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Ze gar	na	kominku	wybił	czwar tą.	Rhys	nie	widział	sensu,	by	kłaść	się	spać.	Był
porządnie	wsta wiony,	nie	na	tyle	jednak,	aby	nie	za sta na wiać	się,	co	ka za ło	mu	wy-
myślić	ten	sza lony	plan.	Co	gor sza,	zre alizował	go	z	tak	bez litosną	skutecz nością,
że	próby	wycofa nia	się	wprowa dziłyby	cha os	w	życie	jego	wszystkich	pra cowników,
doradców	finansowych,	za rządców	posia dłości	i	w	koneksje	towa rzyskie.	Za cząłby
uchodzić	za	sza leńca,	kogoś,	kto	nie	wie,	co	czyni.
–	…bo	nie	wiem	–	Rhys	Denham	poinfor mował	 rude go	kocura	o	postrzę pionych

uszach,	sie dzą ce go	na	dywa niku	przed	kominkiem	i	przyglą da ją ce go	mu	się	z	pogar -
dą	wła ściwą	je dynie	kotom	oraz	księż nym	wdowom.
–	Na prawdę	nie	wiem,	co	czynię.
Obecność	kuchenne go	myszoła pa	na	pokojach,	a	co	dopie ro	w	ga bine cie	trze cie -

go	ear la	Palgra ve,	nie	mie ściła	 się	w	głowie.	W	domu	 jednak	 trwa ły	gorącz kowe
przygotowa nia	do	 rychłe go	wyjaz du	gospoda rza	na	kontynent	 i	 nikt	nie	 za uwa żył
otwar tych	drzwi	na	schody	dla	służ by.
–	Z	początku	plan	wyda wał	mi	 się	 dobry	 –	mamrotał	Rhys.	Brandy	połyskiwa ła

w	świe tle	świec.	Dolał	trochę	do	kie lisz ka,	a	po	chwili	go	odsta wił.	–	Je stem	pija ny.
Od	lat	nie	byłem	tak	okropnie	pija ny.	–	Wie dział,	że	alkohol	nigdy	nie	pomoże	mu	za -
pomnieć	o	ka ta strofie,	jaką	był	dzień	jego	ślubu,	nie	przywróci	wia ry	w	przyjaźń	ani
złudzeń	na	te mat	romantycz nej	miłości.
Kot	prze niósł	uwa gę	na	ta lerz	z	resztka mi	wołowiny	na	zimno,	sera	i	chle ba,	sto-

ją cy	obok	ka ra fek.
–	Nie	ob lizuj	tak	wą sów.	–	Rhys	się gnął	po	je dze nie.	–	Potrze buję	tego	bar dziej	niż

ty.	 Za	 trzy	 godziny	muszę	 być	w	mia rę	 trzeź wy.	 –	Wyda wa ło	 się	 to	 jednak	mało
prawdopodob ne.
–	Musisz	przyznać,	że	za sługuję	na	urlop.	Posia dłość	ma	się	dobrze,	finanse	jesz -

cze	le piej,	je stem	śmier telnie	znudzony	Londynem,	a	Bona par te	od	mie sią ca	prze -
bywa	bez piecz nie	na	Elbie	–	tłuma czył	kotu	z	usta mi	pełnymi	mię siwa.	–	Myślisz,	że
je stem	ciut	za	sta ry	na	wielką	wypra wę?	Nie	zgodzę	się	z	tobą.	W	wie ku	dwudzie -
stu	ośmiu	lat	potra fię	bar dziej	wszystko	doce nić.
Kot	spojrzał	na	nie go	obojętnie,	uniósł	tylną	łapę	i	przystą pił	do	za bie gów	higie ny

intymnej.
–	Prze stań.	Dżentelmen	nie	myje	sobie	 jaj	w	ga bine cie.	–	Rzucił	kocurowi	skra -

wek	tłusz czu,	który	ten	zła pał	w	locie.	–	Wyjazd	na	cały	rok?	Co	ja	sobie	myśla łem?
Uciecz ka…
Mógł,	 oczywiście,	 wrócić	 w	 każ dej	 chwili,	 a	 służ ba	 spełniła by	 jego	 pole ce nie.

Z	pewnością	tak	zrobi	w	ra zie	kryzysu.	Jednak	odwoływa nie	pla nów	pod	wpływem
impulsu	było	w	jego	mnie ma niu	nie odpowie dzialnością,	a	Rhys	Denham	nie	znosił	lu-
dzi,	którzy	za wodzą	innych.
–	Za mie rzam	zre alizować	ten	plan	–	oświadczył.	–	Dobrze	mi	zrobi	zmia na,	a	po-



tem	znajdę	sobie	ładną,	skromną,	dobrze	wychowa ną	dziewczynę	o	sze rokich	bio-
drach	do	rodze nia	dzie ci.	Do	trzydziestki	będę	już	żona ty.
I	znudzony	po	dziur ki	w	nosie,	dodał	w	myślach.	Przez	głowę	prze mknął	mu	ob raz

kur tyzan,	które	najskutecz niej	za pobie ga ły	nudzie.	One	nigdy	nie	ocze kiwa ły	pełnej
odda nia	monoga mii.	W	prze ciwieństwie	do	żon.	Rhys	westchnął.
Przyja cie le,	którzy	przed	godziną	dostar czyli	go	do	domu	po	ser decz nym	wie czor -

ku	poże gnalnym	w	klubie,	byli	albo	żona ci,	albo	za rę cze ni.	Nie którzy	na wet	mie li
już	dzie ci.	I	wyda wa ło	się,	że	bawi	ich	myśl	o	kimś	innym	wpa da ją cym	w	małżeńskie
sidła.	Jak	wyra ził	się	Fred	Her rick:	„Denham,	roz pustniku,	już	czas,	że byś	prze stał
w	końcu	tylko	podgryzać	se rek!	Weź	porządny	kęs	i	niech	pułapka	się	za trza śnie”.
–	Ale	dla cze go	ta	myśl	tak	mnie	przygnę bia?	–	spytał,	wciąż	pa trząc	na	kota.
–	Trudno	powie dzieć,	milor dzie.
W	drzwiach	stał	Griffin	z	twa rzą	za stygłą	w	ma skę	obojętności,	co	ozna cza ło	głę -

boką	dez aproba tę.
Cze goż,	u	dia bła,	znowu	nie	pochwa lał	 jego	ka mer dyner?	Rhys	wyprostował	się

w	fote lu.	Chyba	człowiek	ma	pra wo	na pić	się	w	swoim	wła snym	domu,	do	chole ry?
–	Mówiłem	do	kota,	Griffin.
–	Tak,	milor dzie.
Rhys	spojrzał	na	dywa nik.	Ruda	be stia	zniknę ła,	zosta wia jąc	po	sobie	je dynie	le d-

wie	dostrze galną	pla mę	brudu.
–	Pewna	osoba	chce	się	z	pa nem	widzieć,	milor dzie.
Z	tonu	głosu	Griffina	wynika ło	 ja sno,	że	wła śnie	ten	fakt	 jest	powodem	surowej

miny.
–	Jaka	osoba?
–	Młoda,	milor dzie.
–	Chłopiec?	Griffin,	w	tej	chwili	nie	je stem	w	na stroju	do	za ga dek.
–	Jak	pan	sobie	życzy,	milor dzie.	Wyglą da	młodo.	Nie	je stem	w	sta nie	powie dzieć

nic	wię cej.
–	A	więc	gdzie	jest…	ten	ktoś?
–	W	sa loniku.	Ten	ktoś	za pukał	do	drzwi	frontowych,	odmówił	wejścia	drzwia mi

dla	służ by	i	powie dział,	że	wa sza	lor dowska	mość	ze chce	się	z	nim	zoba czyć.
Rhys	zer knął	na	ka rafkę.	Ile	zdą żył	wypić	od	powrotu	z	klubu?	Sporo,	ale	z	pew-

nością	 nie	 aż	 tyle,	 aby	wywołać	 ton	 roz pa czy	w	głosie	Griffina.	Ka mer dyner	 bez
mrugnię cia	powie ką	ra dził	sobie	dosłownie	ze	wszystkim,	nie	wyłą cza jąc	kra dzie ży
wśród	służ by	oraz	ciska ją cych	ta le rza mi	odrzuconych	kocha nek.
Lekki	dreszcz	nie pokoju	prze biegł	Rhysowi	po	ple cach.	Kochanka…	Czyż by	Geor -

gina	 nie	 przyję ła	 ich	 roz sta nia	 tak	 spokojnie,	 jak	wyda wa ło	mu	 się	 poprzednie go
dnia?	Na	pewno	była	za dowolona	z	oka za łe go	dia mentowe go	na szyjnika	i	moż liwo-
ści	za miesz kiwa nia	w	swoim	ma łym	domku	przez	kolejny	rok.	Rhys	podniósł	się	i	ze -
rwał	 z	 szyi	 roz luź niony	 fular,	 nie	 się ga jąc	 na wet	 po	 le żą cy	 na	 sofie	 sur dut.	 To
śmiesz ne.	Wprawdzie	poszukiwał	przyjemności	bez	zobowią zań,	jednak	nie	był	lor -
dem	 Byron,	 które mu	 depta ły	 po	 pię tach	 prze bra ne	 za	 chłopców	 histe rycz ki.	 Był
ostroż ny	i	wią zał	się	z	kur tyza na mi	lub	nie za spokojonymi	mę żatka mi,	ale	nie	z	ko-
bie ta mi	sa motnymi,	a	już	na	pewno	nie	z	postrze lonymi	ama tor ka mi	prze bie ra nek.
–	Ha!	Zobacz my	więc	tę	ta jemniczą	młodą	osobę.



Me ble	wyda wa ły	się	chwiać,	kie dy	podą żał	za	Griffinem	do	holu.	Jutro…	nie,	dziś
rano,	bę dzie	miał	gigantycz ne go	kaca,	stwier dził	z	prze kona niem.
Griffin	 otworzył	 drzwi	 do	pokoju	 prze zna czone go	dla	 tych	gości,	 którzy	w	 jego

oce nie	nie	za sługiwa li	na	przyję cie	w	Sa lonie	Chińskim.	Osoba	sie dzą ca	na	twar dym
krze śle	przy	ścia nie	wsta ła.	Przez	chwilę	Rhysowi	wyda wa ło	się,	że	ma	przed	sobą
nie wysokie go	chłopa ka	w	nie dopa sowa nym	sur ducie	w	typie	młodsze go	re fe renta.
Obok	nie go	na	podłodze	sta ły	dwie	tor by	podróż ne,	na	krze śle	le żał	znisz czony	cy-
linder.
Rhys	za mrugał	powie ka mi.	Nie	był	aż	tak	pija ny.
–	Griffin,	je śli	to	jest	męż czyzna,	to	my	obaj	je ste śmy	eunucha mi	na	dworze	Wiel-

kie go	Cha na.
Dziewczyna	w	stroju	młodzieńca	westchnę ła	z	iryta cją	i	opar ła	dłonie	na	za okrą -

glonych	biodrach	zdra dza ją cych	jej	płeć.
–	Rhysie	Denham,	je steś	pija ny.	Akurat	wte dy,	kie dy	liczyłam	na	cie bie.
Thea?	Lady	Althea	Cur tiss,	cór ka	ear la	Wellingstone	i	jego	osła wionej	pierwszej

żony;	nie znośny	ba chor,	który	przez	całe	jego	dzie ciństwo	plą tał	mu	się	pod	noga mi;
odda na	przyja ciółka,	której	pra wie	nie	widywał	od	dnia,	kie dy	jego	świat	roz le ciał
się	na	ka wałki.	Sta ła	przed	nim	w	jego	ka wa ler skim	domu,	bla dym	świtem,	prze bra -
na	za	chłopca.	Była	jak	chodzą cy	skandal,	cze ka ją cy	tylko,	aby	eksplodować.	Rhys
nie mal	słyszał	syk	tlą ce go	się	lontu.

Rhys	był	większy,	niż	za pa mię ta ła,	silniej	zbudowa ny,	bar dziej	mę ski.	Wyglą dał	in-
trygują co,	kie dy	poja wił	się	w	drzwiach	bez	sur duta,	z	jednodniowym	za rostem,	roz -
czochra nymi	czar nymi	włosa mi,	odzie dziczonymi	po	matce	Wa lijce,	i	błę kitnym	spoj-
rze niem	 za mglonym	 od	 alkoholu	 i	 bra ku	 snu.	Nie bez piecz ny	 nie zna jomy.	 Przypo-
mnia ła	sobie,	że	ostatni	raz	widzia ła	go	z	bliska	przed	sze ścioma	laty.	To	oczywiste,
że	się	zmie nił.
–	Thea?	–	Rhys	podszedł	do	niej	chwiejnie	i	chwycił	ją	za	ra miona.	Jego	spojrze nie

było	te raz	trzeź we,	pomimo	roz ta cza nej	wokół	woni	brandy.	–	Co	ty	tu	robisz,	na	li-
tość	boską?	I	w	ta kim	stroju?	–	Się gnął	jej	za	ple cy	i	wycią gnął	myszowa te go	koloru
war kocz	spod	kołnie rza	sur duta.	–	Kogo	ty	chcia łaś	oszukać?	Ucie kłaś	z	domu?	–
Za cisnął	usta	ze	złości.
Thea	wyswobodziła	się	z	jego	uścisku.	Czuła,	jak	drżą	jej	kola na.
–	Ubra łam	się	 tak,	 żeby	w	ciemnym	dyliżansie	mniej	na	sie bie	zwra cać	uwa gę.

Doskona le	wiem,	że	w	dzień	to	by	się	nie	uda ło.	I	nie	ucie kłam	z	domu,	tylko	z	nie go
ode szłam.
Rhys	poruszył	war ga mi.	Była	pewna,	że	w	myślach	liczy	do	dzie się ciu	po	wa lijsku.

Za pa mię ta ła	te	słowa,	bo	za	cza sów	chłopię cych	liczył	na	głos.	Un,	dau,	tri…
–	Griffin.	Przynieś	brandy	i	coś	do	je dze nia	dla	lady	Althei.	Której	tu	nie	ma,	rzecz

ja sna.
Thea	 pozwoliła	 za prowa dzić	 się	 do	 ga bine tu.	 Rhys	 rzucił	 jej	 tor by	 na	 dywa nik

przed	kominkiem	i	ze pchnął	kota	z	fote la.
–	Sia daj.	Kocia	sierść	i	tak	nie	za szkodzi	temu	ubra niu.
Kot	położył	uszy	pła sko	i	par sknął	na	nich	oboje.
Thea	pstryknę ła	palca mi,	a	kocur	wygiął	ogon	w	znak	za pyta nia	i	odma sze rował.



–	To	twój	kot?
Rhys	popa trzył	na	nią	zmrużonymi	ocza mi.
–	To	kuchenny	kocur,	ale	wyda je	mu	się,	że	jest	pa nem	tego	domu.	–	Opadł	na	fotel

na prze ciw	niej	i	prze sunął	dłońmi	po	włosach.	–	Powiedz,	że	nie	chodzi	o	męż czy-
znę!	Proszę	cię.	O	siódmej	rano	wyjeż dżam	do	Dover	i	wolałbym	tego	nie	odkła dać
tylko	po	to,	żeby	poje dynkować	się	z	ja kimś	łobuzem,	które go	uwa żasz	za	swoje go
ukocha ne go.
Za sta na wia ła	się,	czy	w	obecnym	sta nie	byłby	zdolny	 tra fić	z	pistole tu	w	drzwi

stodoły.
–	Oczywiście,	że	nie	chodzi	o	męż czyznę.	–	Skła ma ła.	–	Nie	bądź	śmiesz ny.	A	poza

tym	dla cze go	miałbyś	się	poje dynkować	w	moim	imie niu?
Była	za skoczona	trudnością,	z	jaką	przychodziło	jej	pa nowa nie	nad	głosem.	Mu-

sia ła	być	bar dziej	zmę czona,	niż	przypusz cza ła.
–	Za wsze	to	robiłem	–	odparł	Rhys	z	nie spodzie wa nie	sze rokim	uśmie chem,	prze -

suwa jąc	 przy	 tym	 palcem	 po	 nosie.	 Jego	 ide alny	 grecki	 profil	 doznał	 uszczerb ku
w	bójce	z	wiejskimi	chłopa ka mi,	którzy	ją	prze zywa li.	Mia ła	wte dy	sześć	lat,	a	Rhys
dwa na ście.	Uśmiech	zniknął	równie	szyb ko,	jak	się	poja wił.
–	Więc	je śli	nie	chodzi	o	męż czyznę…
–	W	pewnym	sensie	jednak	chodzi	o	męż czyznę.	–	Powta rza ła	sobie	to	wyja śnie nie

w	myślach	przez	 całą	długą	podróż	w	 za tę chłych	 ciemnościach	dyliżansu.	Nie	do
końca	kłamstwo,	nie	do	końca	prawda.
–	Może	pa mię tasz,	że	mam	za	sobą	już	trzy	se zony.	Nie,	nie	pa mię tasz…	nigdy	nie

spotka liśmy	 się	 w	 Londynie.	 Nie	 bywa łeś	 na	 tych	 kosz mar nych	małżeńskich	 tar -
gach,	w	których	musia łam	uczestniczyć.
Rhys	za cisnął	szczę ki,	a	Thea	ugryzła	się	w	ję zyk.	To	głupie	i	nie taktowne	wspo-

minać	o	małżeństwie.	Na dal	go	to	boli,	zre flektowa ła	się.
–	Tak	czy	ina czej,	papa	uznał,	że	mar nuje	pie nią dze,	a	na stępny	se zon	w	otocze -

niu	dużo	młodszych	dziewcząt	bę dzie	jesz cze	gor szy.	Ode słał	mnie	więc	do	Longley
Park	i	za czął	szukać	mi	męża	na	miejscu.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	nie	dosta łaś	żadnych…?	–	Rhys	urwał,	bo	wła śnie	wszedł

Griffin	z	tacą.	Ge stem	za prosił	Theę	do	je dze nia,	po	czym	na lał	ciemny	płyn	do	swej
szkla necz ki.	–	To	zna czy,	wiem,	że	twoja	matka…
–	Och,	 tak,	kilku	bar dzo	atrakcyjnych	młodszych	synów	było	 za inte re sowa nych.

Mój	posag	jest	nie ma ły,	mam	też	oczywiście	fundusz	powier niczy.	–	To	znacz nie	pod-
nosiło	jej	atrakcyjność	pomimo	skłonności	do	na zywa nia	rze czy	po	imie niu,	nie skry-
wa ne go	 entuzja zmu	 dla	 na uki	 i	 prze ciętnej	 urody.	Nie	wspomina jąc	 już	 o	matce,
która	była	aktor ką	i	kochanką	jej	ojca	przed	ich	pochopnym	ślubem,	a	która	zmar ła
przy	porodzie.	–	Odmówiłam	im	wszystkim.
–	Dla cze go?	–	Rhys	spojrzał	na	nią	znad	kra wę dzi	szklanki,	najwyraź niej	sta ra jąc

się	skupić	wzrok.
–	Nie	kocha łam	żadne go	z	nich.	A	oni	mnie	nie	kocha li.	Ża den	z	nich.	–	Papa	wy-

brał	sir	Anthony’ego	Meldre tha.	–	Czy	te raz	Rhys	zrozumie,	dla cze go	poczuła	się
zdra dzona?	Dla cze go	musia ła	odejść?	Dawny	Rhys	by	to	zrozumiał…	–	Nie	pa sowa -
liśmy	do	sie bie,	ale	papa	powie dział,	że	albo	wyjdę	za	Anthony’ego,	albo	będę	mu-
sia ła	pozostać	w	Longley	jako	towa rzysz ka	ma cochy	do	końca	moich	dni.



–	O,	psia kość!	–	Rhys	doskona le	pa mię tał	ma cochę	Thei,	jej	egoizm	i	hipochondrię.
Potarł	czoło	palca mi,	jakby	chciał	ode gnać	ból	głowy	albo	wywołać	ja kąś	sensowną
myśl.	–	Rozumiem	twój	problem.
Czyż by?	Ra czej	nie.	Nie	spodzie wa ła	się,	że	on	zda je	sobie	spra wę,	jak	ogłupia ją -

ca	nuda	cze ka	sta re	panny.	To	jakby	zostać	pogrze ba ną	żywcem.	Nie	wie	też,	ja kim
kosz ma rem	 byłoby	 dla	 niej	 poślubić	męż czyznę,	 które go	 nie	 lubiła	 i	 które mu	nie
ufa ła.
–	Rozumiem,	że	to	byłoby	mę czą ce	–	cią gnął	Rhys,	potwier dza jąc	jej	podejrze nia.

–	Ale	uciecz ka…	–	Ścią gnął	brwi.	–	Nie ste ty,	nie	mam	cza su	te raz	się	tym	zajmować.
Wła śnie	wybie ram	się	w	podróż	do	Europy.
–	Wiem,	papa	mi	mówił.	Jego	zda niem	kie ruje	tobą	godny	pochwa ły	entuzjazm	dla

kultury,	 które go	 dotychczas	 w	 tobie	 nie	 dostrze gał.	 Proszę	 cię,	 Rhys,	 posłuchaj:
mam	dwa dzie ścia	dwa	lata.	Nie	ucie kam,	tylko	przejmuję	kontrolę	nad	swoim	ży-
ciem.
–	Dwa dzie ścia	dwa?	Bzdura.	Nie	wyglą dasz	na	tyle.
Nie	był	to	komple ment.	Przygryzła	war gi	aż	do	bólu.
–	Potrze buję	zgody	dwóch	z	trzech	moich	powier ników,	aby	za rzą dzać	swoimi	pie -

niędz mi	i	uzyskać	nie za leż ność.	–	Nie	była	to	for tuna,	lecz	za pewniła by	jej	wolność
wyboru.	–	Je śli	nie	uzyskam	tej	zgody,	wówczas	nie	dosta nę	nic,	chyba	że	poślubię
kogoś,	kogo	za aprobuje	papa.
–	Przypusz czam,	że	jednym	z	powier ników	jest	twój	ojciec?	–	Rhys	uniósł	ka rafkę.

–	Kusi	mnie,	żeby	się	kompletnie	upić…
–	Owszem	–	prze rwa ła	mu.	–	A	bab cia	dobrze	wie dzia ła,	jaki	on	jest.
Nie	było	sensu	uda wać	sza cunku	wobec	ojca.	Przez	całe	jej	dzie ciństwo	pozosta -

wał	odle głą,	ponurą	posta cią.	Zwrócił	na	nią	uwa gę	dopie ro	wte dy,	kie dy	dorosła	na
tyle,	że	nie	moż na	jej	było	wygonić	do	pokoju	dzie cię ce go.	Jednak	dziewczynka,	któ-
ra	nie	odzie dziczyła	le gendar nej	piękności	i	uroku	swojej	matki,	była	ska za na	na	po-
zosta nie	nikim,	o	ile	nie	za wrze	korzystne go	małżeństwa.	Thea	nie	zna ła	ojca,	ale
też	nie	mia ła	ochoty	go	pozna wać.
Je śli	 ten	 for tel	się	nie	powie dzie	 i	papa	zorientuje	się,	do	cze go	cór ka	zmie rza,

bę dzie	wywie rał	na cisk	na	trze cie go	powier nika,	pana	He ale’a.	Wte dy	Thea	wpad-
nie	w	pułapkę.	Za drża ła	na	wspomnie nie	zimne go,	pozba wione go	miłości	domu	swo-
je go	dzie ciństwa.	Se zon	był	uciecz ką,	ale	te raz,	kie dy	i	 to	 jej	ode bra no,	czuła,	że
pę tla	wokół	jej	szyi	za czę ła	się	za ciskać.
–	Bab cia	musia ła	mia nować	papę	powier nikiem.	Wyda wa łoby	się	podejrza ne,	gdy-

by	tego	nie	zrobiła,	ale	za strze gła,	że	do	podję cia	poważ niejszych	de cyzji	potrze bu-
ję	zgody	tylko	dwóch	powier ników,	że bym	mogła	ja koś	go	ominąć.
Na la ła	sobie	drugą	filiżankę	her ba ty.	Te raz,	kie dy	nie	musia ła	się	mar twić	o	to,

czy	za sta nie	Rhysa	w	domu,	poczuła	głód	i	pra gnie nie.
–	Drugim	powier nikiem	jest	młodszy	pan	He ale,	syn	adwoka ta	bab ci.	Roz ma wia -

łam	z	nim	i	zgodził	się,	abym	prze ję ła	za rzą dza nie	swoimi	finansa mi.	Mam	jego	pi-
smo.	O	ile	tylko	papa	nie	zorientuje	się,	do	cze go	zmie rzam,	i	nie	bę dzie	próbował
wywrzeć	na cisku…	–	Dotknę ła	za tknię tej	za	pa zuchę	koper ty;	per ga min	za sze le ścił
uspoka ja ją co.	–	Trze cią	powier nicz ką	jest	matka	chrzestna	Agnes.
–	Matka	chrzestna.	Na	pewno	zgodzi	się,	że byś	za rzą dza ła	swoim	ma jątkiem.	–



Miał	 na dzie ję,	 że	 brandy	 nie	 wpływa	 na	 jego	 tok	 rozumowa nia.	 –	 Chociaż	 co	 ty
z	nim	zrobisz	w	twoim	wie ku?
Słuchał,	co	do	nie go	mówiła,	mimo	że	na dal	traktował	ją	jak	szesna stolatkę	nie -

zdolną	do	sa modzielne go	podejmowa nia	de cyzji.	Thea	wypiła	pokrze pia ją cy	łyk	her -
ba ty,	po	czym	się gnę ła	po	bułecz kę.	Od	śnia da nia	w	Longley	Park	oraz	bułki	zje dzo-
nej	podczas	popołudniowej	zmia ny	koni	upłynę ło	dużo	cza su.
–	 Czy	 kie dykolwiek	 za sta na wia łaś	 się,	 jak	 nam	 się	 poszczę ściło,	 że	mamy	 taką

matkę	 chrzestną?	 –	 za pytał	 Rhys.	 Sama	 myśl	 o	 lady	 Hughson	 spra wiła,	 że	 się
uśmiechnął.
–	Myślę	o	tym	codziennie	–	powie dzia ła	Thea.	–	Kie dy	byliśmy	dziećmi,	w	ogóle	się

nad	tym	nie	za sta na wia łam,	ale	te raz	widzę,	ja kim	jest	da rem	nie bios.
Dom	matki	chrzestnej	był	je dynym	miejscem,	w	którym	doświadczyła	miłości	i	cie -

pła.
–	Piętna ścioro	ja gnią tek	z	osobiste go	stadka	Agnes…
–	No	wła śnie.	Musia ła	bar dzo	kochać	swoje go	męża,	a	stra ciła	go	w	tak	młodym

wie ku…	kie dy	nie	mie li	jesz cze	dzie ci.
Rhys	mruknął.
–	Hm,	ale	to	już	historia…	a	je śli	ucie kłaś	z	domu…	prze pra szam,	ode szłaś…	aby

poje chać	do	niej,	to	wiedz,	że	nie	ma	jej	w	Londynie.	Czy	wła śnie	dla te go	przyje cha -
łaś	do	mnie?
Senne,	błę kitne	oczy	przyglą da ły	jej	się	znad	kra wę dzi	kie lisz ka.
–	Wie dzia łam,	że	nie	ma	jej	w	mie ście,	a	nie	śmia łam	pisać	do	niej	i	ryzykować,	że

odpowiedź	wpadnie	w	ręce	papy.	Jest	w	We ne cji.	Posta nowiłam	przyje chać	do	cie -
bie,	kie dy	tylko	dowie dzia łam	się,	gdzie	jest	ciocia	i	ja kie	są	twoje	pla ny…
Nie	był	wystar cza ją co	pija ny,	aby	nie	zrozumieć	jej	 intencji…	a	może	znał	Theę

zbyt	dobrze?
–	O,	nie!	Nie,	nie,	nie.	Nie	poje dziesz	ze	mną	do	Europy.	To	ab solutnie	nie moż li-

we.	Wykluczone.
–	A	więc	ta kim	sta łeś	się	świę tosz kiem,	że	nie	pomożesz	sta rej	przyja ciółce?	–	za -

pyta ła.	Dawny	Rhys	połknąłby	ha czyk.
–	Nie	je stem	świę tosz kiem.	–	Rhys	słusz nie	ode brał	jej	słowa	jako	obe lgę.	Odsta -

wił	 z	 hukiem	 szklankę,	 aż	 brandy	 chlapnę ła	 na	wypole rowa ny	ma hoń.	 –	Okropne
słowo.	Brzmi	jak	śmier dzioszek	albo…	–	Potrzą snął	głową,	jakby	chciał	nadać	my-
ślom	wła ściwy	bieg.	–	Nie	możesz	podróżować	po	Europie	z	męż czyzną,	który	nie
jest	twoim	mę żem.	Pomyśl,	jaki	to	wywoła łoby	skandal.
–	 Tylko	wte dy,	 gdyby	mnie	 roz pozna no?	 Będę	mia ła	 twarz	 za słonię tą	we lonem

i	 każ dy,	 kto	 nas	 zoba czy,	 pomyśli,	 że	 je stem	 twoją	 kochanką.	 –	 Rhys	 prze wrócił
ocza mi.	W	we lonie	czy	bez,	Thea	nie	nada wa ła	 się	na	kochankę.	 –	Szcze rze	mó-
wiąc,	nie	za le ży	mi	na	re puta cji.	To	i	tak	nie	pogor szy	spra wy.	Rhys,	nie	proszę	cię,
że byś	za brał	mnie	na	miłą	wyciecz kę,	tylko	że byś	pozwolił	mi	je chać	ze	sobą.	Nie
mogę	podróżować	sama,	to	nie	ta kie	ła twe…	Ale	je śli	ty	mi	nie	pomożesz,	to	wynaj-
mę	stangre ta	i	pokojówkę	i	spróbuję.
–	A	czym	za pła cisz?	–	za pytał.	–	Czy	może	ocze kujesz,	że	pożyczę	ci	pie nią dze	na

ze psucie	re puta cji?
–	Oczywiście,	że	nie!	Ale	zrozum…	je śli	tu	zosta nę,	moje	życie	le gnie	w	gruzach.	–



Najwyraź niej	nie	prze kona ło	to	Rhysa.	–	Mam	ze	sobą	kie szonkowe	z	osiemna stu
mie się cy.
Pliki	banknotów	i	mone ty	za szyte	w	bie liź nie	ogrze wa ły	ją	i	pocie sza ły	swą	obec-

nością	przez	całą	podróż.
–	Przypusz czam,	że	ojciec	wrę czył	ci	je	bez	pyta nia	o	cokolwiek?
W	ką cikach	 jego	ust	poja wił	 się	 le ciutki	 cień	uśmie chu.	Dało	 jej	 to	na dzie ję,	 że

gdzieś	głę boko	w	tym	har dym	męż czyź nie	drze mie	dawny	Rhys,	bez troski	chłopiec
wiecz nie	gotowy	do	psot.
–	Oczywiście,	 że	nie.	Przez	 trzy	mie sią ce	nie	wyda łam	wię cej	niż	 kilka	 funtów.

Resz tę	wzię łam	z	ka setki	z	pie niędz mi	w	ga bine cie	papy.	Zosta wiłam	odpowiednie
pokwitowa nie.
–	A	kto	na uczył	cię	otwie rać	zamki,	ma da me?
–	Ty.
–	Do	dia bła!	Nie	mogę	za prze czyć.	–	Uśmiechnął	się	mimo	woli.	–	Pa mię tam,	że

byłaś	w	tym	dobra.	Przypominasz	sobie	ten	dzień,	kie dy	otworzyłaś	szufla dę	biur ka
matki	chrzestnej	i	odzyska łaś	moją	procę?	Mia łem	ide alne	alibi.	Pa mię tam,	że	po-
ma ga łem	ogrodnikowi	sprzą tać	po	wybiciu	trzech	szyb	w	oranże rii.
–	Powie dzia łeś,	że	bę dziesz	moim	dozgonnym	dłuż nikiem.
Thei	uda ło	się	nie	popełnić	błę du	–	nie	uśmiechnę ła	się	triumfalnie.
–	Mia łem	wte dy	ja kieś	trzyna ście	lat	–	rzekł	Rhys.	–	To	było	tak	dawno…	Za po-

mnia łem	już	o	zobowią za niach.
–	Dżentelmen	nigdy	o	nich	nie	 za pomina,	 szcze gólnie	wobec	dam.	 –	Rhys	prze -

biegł	wzrokiem	po	jej	okropnym	stroju,	ale	powstrzymał	się	od	komenta rza.	–	Masz
trzy	moż liwości,	Rhys.	Za brać	mnie	ze	sobą,	zosta wić	mnie	na	pa stwę	losu	w	Lon-
dynie	 albo	 ode słać	mnie	 z	 powrotem	 do	 papy.	 –	 Thea	 uśmiechnę ła	 się.	 –	 Pomyśl
o	tym	jak	o	przygodzie.	A	może	nie	masz	odwa gi?
–	 Nie	myśl,	 że	mnie	 w	 ten	 sposób	 sprowokujesz.	Mam	 dwa dzie ścia	 osiem	 lat,

Theo,	je stem	za	sta ry	na	ta kie	sztucz ki.
Rhys	nie	jest	na	nic	za	sta ry,	pomyśla ła	Thea,	skupia jąc	się	na	za chowa niu	otwar -

te go	i	na iwne go	wyra zu	twa rzy.
–	Proszę…
To	 za wsze	 dzia ła ło.	Nie	mia ła	 poję cia,	 dla cze go	 z	 ca łej	 groma dy	 chrze śnia ków

spę dza ją cych	długie	 letnie	dni	 z	 lady	Hughson	 tylko	 jej	prośby	spełniał	Rhys.	Nie
słuchał	na wet	Se re nie,	błę kitnookiej	piękności,	w	której	się	za kochał.
–	Chyba	zwa riowa łem.
Thea	wstrzyma ła	oddech.	Rhys	upił	potęż ny	łyk	brandy.
–	Za biorę	cię	ze	sobą.	Ale	masz	się	za chowywać	porządnie,	ina czej	ode ślę	cię	do

domu	pierwszym	statkiem.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Rhys	może	i	był	pija ny,	ale	na dal	za chowywał	się	nie co	de spotycz nie.	Spie sząc	na
górę,	by	się	prze brać,	z	za spa ną	służą cą	depczą cą	jej	po	pię tach,	Thea	przypomnia -
ła	sobie	dawne	cza sy.	Młody	earl	Palgra ve	uśmie chem	lub	per swa zją	za wsze	podpo-
rządkowywał	 sobie	 rze czywistość	 i	 wszystko	 za wsze	 toczyło	 się	 po	 jego	 myśli.
Wszystko…	z	wyjątkiem	małżeństwa.
Jako	dorosły	na dal	się	uśmie chał,	lecz	nie	za chodziła	już	potrze ba	per swa zji.	Ze

słowem	jego	lor dowskiej	mości	nie	dyskutowa no,	tylko	wypełnia no	je.	Te raz	wła śnie
oka za ły	powóz	podróż ny	stał	za	dwukółką,	w	której	sie dzia ła,	ubra na	w	wycią gnię tą
z	 kufra	 zwykłą,	 pognie cioną	 suknię	 i	 pe le rynę.	 Zdumiona	 służą ca	 otrzyma ła	 nie -
ocze kiwa ny	awans	na	pokojówkę	i	podekscytowa na	ga wę dziła	z	Hodge’em,	służą -
cym	Rhysa,	podczas	gdy	do	powozu	ła dowa no	resz tę	ba ga żu.
Thea	upewniła	się,	że	role ta	jest	szczelnie	za sunię ta,	chociaż	o	świcie	na	ulicy	nie

było	nikogo,	kto	mógłby	ją	zoba czyć,	a	co	dopie ro	roz poznać	pod	gę stą	woalką	za -
krywa ją cą	twarz.	Ziewnę ła	i	poruszyła	palca mi	u	nóg,	cie sząc	się	grubym	dywa nem
i	wygodnymi	podusz ka mi	po	spar tańsko	wyposa żonym	dyliżansie.	Jej	nowa	pokojów-
ka	–	Molly	czy	też	Polly	–	mia ła	je chać	z	nią,	a	Rhys	i	jego	służą cy	–	w	drugim	powo-
zie.
Było	to	dobre	roz wią za nie.	Nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	ja kim	szokiem	bę dzie	dla

niej	widok	dorosłe go	Rhysa.	Pa mię ta ła	młode go,	ufne go	dwudzie stodwulatka	stoją -
ce go	z	pobie la łą	twa rzą	przed	ołta rzem	po	tym,	jak	jego	świat	roz padł	się	na	ka wał-
ki.	Potem	prze bywał	w	Londynie,	 lecz	unikał	wyda rzeń,	na	których	bywa ły	de biu-
tantki.
Drzwicz ki	otworzyły	się	i	uka za ła	się	w	nich	głowa	loka ja.
–	Prze pra szam,	ma da me,	czy	mam	roz łożyć	sie dze nie	do	spa nia?
Mówiąc	to,	pocią gnął	za	ta pice rowa ny	pa nel,	odsła nia jąc	puste	miejsce	na	przo-

dzie	 pojaz du,	 po	 czym	 umie ścił	 pa nel	 z	 powrotem	 na	miejscu,	 przed	 sie dze niem.
Thea	słysza ła	o	ta kich	powozach,	ale	nigdy	żadnym	nie	podróżowa ła.
–	Nie,	dzię kuję.
Była	zbyt	podekscytowa na,	żeby	się	kłaść.	Drzwi	otworzyły	się	znowu,	a	powóz

prze chylił	się	na	bok,	kie dy	ktoś	sta nął	na	stopniu.
–	Rhys?
–	Nie	śpisz?
Był	gładko	ogolony,	ale	miał	podkrą żone	oczy.	Wgra molił	się	do	pojaz du,	zrzucił

płaszcz	i	ułożył	się	w	butach	na	sie dze niu	roz łożonym	przez	loka ja.
–	Obudź	mnie,	kie dy	za trzyma my	się	na	śnia da nie.	Albo	kie dy	na padną	nas	roz bój-

nicy.
Thea	mogła	te raz	bez	prze szkód	przyglą dać	się	jego	twa rzy,	sze rokim	ra mionom,

liniom	mię śni	 ud	 oraz	 –	 nie	 próbowa ła	 na wet	 odwra cać	 wzroku	 –	 jego	 jędr nym,
szczupłym	pośladkom.
Kie dy	powóz	ruszył,	szyb ko	prze niosła	wzrok	w	innym	kie runku.	Cóż,	jej	przyja -

ciel	z	dzie ciństwa	rze czywiście	urósł.	Czuła	się	tak,	jakby	za gwiz da ła	na	przyja zne -



go	psa,	a	przybiegł	do	niej	wilk.	Może	to	i	Rhys,	ale	przede	wszystkim	męż czyzna.
Kie dyś	zoba czyła	go	w	loży	w	te atrze	w	Covent	Gar den,	ra czą ce go	szampa nem

piękną	 kobie tę.	 Słysza ła	 wówczas	 szepty	 zna jomych	 za męż nych	 dam.	 Ponoć	 wy-
kradł	tę	piękność	lor dowi	Hepple thwa ite.	Wście kły	odgra żał	się	na wet,	że	wyzwie
Rhysa	na	poje dynek,	lecz	w	porę	przypomniał	sobie	o	jego	szer mier czej	sła wie.
Po	pewnym	cza sie	Thea	uniosła	role tę.	Była	spokojniejsza,	widząc,	gdzie	się	znaj-

dują,	a	poza	tym	mogła	nie	pa trzeć	na	śpią ce go	obok	męż czyznę.	Pochra pywał	tro-
chę,	co	nie	powinno	dziwić,	skoro	w	nocy	spożył	taką	ilość	alkoholu.	Dzia ła ło	to	na
nią	dziwnie	uspoka ja ją co.
Błysk	świa tła	na	wodzie	uświa domił	jej,	że	prze jeż dża ją	przez	most	Westminster -

ski,	lecz	nowe	la tar nie	ga zowe	już	nie ste ty	poga szono.	Widok	na	rze kę	był	jednak
tak	wspa nia ły,	jak	opisywał	go	Wordsworth.
–	„Bo	mia sto	na gle	świtem	się	odsła nia	jak	sza tą[1]”	–	wyszepta ła.
Rhys	westchnął,	jakby	prote stując	prze ciwko	dźwię kowi	jej	głosu,	i	prze wrócił	się

na	drugi	bok.	Włosy	miał	modnie	ob cię te,	lecz	je den	ciemny	lok	spadł	mu	na	czoło,
co	obudziło	wspomnie nie	młodzieńca,	które go	zna ła.	Wycią gnę ła	rękę,	żeby	odsu-
nąć	kosmyk,	po	czym	za trzyma ła	ją	tuż	nad	jego	lekko	fa lują cymi	włosa mi.	Uniosły
się	ku	jej	palcom	jak	długo	gła ska na	sierść	kota.
Thea	złożyła	dłonie	na	podołku.	Nie które	spra wy	le piej	pozosta wić	w	sfe rze	ma -

rzeń	i	wspomnień.	Są	bez piecz niejsze	jako	dziewczę ce	mrzonki.	Po	kilku	minutach
wyję ła	z	pe le ryny	mapę,	schowa ną	tam	na	wypa dek,	gdyby	musia ła	wyruszyć	w	dro-
gę	sama.
Zmie rza li	w	stronę	Southwark.	Podlicza ła	w	głowie	kolejne	eta py,	jak	to	robiła	od

początku	podróży.	Pa kowa nie	po	kryjomu	nie zbędnych	rze czy,	uciecz ka	z	domu	do
za jaz du	Pod	Głową	Króla,	położone go	na	tyle	da le ko,	że	nikt	jej	w	nim	nie	mógł	roz -
poznać	–	choć	wyma ga ło	to	dodatkowej	godziny	mar szu	–	podróż	dyliżansem,	jaz da
doroż ką	do	domu	Rhysa,	a	potem	najtrudniejsze	–	prze kona nie	go,	aby	ją	ze	sobą
za brał.
Czy	zgodziłby	się	na	to,	gdyby	nie	był	pija ny	albo	gdyby	zorientował	się,	że	Thea

jest	 te raz	 dorosłą	 kobie tą?	Spojrza ła	 na	 jego	 twarz	 opar tą	 na	 zgię tym	 ra mie niu.
Błę kitne	oczy	były	za mknię te	i	okolone	ciemnymi	rzę sa mi;	usta	porusza ły	się	lekko
podczas	chra pa nia.	Tuż	pod	uchem	widnia ła	nie wielka	blizna,	której	nie	zna ła.
Thea	zmusiła	się	do	skie rowa nia	wzroku	w	stronę	mapy	i	widoku	za	oknem.	Linia

domów	rze dła;	przed	nimi	le ża ło	historycz ne	Deptford.	We dług	jej	prze wodnika	to
tam	wła śnie	sir	Francis	Dra ke	otrzymał	tytuł	szla checki,	a	car	Piotr	Wielki	za trzy-
mał	się	podczas	wizyty	w	Anglii.	Nie cier pliwie	wypa trywa ła	śla dów	chlub nej	prze -
szłości,	tymcza sem	za tłoczone,	brudne	ulice	wyłącz nie	ją	roz cza rowa ły.	Pojazd	pod-
ska kiwał	 na	 bruku,	 za trzymywa li	 się	 kilka krotnie.	Rhys,	 ku	 jej	 uldze,	wciąż	 spał.
Czy	zmie ni	zda nie,	kie dy	obudzi	się	trzeź wiejszy	i	z	bólem	głowy?
Droga	pię ła	się	w	górę	ku	Blackhe ath.	Byłoby	to	ide alne	miejsce	do	na pa du.	Thea

nie	potra fiła	 jednak	się	tym	za mar twiać	w	tak	pogodny	czerwcowy	pora nek.	Bar -
dziej	nie pokoiło	 ją,	gdzie	na stą pi	pierwsza	zmia na	koni.	Je śli	zbyt	blisko	Londynu,
istnia ło	ryzyko,	że	Rhys	ją	ode śle.	Minę li	jednak	najbar dziej	zna ne	za jaz dy	i	je cha li
da lej.	W	ta kim	ra zie	bę dzie	to	Pod	Wzgórzem	Strzelca,	pomyśla ła.
Powóz	 zwolnił.	 Przed	 nimi	 widać	 było	 budynki	 i	 kołyszą ce	 się	 szyldy	 gospody.



Woź nica	skie rował	się	w	stronę	dzie dzińca	Czer wone go	Lwa;	sta jenni	już	bie gli	ku
nim,	aby	zmie nić	konie.	Wła ściciel	za jaz du	podszedł	do	powozu,	nie wątpliwie	przy-
cią gnię ty	widnie ją cym	na	drzwiach	her bem.
Thea	otworzyła	okno.
–	Ćśśś…	Jego	lor dowska	mość	śpi	–	wyszepta ła	do	obe rżysty,	a	gdy	u	jego	boku

poja wił	się	Hodge,	doda ła:
–	Zjedz	coś,	je śli	chcesz,	ale	nie	budź	jego	lor dowskiej	mości.
Hodge	nie	oka zał	zdziwie nia;	w	końcu	dobrze	wie dział,	w	ja kim	sta nie	jego	pan

wsia dał	do	powozu.	Kiwnął	głową	i	wraz	z	pokojówką	udał	się	do	za jaz du.	Thea	za -
mknę ła	okno	i	usia dła.	Za słonię ta	woalką	strze gła	za zdrośnie	Rhysa	przed	wszystki-
mi,	 którzy	mogliby	 go	 zbudzić.	 Kie dy	 jednak	 przyjazd	 dyliżansu,	 utarcz ka	 dwóch
psów	i	prze nikliwy	śmiech	podkuchennej	flir tują cej	ze	sta jennym	spra wiły	 je dynie,
że	na krył	głowę	ra miona mi,	pomyśla ła,	że	bę dzie	spał	przez	cały	ra nek,	i	sama	po-
zwoliła	sobie	na	drzemkę.
Po	ja kimś	cza sie	Hodge	otworzył	drzwicz ki,	gwałtownie	wyrywa jąc	ją	ze	snu.	Po-

dał	jej	kubek	kawy	oraz	bułkę	z	be konem	owinię tą	w	ser wetkę,	po	czym	spojrzał	na
swoje go	nie przytomne go	pana.
–	Czy	on	za wsze	tak	śpi?	–	spyta ła	szeptem	Thea.
Służą cy	pokrę cił	głową.
–	Nie,	proszę	pani.
Widok	pija ne go	Rhysa	był	dla	niej	szokiem,	podob nie	jak	fakt,	że	pił	brandy	jak	le -

monia dę.	Po	nie for tunnym	ślubie	roze szły	się	plotki,	że	o	nic	już	nie	dba;	że	chętnie
pozbył	się	odpowie dzialności	za	małżonkę	i	wie dzie	życie	hulasz cze	i	roz pustne.
Przedtem	jednak	o	wszystko	się	trosz czył.	Za wsze.	Widzia ła	jego	twarz,	kie dy	do-

wie dział	się	o	zdra dzie,	czuła	drże nie	jego	palców,	kie dy	wciska ła	w	nie	swoją	chus-
tecz kę,	i	sztywność	jego	cia ła,	kie dy	za ryzykowa ła	krótki	uścisk.	Potem	jednak	od-
wrócił	się	od	ołta rza	ze	smutnym	uśmie chem	na	war gach	i	oznajmił,	że	podejrze wał
uciecz kę	na rze czonej	oraz	że	mimo	wszystko	życzy	jej	szczę ścia.
Musia ła	przyznać,	że	ode grał	imponują ce	przedsta wie nie,	które	zmyliło	plotka rzy,

zdję ło	część	hańby	z	Se re ny	i	Paula	oraz	ura towa ło	dumę	Rhysa.	Dzię ki	nie mu	nie
stał	się	ofia rą,	kimś,	komu	na le ży	współczuć.
Kie dy	przyje cha ła	do	Londynu	na	swój	pierwszy	se zon,	dowie dzia ła	się	o	nim	je dy-

nie	 tyle,	 że	wyszumiał	 się,	 za jął	miejsce	w	 Izbie	Lor dów	 i	 za rzą dza	 twar dą	 ręką
swoimi	posia dłościa mi.	Towa rzyszyła	mu	jednak	fa talna	re puta cja	kobie cia rza.	Za -
miast	 szukać	 nowej	 na rze czonej,	 flir tował,	 jakby	 była	 to	 dzie dzina	 rywa liza cji,
utrzymując	jednocze śnie	masę	kocha nek	–	pięknych	i	kosz townych,	jak	plotkowa no.
Nie	za pra sza no	go	do	udzia łu	w	atrakcjach	uwa ża nych	za	odpowiednie	dla	nie win-
nych	młodych	dam	albo	też	sam	ich	unikał.
Matki	córek	na	wyda niu	nie	kryły	oburze nia:	młody,	za moż ny	i	przystojny	earl	po-

winien	wszak	wić	małżeńskie	gniazdko.	Najle piej	z	jedną	z	ich	dziewcząt,	z	których
każ da	była	le piej	wychowa na	niż	płocha	lady	Se re na	Ha slow.	Je śli	lord	Denham	po-
wstrzymałby	się	od	uciech	cie le snych	i	kart,	szyb ko	odzyskałby	rozum	i	poślubił	któ-
rąś	z	nich.
Tymcza sem	 powóz	 wytoczył	 się	 z	 dzie dzińca	 i	 skie rował	 na	 wschód	 w	 stronę

Dartford.	Nikt	nie	zmuszał	Rhysa	do	wyrusze nia	w	podróż	po	Europie.	Kilka	mie się -



cy	temu,	kie dy	na	kontynencie	trwa ła	wojna,	nie	mógł	na wet	o	tym	myśleć.	Dla cze -
go	więc	je dzie	tam	te raz	i	dla cze go	wczorajsze go	wie czoru	wyda ło	jej	się	to	podej-
rza ne?	Musia ła	poznać	odpowiedź	na	to	pyta nie.

Roz kła da ne	łóż ko	na gle	prze chyliło	się.	Półprzytomny	Rhys	chciał	przytrzymać	się
kra wę dzi,	 ale	 nie	 zdą żył	 i	 zsunął	 się	w	 dół,	 aż	 jego	 obute	 stopy	 na tra fiły	 na	 coś
twar de go.
–	Gdzie	do…
–	Je dzie my	przez	West	Hill	do	Dartford.	W	prze wodniku	ostrze ga ją,	że	droga	jest

nie zwykle	stroma.
Rze czowy	głos	na	dobre	wyrwał	go	z	półsnu.
–	Thea?
Rhys	usiadł	prosto,	odgar nął	włosy	z	oczu	i	burknął	coś,	ośle piony	świa tłem	sło-

necz nym.	Je śli	to	był	sen,	to	wyjątkowo	nie przyjemny,	pomyślał.
–	Co	ty,	u	dia bła,	robisz	w	moim	powozie?
–	Powie dzia łeś,	że	mogę	poje chać	z	tobą	do	Europy.	Nie	byłeś	chyba	aż	tak	pija ny,

żeby	o	tym	nie	pa mię tać?
Thea,	schludnie	odzia na	w	brą zowy	wełnia ny	strój	podróż ny,	zwyczajna	 jak	 lon-

dyński	wróbel,	pa trzyła	na	nie go	z	dez aproba tą.
–	Mia łem	na dzie ję,	że	 to	zły	sen…	Po	co	mi	się	 tak	przyglą dasz?	–	Złożył	 łóż ko

i	usiadł	nie dba le.	–	Czuję	się,	jakbym	miał	w	ustach	wyschnię tą	glinę.
–	Nie	dziwi	mnie	to…	upiłeś	się	wczoraj.	Proponuję	za trzymać	się,	abyś	zjadł	śnia -

da nie.	My	je dliśmy	już	w	gospodzie	Pod	Wzgórzem	Strzelca.
Ostra	odpowiedź,	że	to	on	tu	rzą dzi	i	sam	bę dzie	de cydował,	gdzie	się	za trzymać,

ozna cza ła by	powrót	do	ich	kłótni	z	dzie ciństwa.	Chociaż	Thea	wła ściwie	nigdy	się
nie	sprze cza ła	ani	nie	pła ka ła.	Po	prostu	wytrzesz cza ła	te	swoje	brą zowe	oczy,	do-
póki	nie	wyczuł,	że	spra wił	jej	za wód.	Wła ściwie	miał	ochotę	coś	zjeść	i	wypić	dużo
czar nej	kawy	albo	stra cić	przytomność	i	nie	czuć	już	potwor ne go	bólu	głowy.
Otworzył	okno,	wychylił	się	i	krzyknął:
–	Na stępny	porządny	za jazd!
–	To	bę dzie	Bull.	–	Thea	zajrza ła	do	prze wodnika.
–	Wszystko	jedno…	ale	co	ja	mam	z	tobą	zrobić?
Musiał	być	pija ny	do	nie przytomności,	żeby	ulec	jej	prośbie.	W	jego	pa mię ci	poja -

wiło	się	nie ja sne	wspomnie nie	okropne go	mę skie go	ubra nia.
–	Za bierz	mnie	do	na szej	matki	chrzestnej.	–	Pa trzyła	na	nie go	zmrużonymi	ocza -

mi.	–	Tak	jak	obie ca łeś.
–	Wykorzysta łaś	mnie	–	warknął	Rhys.
–	Czy	kobie ty	czę sto	cię	wykorzystują?
–	Kie dy	mam	szczę ście	–	mruknął,	a	Thea	roze śmia ła	się.	Jak	mógł	za pomnieć	ten

zwa riowa ny	śmiech?	Przygryzł	war gi,	żeby	nie	odpowie dzieć	 jej	uśmie chem.	–	To
nie odpowiednia	 roz mowa	 i	nie odpowiednia	 sytuacja.	 Je śli	 prawda	wyjdzie	na	 jaw,
twoja	re puta cja	le gnie	w	gruzach.	–	Spojrzał	na	nią	z	ukosa.	–	Nie	je steś	już	dziec-
kiem.
Czyż by?	Wyglą da ła	najwyżej	na	sie demna ście	lat.
–	Nie,	nie	je stem.	A	co	do	mojej	re puta cji…	–	Thea	wzruszyła	ra miona mi.	–	Je śli



na prawdę	 le gnie	w	gruzach,	 ojciec	 prze sta nie	 próbować	wydać	mnie	 za	 ja kie goś
chytre go	łowcę	ma jątków…	Będę	wte dy	mogła	żyć	tak,	jak	ze chcę,	a	nie	jak	sta ra
panna.
Co	się	z	nią	dzie je?	–	za sta nowił	się.	Każ da	dziewczyna	chce	mieć	męża…	Dla cze -

go	Thea	jest	temu	prze ciwna?
–	Za nim	twój	ojciec	mnie	za strze li	czy	póź niej?	–	za pytał,	kie dy	pojazd	za trzymał

się	i	podbiegł	do	nie go	sta jenny.	Rhys	otworzył	drzwicz ki.	–	Nie	bę dzie my	zmie niać
koni,	chcę	tylko	śnia da nie.
–	Ja	też,	skoro	już	o	tym	mowa.	–	Thea	wyskoczyła	z	powozu,	za nim	zdą żył	podać

jej	rękę.	–	Ka napka	z	be konem	i	kawa	to	trochę	za	mało.
Twarz	 za krywa ła	 woalka,	 więc	 nie	 miał	 powodów	 do	 sprze ciwu,	 jednak	 kie dy

wróciła,	jak	są dził,	z	toa le ty,	podsta wił	krze sło	pod	klamkę	prywatne go	sa loniku.
–	Bar dzo	roz tropnie	–	za uwa żyła,	zajmując	miejsce.	–	Gdyby	to	była	 far sa,	ktoś

wpadłby	przez	drzwi	za raz	po	tym,	jak	zdję ła bym	woalkę.	I	oczywiście	strasz nym
zbie giem	okolicz ności	ten	ktoś	dobrze	by	mnie	znał	i	miał	fa talną	skłonność	do	plo-
tek.	Papa	przyje chałby	z	ba togiem…
–	Czę sto	oglą dasz	far sy?
Rhys	dolał	sobie	kawy	i	posłodził.	Potrze bował	sił,	dużo	sił.
–	Ostatnio	nie zbyt	czę sto	–	odpar ła	Thea,	odcina jąc	czubek	jajka	i	krusząc	przy

tym	 ka wałki	 skorupki.	 Rhys	 skrzywił	 się.	 –	 Papa	wie	 doskona le,	 że	 prze bywa nie
z	dala	od	Londynu,	ga le rii,	te atrów	i	bibliotek	jest	dla	mnie	tor turą.	Już	nie	mogę	się
docze kać	Pa ryża!
Rhys	musiał	sobie	powta rzać,	że	męż czyź nie	nie	przystoi	ję czeć	i	uża lać	się	nad

sobą.
–	Może	masz	ja kąś	przyja ciółkę	w	Kent	albo	Sussex?	Kogoś,	u	kogo	mogła byś	się

za trzymać?
–	Obie ca łeś!
Obie cał.	Upoje nie	nie	było	wytłuma cze niem;	dżentelmen	powinien	umieć	pa nować

nad	sobą.	Poza	tym	był	jej	coś	winien.	Nie	za	ten	incydent	z	wła ma niem,	o	którym
roz ma wia li	wczoraj,	 jak	 sobie	mgliście	 te raz	 przypominał,	 lecz	 za	 lata	 przyjaź ni,
których	kulmina cją	była	tamta	chwila	w	koście le,	kie dy	we tknę ła	mu	w	dłoń	chus-
tecz kę,	spojrza ła	na	nie go	z	pełnym	zrozumie niem	dla	jego	roz pa czy	i	go	uścisnę ła.
Nie	powie dzia ła	wte dy	nic	 i	szyb ko	się	odsunę ła,	 jakby	wie dzia ła,	że	za ła małby

się	pod	nadmia rem	współczucia.	Ma jąc	szesna ście	lat,	ofia rowa ła	mu	je dyną	rzecz,
którą	mogła:	zrozumie nie,	ono	uchroniło	go	przed	sza leństwem.	Jej	ja sne	spojrze nie
wyra ża ło	za ufa nie,	że	Rhys	zrobi	to,	co	na le ży…	i	w	pewnym	sensie	tak	się	sta ło.
Co	by	począł,	gdyby	 jej	 tam	nie	było?	Rzuciłby	się	w	pogoń,	wyzwałby	swoje go

najlepsze go	przyja cie la	na	poje dynek?	Wpa kowałby	w	nie go	kulę	 i	zrujnował	 trzy
ludz kie	istnie nia	za miast	jedne go…
–	Tak,	oczywiście.	Obie ca łem.	Nie	będę	już	poruszał	tego	te ma tu.
–	Dzię kuję.
Dłoń	drża ła	jej	lekko,	kie dy	unosiła	filiżankę,	ale	nie	dała	po	sobie	poznać,	że	oba -

wia ła	się	odmowy.
Thea	za wsze	była	odważ na,	pomyślał	i	skupił	się	na	na le wa niu	kawy,	by	nie	spo-

strze gła,	 że	 za uwa żył	 to	 drże nie.	 Poczuł	 na ra sta ją ce	 ukłucie	 winy.	 Powinien	 był



utrzymywać	z	nią	kontakt.	Ale	dżentelme ni	nie	pisują	do	młodych	dziewcząt…
–	Dla cze go	byłeś…	–	Thea	urwa ła.	–	Nie,	nic.
–	 Dla cze go	 byłem	wczoraj	 taki	 pija ny?	Dia bli	wie dzą.	Na gle	wyda ło	mi	 się,	 że

dwa na ście	mie się cy	poza	domem	to	bar dzo	dużo	i	za czą łem	wątpić,	czy	rze czywi-
ście	mam	na	to	ochotę,	czy	to	nie	chwilowy	ka prys.	Powie dzia łem	sobie,	że	za sługu-
ję	na	odpoczynek,	za nim…	–	miał	ochotę	nie	kończyć	zda nia,	ale	szyb ko	stwier dził,
że	jej	mógł	powie dzieć	wszystko	–	…za nim	znajdę	sobie	żonę	podczas	na stępne go
se zonu.
I	nie na widzę	sie bie	za	to,	że	wykorzysta łem	poraż kę	Bona par te go	jako	wymów-

kę,	aby	odwlec	te	poszukiwa nia	o	kolejny	rok,	dodał	w	myślach.	Dla te go	piłem.	Jak
tchórz.	Uznał	jednak,	że	o	pewnych	spra wach	nie	może	opowie dzieć	Thei.
–	Ty	za wsze	masz	ja kiś	plan	–	powie dzia ła	tak	spokojnie,	że	Rhys	osłupiał.	Cze go

się	jednak	spodzie wał	z	jej	strony?	Szoku,	że	potra fił	za pomnieć	o	Se re nie?
–	Musimy	je chać	da lej.	Za mie rzam	być	w	Dover	o	wpół	do	pią tej.	To	da	nam	go-

dzinę	na	ła dowa nie	powozów	i	wypłynię cie.
–	Za bie rasz	swoje	powozy	do	Francji?	Jak?	–	Głos	Thei	był	dziwnie	przytłumiony

przez	woalkę,	kie dy	ponownie	wkła da ła	bonet.	Czyż by	ją	czymś	zde ner wował?
–	Wyna ją łem	sta tek.	Nie	mam	za mia ru	nigdzie	koczować.
–	Doskona le.	–	W	głosie	Thei	słychać	było	aproba tę.	Musiał	się	pomylić.	–	Uwiel-

biam	luksus.	A	to	ozna cza	wię cej	miejsca	na	za kupy.
–	Za kupy?
Thea,	którą	pa mię tał,	nie	inte re sowa ła	się	za kupa mi.	No	ale	w	końcu	była	wte dy

dziewczyną	z	chłopię cymi	upodoba nia mi.	Pa trząc	na	jej	okropną	suknię,	wzdrygnął
się	na	myśl	o	tym,	co	rozumia ła	przez	poję cie	za kupy.	Cóż,	kie dy	wróci	do	Anglii,
ma cocha	 zajmie	 się	 jej	 gar de robą.	 Jak	 przez	 mgłę	 przypomniał	 sobie,	 że	 Thea
uczestniczyła	w	 kilku	 se zonach.	Mówiła	 coś	 o	 propozycjach	 i	 ja kimś	męż czyź nie,
które go	mia ła	poślubić…	A	może	to	był	tylko	sen.
–	Oczywiście.	Za kupy	to	esencja	Pa ryża.
Rhys	jęknął,	nie	dba jąc	tym	ra zem,	czy	aby	nie	wyjdzie	na	sła be usza.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Dartford,	Gre enhithe,	Nor thfle et.	Przez	na stępne	pięć	mil	 je cha li	w	zupełnej	ci-
szy,	jakby	przyzwycza ja li	się	do	nowej	sytuacji	i	ról	towa rzyszy	podróży.	Rhys	miał
dodatkową	wymówkę	w	posta ci	kaca.	Thea	o	mały	włos	nie	za proponowa ła,	by	za -
trzyma li	się	przy	najbliż szej	apte ce	i	kupili	coś	na	ból	głowy,	ale	stwier dziła,	że	Rhys
nie	był	już	prze cież	chłopcem.	Nie	za mie rza ła	mu	matkować.
–	Cze mu	się	za czer wie niłaś?	–	za pytał	nie spodzie wa nie.
Ża łowa ła,	że	nie	opuściła	woalki,	ale	nie	byłoby	to	zbyt	uprzejme,	zwłasz cza	że

je cha li	przez	bez ludne	okolice.
–	Myśla łam	o	męż czyź nie.
W	 końcu	 za wsze	 prze cież	 mogła	 opowie dzieć	 Rhysowi	 o	 wszystkim.	 Pra wie

o	wszystkim.
–	 Na prawdę?	 –	 Rhys	 nie znacz nie	 się	 wyprostował.	 –	 O	 bar dzo	 romantycz nym

męż czyź nie,	są dząc	po	tych	różowych	policz kach.	Za kocha łaś	się	w	na uczycie lu	ry-
sunku?
–	Nie.	–	Najwyraź niej	na dal	uwa żał	ją	za	szesna stolatkę.	–	To	nie	na uczyciel	ry-

sunku	i	nikt	romantycz ny.	W	za lotach	męż czyzn	do	mnie	nie	ma	nic	romantycz ne go.
Upewnia ją	się,	czy	nie	je stem	półgłówkiem	i	czy	mam	wszystkie	zęby,	a	potem	idą
roz ma wiać	z	papą	o	wielkości	moje go	posa gu	i	chcą,	żeby	im	za gwa rantował,	że	ro-
dzina	mojej	matki	nigdy	się	nie	ujawni.
–	Theo,	cier pliwości.	To	jesz cze	nie	ozna cza,	że	nie	otrzymasz	doskona łej	propo-

zycji.
–	Rhys,	nie	przyję łam	nikogo	przez	trzy	se zony.	Nie	skuszę	nikogo	urodą.	Nie	je -

stem	 na wet	 inte re sują co	 oryginalna.	 Je stem	 po	 prostu	 zwyczajna.	 Prze ciętny
wzrost,	prze ciętna	twarz,	zwyczajne	oczy,	myszowa te	włosy,	które	nie	spływa ją	buj-
nymi	ka ska da mi	do	pasa,	 kie dy	 je	 roz pusz czam.	 Je że li	 ja kiś	męż czyzna	na pisałby
o	mnie	wiersz,	pę kła bym	ze	śmie chu	i	ka za ła bym	mu	kupić	okula ry.	Nikt	nie	porów-
nuje	moje go	śmie chu	do	tre li	skowronka	albo	szme ru	płyną cej	wody.	A	kie dy	śpie -
wam	i	gram	na	pia ninie,	nikt	nie	jest	na	tyle	nie roz tropny,	żeby	prosić	o	bis.
Rhys	spra wiał	wra że nie	za nie pokojone go.
–	Ale	prze cież…
–	Je śli	powiesz,	że	mam	wspa nia łe	poczucie	humoru	–	prze rwa ła	mu	–	stra cę	do

cie bie	cały	sza cunek.
–	Owszem,	masz.	Ale	chcia łem	powie dzieć,	że	potra fisz	się	przyjaź nić.	To	wielki

dar.
–	Och…
Za skoczył	ją.	Powie dział	coś	tak	cudowne go…	W	przyjaź ni	za wsze	był	hojny	–	dla

niej,	ale	także	i	dla	Paula,	który	go	zdra dził.	Nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	że	wła śnie
to	w	niej	ce nił.
–	Te raz	to	na prawdę	się	za czer wie niłam	–	powie dzia ła.	–	Mam	na dzie ję,	że	je stem

dobrą	przyja ciółką.	Ale	mam	też	pe wien	ta lent,	o	którym	dowiesz	się	w	Pa ryżu.
–	Do	za kupów?



–	Nie koniecz nie.	Gdzie	te raz	je ste śmy?
–	W	Gra ve send.	Bę dzie my	zmie niać	konie	w	Strood.	Ale	nie	ucie kaj	od	 te ma tu.

Kim	jest	ten	człowiek,	który	przypra wia	cię	o	rumie niec?	Czyż by	zła mał	ci	ser ce?
A	więc	chciał	się	z	nią	podraż nić…	Thea	zdobyła	się	na	uśmiech.
–	Nie umyślnie.	Nie	miał	poję cia	o	moich	uczuciach,	a	poza	tym	kochał	kogoś	inne -

go.
–	Kochał?
–	Je stem	pewna,	że	na dal	kocha.	To	poważ ny	człowiek.	Ale	nie	oburzaj	się	na	nie -

go.	To	było	wie ki	temu.
To	było	młodzieńcze	za urocze nie,	roz kosz ny	ból	pierwszej,	szcze niackiej	miłości.

Dzię ki	Bogu	mia ła	to	już	za	sobą.	Tamta	dziewczyna	i	młody	męż czyzna	istnie li	już
tylko	w	jej	wspomnie niach.
Wspomnie nia,	podob nie	jak	ma rze nia,	mogą	być	nie bez piecz ne.	Gdyby	wie dzia ła

o	tym	wcze śniej,	nie	uwie rzyła by	w	szcze rość	intencji	Anthony’ego,	kie dy	za czął	się
nią	 inte re sować;	nie	pomyśla ła by,	że	może	zna leźć	dojrza łą,	 szcze rą	miłość.	Roz -
cza rowa nie	było	tym	większe,	że	podsłucha ła	jego	roz mowę	z	ojcem	na	te mat	posa -
gu:	ojciec	dołożył	do	transakcji	wię cej	zie mi,	byle	tylko	wydać	za	mąż	swą	pospolitą
cór kę.
Rhys	taktownie	nie	dopytywał.	Thea	poczuła	ulgę.	Nie	wie dzia ła,	jak	długo	zdoła -

ła by	utrzymać	obojętny	ton.	I	tak	powie dzia ła	zbyt	dużo.
–	Spójrz	–	rzuciła,	opusz cza jąc	woalkę.	–	To	musi	być	Strood.

Przyje cha li	do	Dover	kwa drans	przed	pią tą.	Rhys	za prowa dził	wszystkich	do	pry-
watnych	pokojów	w	za jeź dzie	na	na brze żu.
–	Pójdę	na	sta tek	i	poślę	po	was	mniej	wię cej	za	godzinę.
Thea	za trzyma ła	się	w	pół	kroku.
–	Pójdę	z	tobą.	–	Nie	uśmie cha ła	się	jej	per spektywa	sie dze nia	w	dusz nym	sa lonie

z	zie wa ją cą	pokojówką	i	sztywnym	jak	kij	loka jem,	czuwa ją cym	na	brzeż ku	krze sła.
–	Ty	idź	i	prze śpij	się	trochę,	Polly.
Lubiła	 Rhysa	 mię dzy	 innymi	 za	 to,	 że	 nigdy	 nie	 próbował	 wyper swa dować	 jej

tego,	cze go	za bra nia ła	dziewczę tom	etykie ta.	Wzię ła	go	pod	rękę	i	ruszyli	wzdłuż
na brze ża.	Wiatr	uniósł	woalkę	Thei,	ale	wokół	nie	było	nikogo,	kto	mógłby	ją	roz po-
znać.
–	Jaki	silny	wiatr!	–	Fale	ude rza ły	wysoko	w	umocnie nia.	–	I	morze	jest	wzburzo-

ne,	na wet	tu,	w	za toce.
–	Cier pisz	na	chorobę	mor ską?
–	Nie	wiem.	Pływa łam	je dynie	po	je ziorze	albo	rze ce.
–	Tam	nie	ma	fal.
–	Nie.	–	Thea	wcią gnę ła	do	płuc	ostre,	mor skie	powie trze,	wyczuwa jąc	w	nim	mie -

sza ninę	za pa chu	gniją cych	wodorostów	i	nie czystości.	–	Je stem	pewna,	że	to	kwe -
stia	siły	woli.
–	Albo	 żołądka.	Może	powinie nem	kupić	miednicę	 –	 za żar tował	Rhys	 i	wska zał

głową	sklep	por towy.	–	Tam	na	pewno	się	ja kaś	znajdzie.
–	Powinniśmy	na pisać	 ra zem	książ kę.	Praktycz ny	poradnik	dla	ucie kinie rów.	Ty

opra cujesz	mę ski	punkt	widze nia,	ja	dodam	rady	dla	pań.	Za mie ścimy	tam	listę	rze -



czy,	które	zmiesz czą	się	w	ma łej	wa liz ce.
–	Bar dzo	ma łej.	Żadnych	kufrów	–	powie dział	z	prze kona niem	Rhys.	–	I	oczywi-

ście	dra binka	sznurowa.
–	Porządne	buty	do	schodze nia	po	dra bince.	Sole	trzeź wią ce.
–	Prze wodnik	i	dużo	pie nię dzy.	Dobre	konie	na	począ tek	i	dyskretni	stangre ci.
–	 Kompas,	 żeby	 upewnić	 się,	 czy	 dżentelmen	 rze czywiście	 zmie rza	w	 kie runku

gra nicy.
–	Co	za	cynizm!	W	ta kim	ra zie	miednica	nie	bę dzie	potrzeb na.	Nigdzie	nie	płynie -

my.
–	Och,	szkoda!	–	Westchnę ła	ze	smutkiem	Thea.	–	Tak	mi	się	podoba ła	wizja	za ko-

cha ne go	młode go	dżentelme na,	wychodzą ce go	po	cichu	zza	rogu	w	ciemną	noc	z	la -
ta renką	w	zę bach	i	miednicą	pod	pa chą,	potyka ją ce go	się	o	sznurową	dra binkę.
Rhys	za chichotał.
–	Dla cze go	miałby	wspinać	się	po	dra bince	z	miednicą?
–	Ponie waż	jest	młody,	romantycz ny	i	na iwny.	Oczywiście	–	doda ła	–	jego	ukocha na

może	 być	 tak	 zde ner wowa na,	 że	 bę dzie	 jej	 potrze bować.	 Dżentelmen	może	 też
użyć	jej	do	ogłusze nia	gonią ce go	ich	rodzicie la.
Rhys	chwycił	ją	za	rękę.
–	Je steś	nie grzecz ną	dziewczynką	–	powie dział	z	sze rokim	uśmie chem.
–	Chcia ła bym	nią	być.	Oba wiam	się,	że	je stem	na zbyt	proza icz na.
–	Je śli	uciecz ka	z	domu	w	chłopię cym	prze bra niu,	na kłonie nie	prze mocą	półprzy-

tomne go	człowie ka,	aby	eskor tował	cię	przez	morze,	jest	proza icz ne,	to	nie	chciał-
bym	 spotkać	 na prawdę	 żądnej	 przygód	 damy.	 –	 Rhys	 przyjrzał	 jej	 się	 uważ nie.	 –
Theo,	ile	ty	na prawdę	masz	te raz	lat?
Uśmiech	Rhysa	spra wił,	 że	poczuła	wielką	ulgę	 i	pomyśla ła	z	prze kona niem,	że

wszystko	bę dzie	dobrze.	Na prawdę	za bie rze	ją	ze	sobą	i	nie	zmie ni	zda nia	w	ostat-
niej	chwili.
–	Dwa dzie ścia	dwa.	Je stem	od	cie bie	młodsza	o	sześć	lat,	tak	jak	za wsze.
Roze śmia ła	się,	spoglą da jąc	na	nie go,	i	potknę ła	się	o	cumę.
Rhys	okrę cił	ją	i	zła pał	w	ostatniej	chwili,	za nim	upa dła.
–	Spokojnie!	Nic	ci	się	nie	sta ło?
–	Nie.
Pozosta jąc	w	ob ję ciach	Rhysa,	spojrza ła	w	jego	uważ ne	błę kitne	oczy	i	uśmiech-

nę ła	się.
Za marł	w	bez ruchu	i	wzmocnił	uścisk,	a	jego	oczy	pociemnia ły.	Poczuła	za wroty

głowy	z	emocji.	Na raz	zrobiło	jej	się	gorą co,	a	pod	wpływem	bliskości	mę skie go	cia -
ła	poczuła	podnie ce nie.
Rhys	gwałtownie	ją	puścił	i	odskoczył	jak	opa rzony.
–	O	Boże,	prze pra szam.	Theo…	ani	przez	chwilę	nie	za mie rza łem	w	ten	sposób

cię…	dotykać…
Nigdy	jesz cze	nie	widzia ła	Rhysa	tak	za kłopota ne go.
–	Proszę,	nie	mów	tak.	Po	prostu	mnie	chwyciłeś…	uchroniłeś	przed	upadkiem.
Kie dyś	odda ła bym	wszystko,	co	mam,	że byś	mnie	tak	ob jął,	doda ła	w	myślach.
–	Wła śnie	tak	powinnaś	to	ode brać	–	odchrząknął.	–	Wybacz	mi,	proszę.	Pozwól,

że	odprowa dzę	cię	do	za jaz du.



Podał	jej	ra mię.	Wsunę ła	mu	dłoń	pod	łokieć.	Przez	giemzową	rę ka wicz kę	czuła
cie pło	jego	cia ła	i	ude rze nia	ser ca.	Nie	spodzie wa ła	się,	że	tak	wzburzyła	go	ta	sy-
tuacja.
–	Nie	ma	potrze by.	Chcia ła bym	zoba czyć	sta tek	i	za ła dunek	powozów.
Cokolwiek,	byle	tylko	prze stać	myśleć	o	jego	cie le…
Rhys	wyda wał	 się	 skupiony	wyłącz nie	 na	 jak	 najszyb szym	 dotar ciu	 do	 za jaz du.

Kie dy	Thea	była	już	bliska	wyszarpnię cia	ręki,	powie dział:
–	 Oba wiam	 się,	 że	 męż czyź ni	 są	 nie wolnika mi	 instynktu.	 Kie dy	 kobie ta	 na gle

wpadnie	 im	w	ra miona…	 –	Za wie sił	głos,	by	po	krótkiej	chwili	kontynuować:	–	To
żadna	wymówka,	ale	nie	bierz	tego	do	sie bie.	To	nie	zna czy,	że	cię	nie	sza nuję.
Roz pustnik	roz pra wia ją cy	o	dobrych	obycza jach,	też	coś!	–	pomyśla ła.	Przyznał,

że	był	podnie cony,	i	domyślił	się,	że	o	tym	wiem,	więc	te raz	się	wstydzi	i	to	oczywi-
ście	moja	wina.
–	To	tak	jak	u	kota	albo	u	psa?	–	za pyta ła	z	prze ką sem	Thea.
Nie	wie dzia ła,	na	kogo	jest	bar dziej	zła:	na	Rhysa	za	to,	że	nigdy	wię cej,	o	ile	bę -

dzie	miał	chwilę	na	za sta nowie nie,	nie	weź mie	jej	w	ra miona,	czy	też	na	sie bie	–	za
to,	że	poczuła	się	zra niona.	Nie	powinna	się	tym	przejmować.
–	Oba wiam	się,	że	tak,	stąd	też	powsta ły	konwe nanse	i	 inne	za sa dy	postę powa -

nia…	aby	chronić	młode	nie winne	damy.	Ale	proszę,	nie	bój	się,	to	się	nie	powtórzy.
Te raz	masz	pewnie	poważ ne	wątpliwości,	czy	ze	mną	je chać.	Na	resz tę	podróży	za -
mie nię	się	miejsca mi	z	twoją	pokojówką.	Albo	odwiozę	cię	do	przyja ciółki.
Prze milcza ła	na dzie ję,	którą	usłysza ła	w	jego	głosie	i	odpar ła:
–	Nie	mam,	a	poza	tym	tak	bar dzo	pra gnę	zoba czyć	się	z	matką	chrzestną,	że	za -

ryzykowa ła bym	podróż	powozem	pełnym	 łajda ków,	 je śli	 byłoby	 to	koniecz ne.	Nie
możesz	mnie	te raz	odwieźć,	nie	zniosła bym	tego.
Thea	zosta ła	odda na	pod	kura te lę	pokojówki.	Odcze ka ła,	aż	za mkną	się	drzwi	sa -

lonu,	po	czym	rzuciła	się	na	pluszową	sofę,	cisnąwszy	na	nią	uprzednio	na krycie	gło-
wy	i	pe le rynę.
–	Czyż by	zde ner wował	cię	widok	morza,	mila dy?
Polly	ze bra ła	poroz rzuca ne	rze czy	i	za czę ła	zwijać	wstąż ki	bone tu.
–	Ja	tam	je stem	przyzwycza jona,	ale	znam	dużo	ta kich,	co	im	się	robi	nie dobrze

blisko	morza.	–	Milcze nie	Thei	najwyraź niej	nie	robiło	na	niej	wra że nia,	bo	cią gnę ła
da lej:	–	Pan	Hodge	mówi,	że	jego	lor dowska	mość	za bie ra	powozy	na	pokład.	Najle -
piej,	 że byś	 spa ła	 w	 powozie	 przy	 otwar tych	 oknach,	 mila dy.	 Potrze bujesz	 te raz
świe że go	powie trza.	Ja	to	lubię	być	na	dole,	tam	jest	miło	i	przytulnie	i	je stem	przy-
zwycza jona	do	za pa chu	zęzy,	bom	się	wychowa ła	na	bar ce	moje go	ta tusia	na	Ta mi-
zie.
–	Na prawdę?	–	Thea	zmusiła	się	do	słucha nia.	Propozycja	Polly	mia ła	sens.	–	Do-

brze,	tak	zrobię.	W	powozie	moż na	roz łożyć	sie dze nia	do	spa nia.
–	Je śli	mogę	coś	dora dzić,	mila dy,	to	te raz	jest	najlepszy	czas	na	ką piel	i	le piej	nie

wkła dać	gor se tu.	W	ten	sposób	bę dziesz	się	mogła	wygodnie	położyć.
Bez	gor se tu?	Brzmia ło	to…	swobodnie.	Roze śmia ła	się	z	tej	nie za mie rzonej	gry

słów.	Była	 to	z	pewnością	roz sądna	rada.	Za wsze	mogła	owinąć	się	pe le ryną,	nie
musia ła	nosić	gor se tu	dla	ukrycia	nie doskona łości.
–	Ależ	cięż ko	westchnę łaś,	mila dy.	Za łożę	się,	że	je steś	zmę czona.	Poproszę	o	go-



rą cą	wodę	i	odpocz niesz	trochę.
Polly	wybie gła	z	pokoju.	Thea	sie dzia ła	nie ruchomo	z	dłońmi	złożonymi	na	podoł-

ku,	z	dala	od	ust,	tak	tkliwych,	jakby	muska ły	je	war gi	Rhysa.

Przytule nie	Thei	upla sowa ło	 się	na	pierwszym	miejscu	 listy	wszystkich	głupstw,
które	popełnił,	wyprze dza jąc	pozosta łe	o	całe	mile.	Co	go	opę ta ło?	Je dynym	pocie -
sze niem	było	to,	że	przynajmniej	jej	nie	poca łował.
Rhys	ener gicz nym	krokiem	szedł	wzdłuż	na brze ża.	Gdy	zbliżył	się	do	grupy	ro-

botników,	roz stą pili	się	na	jego	widok.	Zwolnił	i	zmusił	się	do	opa nowa nia.	Biedna
dziewczyna,	musia ła	być	prze ra żona,	kie dy	za czął	ją	ob ściskiwać	sta ry	przyja ciel,
które mu	tak	ufa ła.	Trudno	się	dziwić,	że	była	na	nie go	zła.	Nigdy	nie	myślał	o	niej
jak	o	obiekcie	pożą da nia,	a	tu	na gle	zna la zła	się	w	jego	ra mionach,	śmie jąc	się	do
nie go;	poczuł	cie płe,	miękkie	krą głości	i	de likatny	za pach	róż…	i	jego	zdra dzieckie
cia ło	za re agowa ło	na tychmiast.
Thea	zrozumia ła,	co	się	dzie je.	Dwa dzie ścia	dwa	lata!	Na dal	nie	mógł	pogodzić

się	z	faktem,	że	sta ła	się	dorosła.
Pewnie	była	zbyt	zszokowa na,	aby	się	poruszyć.	Znowu	poczuł	wyrzuty	sumie nia.

Dla cze go	chociaż	nie	odwróciła	głowy?	Jej	usta	były…	Dość	tego!	–	zga nił	się	w	du-
chu.	Na wet	te raz,	gdy	o	tym	myślał,	jego	cia ło	budziło	się.	Thea,	nie winna	Thea.	Do
dia bła,	mógł	ją	poca łować.	Może	i	był	urodzonym	kobie cia rzem,	ale	nigdy	nie	ba ła -
mucił	dzie wic.
–	Milor dzie?
Zorientował	 się,	 że	 znajduje	 się	 pod	por towym	żura wiem,	 tuż	 obok	 statku.	Był

przypływ,	więc	pokład	znajdował	się	na	poziomie	na brze ża.	Stoją cy	na	statku	męż -
czyzna	w	 nie bie skim	 płasz czu	 i	 ka pe luszu	 zsunię tym	 na	 tył	 głowy,	 przyglą dał	 się
Rhysowi	z	rę ka mi	opar tymi	na	biodrach.	Ludzie	wyprzę ga li	konie	z	powozów	i	odpi-
na li	dysz le	pod	czujnym	okiem	stangre ta,	Toma	Fellinga.
–	Je stem	lord	Palgra ve.	Ka pitan	Wilmott?
–	Tak	jest,	milor dzie,	a	oto	„Nancy	Rose”,	za	godzinę	bę dzie	gotowa,	aby	za brać

cię	do	Dieppe.
–	Jak	długo	zajmie	nam	prze pra wa?
Ka pitan	popa trzył	w	nie bo.
–	Mniej	wię cej	dwa dzie ścia	czte ry	godziny.
–	Mniej	czy	wię cej?	–	na le gał	na	konkretniejszą	odpowiedź	Rhys.
Dwa dzie ścia	czte ry	godziny	na	statku	w	towa rzystwie	za wstydzonej	i	za gnie wa -

nej	kobie ty	było	za pewne	odpowiednią	pokutą,	ale	wolał	się	upewnić.
–	Trze ba	brać	pod	uwa gę	na głe	zmia ny	pogody,	proble my	z	ża gla mi	i	ta kie lunkiem

oraz	za trzyma nie	przez	straż	przybrzeż ną	–	odparł	Har ris,	roz łożył	ręce	i	kontynu-
ował	wyliczankę:	–	Pa lec	boży,	ludzie	za	bur tą,	zde rze nie	z	wie lorybem…
Rhys	ugryzł	się	w	ję zyk.	Ten	człowiek	był	pa nem	na	swoim	statku.	Z	pewnością

nie	przyjmie	imper tynenckich	roz ka zów,	by	się	pospie szył.
–	Proszę	omijać	wie loryby	–	powie dział	z	uśmie chem,	aby	poka zać	mu,	że	zna	się

na	żar tach.	Zwrócił	wzrok	w	stronę	przymocowują cych	powóz	lina mi	do	żura wia.
Było	coś	fa scynują ce go	w	ob ser wowa niu	bie głości	ma ryna rzy	przy	pra cy.	W	cią gu

pół	godziny	powozy	zosta ły	ulokowa ne	na	pokła dzie,	a	uprzę że	i	dysz le	za pa kowa ne



i	schowa ne.	Uspokojony	Rhys	wrócił	do	za jaz du.	Musiał	za chowywać	się	tak,	jakby
nic	się	nie	sta ło.

Jak	się	oka za ło,	Thea	była	co	najmniej	tak	dobrą	aktor ką	jak	Rhys.
–	Polly	jest	doświadczonym	ma ryna rzem	–	za uwa żyła,	kie dy	opusz cza li	za jazd.	Po-

sługacz	wiózł	na	tacz ce	ich	ba gaż	podręcz ny.	–	Ra dziła	mi,	że bym	spa ła	w	powozie
i	za żywa ła	świe że go	powie trza.	Czy	nie	bę dzie	to	zbyt	kłopotliwe,	milor dzie?
W	obecności	służ by	Rhys	odpowie dział	jej	tym	sa mym	oficjalnym	tonem.
–	Ani	trochę,	lady	Altheo.	Rozumiem,	że	pokojówka	bę dzie	ci	towa rzyszyć?
–	Mówi,	że	woli	spać	pod	pokła dem.	Na	statku	nie	ma	innych	pa sa że rów,	prawda?

Na	pewno	będę	bez piecz na.
–	Będę	spał	w	powozie	ra zem	z	Hodge’em.	Je śli	poczujesz	się	za nie pokojona,	wy-

star czy	tylko	za wołać,	ale	ra czej	nic	ci	nie	grozi.
–	Proszę	wyba czyć,	milor dzie,	 ale	byłbym	wdzięcz ny,	gdybym	mógł	 spę dzić	noc

pod	pokła dem.
Twarz	loka ja	była	 jak	zwykle	nie prze nikniona	i	Rhys	za sta na wiał	się,	czy	w	grę

wchodzi	strach	przed	morzem,	czy	ra czej	Polly.
–	Jak	wolisz,	Hodge.	Upewnij	się,	że	koce	i	podusz ki	dla	lady	Althei	są	przygoto-

wa ne.
Pomógł	Thei	wejść	na	trap	i	ka zał	stoją ce mu	na	pokła dzie	ma ryna rzowi	podać	jej

rękę	i	wprowa dzić	bez piecz nie	na	sta tek.	Ta	sama	dawna	Thea,	pomyślał	w	przypły-
wie	czułości.	Roz sądna,	spokojna	i	na	tyle	odważ na,	aby	nie	wzdrygnąć	się	na	widok
wą skie go	drewnia ne go	tra pu,	wygina ją ce go	się	w	górę	i	w	dół	nad	lustrem	wody.
Nie potrzeb nie	się	mar twił,	że	tamta	chwila	na	na brze żu	wyprowa dzi	ją	z	równo-

wa gi.	Przez	sześć	lat	za pomniał	już,	jaka	jest	Thea	–	inte ligentna,	lojalna,	dowcipna
i	opa nowa na.	Dopóki	nie	wpa dła	na	ja kiś	zwa riowa ny	pomysł,	bo	wte dy	nie	moż na
jej	było	powstrzymać	ani	prze widzieć	dalszych	jej	kroków.
Na wet	w	tym	kłopotliwym	okre sie,	kie dy	wszystkie	zna ne	mu	dziewczynki	na gle

prze obra ziły	się	w	zdumie wa ją ce,	nie pokoją ce,	 fra pują ce	 istoty,	które	go	draż niły,
roz pa la ły	i	osta tecz nie	roz kochiwa ły	w	sobie,	Thea	pozosta wa ła	na dal	honorowym
towa rzyszem,	pomimo	dłuż szych	spódnic	i	upię tych	włosów.
W	jego	obecności	nigdy	nie	chichota ła	ani	też	nie	wykorzystywa ła	go	bez dusz nie

do	ćwicze nia	sztuki	flir tu.	Inne	młode	damy	jednym	spojrze niem	spod	roz trze pota -
nych	rzęs	zmie nia ły	go	w	ją ka ją ce go	się	ga monia.
Dobry,	sta ry	kumpel	Thea.	Trudno	się	dziwić,	że	nikt	jej	się	nie	oświadczył,	pomy-

ślał	Rhys	i	oparł	łokcie	o	porę cze.
–	A	więc	na przód,	ku	przygodzie!
Uśmiech,	który	otrzymał	w	odpowie dzi,	nie	był	tak	bez troski	jak	dawniej.	Jej	oczy

zdra dza ły	emocje,	ja kich	nie	potra fił	odczytać…	ja kieś	na pię cie,	wynika ją ce	za pew-
ne	z	nie pokoju	i	ze	zmę cze nia.	Poczuje	się	le piej,	kie dy	prze płyną	przez	ka nał	i	do-
brze	się	wyśpią.	Zwykła	sza ra	mysz ka…	co	się	sta ło,	do	dia bła,	że	wywoła ła	w	nim
tak	gwałtowne	podnie ce nie?	Przyczyną	na	pewno	był	kac.

Thea	przyglą da ła	się	uważ nie	Rhysowi	ob ser wują ce mu	za łogę	podczas	wyprowa -
dza nia	statku	z	por tu.	Jej	przyja ciel	na dal	miał	podkrą żone	oczy,	za pewne	z	powodu



kaca.
Jak	dawno	temu	zorientowa ła	się	w	zmia nie	swoich	uczuć	do	chłopca	z	dzie ciń-

stwa?	I	jak	to	się	sta ło	że	on,	który	za wsze	tak	dobrze	ją	rozumiał,	nie	za uwa żył,	że
się	w	nim	za kocha ła,	kie dy	oboje	spa dli	z	gruszy	u	dzie dzica	Gra ve stocka	i	Rhys	zła -
mał	rękę?
To	było	pra wie	osiem	lat	temu.	Tak	dawno!	Rhys	za wsze	mówił	jej,	że	jest	upar ta,

i	za pewne	miał	ra cję.	Jej	uwielbie nie	trwa ło	mie sią ca mi,	kwitło	w	suchej	gle bie	jego
ra dosnej	 i	przyja znej	 ignorancji,	a	póź niej	na	pustyni	 jego	nie obecności.	W	końcu
Thea	odzyska ła	rozum,	wydorośla ła	i	wyrosła	z	miłości.
Kie dy	dowie dzia ła	się,	że	Rhys	wybie ra	się	do	Europy,	przyjazd	do	nie go	wydał	jej

się	doskona łym	pomysłem.	Prze cież	żadna	wielka	wypra wa	nie	omija	sławnych	wło-
skich	miast.	Ani	na	chwilę	nie	przyszło	jej	do	głowy,	że	prze bywa nie	z	nim	sam	na
sam	może	 być	 nie bez piecz ne.	 Dziewczę ce	 za urocze nie	mia ła	 już	 dawno	 za	 sobą
i	dobrze	pa mię ta ła,	że	był	za kocha ny	w	innej	kobie cie.
Nie	wzię ła	 jednak	pod	uwa gę	upływa ją cych	lat.	Dorosła,	 tak	samo	jak	Rhys.	Jej

umysł	 za chował	 chłód	 i	 roz są dek,	 lecz	 cia ło	 za tę skniło	w	 skanda licz ny	 sposób	 za
tym	fa scynują cym	męż czyzną.	Skóra	ją	pa liła,	palce	pra gnę ły	go	dotykać…
Nigdy	nie	odczuwa ła	żadne go	za groże nia	ze	strony	pokor nych	nudzia rzy	proszą -

cych	o	jej	rękę,	kie dy	na sta wał	se zon.	Na wet	Anthony…	Wzdrygnę ła	się.	Nie	chcia -
ła	na wet	o	nim	myśleć.
Te raz,	kie dy	zna la zła	się	sama	w	towa rzystwie	Rhysa,	który	nie	był	ani	nudny,	ani

pokor ny,	jej	zmysły	obudziły	się	w	chwili,	gdy	spodzie wa ła	się	tylko	tę pe go	bólu.
Przypomnia ła	sobie,	że	odtrą cił	 ją	za raz	po	 tym,	 jak	zna la zła	się	w	 jego	ra mio-

nach.	Nie	musi	się	go	oba wiać.	 Jest	bez piecz na.	Chyba	że	zrobi	z	sie bie	zupełną
idiotkę	i	pozwoli	mu	odkryć,	że	dostrze gła	w	nim	kogoś	wię cej	niż	przyja cie la.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Podróż	mor ska	była	przyjemniejsza,	niż	Thea	przypusz cza ła.	Świe ciło	słońce,	gru-
ba	 pe le ryna	 chroniła	 ją	 od	 wia tru,	 a	 na	 statku	 ma ryna rze	 uwija li	 się	 sprawnie
i	z	godnym	podziwu	spokojem.	Mimo	że	ka pitan	wypłynął	prosto	na	ka nał	La	Man-
che	i	od	razu	na potka li	wysokie	fale.	Thea	szczę śliwie	szyb ko	przyzwycza iła	się	do
kołysa nia	i	czuła	się	zupełnie	dobrze.
–	Chwyć	mnie	pod	rękę	–	na le gał	Rhys.
Był	tuż	przy	niej,	chronił	 ją	siłą	 i	skupiał	całą	uwa gę	wyłącz nie	na	niej.	Musia ła

przyznać,	że	 ją	to	cie szy.	Za pewne	tak	czuły	się	przez	cały	czas	piękne	kobie ty	–
dba no	o	nie,	traktowa no	jak	kruche	i	cenne	przedmioty.
–	Może my	pospa ce rować	ra zem	po	pokła dzie,	za ta cza jąc	się	 jak	pija ni	–	powie -

dział.	 Thea	wybuchnę ła	 śmie chem.	 Cóż,	 nie	 była	 dla	 Rhysa	 de likatnym	 kwia tem.
Sta ry	dobry	kumpel	Thea,	oto	jak	mnie	widzi.
Wiatr	wiał	tak	potęż nie,	że	cięż ko	było	roz ma wiać,	więc	milcze li,	tylko	od	cza su

do	cza su	poka zując	sobie	roz ma ite	rze czy	–	słynne	bia łe	klify	ja śnie ją ce	w	popołu-
dniowym	słońcu,	chłopca	okrę towe go	ska czą ce go	po	linach	jak	małpka	czy	podą ża -
ją ce	ich	śla dem	mewy.
Zbyt	ła two	było	roz myślać	i	wspominać.
Mia ła	czter na ście	lat,	była	kobie tą	dopie ro	od	kilku	mie się cy	i	na dal	czuła	się	nie -

zręcz nie	 w	 dojrze wa ją cym	 cie le,	 tar ga na	 zmiennymi	 na stroja mi.	 Dwudzie stoletni
Rhys	od	paru	lat	spę dzał	większość	letnich	mie się cy	ze	swoimi	kole ga mi.	Po	powro-
cie	traktował	ją	tak	samo	jak	za wsze	–	jak	młodszą	przyja ciółkę.	Nie	widział	w	niej
kobie ty.	Był	to	ponury	wniosek.
Przypomnia ła	sobie,	jak	pomyśla ła	z	ulgą,	że	nie	zmie nił	się	wca le	przez	te	pięć

mie się cy	nie obecności.	Wte dy	do	pokoju	we szła	Se re na	Halstow,	ślicz na,	sie demna -
stoletnia	blondynka,	i	Rhys	popa trzył	na	nią	tak,	jak	chyba	jesz cze	nigdy	na	nikogo
płci	prze ciwnej	nie	pa trzył.	Thea	nie	do	końca	rozumia ła,	co	się	dzie je,	jednak	do-
brze	roz pozna wa ła	swoje	uczucie	–	gwałtowną	za zdrość.	Mogła by	ude rzyć	Se re nę
za	samo	opusz cze nie	ciemnych	rzęs	nad	wielkimi,	błę kitnymi	ocza mi	i	za	przygry-
zie nie	dolnej	war gi,	kie dy	spojrza ła	na	Rhysa,	który	wyglą dał	jak	ogłuszony	dorsz.
Nie	za uwa żyli,	że	odma sze rowa ła	na dą sa na	do	alta ny.	Kie dy	nie co	się	uspokoiła,

zrozumia ła,	 że	 Rhys	 jest	 ocza rowa ny	 Se re ną,	 która	 nie	ma	 nic	 prze ciwko	 temu.
Było	również	ja sne,	że	ob raz	Rhysa	jako	jej	najlepsze go	przyja cie la	uległ	gruntow-
nej	prze mia nie.	Kocha ła	go.	Nie	była	pewna,	co	to	zna czy,	po	prostu	czuła,	że	odda -
ła	mu	ser ce.	Kie dy	ma	się	czter na ście	lat,	wyda je	się,	że	miłość	trwa	wiecz nie.	Te -
raz	wie dzia ła,	że	jest	ina czej.
Wte dy	w	porze	kola cji	ujrza ła	odbicie	swoje	i	Se re ny	w	wysokim	lustrze.	Thea	na -

dal	była	dziewczynką,	podczas	gdy	Se re na	bez	wątpie nia	sta ła	się	młodą	damą.
Opie ra ła	się	ze	wszystkich	sił	na dejściu	kobie cości.	Nie na widziła	swojej	zmie nia -

ją cej	się	figury,	comie sięcz nych	nie mocy,	za ka zów	i	re guł.	Tymcza sem	Se re na	wbie -
gła	w	dorosłość	 z	 otwar tymi	 ra miona mi,	 za chwycona	prze mia ną	w	piękną,	młodą
kobie tę.



Wygląd	 ze wnętrz ny	 tymcza sem	 nigdy	 nie	 inte re sował	 Thei,	 która	 przykła da ła
o	wie le	większą	wagę	do	cha rakte ru.	Ma cocha	czę sto	ją	na pomina ła:	„Stój	prosto.
Płucz	włosy	octem,	może	zrobią	się	błysz czą ce.	Posma ruj	pie gi	tą	ma ścią”.	Jednak
za zwyczaj	spoglą da ła	tylko	na	nią	i	wzdycha ła.
Pa trząc	w	 lustro	 na	 sie bie	 i	 Se re nę,	 Thea	 zrozumia ła,	 dla cze go	 tak	 się	 dzia ło.

Była	zwyczajna.	Nie brzydka,	ale	bole śnie	prze ciętna.	Po	prostu	nudna.	Męż czyź ni
nie	inte re sowa li	się	ta kimi	dziewczę ta mi.	Wprawdzie	jej	to	nie	mar twiło,	bo	za le ża -
ło	jej	wyłącz nie	na	Rhysie,	ale	cóż	mia ła	począć,	skoro	jej	Rhys	poza	Se re ną	nie	wi-
dział	świa ta.
Wystar czył	ten	je den	wie czór,	by	Thea	pogodziła	się	z	rze czywistością	–	nie	nada -

wa ła	się	na	żonę	dla	żadne go	przystojne go	ka wa le ra	do	wzię cia,	który	jej	się	podo-
bał,	ponie waż	tacy	ka wa le rowie	za sługiwa li	na	piękne	żony.
Przed	ponownym	spotka niem	z	Rhysem	Thea	 zwalczyła	 głupią,	 szcze niacką	mi-

łość.	Tak	było	le piej	–	ma rze nia	przynosiły	je dynie	ból.
–	Grosik	za	twoje	myśli.	–	Rhys	na chylił	się	do	jej	ucha,	owie wa jąc	gorą cym	odde -

chem	jej	skórę.
–	Tylko	grosik?	–	Wła sny	śmiech	wydał	się	Thei	prze nikliwy	jak	krzyki	mew,	ale

Rhys	chyba	tego	nie	za uwa żył.	–	Co	najmniej	dzie sięć	gwinei,	milor dzie.	To	bar dzo
głę bokie	myśli	o	historii	sta rożytnej.
–	Je steś	sa wantką,	Theo?	–	Próbował	się	z	nią	droczyć.
–	Oba wiam	się,	że	nie	je stem	dość	poważ na.
–	Dzię ki	Bogu	–	odparł	Rhys.	–	Za wsze	to	w	tobie	uwielbia łem,	Theo.	Je steś	tak

bystra,	a	mimo	to	we soła	i	za bawna.
W	żołądku	Thei	coś	podskoczyło,	zupełnie	bez	związ ku	z	fa la mi.
–	Wła śnie	to?	A	za wsze	myśla łam,	że	chodziło	ra czej	o	te	bzdury,	które	opowia da -

łam,	żeby	wycią gnąć	cię	z	kłopotów.
Coś	we	mnie	uwielbiał?	Jako	przyja ciel,	bez	wątpie nia,	pomyśla ła.	Jak	by	to	było

usłyszeć	od	nie go	te	słowa	w	ta kim	zna cze niu,	w	ja kim	mówił	je	Se re nie?
Rhys	za kochał	się	w	Se re nie	Halstow,	walczył	o	nią	i	wygrał,	jak	powszechnie	są -

dzono.	Tymcza sem	Se re na	w	dniu	ich	ślubu	ucie kła	z	Paulem	We stonem,	najlepszym
przyja cie lem	 Rhysa,	 zosta wia jąc	 nie doszłe mu	 mę żowi	 list	 na	 stopniach	 ołta rza.
W	chwili	szoku	za równo	Thea,	jak	i	Rhys	zorientowa li	się,	że	Se re na	spotyka ła	się
z	Rhysem,	aby	ukryć	romans	z	innym	męż czyzną,	który	miał	mniej	pie nię dzy	i	niż szą
pozycję	w	towa rzystwie.
Od	tamtej	pory	upłynę ło	kilka	lat.	Te raz	była	dorosła.	Po	jej	de biucie	towa rzyskim

oka za ło	się,	że	adorują cy	ją	męż czyź ni	są	dokładnie	tacy,	jak	mówiła	jej	ma cocha.
Nie	inte re sowa li	się	zwyczajnymi	dziewczę ta mi,	o	ile	nie	posia da ły	koneksji	i	for tu-
ny.	Thea	mia ła	ich	pod	dostatkiem,	a	za lotnicy	nie	kryli,	że	je dynie	to	ich	w	niej	po-
cią ga.	Nie	byli	za inte re sowa ni	jej	poczuciem	humoru,	umysłem	ani	da rem	na wią zy-
wa nia	przyjaź ni.
Nigdy	nie	poprosiła by	Rhysa,	aby	za brał	ją	ze	sobą	w	podróż,	gdyby	nie	uwa ża ła,

że	jej	gorą ce	uczucia	do	nie go	na le żą	do	prze szłości.	Tylko	że	na wet	jej	się	nie	śni-
ło,	że	pierwsze go	dnia	dotknie	jej	w	taki	sposób.
No	cóż,	jak	powie dział	ksią żę	Wellington,	muszę	zwią zać	prze rwa ne	liny	w	supeł

i	dzia łać	da lej.	Wątpiła	jednak,	czy	ta kie	zda rze nie	pokrzyżowa łoby	pla ny	zna ne mu



z	licz nych	romansów	księ ciu.
–	Je steś	zmę czona?	–	Rhys	opie rał	się	na	łokciach	o	re ling.	Płaszcz	roz chylił	się,

uka zując	umię śnione	nogi	 jeźdź ca,	 sze roką	pierś	 i	pła ski	brzuch	pod	 łańcusz kiem
ze gar ka	wiszą cym	w	poprzek	ele ganckiej	je dwab nej	ka mizelki.	–	Masz	podkrą żone
oczy.
Thea	czuła	się	obola ła	 i	senna.	Zna ła	przyczynę	tego	sta nu,	ale	nie	potra fiła	 jej

zwalczyć.	Tak,	była	zmę czona.	Kie dy	dobrze	się	wyśpi	w	porządnym	łóż ku,	bę dzie
w	sta nie	z	ła twością	opa nować	zwie rzę ce	instynkty.	Jest	prze cież	inte ligentna	i	roz -
sądna…
–	To	pewnie	przez	mor skie	powie trze	–	mruknę ła	w	odpowie dzi.
To	samo	powie trze,	które	przyciska ło	koszulę	Rhysa	cia sno	do	cia ła	i	roz wie wa ło

mu	włosy	nad	czołem.	Młody	człowiek,	które go	zna ła,	stał	się	na gle	silny	i	sze roki
w	 ra mionach,	 zupełnie	 jak	 szcze niak,	 który	 wyrósł	 i	 nie spodzie wa nie	 zmie nił	 się
z	przyja zne go,	nie zgrab ne go	misia	w	umię śnioną	ma szynę	do	za bija nia.
I	nie	chodziło	tu	tylko	o	wymiar	fizycz ny.	Była	w	nim	ta	pewność	sie bie,	której	jej

za wsze	bra kowa ło.	On	wie dział,	kim	jest.	Doskona le	czuł	się	w	swoim	świe cie.	Na -
wet	w	sta nie	upoje nia	był	pa nem	swe go	domu	i	da rzono	go	sza cunkiem.	Miał	nie -
ska zitelną	re puta cję	jako	wła ściciel	ziemski.	Prowa dził	nie skrę powa ne	życie	towa -
rzyskie	w	ba se nie	pełnym	re kinów,	gdzie	tole rowa no	wyłącz nie	osoby	obyte,	pewne
sie bie,	 odważ ne,	 atrakcyjne	 fizycz nie	 i	 inte lektualnie.	W	 jaki	 sposób	młodzi	męż -
czyź ni	na bywa ją	tych	cech?	–	za sta na wia ła	się.	Rhys	z	pewnością	nigdy	w	sie bie	nie
wątpił,	nie	odczuwał	stra chu	i	nie pewności,	które	ona	musia ła	sta le	w	sobie	tłumić.
Co	wię cej,	 odczuwa ła	 znowu	 ten	 silny	nie pokój.	Cóż,	nie	była	 już	dziewczynką.

Prze czyta ła	 wie le	 ksią żek,	 ob ser wowa ła	 licz ne	 flir ty	 i	 za loty	 i	 pozwa la ła	 Antho-
ny’emu	na	zbyt	wie le,	mimo	że	te	doświadcze nia	były	bar dziej	źródłem	roz cza rowa -
nia	niż	na uki.
Odczuwa ła	fizycz ne	pożą da nie	i	nie wie le	poma ga ło	wma wia nie	sobie,	że	damy	nie

pozwa la ją	sobie	na	coś	podob ne go.	Albo	była	je dynym,	roz wią złym	wyjątkiem	od	re -
guły,	albo	też	dobrze	wychowa ne	młode	panny	kar miono	kłamstwa mi	na	te mat	płci.
Thea	poważ nie	skła nia ła	się	ku	temu	drugie mu	wnioskowi.
–	To	mor skie	powie trze,	a	poza	 tym	nie	wyspa łaś	się	porządnie	od	dwóch	dni	–

orzekł	Rhys.	Najwyraź niej	potra fił	odczytać	nie które	jej	myśli.	Thea	mia ła	na dzie ję,
że	nie	wszystkie.	–	Mimo	to	widzę,	że	fale	ci	nie	prze szka dza ją,	więc	może	dzisiaj
uda	ci	się	wyspać.
–	Tak,	to	kołysa nie	jest	bar dzo	przyjemne.	–	Thea	prze sunę ła	ję zykiem	po	słonych

war gach.
–	Milor dzie,	lady	Altheo.	Kola cja	gotowa,	je śli	ze chce cie	państwo	zejść	pod	pokład

–	ob wie ścił	Hodge.

Polly	mia ła	ra cję.	Pod	pokła dem	unosił	się	nie przyjemny	za pach,	a	kołysa nie	stat-
ku	czuło	się	bar dziej,	kie dy	nie	było	widać	horyzontu.	Thea	na łożyła	sobie	na	ta lerz
chle ba	i	sera,	wzię ła	kubek	z	her ba tą	i	wyszła	na	pokład,	wita jąc	świe że	powie trze
westchnie niem	ulgi.
Usia dła	na	becz ce	i	ostroż nie	popija ła	her ba tę.	Po	chwili	nadszedł	Rhys.
–	 Tu	 jest	 zde cydowa nie	 le piej	 niż	 na	 dole	 –	 powie dział,	 nadgryza jąc	 pasz te cik



z	mię sem.
–	Rhys,	może	zna la złbyś	sobie	żonę?
Spojrzał	na	nią.	Ka wa łek	cia sta	ode rwał	się	i	upadł	na	pokład.	O	Boże,	co	mnie

na szło,	żeby	z	tym	wyskoczyć?	–	pomyśla ła,	ale	było	już	za	póź no.	Brnę ła	więc	da -
lej:
–	Nie długo	za cznie	się	se zon…	mógłbyś	też	poje chać	do	Brighton.	Bę dzie	wie le

sposob ności,	 aby	 zna leźć	 odpowiednią	 młodą	 damę…	 Wówczas	 mógłbyś	 spę dzić
mie siąc	miodowy	w	Europie.
–	Jesz cze	za	wcze śnie	–	odparł	Rhys.	Wyraz	jego	twa rzy	nie	za chę cał	do	kontynu-

owa nia	te ma tu.
Za	wcze śnie?	Sześć	lat?	Jak	długo	le czy	się	zła ma ne	ser ce?	A	gdyby	to	Rhys	po-

rzucił	 przed	 ołta rzem	 mnie?	 Czy	 mogła bym	 poślubić	 inne go	 człowie ka	 choćby
i	sześć	lat	póź niej?	Z	pewnością	na dal	ją	kocha.
Czuję	się	tak,	 jakbym	kopnął	ulubione go	psa,	pomyślał	Rhys.	Thea	nie	odpowie -

dzia ła	mu	opryskliwie,	nie	dała	na wet	po	sobie	poznać,	że	spra wił	jej	przykrość,	jed-
nak	miał	nie ja sne	poczucie,	że	odsunę ła	się	od	nie go.
–	Oczywiście,	to	było	nie roz sądne	z	mojej	strony	–	powie dzia ła,	dobie ra jąc	słowa

ostroż nie.	–	Nie	je steś	nie sta ły.	Na dal	kochasz	Se re nę.	Trudno	byłoby	ci	się	oże nić
z	poczucia	obowiąz ku.
Na dal	kocham	Se re nę?	Oczywiście,	że	nie.	O	mało	nie	wypowie dział	tego	na	głos,

za nim	zorientował	 się,	 że	dla	Thei	byłoby	 to	 szokiem.	Uwa ża ła	go	za	męż czyznę
wier ne go	i	sta łe go	w	uczuciach,	ta kie go,	który	kocha	do	grobowej	de ski.	Ja koś	nie
potra fił	wyznać	jej	prawdy,	skoro	ryzykował,	że	Thea	zmie ni	zda nie	na	jego	te mat.
Pogodze nie	się	ze	stra tą	za ję ło	mu	sześć	mie się cy,	a	nie	sześć	lat.	Sześć	mie się cy

ostre go	picia,	wyjątkowo	roz cza rowują cych	miłostek…	i	za nie dbywa nia	spraw	ma -
jątku.
Obudził	 się	 które goś	 dnia	 i	 za pytał,	 dla cze go	 ka rze	 sam	 sie bie.	 To	 nie	 on	we -

pchnął	Se re nę	w	ra miona	Paula	–	tkwiła	w	nich	już	od	dawna.	Oszuka ła	go,	okła ma -
ła,	wykorzysta ła.	Zrozumiał,	że	nie	chce	za pić	się	na	śmierć	z	powodu	kobie ty,	któ-
ra	nigdy	go	nie	kocha ła.
–	 Chodzi	 o	 to,	 że	 potrze buję	 odpoczynku.	 Pra cowa łem	 cięż ko	 nad	 nową	 far mą

w	ma jątku,	 prze budowywa liśmy	 domy	 dzier żawców	 i	wprowa dza liśmy	 ulepsze nia
w	syste mie	upraw	i	hodowli	zwie rząt.	Chcę	zrobić	sobie	prze rwę,	zoba czyć	coś	no-
we go.
Również	podczas	se zonu	nie	da wał	sobie	ani	chwili	wytchnie nia	i	miał	ser decz nie

dosyć	kobiet	i	ha zar du…	ale	nie	mógł	powie dzieć	o	tym	Thei.
Upił	łyk	piwa	i	przyglą dał	się	ką tem	oka	Thei,	która	ja dła	chleb,	za sta na wia jąc	się

nad	słowa mi	przyja cie la.
Co	by	powie dzia ła,	gdyby	wyznał	jej	prawdę?	Chcę	być	w	sta nie	myśleć	roz sąd-

nie,	za nim	wybiorę	kobie tę,	która	mnie	nie	zdra dzi	i	dotrzyma	umowy…	istotę	bez -
barwną,	nie wyma ga ją cą,	z	którą	będę	w	sta nie	 ja koś	egzystować	do	końca	życia.
Ale	wszystko	to	wyda je	mi	się	ta kie	odra ża ją co	zimne,	że	korzystam	z	każ dej	wy-
mówki,	aby	to	odwlec.
Nie	musiał	pytać	Thei	o	zda nie	–	wie dział,	co	mu	odpowie.	Zmarsz czy	czoło,	a	po-

mię dzy	jej	brwia mi,	o	ton	ciemniejszymi	od	włosów,	poja wi	się	pionowa	kre ska.	Po-



tem	 za cznie	 się	 za sta na wiać,	 ob ra ca jąc	 w	 palcach	 nie sfor ny	 brą zowy	 kosmyk,
a	w	końcu	powie	mu,	że	musi	pocze kać,	aż	znajdzie	kobie tę,	którą	pokocha	z	wza -
jemnością.	Ob se sja	na	punkcie	małżeństwa	z	miłości	była	chyba	je dyną	ir ra cjonalną
ce chą	Thei.
Je śli	miałby	 cze kać	 na	 strza łę	 Amora,	 to	 umarłby	 jako	 ka wa ler.	Nie,	wybie rze

żonę,	która	najbar dziej	bę dzie	nada wa ła	się	do	roli	hra biny	oraz	matki.	Oczywiście
bę dzie	musia ła	również	być	dosta tecz nie	inte ligentna,	by	stać	się	miłą	towa rzysz ką,
i	na	tyle	atrakcyjna,	by	dzie le nie	z	nią	łoża	nie	było	udrę ką,	ponie waż	za mie rzał	po-
waż nie	traktować	przysię gę	małżeńską.	Posta nowił	jednak	podejść	do	spra wy	mał-
żeństwa	pragma tycz nie.
Kobie ty	–	a	ra czej	ich	ojcowie	–	spośród	których	dokona	wyboru,	we zmą	pod	uwa -

gę	 jego	tytuł,	drze wo	ge ne alogicz ne	i	ma ją tek.	De cyzja	podję ta	przez	obie	strony
bę dzie	 ra cjonalna	 i	 bez piecz na.	 Żadnych	 emocji.	 Żadne go	 uda wa nia	miłości.	 Nie
miał	za mia ru	ofia rowywać	nikomu	swoje go	ser ca	nigdy	wię cej.	Bę dzie	się	wystrze -
gał	wszystkie go,	co	mogłoby	skłonić	na iwną	młodą	kobie tę	do	uwie rze nia,	że	 jest
w	nim	za kocha na.
–	Tak,	rozumiem.	–	Thea	w	końcu	kiwnę ła	głową.	–	Podróż	jest	bar dzo	roz sądnym

wyjściem,	skoro	potrze bujesz	odmia ny.
–	Czy	jest	ci	zimno?	Za uwa żyłem,	że	drżysz.
Oboje	byli	dobrze	opa tule ni,	lecz	wiatr	roz wie wał	jej	włosy.	Ten	ła godny	brąz	był

na wet	ładny.	Po	prostu…	miły	dla	oka.	Rhys	nigdy	wcze śniej	tego	nie	za uwa żył.	Po-
chylił	się	i	wsunął	jej	kosmyk	włosów	z	powrotem	za	ucho.	Znowu	za drża ła.
Na prawdę	nie	powinie nem	jej	dotykać,	dopóki	nie	poczuję	się	na	powrót	sobą,	po-

myślał	ze	zmarsz czonym	czołem.
–	Chyba	je stem	zmę czona.	Myślę,	że	powinnam	się	położyć.
–	Zda je	się,	że	Hodge	przygotował	już	powóz.
Lokaj	za cią gnął	wła śnie	role ty	i	wygra molił	się	z	pojaz du.
–	Muszę	jesz cze	poroz ma wiać	z	Polly.	–	Thea	wsta ła	i	wygła dziła	spódnicę	prak-

tycz nej	sukni	spa ce rowej.	–	Dobra noc,	Rhys.	–	Na chyliła	się	i	za nim	zdą żył	za re ago-
wać,	złożyła	nie winny	poca łunek	na	jego	policz ku.	–	Dzię kuję,	że	za bra łeś	mnie	ze
sobą.	Posta ram	się	nie	być	dla	cie bie	uciąż liwa.
Chyba	już	wyba czyła	mu	tę	idiotycz ną	chwilę	na	na brze żu,	uznał,	ob ser wując,	jak

idzie	przez	ła godnie	kołyszą cy	się	pokład,	trzyma jąc	cia sno	spódnice,	aby	nie	tar gał
nimi	wiatr.	Kie dy	zniknę ła	pod	pokła dem,	zdał	sobie	spra wę,	że	od	kie dy	ostatni	raz
ją	widział,	przybyło	jej	kobie cych	krą głości.	Wspomnie nie	dotyku	jej	cia ła	przypra -
wiło	go	o	za ska kują co	przyjemny	dresz czyk.
Głupia!	–	zga niła	się	w	duchu.	Co	ją	opę ta ło,	żeby	są dzić,	że	chłopię cy	strój	bę dzie

sta nowił	ja ką kolwiek	ochronę,	kie dy	na sta nie	dzień?	Co	za	szczę ście,	że	akurat	był
w	domu	i	nie	musia ła	cze kać	rankiem	na	ulicy.
Rhys	za klął	pod	nosem,	wstał	i	poszedł	zoba czyć,	jak	Hodge	przygotował	powóz

na	noc.	Prze cież	to	Thea,	na	litość	boską!	Co	się	z	nim	dzie je?	Kie dy	za	parę	dni	do-
trą	do	Pa ryża,	musi	zna leźć	sobie	ja kieś	uczynne	damskie	towa rzystwo,	skoro	kilku-
dniowy	ce libat	ma	na	nie go	taki	wpływ.	Za pra gnął	Thei!	Coś	podob ne go!

Hodge	na szykował	dla	niej	przytulne	gniazdko	z	koców	i	poduszek.	Thea	zdję ła



buty	i	pończochy,	złożyła	pe le rynę	i	się	położyła.	Jak	to	dobrze,	że	Polly	za propono-
wa ła,	by	ścią gnę ła	gor set,	pomyśla ła,	ukła da jąc	się	wygodnie.	Sta tek	kołysał	lekko
i	nic	nie	sta ło	na	prze szkodzie,	aby	dobrze	się	wyspać.
Nic	oprócz	myśli,	które	krą żyły	wokół	Rhysa	i	jego	małżeńskich	pla nów.	Nie	róż -

nią	się	od	pla nów	innych	ka wa le rów,	pomyśla ła,	ugnia ta jąc	podusz kę.	Jednak	cho-
dziło	o	Rhysa,	a	on	jest	zbyt	pe łen	pa sji	i	życia,	aby	wybrać	bez barwne,	konwencjo-
nalne	małżeństwo.
Gdyby	za inte re sował	się	sa mymi	kobie ta mi,	a	nie	ich	rodzina mi	i	posa ga mi,	być

może	zna la złby	pokrewną	duszę,	kogoś,	kto	za le czyłby	rany	za da ne	mu	przez	Se re -
nę.	Usiłowa ła	wyobra zić	sobie,	ja kie go	rodza ju	młoda	dama	pa sowa ła by	do	nie go…
Nie	blondynka,	to	oczywiste.	Ale	musia ła by	być	ładna.	I…	Thea	za pa dła	w	sen.

–	Och!
Thea	wyda ła	zdumiony	okrzyk.	Było	ciemno,	cały	lewy	bok	bolał	ją	od	zde rze nia

z	czymś	twar dym	i	nie	mia ła	poję cia,	gdzie	jest.	Powierzchnia,	na	której	le ża ła,	uno-
siła	się	i	opa da ła,	a	Thea	była	za plą ta na	w	koce.
Powóz.	 Je stem	w	powozie	na	pokła dzie	statku.	Musie liśmy	wpaść	na	ska łę	albo

coś	 ta kie go.	Muszę	 się	 stąd	wydostać…	 Thea	 chwyciła	 za	 rącz kę	drzwi,	 lecz	nie
mogła	ich	otworzyć.	Boże!	Utonę…
–	Rhys!
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–	Thea?	–	Drzwi	otworzyły	 się	gwałtownie	 i	Rhys	wpadł	do	środka.	 –	Wszystko
w	porządku?	Usłysza łem,	że	krzyczysz.
–	Tonie my!?	–	Wycią gnę ła	rękę	i	chwyciła	go	za	lnia ną	koszulę.	Zdjął	sur dut	i	ka -

mizelkę	przed	uda niem	się	na	spoczynek.
–	Nie,	 nic	 ta kie go,	 je ste śmy	bez piecz ni	 –	 urwał,	wyda jąc	 jęk	bólu,	 kie dy	 sta tek

znów	podskoczył	na	fali.	–	Ugryzłem	się	w	ję zyk,	niech	to	dia bli.	–	Wcisnął	się	w	kąt
powozu	i	posa dził	sobie	Theę	na	kola nach,	obejmując	ją	ra miona mi.	Pa nika	powoli
ustę powa ła.
–	Ka pitan	zmie nił	kurs	i	płynie my	przez	bar dzo	wysokie	fale,	to	ma	coś	wspólne go

z	kie runkiem	wia tru	i	przypływem.	Jest	ci	nie dobrze?
–	 Spa łam,	 ale	 kie dy	wypa dłam	 z	 łóż ka,	 nie	wie dzia łam,	 gdzie	 je stem	ani	 co	 się

dzie je,	więc	się	prze stra szyłam.	Ale	nie	mam	mdłości.	Czuję	się	tak,	jakbym	znajdo-
wa ła	 się	w	ma selnicy	cią gnię tej	po	bruku.	 –	Przytrzyma ła	 się	 jego	 ręki.	 –	 Jak	my
w	ogóle	za śnie my?
–	Pocze kaj	chwilę.	–	Rhys	za czął	szukać	po	omacku	dodatkowych	koców.	–	 Je śli

ułożymy	się	na	skos,	to	bę dzie	nam	wygodnie.	Połóż	się	przede	mną.
Pocią gnął	ją	za	rękę	i	Thea	prze tur la ła	się	przez	nie go.
–	Odwróć	się	do	mnie	ple ca mi	i	sta raj	się	nie	wciskać	mi	łokcia	w	brzuch.
–	Prze pra szam.	Tak	jak	te raz?
Rhys	ob jął	ją	ra miona mi,	żeby	nie	zsuwa ła	się	z	le żanki.	Sta tek	nie	prze stał	jed-

nak	unosić	się	i	opa dać.
–	Tak	jak	te raz.	–	Jego	głos	drżał	od	tłumione go	śmie chu.
–	Co	cię	tak	śmie szy?
–	Wyobra ziłem	sobie	na szą	parę	ucie kinie rów	z	podręcz nika,	który	mamy	na pi-

sać.	W	końcu	są	sami,	ale	Neptun	posta nowił	zostać	ich	przyzwoitką.
–	Oczywiście!	Sie dzi	na	dnie	morza	i	z	iryta cją	dźga	sta tek	trójzę bem.	O,	znowu!

Au!
–	Spróbuj	się	roz luź nić.	–	Rhys	zignorował	jej	prychnię cie.	–	Przyzwycza imy	się	do

tego.	Po	prostu	za śnij.	Musisz	się	wyspać.
–	To	nie moż liwe!	Jak	mam	spać	w	ta kich	wa runkach?
–	Licz	delfiny	ska czą ce	przez	fale	–	wyszeptał	jej	do	ucha	Rhys.	–	Owce	mogłyby

się	prze moczyć.
–	Idiota	–	wymrucza ła.	–	Je den,	dwa,	trzy…	nadpływa	mor świn…

Rhys	westchnął	 i	de likatnie	dotknął	war ga mi	czoła	kobie ty,	którą	 trzymał	w	ra -
mionach.	Tak	na le ży	się	budzić,	pomyślał.	Kimkolwiek	była,	pachnia ła	róża mi.	Czuł
głę bokie	za dowole nie,	ale	nie	pa mię tał	jej	imie nia.
Przycią gnął	ją	do	sie bie,	a	ona	wtuliła	się	w	nie go,	co	wzmogło	jego	podnie ce nie.
–	Mmm…
Wtulił	nos	w	je dwa biste	włosy	i	pozwolił	pra wej	dłoni	błą dzić	lekko	po	jej	cie le.

Oboje	byli	nie mal	zupełnie	ubra ni,	chociaż	ich	bose	stopy	zdą żyły	się	za przyjaź nić



podczas	 snu.	Może	po	wszystkim	włożyła	 z	powrotem	suknię,	 żeby	 się	ogrzać?	 –
pod	 cienką	 wełną	 wyczuwał	 nie skrę powa ny	 gor se tem	 wzgórek	 pier si.	 Jej	 sutek
stwardniał,	kie dy	prze sunął	po	nim	kciukiem.
Jego	 towa rzysz ka	 poruszyła	 się,	 prze cią gnę ła	 i	 ziewnę ła,	 a	 wówczas	 Rhys	 na -

prawdę	wrócił	 do	 rze czywistości.	 Był	w	powozie,	 na	 statku,	 zmie rzał	 do	Francji,
a	jego	dłoń	spoczywa ła	na	pier si	lady	Althei	Cur tiss.
Zmełł	w	ustach	prze kleństwo	i	znie ruchomiał.	Czy	Thea	śpi?	Czy	wie,	co	się	dzie -

je?	Chyba	nie	wie,	bo	ina czej	wrzesz cza ła by	na	całe	gar dło,	albo	ra czej	–	to	prze -
cież	Thea	–	dźgnę ła by	go	łokciem.	Pozwolił,	aby	jego	dłoń	zsunę ła	się	z	pier si,	i	od-
sunął	się	jak	najda lej.	Gdyby	spróbował	wysunąć	drugą	rękę	spod	jej	biodra,	pewnie
by	się	obudziła.
Chole ra!	Thea,	nie winna,	godna	sza cunku	przyja ciółka,	którą	już	i	tak	zszokował

swym	uściskiem.	Gdyby	tylko	 jego	atrybut	mę skości	ze chciał	wziąć	 to	pod	uwa gę
i	uspokoić	się	nie co.	Tymcza sem	był	twar dy	jak	ska ła.
Rhys	pomyślał	o	sa lonie	her ba cia nym	Almacka,	fla kach	z	ole jem,	ła cińskich	cza -

sownikach	 i	 ra chunkach	u	 krawca.	Nie	podzia ła ło.	Mózg,	 z	 które go	najwyraź niej
cała	krew	spłynę ła	w	dół,	nie	zwa ża jąc	na	nic,	pra cował,	podsuwa jąc	pyta nia	o	to,
kie dy	Thea	na bra ła	tych	krą głości,	od	kie dy	pachnie	róża mi	i	dla cze go	jej	myszowa -
te	włosy	są	ta kie	je dwa biste.
–	Rhys?	–	Jego	imię	zosta ło	stłumione	przez	ziewnię cie.
–	Tak.	Czy	mogła byś	uwolnić	moją	rękę?	Zupełnie	mi	zdrę twia ła.
–	Prze pra szam.
Co	za	ulga!	W	bla dym	świe tle	poranka	Rhys	chwycił	koc	i	wstał,	przyciska jąc	go

do	brzucha.
Thea	również	usia dła,	wycią ga jąc	ręce	w	taki	sposób,	że	Rhys	jęknął,	pa trząc	na

jej	pier si.
–	Dobrze	się	czujesz?	Może	roz ma suję	ci	rękę?
–	Nie!	To	zna czy,	z	ręką	już	wszystko	w	porządku.	–	Rhys	potrzą snął	nią	na	do-

wód,	po	czym	zła pał	za	klamkę.
–	Wyjdę,	że byś	mogła	się…	przygotować.	Tak.	–	Wyskoczył	na	pokład	i	we pchnął

koc	z	powrotem	do	powozu.	Za chowywał	się	jak	nie okrze sa ny	sie demna stola tek.	–
Widać	brzeg.	Myślę,	że	nie długo	dopłynie my.
–	O,	to	dobrze.	–	Zza	drzwi	dobiegł	głos	Thei.	–	Za raz	będę	gotowa.
Niech	to	dia bli!	Rhys	podszedł	chwiejnym	krokiem	do	główne go	masz tu,	uchwycił

się	mocno	liny	i	wcią gnął	w	płuca	zimne,	mor skie	powie trze.
Na	co	ja	się	zgodziłem?	Prze cież	to	już	nie	jest	mała	Thea,	tylko	lady	Althea,	do-

rosła	i…	Dosyć!	–	zga nił	się.	Był	notorycz nym	uwodzicie lem.	Za zwyczaj	doskona le
ra dził	sobie	z	każ dą	kobie tą	i	pa nował	nad	sobą	całkowicie.	Dla cze go	więc	tym	ra -
zem	nie	potra fił?	Bę dzie	ła twiej,	kie dy	Thea	za łoży	tę	swoją	ponurą	suknię	i	bę dzie
znowu	do	sie bie	podob na,	z	tym	swoim	uśmie chem	na	pogodnej,	inte ligentnej	twa -
rzy.
I	proszę,	Boże,	niech	włoży	gor set,	dodał	w	myślach.

Thea	wcią gnę ła	pończochy,	za wią za ła	podwiąz ki	i	odna la zła	buty.	Wykona ła	zwy-
kłe,	poranne	czynności,	tylko	że	to	nie	był	zwykły	pora nek.	Tego	dnia	obudziła	się



przytulona	do	podnie cone go	męż czyzny.	To	inte re sują ce	doświadcze nie	zburzyło	jej
spokój	ducha.	Podejrze wa ła,	że	Rhys	nie	miał	poję cia,	że	ona	nie	śpi	ani	że	wie dzia -
ła,	dla cze go	wygra molił	się	z	powozu	w	ta kim	pośpie chu	i	z	kocem	przyciśnię tym	do
brzucha.
Po	 pierwszym	 ze tknię ciu	 z	 pewnym	 nadpobudliwym	 łajda kiem	 na	 balu	 podczas

swoje go	pierwsze go	se zonu	posta nowiła	dowie dzieć	się	w	szcze gółach,	jak	wyglą da
miłość	fizycz na	–	choćby	po	to,	żeby	uniknąć	nie chcia nych	za lotów.
Ba da nia	 obejmowa ły	 podsłuchiwa nie	 za męż nych	 zna jomych,	 dyskretne	 poszuki-

wa nia	w	bibliote ce,	a	także	dokładne	oglę dziny	kilku	greckich	waz,	wciśnię tych	na
tyły	wysokie go	re ga łu.	Była	też	oczywiście	far ma.	Żadna	wychowa na	na	wsi	dziew-
czyna	nie	była	kompletną	 ignorantką	w	spra wach	zwią za nych	z	płcią.	Thea	mia ła
jednak	na dzie ję,	że	jej	małżonek	bę dzie	bar dziej	fine zyjny	niż	Hector,	byk	roz płodo-
wy.	Albo	Anthony,	pomyśla ła	ze	wstrę tem.
Czuła	się	dobrze	poinfor mowa na	w	inte re sują cej	 ją	kwe stii,	za uwa żyła	również,

że	męż czyź ni	za zwyczaj	budzą	się	w	sta nie	gotowości	do	aktu.	Z	pewnością	to	wła -
śnie	mia ło	miejsce	rano	i	było	zupełnie	na turalne.	Nie	było	w	tym	nic,	czym	na le ża -
łoby	się	emocjonować.	Nic	osobiste go.	Dłoń	Rhysa	zna la zła	się	na	jej	pier si	dla te go,
że	spa li	blisko	sie bie.	Jej	wła sna	re akcja	na	tę	senną	piesz czotę	była	także	całkowi-
cie	nor malna.	Wczoraj	na	na brze żu	jednak	nie	zda wa ła	sobie	spra wy	z	tego,	jak	był
wielki…
Się gnę ła	pa mię cią	do	ich	nie winne go	dzie ciństwa,	gdy	wtem	roz le gło	się	stuka nie

do	drzwi	i	do	środka	zajrza ła	Polly.
–	Przyniosłam	grze bie nie,	trochę	wody	i	ręcz nik.	Czy	ze chce	pani	zjeść	śnia da nie

tutaj,	czy	na	pokła dzie?	Kucharz	proponuje	sma żone go	śle dzia.
–	Poproszę	tylko	her ba tę	i	chleb	z	ma słem,	Polly.	Zjem	na	ze wnątrz.	Jak	ci	minę ła

noc?
Sta tek	kołysał	się	na	tyle	ła godnie,	że	woda	w	głę bokiej	miednicy	je dynie	chlupa ła

bez piecz nie	o	brze gi.	Thea	umyła	twarz.
–	Dobrze,	mila dy,	ale	pan	Hodge	nie	może	tego	o	sobie	powie dzieć.	–	Polly	ener -

gicz nie	strzepnę ła	koce,	porządkując	wnę trze	powozu.	–	Jest	popie la ty	na	twa rzy,
ale	 był	 zły,	 kie dy	 o	 tym	 wspomnia łam.	 No,	 te raz	 trze ba	 tylko	 złożyć	 sie dze nia.
A	pani	jak	się	spa ło?
Thea	spojrza ła	na	pokojówkę.	Czy	to	pyta nie	było	złośliwe,	czy	zupełnie	nie win-

ne?	Nie	mia ła	ochoty	przybie rać	obronnej	pozy.
–	 Bar dzo	 się	 wystra szyłam,	 kie dy	 za czę ło	 tak	 nami	 rzucać	 –	 odpar ła.	 –	 Chyba

krzycza łam,	bo	jego	lor dowska	mość	przyszedł	i	na krył	mnie	koca mi.
–	Och,	to	nie	był…?	–	Pokojówka	za gryzła	war gę.
–	Nie	był	tu	przez	cały	czas?	Podejrze wasz,	że	je stem	kochanką	jego	lor dowskiej

mości,	Polly?
–	Och,	mila dy,	nie	śmia ła bym…	To	zna czy,	to	nie	moja	spra wa.
Thea	uniosła	brew.
–	No	 tak,	mila dy.	Tak	sobie	myśla łam,	że	państwo	ucie ka ją,	 żeby	się	pobrać	za

gra nicą.	Tylko	że	pan	nigdy	przedtem	nie	przywoził	kobiet	do	domu.	Dam,	chcia łam
powie dzieć…	–	Polly	urwa ła.	–	Prze pra szam,	mila dy.	Nie	odpra wisz	mnie	za	tę	zu-
chwa łość?



–	Nie,	oczywiście,	że	nie.	Nie	 je stem	kochanką	jego	lor dowskiej	mości,	a	to	nie
jest	uciecz ka.	Opuściłam	dom,	a	pan	eskor tuje	mnie	do	We ne cji,	gdzie	dołą czę	do
mojej	matki	chrzestnej.	Je ste śmy	sta rymi	przyja ciółmi,	to	wszystko.	W	tych	okolicz -
nościach	nie	ma	nic	wyjątkowe go	w	tym,	że	odwie dził	mnie	w	powozie.	Mógłby	być
moim	bra tem.
Na wet	w	jej	wła snych	uszach	za brzmia ło	to	na iwnie.	Ścią gnię te	usta	Polly	wska -

zywa ły,	że	pokojówka	nie	jest	prze kona na.
–	Tak,	mila dy.	–	Ze bra ła	podusz ki.	–	Je stem	bar dzo	dyskretna,	mila dy.
–	Miło	mi	to	słyszeć.	To	nie zbędna	ce cha,	je śli	chcesz	zostać	pokojówką	na	sta łe.
Thea	nie	 zniżyła by	 się	do	 tego,	aby	da wać	dziewczynie	pie nią dze	za	milcze nie,

ponie waż	 to	potwier dziłoby	 tylko	 jej	podejrze nia.	Sub telna	podpowiedź,	 że	dobre
spra wowa nie	może	za owocować	za pewnie niem	sobie	uprzywile jowa nej	pozycji	oso-
bistej	służą cej,	bę dzie	prawdopodob nie	skutecz niejsze.
Thea	podą żyła	za	Polly	na	pokład,	owinię ta	bez piecz nie	w	pe le rynę,	skrywa ją cą	fi-

gurę.	Rhys	opie rał	się	o	główny	maszt;	w	dłoniach	trzymał	pa rują cy	kubek	i	ob ser -
wował	prze suwa ją cy	się	za	bur tą	brzeg.
–	 Nie	 wie dzia łam,	 że	 tu	 są	 klify	 –	 za uwa żyła	 Thea,	 podchodząc	 do	 nie go.	 Na

szczę ście	jej	głos	brzmiał	zupełnie	nor malnie,	choć	przypusz cza ła,	że	się	za rumie ni-
ła.	Pewna	wie dza	na	te mat	jego	cia ła	budziła	w	niej	jesz cze	większe	za kłopota nie
niż	fakt,	że	dotykał	jej	pier si.
–	Nie	są	aż	tak	wysokie	jak	w	Dover…	Wkrótce	bę dzie my	w	Dieppe.
Głos	Rhysa	również	brzmiał	zupełnie	nor malnie.	Nie	mógł	zda wać	sobie	spra wy,

że	od	dawna	już	nie	spa ła.	A	może	męż czyznom	było	to	całkowicie	obojętne?
Ale	wte dy,	na	na brze żu	w	Dover,	nie	był	obojętny.	Ostry	ból	uświa domił	jej,	że	za -

gryza	war gę.	Pozosta ło	jej	uda wa nie,	że	nie	jest	świa doma	ja kiejkolwiek	re akcji	–
Rhysa	ani	wła snej.
Polly	 przyniosła	 jej	 her ba tę.	 Thea	 opar ła	 się	 o	maszt	 z	 drugiej	 strony,	 bacz nie

przyglą da jąc	się	wybrze żu	w	poszukiwa niu	cze goś	egzotycz ne go.
–	Wyglą da	zupełnie	jak	Anglia	–	mruknę ła,	gdy	wpływa li	do	za toki.
–	Nie	–	Rhys	skinął	głową	w	kie runku	duże go	krzyża	umiesz czone go	na	na brze żu.

–	I	spójrz	na	stroje.	Czy	są dzisz,	że	tak	wyglą da ją	żony	ryba ków?
Thea	przyglą da ła	się	tłumowi.
–	Zupełnie	ina czej	niż	w	Billingsga te!
Kobie ty	były	ubra ne	w	 ściśnię te	w	 ta lii	 gor se ciki	 i	 ob fite	 spódnice	 fa lują ce	nad

kostka mi	 nóg	 w	 bia łych	 pończochach.	 Na	 głowach	 mia ły	 śnież nobia łe	 czepki
o	skrzydłach	zwisa ją cych	aż	na	ra miona.	Kie dy	opusz czono	ża gle	i	sta tek	zwolnił,
Thea	dostrze gła	złote	kolczyki	w	ich	uszach.
–	Ilu	tu	żołnie rzy!	–	wykrzyknę ła	za skoczona.
W	tłumie	pełno	było	męż czyzn	w	szyne lach,	kurtkach	wyglą da ją cych	na	wojskowe

i	trójgra nia stych	ka pe luszach;	wszyscy	nie chętnym	wzrokiem	śle dzili	sta tek.	Thea
na gle	poczuła	głę boką	wdzięcz ność,	że	nie	musi	podróżować	sama.	Jej	kraj	pozosta -
wał	przez	wie le	lat	w	sta nie	wojny	z	Francją	i	wszystko	wska zywa ło	na	to,	że	pokój
nie	zmie nił	na sta wie nia	miejscowej	ludności	do	przybyszy	z	Anglii.
–	Myśla łam,	że	ar mia	zosta ła	roz wią za na	–	powie dzia ła,	sta ra jąc	się,	by	w	jej	gło-

sie	brzmia ło	żywe	za inte re sowa nie,	a	nie	nie pokój.



Zwalczyła	w	sobie	strach	przed	opusz cze niem	domu,	lecz	nigdy	nie	przyszło	jej	do
głowy	mar twić	się	nie bez pie czeństwa mi	czyha ją cymi	poza	gra nica mi	Anglii.
–	W	dużej	mie rze	tak.	To	są	byli	żołnie rze,	którzy	wrócili	do	domów.	Rozejrzyj	się,

pra wie	każ dy	ma	na	sobie	 ja kiś	ele ment	munduru,	na wet	nie które	kobie ty.	Wojna
trwa ła	wie le	lat	i	pewnie	nie	mają	zbyt	wie lu	ubrań.
–	Czy	poje dzie my	do	ja kie goś	hote lu?
Thea	dostrze gła	prze pycha ją cych	się	tra ga rzy	oraz	chłopców	z	tacz ka mi	i	za czę ła

próbować	myśleć	po	francusku.	Nigdy	jednak	nie	był	to	jej	ulubiony	przedmiot,	co
budziło	wielką	dez aproba tę	guwer nantki.
–	Oczywiście.	Wszystko	już	za ła twione.	Wyja dą	po	nas.
Rhys	podniósł	rękę,	a	wówczas	wysoki,	szczupły	męż czyzna	w	ciemnym	ubra niu

uchylił	ka pe lusza	na	powita nie.	Kie dy	sta tek	przybił	do	brze gu;	pokład	znajdował
się	nie mal	na	tym	sa mym	poziomie,	co	chodnik.	Rzucono	cumy	i	spusz czono	schodki.
Rhys	wszedł	pierwszy,	po	czym	podał	dłoń	Thei,	która	mocowa ła	woalkę.
–	Mon sieur	le	com te!	–	Męż czyzna	prze pychał	się	przez	tłum	w	ich	stronę.
–	Widać	we	Francji	nie	ma	ear lów	–	za uwa żył	Rhys.	–	Ani	z	głowa mi,	ani	bez.	Wy-

glą da	na	to,	że	zosta łem	hra bią.
–	Fra nçois	Le	Brun,	do	usług,	mon sieur	le	com te.	–	Dostrze głszy	Theę,	ponownie

zdjął	ka pe lusz.	–	I	ma da me	la	com tesse!	Nie	spodzie wa łem	się	ta kie go	za szczytu.
–	Non,	mon sieur.	Je	suis…
–	 To	 jest	ma da me	 Smith	 –	 powie dział	 sta nowczo	 Rhys,	 mówią cy	 po	 francusku

o	wie le	le piej	niż	Thea.	–	Przyja ciółka	rodziny.	Eskor tuję	ją	do	Pa ryża.
–	Ależ	oczywiście!	–	Dłonie	pana	Le	Bruna	za trze pota ły	w	powie trzu	na	znak	peł-

ne go	zrozumie nia.	Thea	zorientowa ła	się,	że	męż czyzna	zrobiłby	wszystko,	aby	ich
za dowolić.	Powra ca ją cy	Anglicy	za pewnia li	pra cę	i	da wa li	na dzie ję	po	trudnych	la -
tach.	 –	Tak	 jak	mówi	mon sieur	 le	com te.	 Jesz cze	 je den	pokój	nie	bę dzie	 żadnym
proble mem.	Wyna ją łem	cały	hôtel	dla	wygody	mon sieur	le	com te.
Pstryknął	palca mi	i	za	jego	ple ca mi	usta wiło	się	sze ściu	męż czyzn.
–	Oni	roz ła dują	pańskie	powozy.	Za trudniłem	dwóch	chłopców	na	posyłki	i	wyna ją -

łem	najlepsze	konie.	A	przynajmniej	najlepsze,	ja kie	moż na	obecnie	zna leźć.	Proszę
za	mną.
Odwrócił	się,	nie	zwra ca jąc	najmniejszej	uwa gi	na	bójkę,	która	wywią za ła	się	po-

mię dzy	 tra ga rza mi.	 Hodge	 sta rał	 się	 za prowa dzić	 wśród	 nich	 porzą dek.	 Wła dał
francuskim	nie mal	tak	dobrze	jak	jego	pan.	Thea	uję ła	Rhysa	pod	ra mię	i	pozwoliła
mu	prowa dzić	się	przez	tłum.
–	Ga pią	się	na	nas	–	wymamrota ła	po	angielsku.
–	Oczywiście.	Sta nowimy	dla	nich	pewną	osobliwość,	no	i	nie wątpliwie	są	cie ka wi

najnowszej	angielskiej	mody.
–	A	więc	roz cza ruje	ich	mój	widok	–	mruknę ła.	–	Jak	długo	tu	zosta nie my?	Muszę

kupić	 sobie	przynajmniej	 jedną	 suknię.	Nie	 zniosę	dłużej	nosze nia	 tego	ponure go
sta rocia.
–	Wyglą da	całkiem	dobrze.	–	Rhys	spojrzał	na	jej	spódnicę,	widocz ną	spod	pe le ry-

ny.
Musiał	być	całkowicie	obojętny	na	modę	albo	też	uwa żał,	że	pa suje	do	niej	coś

tak	pozba wione go	ele gancji.	Za pewne	to	drugie,	stwier dziła	z	re zygna cją.



–	Nie,	wca le	nie.	Wybra łam	ją,	bo	jest	taka	nija ka	i	znoszona.	Nie	mia łam	ochoty
przycią gać	uwa gi	w	Anglii.	To	moja	suknia	do	pra cy	w	ogrodzie,	ostatnia,	w	której
papa	 spodzie wałby	 się	 ujrzeć	 mnie	 w	 miejscu	 publicz nym.	 Na	 wszelki	 wypa dek
schowa łam	kilka	swoich	najnowszych	sukien,	żeby	podał	błędny	opis	moje go	stroju.
–	Była byś	doskona łym	szpie giem	–	podsumował	Rhys.	 –	Ale	czy	nie	możesz	wy-

trzymać	w	tych	ob wisłych	brą zowych	spódnicach	do	Rouen?	Mia łem	za miar	za trzy-
mać	się	tam	na	dwie	noce,	a	tu	zosta je my	tylko	na	jedną.	Poza	tym	tam	będą	lepsze
skle py.
–	Dobrze,	to	brzmi	roz sądnie.	Ale	roz cza rujesz	pana	Le	Bruna…	wyna jął	cały	ho-

tel	tylko	na	jedną	noc.
Francuz	 za trzymał	 się,	 aby	 przywołać	 ich	 te atralnym	 ge stem.	 Za	 nimi	 słychać

było	głos	Hodge’a,	na pomina ją ce go	tra ga rzy,	aby	ob chodzili	 się	ostroż nie	z	ba ga -
żem	jego	lor dowskiej	mości.
–	Obie ca łem	panu	Le	Brunowi	hojną	za pła tę,	więc	le piej	bę dzie,	je śli	za chowa	ka -

mienną	twarz,	nie za leż nie	od	tego,	czy	zosta nę	tu	dzie sięć	minut,	czy	dzie sięć	dni.	–
Rhys	przyglą dał	się	boga tej	ge stykula cji	ich	prze wodnika.	–	I	le piej,	żeby	to	był	do-
bry	hotel.
–	Nie	uwie rzył,	że	je stem	tylko	przyja ciółką	–	szepnę ła	Thea,	mnąc	w	palcach	wo-

alkę.	–	Może	wła ściciel	hote lu	nie	zgodzi	się…
–	 Wła ściciel	 zgodzi	 się	 na wet	 wte dy,	 kie dy	 zor ga nizuje my	 or gię,	 sprowa dzimy

wszystkie	kochanki	 re genta	albo	spę dzimy	wie czór,	gra jąc	w	wista	–	odparł	Rhys
za ska kują co	ostrym	tonem.	–	To	nie	jego	inte res.	Na zywam	się	Palgra ve,	a	je śli	nie
wie,	co	to	zna czy,	to	w	najbliż szych	la tach	bę dzie	miał	wyjątkowo	mało	angielskich
gości	z	wyż szych	sfer.
„Na zywam	się	Palgra ve!”	Sześć	lat	temu	by	tak	nie	powie dział,	na	pewno	nie	ta -

kim	lodowa tym	tonem.	Na gle	dostrze gła	w	nim	szla chetnie	urodzone go	dżentelme -
na	o	wielkich	wpływach,	ob da rzone go	silną	wolą.
–	Ja	tylko…	nie	za sta na wia łam	się,	co	ludzie	pomyślą,	bo	nikt	by	mnie	nie	roz po-

znał.	A	te raz	czuję	się	trochę…	Nie	chcia ła bym	przynieść	ci	wstydu.
–	Mnie?	Wstydu?	–	Rhys	za trzymał	się	i	spojrzał	na	nią	ze	zmarsz czonym	czołem.

–	Wątpię,	czy	cokolwiek	mogłoby	to	spra wić,	a	poza	tym	je stem	za	cie bie	odpowie -
dzialny.
–	D-dzię kuję.	–	Thea	musia ła	podbiec,	żeby	dotrzymać	mu	kroku.	–	Nie	chcia łam

być	uciąż liwa.
–	Poroz ma wia my,	kie dy	bę dzie my	sami	 –	 rzekł	Rhys.	 –	Te raz	podaj	mi	 rękę,	bo

skrę cisz	kostkę	na	tym	bruku.
Thea	czuła	się	zupełnie	tak,	 jakby	papa	we zwał	ją	do	ga bine tu	na	dywa nik.	Pod

osłoną	woalki	skrzywiła	się,	pa trząc	na	wyniosły	profil	towa rzyszą ce go	jej	męż czy-
zny,	posłusz nie	za milkła	i	mocno	za pra gnę ła	mieć	przy	sobie	z	powrotem	młode go
Rhysa.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Hotel	oka zał	się	ob szer ny,	lecz	połowa	budynku	znajdowa ła	się	w	ruinie,	a	część
okien	za bito	de ska mi.	Z	rynny	wyra sta ło	ma lutkie	drzewko.
–	To	ja kaś	rude ra	–	powie dział	Rhys	do	Le	Bruna.
–	Budynek	jest	za	duży	jak	na	dzisiejsze	cza sy,	re mont	ca łości	byłby	zbyt	drogi.

Przed	re wolucją	na le żał	do…	pewnej	rodziny.	Nie	był	im	już	potrzeb ny,	więc	część
zosta ła	 prze ję ta	 przez	 pewne go	 citoyen,	 obywa te la	 re wolucji,	 rozumie	 pan?	 To
samo	dzia ło	się	w	ca łym	mie ście.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	W	ca łej	Francji.
–	Nie	był	 im	już	potrzeb ny?	Chce	pan	powie dzieć,	że	posła no	ich	na	gilotynę?	–

Obywa tel.	Citoyen,	 człowiek	z	 ludu.	Czy	wła ściciel	hote lu	na le żał	do	 tłumu,	który
doma gał	się	śmier ci	arystokra tów?	Thea	za drża ła.
–	Ma da me,	cóż	za	nie przyjemny	te mat.	–	Pan	Le	Brun	ścią gnął	usta.
–	Ta	druga	połowa	wyglą da	całkiem	przyzwoicie	–	powie dzia ła,	chcąc	go	uła go-

dzić,	kie dy	wprowa dzał	ich	do	środka.
Le	Brun	wdał	 się	w	 szyb ką	wymia nę	 zdań	po	 francusku	 z	niskim	 je gomościem,

który	wyszedł	im	na	spotka nie;	dwie	pokojówki	zosta ły	wysła ne	na	górę	z	na rę cza -
mi	poście li.
–	 Przygotują	 osob ną	 sypialnię	 dla	ma da me	 –	wyja śnił	 Le	 Brun.	 –	 Poka żę	 te raz

państwu	sa lon.	–	Wła ściciel	został	odsunię ty	na	bok.	–	Tam	jest	szef	kuchni,	męż czy-
zna,	tak	jak	Pan	Bóg	przyka zał.	–	Wska zał	ge stem	drzwi	w	głę bi.	–	Nie	kobie ta,	jak
to,	zda je	się,	czę sto	bywa	w	Anglii.
Poszli	na	górę,	zosta wia jąc	Hodge’a	i	tra ga rzy	żywo	dyskutują cych	na	te mat	do-

datkowych	kosz tów	wnie sie nia	ba ga ży	po	schodach.
–	Voilà!	–	Le	Brun	afektowa nym	ge stem	otworzył	drzwi.
Znajdowa li	się	na	głównym	pię trze	domu,	w	pokoju,	który	nie gdyś	był	ele gancką

ba wialnią.	Ścia ny	poma lowa no	na	bia ło,	a	na	podłodze	z	czer wonych	ce gieł	roz rzu-
cono	wytar te	 dywa ny.	Uwa gę	 przykuwał	 dużych	 roz mia rów	 kominek	 z	mar muru.
Na	ścia nach	wisia ły	ogromne	 lustra	w	ozdob nych	 ra mach,	na	których	widać	było
resztki	oryginalnych	złoceń.	Me ble	także	pa mię ta ły	lepsze	cza sy.
–	Mon sieur	le	com te,	pańska	sypialnia	jest	tutaj.	–	Le	Brun	otworzył	drzwi	w	da le -

kim	końcu	pokoju.	–	Ma da me,	dla	pani	bę dzie	ten.
–	Mam	 na dzie ję,	 że	 prze wie trzono	ma te ra ce.	 –	 Thea	 powta rza ła	w	 pa mię ci	 to

zda nie	po	francusku	przez	całą	drogę	na	górę.
–	Ależ	oczywiście!	–	Le	Brun	popa trzył	na	nią,	dotknię ty	do	żywe go.
–	Potrze buję	na tychmiast	gorą cej	ką pie li,	a	potem	śnia da nia.	–	Odrzuciła	woalkę

i	uśmiechnę ła	się.	–	Proszę.
To	 ostatnie	 słowo	 odniosło	 zdumie wa ją cy	 skutek.	 Francuz	 odpowie dział	 jej	 cie -

płym	uśmie chem.
–	Za raz	tego	dopilnuję,	ma da me.
Kie dy	za mknę ły	się	za	nim	drzwi,	Thea	prychnę ła.
–	W	końcu	uwie rzył,	że	nie	je stem	twoją	kochanką.	Te raz	bę dzie	traktował	mnie

z	nie co	większym	sza cunkiem,	a	cie bie	z	nie co	mniejszym.



–	Jak	na	to	wpa dłaś?	–	Rhys	odwrócił	się	od	okna.
–	Zoba czył	mnie	bez	woalki	i	uznał,	że	nie	je stem	twoją	kochanką.	Dla te go	pomy-

ślał,	że	na le ży	mi	się	sza cunek,	a	tobie	współczucie	z	powodu	koniecz ności	eskor to-
wa nia	brzyduli.
–	Och,	na	litość	boską!	Jakby	przydatność	kobie ty	do	tej	roli	mia ła	coś	wspólne go

z	wyglą dem	–	powie dział	i	szyb ko	za gryzł	war gi.
–	A	z	czym	ma?	–	za pyta ła	Thea,	owładnię ta	cie ka wością.
–	Nie waż ne!	Czy	mogła byś	prze stać	mówić	o	kochankach?
–	Skoro	już	mnie	pouczasz,	to	może	powiesz	mi	to,	co	chcia łeś	mi	wyznać	na	osob -

ności?
–	Pouczam?	–	Rhys	przyjrzał	jej	się	zmrużonymi	ocza mi.	–	Proszę,	usiądź.
Nie	był	to	ten	sam	męż czyzna,	który	roz ba wił	ją	swoją	pospiesz ną	uciecz ką	z	po-

wozu	ani	też	jej	pija ny	sta ry	przyja ciel,	roz cią gnię ty	w	fote lu	i	roz ma wia ją cy	z	ku-
chennym	kocurem.	To	był	obcy,	które go	kilka	razy	z	nie pokojem	dostrze gła	w	nim
podczas	podróży.
–	Doskona le.
De monstra cyjnie	roz postar ła	spódnicę	 i	pe le rynę,	sia da jąc	na	krze śle,	które	za -

pewne	nie gdyś	zdobiło	miejską	re zydencję	ja kie goś	arystokra ty,	obecnie	pozba wio-
ne go	głowy.	Myśl	ta	spra wiła,	że	Thea	za drża ła.
–	Jest	ci	zimno.
–	Nie,	je stem…	nie spokojna.	Proszę,	powiedz	to,	co	chcesz	powie dzieć,	a	potem

pójdę	się	prze brać.
–	Nie	powinnaś	była	do	mnie	przyjeż dżać,	a	ja	nie	powinie nem	był	cię	ze	sobą	za -

bie rać	–	rzekł	Rhys	bez	wstę pów.
–	Najwyraź niej	myliłam	się,	są dząc,	że	mogę	pole gać	na	sta rym	przyja cie lu.
–	 Powinnaś	wie dzieć,	 że	 sta ry	 przyja ciel	 zrobi	 to,	 co	 trze ba.	Gdybym	był	 choć

w	połowie	trzeź wy,	nigdy	bym	cię	nie	za brał.	Ale	sta ło	się	i	nie	może my	tego	cofnąć.
Dowiozę	cię	bez piecz nie	do	matki	chrzestnej.
–	Dzię kuję…
–	 Jesz cze	 nie	 skończyłem.	 Twoja	 obecność	 bę dzie	 powodem	 nie porozumień	 ze

strony	wszystkich,	których	spotka my,	łącz nie	ze	służ bą.	Nie	pozwolę,	aby	w	ja kikol-
wiek	sposób	ob ra ża no	damę	pozosta ją cą	pod	moją	opie ką,	dla te go	będę	wdzięcz ny,
je śli	nie	bę dziesz	robić	nic,	co	zwróci	na	cie bie	uwa gę.	W	prze ciwnym	ra zie	na sza
podróż	bę dzie	prze bie gać…	burz liwie.
–	Czyż by?	–	Thea	ze rwa ła	się	z	krze sła.	–	Nie	robię	nicze go,	aby	zwrócić	na	sie -

bie	uwa gę,	tylko	po	prostu	je stem	kobie tą.	Ża łuję,	że	nie	mogę	na pra wić	tego	błę -
du,	chyba	że	wolisz,	abym	prze bie ra ła	się	za	chłopca?	Mam	jesz cze	to	ubra nie.
–	Wyglą dasz	okropnie	 jako	chłopiec.	Masz	nie odpowiednią	 figurę.	 –	Rhys	na gle

uznał	rzeź biony	kominek	za	fa scynują cy	i	za wie sił	na	nim	wzrok.
–	Mogła bym	za banda żować…
–	Nie	chodzi	o…	To	nie	jest	proble mem.	Ale	ża den	chłopiec	nie	ma	ta kich	bioder,

a	tego	nie	da	się	za banda żować.
–	Bioder?	Chcesz	powie dzieć,	że	je stem	tłusta?
–	 Nie!	 Theo,	 ta	 roz mowa	 jest	 wysoce	 nie odpowiednia.	 –	 Rhys	 spojrzał	 na	 nią

gniewnie.	–	Chcę	tylko	powie dzieć,	że	jest	za okrą glona	tu	i	ówdzie.



–	Mam	na dzie ję.
–	 Dawniej	 tak	 nie	 było.	 –	Na	war gach	 Rhysa	 za igrał	 uśmie szek.	 –	 Kie dyś	 była

z	cie bie	skóra	i	kości.	Na dal	masz	jesz cze	chude	łokcie…	Mam	sinia ki	po	wczoraj-
szej	nocy.
–	Kie dy	ostatni	raz	się	widzie liśmy,	mia łam	szesna ście	lat!	Póź no	dorosłam	–	od-

par ła	buntowniczo.
–	Cóż,	te raz	je steś	dorosła,	i	w	tym	kłopot.
–	Zda niem	mojej	ma cochy	jest	odwrotnie.	Uwa ża,	że	wresz cie	mam	odpowiednią

figurę.	–	Rhys	wyglą dał	tak,	jakby	zgrzytał	zę ba mi.	–	Tak	czy	owak,	nie	za mie rzam
się	afiszować,	flir tować	z	przygodnie	na potka nymi	męż czyzna mi,	wychylać	się	z	bal-
konu	 en	 négligée	 ani	 w	 ża den	 inny	 sposób	 zwra cać	 na	 sie bie	 uwa gi.	 Czy	 to	 cię
uspoka ja?
–	Tak.	Dzię kuję	ci.	–	Przez	chwilę	spoglą da li	na	sie bie	w	milcze niu,	po	czym	dodał:

–	Nie	mam	wpra wy	w	opie kowa niu	się	nie za męż nymi	dziewczę ta mi.
–	Nie	je stem	dziewczę ciem.	–	Jego	słowa	mogły	sta nowić	ostroż ną	propozycję	ro-

zejmu,	jednak	Thea	tra ciła	opa nowa nie.	–	Skoro	je stem	wystar cza ją co	dorosła,	aby
wyjść	za	mąż	i	odzie dziczyć	swoje	wła sne	pie nią dze,	to	chyba	je stem	jednak	kobie -
tą,	nie	są dzisz?	–	Na wet	dla	niej	sa mej	za brzmia ło	to	idiotycz nie.	Co	się	z	nią	dzie -
je?	Była	zna na	z	tego,	że	za wsze	trzyma	ner wy	na	wodzy,	za chowuje	pogodę	ducha
i	zdrowy	roz są dek.
–	Bez	wątpie nia.	I	w	tym	rzecz.	Przynajmniej	te raz	się	rozumie my.
Thea	otworzyła	usta,	aby	zripostować,	ale	wte dy	do	pokoju	we szła	Polly.
–	Twój	pokój	jest	gotowy,	mila dy,	a	ką piel	już	się	szykuje,	chociaż	na	początku	mia -

łam	trochę	kłopotu	ze	służą cymi.	Pa ję czyny	ta kie,	że	by	pani	nie	uwie rzyła,	a	za -
miast	porządnych	poduszek	 ja kieś	 okropne	 twar de	wałki.	 –	Podniosła	upusz czony
przez	Theę	bonet.	–	Nie sa mowite,	jak	oni	rozumie ją,	kie dy	się	do	nich	mówi	ładnie,
głośno	i	powoli,	prawda?
–	Francuzi	czy	Anglicy?	–	spyta ła	cicho	Thea,	wychodząc	za	pokojówką.
Ką tem	oka	dostrze gła,	że	Rhys	się	uśmiechnął.	A	więc	to	słyszał.	No	cóż,	je śli	ten

półuśmiech	 ozna cza,	 że	 znowu	 są	 na	 przyja cielskiej	 stopie…	 Niech	 przynajmniej
prze sta nie	opowia dać	bzdury	o	zwra ca niu	na	sie bie	uwa gi.	I	o	tym,	że	nikomu	nie
pozwoli	jej	ob ra żać.
To	w	gruncie	rze czy	urocze,	pomyśla ła,	zdejmując	pończochy.	Rycer skie.	Do	tej

pory	dżentelme ni	nie	uwa ża li,	że	potrzeb na	jej	jest	pomoc	przy	wchodze niu	na	trap
albo	obrona	przed	utra tą	twa rzy.	Na wet	Anthony,	kie dy	uda wał,	że	tak	żar liwie	się
do	niej	za le ca,	nie	traktował	jej	jak	„de likatne go	kwia tusz ka”.
Oczywiście	 nigdy	na prawdę	nie	 potrze bowa ła	 ta kiej	 pomocy.	 Zde cydowa nie	 nie

chcia ła	uchodzić	za	bez bronną	kobietkę,	ale	raz	na	ja kiś	czas	miło	jest	poczuć	tro-
skę.	Przypomnia ła	sobie	uczucie,	ja kie	dała	jej	bliskość	Rhysa,	i	dresz czyk	prze biegł
jej	po	ple cach.	To	dziwne,	pewnie	jest	zmę czona	albo	się	prze zię biła.
Wma wia ła	sobie,	że	to	tylko	mę ski	instynkt,	który	na	chwilę	dał	znać	o	sobie,	i	nie

powinna	się	mar twić.	Wszystko	bę dzie	dobrze,	je śli	tylko	nie	bę dzie	zmuszona	wró-
cić	do	sza rej	i	pustej	egzystencji	w	domu.	Znowu	za drża ła.	To	byłoby	tak	strasz ne,
że	mogła by	na wet	zgodzić	się	na	małżeństwo	i	skończyć	u	boku	kogoś	ta kie go	jak
Anthony.



Polly	zdję ła	jej	suknię	przez	głowę,	Thea	zsunę ła	koszulę	i	halki,	po	czym	we szła
do	wanny.
–	Czuję	się	nie biańsko.	–	Ta	ką piel	z	pewnością	pomoże	na	dresz cze.	–	Gorą ca	ką -

piel	i	miękkie	łóż ko,	które	się	nie	kołysze.	Mam	na dzie ję,	że	jest	miękkie.
–	Aż	człowiek	w	nim	tonie	–	powie dzia ła	we soło	Polly,	poda jąc	mydło.	–	Ulokowa li

mnie	tam.	–	Wska za ła	na	ja kieś	drzwi.	–	Wielki,	wspa nia ły	pokój.	A	pan	Hodge	jest
po	drugiej	stronie,	obok	jego	lor dowskiej	mości.	Ale	tak	w	ogóle	to	nie zbyt	tu	przy-
tulnie,	prawda?
–	Myślę,	że	kie dyś	musia ła	to	być	piękna	re zydencja,	a	to	pię tro	służyło	do	przyj-

mowa nia	gości.	To	nie	są	prawdziwe	sypialnie.
–	A	wła ścicie lowi	gorzej	się	te raz	wie dzie…	Nie	wyglą da	na	dżentelme na.	–	Polly

otrze pywa ła	suknie	Thei.	Za uwa żyła,	że	gor set	wrócił	na	swoje	miejsce.
–	Podejrze wam,	że	prawdziwy	wła ściciel	i	jego	rodzina	tra fili	na	sza fot	–	odpar ła

Thea,	tłumiąc	kolejny	dreszcz.
–	Och,	za pomnia łam	o	tym.	–	Oczy	Polly	zrobiły	się	okrą głe.	–	Francuzi	mor der cy.

Pewnie	na wet	te raz	ob ser wują	uważ nie	jego	lor dowską	mość	i	ostrzą	noże…
–	Za war liśmy	pokój	 z	Francją	 –	powie dzia ła	uspoka ja ją cym	 tonem	Thea.	 –	Król

znowu	jest	na	tronie,	a	Bona par te	został	wygna ny	na	Elbę	na	środku	Morza	Śród-
ziemne go.
–	I	dobrze	mu	tak	–	wymamrota ła	Polly.	–	Przypusz czam,	że	na	wie czór	musi	pani

włożyć	 tę	 nie bie ską.	 –	 Trą ciła	 nie chętnie	 nie pozor ną	 suknię.	 Thea	 skupiła	 się	 na
proble mie	nie odpowiedniej	gar de roby,	co	ze pchnę ło	na	bok	inne,	bar dziej	nie poko-
ją ce	myśli.

Rhys	usa dowił	się	w	wannie	i	pochylił	głowę,	aby	Hodge	mógł	mu	ją	polać	gorą cą
wodą	z	dzba na.	Thea	i	ten	jej	 ję zyk,	ostry	jak	zwykle,	pomyślał.	Nigdy	jednak	nie
używa ła	go,	by	ra nić,	tylko	żeby	się	prze koma rzać,	prowokować	do	śmie chu	i	sta -
wiać	kropkę	nad	i.
Bra kowa ło	mu	tego.	Śmiał	się	dużo	w	towa rzystwie	przyja ciół,	lecz	jego	kochanki

za wsze	wola ły	go	uwodzić	niż	za ba wiać,	co	mu	się	na wet	podoba ło.	Tego	wła śnie	od
nich	ocze kiwał	–	urody,	inte re sują cej	roz mowy	i	umie jętności	za spokoje nia	zmysłów.
Była	to	kosz towna	roz rywka,	lecz	Rhys	był	gotów	pła cić	za	ja kość.	Pewnych	rze -

czy	nie	moż na	jednak	kupić	od	kobie ty:	przyjaź ni,	śmie chu	ani	lojalności.	Są dził,	że
Thea	za pewni	mu	je	na	kilka	tygodni.	Od	razu	zrobiło	mu	się	we se lej	na	duszy.
–	Dolać	gorą cej	wody,	milor dzie?
–	Hm?	–	Rhys	otrzą snął	się	z	za myśle nia.	–	Tak.	Wię cej	wody	i	wię cej	mydła.
Thea.	Byle	tylko	nie	za pomnieć,	że	jest	nie winna.	Bystra,	mą dra,	nie za leż na	dzie -

wica.	To	dobrze,	 że	z	 ta kim	uporem	odrzuca ła	wszystkie	małżeńskie	ofer ty…	nie
jest	stworzona	do	małżeństwa.	Tylko	by	ją	uniesz czę śliwili,	wciska jąc	w	gor set	ide -
alnej	żony.
Hodge	podał	mu	szczotkę.	Rhys	szorował	ple cy,	porusza jąc	ra miona mi	pod	przy-

jemnie	dra pią cym	włosiem.
Bę dzie	musia ła	być	ostroż na,	roz myślał	da lej.	Życie	sa motnej	kobie ty	jest	ła twiej-

sze	dzię ki	pie nią dzom,	jednak	bar dzo	ła two	jest	popaść	w	dziwactwo	albo	na ra zić
się	na	ostra cyzm,	je śli	nie	uda	się	zna leźć	akceptowa ne go	przez	społe czeństwo	spo-



sobu	na	życie.	Bę dzie	musiał	poroz ma wiać	z	Theą	i	upewnić	się,	że	podejmie	słusz -
ne	de cyzje…	tak	jak	on.

–	Co	za mie rzasz	zrobić	z	pie niędz mi,	kie dy	przejmiesz	nad	nimi	kontrolę?	–	spytał
Rhys.
Sta li	na	szczycie	klifu.	Wiatr	szar pał	woalkę	Thei	we	wszystkie	strony	i	nie	moż na

było	dostrzec	jej	twa rzy.	W	końcu	Thea,	cmoknąwszy	ze	znie cier pliwie niem,	odrzu-
ciła	ją	w	tył.
–	Nikt	mnie	tu	nie	zoba czy	–	powie dzia ła,	jakby	spodzie wa jąc	się,	że	Rhys	każe	jej

z	powrotem	za słonić	twarz.	–	Ja kie	mam	pla ny?	Po	prostu	być	nie za leż ną.
–	Wiem,	ale	co	chcesz	wte dy	robić?
Rhys	oparł	nogę	na	dużym	ka mie niu	i	za pa trzył	się	na	położoną	niżej	za tokę	i	mia -

stecz ko.	Ką tem	oka	przyglą dał	się	Thei	spa ce rują cej	tam	i	z	powrotem	po	wygryzio-
nej	przez	króliki	tra wie.
–	Żyć,	oczywiście!	Co	za	ab sur dalne	pyta nie.
–	Gdzie?	Z	kim?	Kto	bę dzie	za rzą dzał	twoimi	inwe stycja mi?	Na	co	bę dziesz	wyda -

wać	pie nią dze?	–	Odwrócił	się,	aby	spojrzeć	jej	w	twarz.	Thea	za trzyma ła	się.	–	Jaki
bę dziesz	mia ła	cel	w	życiu?
–	Cie szyć	się	życiem.	I	wolnością.
–	Egoistka	–	orzekł	Rhys,	pra gnąc	ją	sprowokować.	W	za toce	widać	było	łodzie

rybackie	wypływa ją ce	w	morze;	uda wał,	że	je	ob ser wuje.	–	To	nie podob ne	do	cie -
bie.
A	może	jednak?	Sześć	lat	to	długi	czas.	On	się	zmie nił,	więc	Thea	za pewne	też.
–	Nie	chodziło	mi	o	bez myślne	głupstwa	–	wyja śniła	Thea	–	tylko	o	zajmowa nie	się

tym,	co	uwa żam	za	war tościowe.	Czymś,	co	uświa domi	mi,	że	żyję	–	doda ła	tak	ci-
cho,	że	Rhys	z	trudem	ją	dosłyszał.	Życie	w	domu	ojca	nie	było	chyba	aż	tak	przy-
gnę bia ją ce?	–	Za łożę	funda cję	dobroczynną…
–	Chcesz	być	dobrą	pa nią	dla	wdzięcz nych	bie da ków?	–	W	ką cikach	jego	ust	poja -

wił	się	szyder czy	uśmiech.	Prowoka cja	jak	zwykle	za dzia ła ła.
–	Nie,	nie.	Ludzie	nie	potrze bują	protekcjonalne go	traktowa nia.	Znajdę	coś	roz -

sądne go	i	za inwe stuję	w	to.	Może	zor ga nizuję	ja kieś	skle piki	dla	przedsię bior czych
kobiet	albo	opła cę	szkole nia	za wodowe	dla	zdolnych	chłopców.	Mam	trochę	pomy-
słów,	Rhys.	Nie	za znam	spokoju,	je śli	ich	nie	zre alizuję,	je że li	nie	będę	wolna.
Rhys	nie	oka zał	żadnych	emocji.
–	Wynika	z	tego,	że	nie	masz	jesz cze	spre cyzowa nych	pla nów.
–	Oczywiście,	że	nie.	–	Thea	sta nę ła	na prze ciw	nie go,	za sła nia jąc	mu	widok	na	za -

tokę.	–	Muszę	dowie dzieć	się,	ile	dokładnie	wynoszą	moje	dochody,	na uczyć	się	nimi
za rzą dzać.	Mam	na dzie ję,	że	uda	mi	się	je	powiększyć.	Muszę	zna leźć	odpowiednią
towa rzysz kę	i	ja kieś	miesz ka nie.	Ale	najpierw	chcę	wie dzieć,	na	czym	stoję.	Zresz -
tą	co	ta kie go	waż ne go	jest	w	pla nowa niu?	Sam	mia łeś	zwyczaj	robić	róż ne	rze czy
pod	wpływem	impulsu.	Improwizowa łeś.
–	Te raz	 już	nie	 improwizuję.	 –	Rhys	stał	 trochę	zbyt	blisko,	aby	mogła	czuć	się

swobodnie.	 Obejrza ła	 się	 w	 popłochu	 przez	 ra mię,	 uzna ła,	 że	 kra wędź	 klifu	 jest
w	bez piecz nej	odle głości,	i	zrobiła	krok	w	tył.	–	Te raz	pla nuję	wszystko,	co	dotyczy
ma jątku…	inwe stycje,	dzia łalność	politycz ną,	sposób	życia.



–	Co	 za	nuda!	 –	wypa liła.	 –	Wszystko	 ta kie	prze widywalne…	Z	kochanka mi	 też
uma wiasz	się	we dług	gra fiku?
–	To	się	na zywa	odpowie dzialność	–	popra wił	ją.	Pla nował	po	to,	aby	nikt	i	nic	nie

mogło	go	znowu	za wieść,	ale	nie	uzna wał	za	stosowne	się	z	tego	tłuma czyć.	Poha -
mował	na ra sta ją cą	iryta cję.	–	Theo,	czas	dorosnąć.
–	Już	to	zrobiłam.	–	Rumie niec	 iryta cji	wypłynął	na	 jej	policz ki.	–	Nie	rozumiem

tylko,	dla cze go	bycie	odpowie dzialną	dorosłą	osobą	ma	się	wią zać	z	utra tą	sponta -
nicz ności	i	ra dości.	Z	bra kiem	ja kiejkolwiek	przygody.	–	Spojrza ła	na	nie go	gniew-
nie.	–	Czy	wiesz,	jak	to	jest,	kie dy	masz	do	wyboru	albo	zwiędnąć	w	sta ropa nień-
stwie,	albo	wyjść	za	człowie ka,	które go	nie	lubisz	ani	na wet	nie	sza nujesz?
Nie,	nie	miał	poję cia.	Czuł	się	wyjątkowo	źle	z	myślą,	że	akurat	Thea	musi	zma -

gać	się	z	ta kim	proble mem.	Poczuł	ukłucie	wyrzutów	sumie nia.	Była	jego	przyja ciół-
ką,	 a	 on	 zupełnie	 o	 niej	 za pomniał,	 za ję ty	 odbudowywa niem	 swoje go	 życia.	 Skąd
jednak	miał	czer pać	wie dzę	o	emocjonalnych	potrze bach	kobiet?	Może	przydałby
się	tu	zdrowy	roz są dek	–	nic	wię cej	nie	miał	do	za ofe rowa nia.
–	Tu	nie	chodzi	o	mnie,	Theo,	tylko	o	cie bie.	Masz	dwa	atuty,	które	muszą	ci	wy-

star czyć	na	całe	życie,	je śli	nie	chcesz	wychodzić	za	mąż.
Z	za cie ka wie niem	prze chyliła	głowę.	Jej	gniew	jak	zwykle	szyb ko	wypa rowywał.

Je den	 je dyny	 raz	 Rhys	 był	 świadkiem	 jej	 prze dłuża ją ce go	 się	 złe go	 na stroju	 –
w	 dwie	 godziny	 po	 swojej	 za kończonej	 fia skiem	 ce re monii	 ślub nej	 zoba czył,	 jak
gnie cie	łodygi	kwia tów	z	bukie tu	Se re ny.	I	na wet	wte dy	na	jego	widok	uśmiechnę ła
się	smutno.
–	Mam	swój	spa dek,	to	wszystko	–	powie dzia ła.
–	 Tak,	 ale	 bę dziesz	 musia ła	 bar dzo	 ostroż nie	 wybrać	 doradców	 finansowych

i	prawnych,	ponie waż	tego	ma jątku	musi	wystar czyć	na	twoją	nie za leż ność.
–	A	drugi	atut?	–	Orze chowe	oczy	z	ciemnymi	rzę sa mi	zwę ziły	się	w	za myśle niu.
–	Twoja	re puta cja.	Sza nowa na	sa motna	kobie ta	posia da ją ca	ma ją tek	i	inte re sują -

cą	 osobowość	 bę dzie	 przyjmowa na	 wszę dzie…	 popatrz	 na	matkę	 chrzestną.	 Ale
najdrob niejszy	cień,	najmniejsze	podejrze nie	o	roz wią złość	spra wi,	że	za mkną	się
przed	tobą	wszystkie	drzwi.
–	Roz wią złość?	Ja?	–	Thea	prychnę ła	z	dez aproba tą.
–	Na	przykład	wa łę sa nie	się	po	Europie	bez	przyzwoitki	w	towa rzystwie	nie spo-

krewnione go	męż czyzny…
Uroczy	rumie niec	na	jej	twa rzy	zbladł.
–	Nonsens.	Nikt	się	o	tym	nie	dowie.	Matka	chrzestna	i	ja	wymyślimy	zgrab ną	hi-

storyjkę	o	woź nicy	i	odpowiedniej	towa rzysz ce	podróży,	zoba czysz.	–	Wyraź nie	do-
da wa ła	sobie	animuszu.	Czyż by	czuła	aż	tak	wielki	strach	przed	tym,	co	się	sta nie,
je śli	bę dzie	musia ła	wrócić	do	domu?
–	Mam	na dzie ję.	Robi	się	zimno,	zejdź my	na	dół	i	zobacz my,	co	dosta nie my	na	ko-

la cję.
Podał	jej	ra mię;	wsunę ła	mu	rękę	pod	łokieć.	Najwyraź niej	otrzymał	prze ba cze -

nie.	Thea	za wsze	mu	wyba cza ła.	Poczuł	kolejne	ukłucie	winy,	tym	ra zem	z	powodu
swej	prowoka cji	oraz	wyobra żeń	na	te mat	ojca	dziewczyny.	Earl	mógł	nie	być	naj-
lepszym	rodzicem	pod	słońcem,	ale	chyba	nie	traktował	Thei	aż	tak	źle?
–	Może	prze grzeb ki.	Podob no	Dieppe	jest	z	nich	zna ne.



–	Brzmi	nie źle	–	zgodził	się	Rhys.	–	Ale	myśla łem	ra czej	o	tłustym	homa rze.	–	Od-
cze kał,	 aż	 zejdą	 ze	 śliskie go	 zbocza	 na	 ścież kę,	 po	 czym	 za pytał:	 –	 Czy	 mimo
wszystko	 nie	 byłoby	 le piej,	 gdybyś	wyszła	 za	mąż?	 Za	 kogoś,	 kto	 za opie kuje	 się
tobą	i	twoimi	pie niędz mi?
–	To	już	nie	będą	moje	pie nią dze.	Kie dy	wyjdę	za	mąż,	stra cę	kontrolę	nad	swoim

ma jątkiem.
–	Czy	wła śnie	dla te go	je steś	tak	prze ciwna	małżeństwu?
Grupa	żołnie rzy	sta ła	obok	budki	straż niczej	na	drodze	wylotowej	z	mia stecz ka.

Przyjrze li	się	spa ce rują cym	i	wrócili	do	gry	w	kości.	Prze czuwał,	że	było	coś,	cze go
Thea	mu	nie	mówiła.	Miał	za miar	wydusić	to	z	niej	za	wszelką	cenę.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	Nie	je stem	prze ciwna	małżeństwu	jako	ta kie mu	–	oznajmiła	Thea.	–	Ale	to	wiel-
kie	ryzyko	dla	kobie ty.	Je stem	zde cydowa na	nie	wychodzić	za	mąż,	dopóki	się	nie
za kocham,	bo	to	wyda je	mi	się	je dynym	powodem	do	zrobie nia	ta kie go	kroku.	I	mó-
wię	ci	od	razu,	że	się	na	to	nie	za nosi.
–	A	sir	Anthony	Meldreth?
–	Już	ci	mówiłam,	że	nie	pa suje my	do	sie bie.
Za brzmia ło	 to	 chyba	 nie prze konują co,	 bo	 Rhys	 za trzymał	 się	 i	 spojrzał	 na	 nią

z	ukosa.
–	Co	się	sta ło?	–	spytał.
Za rumie niła	się.
–	Nic.
–	 Theo…	 –	 Z	 tonu	 Rhysa	 wywnioskowa ła,	 że	 nie	 spocznie,	 póki	 nie	 powie	 mu

prawdy.	–	Usiądź	i	opowiedz	mi	wszystko.
Wska zał	dłonią	ławkę	przy	ścież ce.
–	Ach,	skoro	 już	musisz	wtykać	nos	w	ta kie	szcze góły!	 –	Thea	opa dła	na	 ławkę

i	wpa trzyła	się	w	swoje	stopy.	–	Spra wił,	że	uwie rzyłam	w	jego	miłość	i	w	to,	że	inte -
re suje	się	rze cza mi,	które	lubię…	że	sza nuje	moje	zda nie	i	pra gnie	żony,	którą	bę -
dzie	traktował	jak	równą	sobie.
–	A	ty	go	kocha łaś?
–	W	pewnym	sensie	 tak.	Myśla łam,	że	bę dzie	dobrym	towa rzyszem,	 i	 za ufa łam

mu,	kie dy	powie dział,	że	pra gnie	tylko	mnie…	że	lubi	mnie	za	to,	jaka	je stem.
–	A	tak	nie	było?	–	Głos	Rhysa	zła godniał.
–	 Podsłucha łam,	 jak	 usta lał	 wszystko	 z	 papą.	 Ura dzili	 zgodnie,	 że	 papa	 bę dzie

mógł	się	mnie	pozbyć,	a	Anthony	dosta nie	mój	posag	i	ka wa łek	zie mi,	którą	od	daw-
na	chciał	mieć,	tylko	papa	nie	chciał	mu	jej	sprze dać.
–	 Musia ło	 ci	 być	 trudno	 się	 z	 tym	 pogodzić.	 Co	 wte dy	 zrobiłaś?	 Roz ma wia łaś

z	nimi?
–	Nie.	 Powie dzia łam	Anthony’emu,	 że	 zmie niłam	 zda nie	 i	 nie	 są dzę,	 abyśmy	do

sie bie	pa sowa li.	Powie dział,	że	je stem	ozię bła	i	nie war ta	tego,	co	ofe rował	mu	mój
ojciec.
–	Ozię bła?	Zmusił	cię?
–	Nie.	–	Za czer wie niła	się	aż	po	na sa dę	włosów.	–	Pozwoliłam	mu	na…	pewne	rze -

czy.	 Rozumiesz,	 kie dy	myśla łam,	 że	 je ste śmy	w	 sobie	 za kocha ni.	 –	 Thea	 utkwiła
wzrok	w	złożonych	dłoniach.
–	Pewne	rze czy?	Co	to,	u	dia bła,	zna czy?	–	Głos	Rhysa	pobrzmie wał	wście kłością.
–	Rhys,	na	miłość	boską,	nie	mogę	z	tobą	o	tym	roz ma wiać!
–	Dla cze go?	Je steś	pod	moją	opie ką.	Ten	łajdak	stroił	sobie	z	cie bie	żar ty.	Roz pra -

wię	się	z	nim,	kie dy	wrócę	do	Anglii.
–	Wyzwiesz	go?	Litości,	Rhys,	pod	ja kim	pre tekstem?
–	Znajdę	ja kiś.	Je stem	pe wien,	że	mogę	poczuć	się	ura żony	z	powodu	jego	ka pe lu-

sza,	jego	twa rzy	albo	jego	śmie chu…



–	Och,	Rhys…
Nie	mia ło	sensu	się	z	nim	spie rać,	poza	tym	sir	Anthony	był	da le ko	stąd.	Za nim

Rhys	wróci	do	domu,	jego	gniew	zdą ży	ostygnąć.	W	tej	chwili	 jej	dobro	wyda wa ło
mu	się	kwe stią	honoru,	ale	nie	potra fił	na wet	zrozumieć,	jak	wielkim	stra chem	na -
pa wa	ją	powrót	do	domu.
–	Miłość	jest	złudze niem	–	powie dział	szorstko.	–	Przypusz czam,	że	te raz	zda jesz

sobie	z	tego	spra wę?
–	Nie.	Pomyliłam	się	co	do	nie go	i	swoich	wła snych	uczuć,	to	wszystko.	Dobrze

wiesz,	że	miłość	istnie je.	–	Wycią gnę ła	rękę	i	na	chwilę	za cisnę ła	palce	na	jego	ra -
mie niu.	 –	Gdyby	 nie	 istnia ła,	 nie	 byłbyś	 taki	 zde ter minowa ny,	 aby	 za wrzeć	 odpo-
wiednie	małżeństwo	bez	miłości.	Miłość	boli…	ale	dzię ki	temu	wie my,	że	jest	praw-
dziwa.
Rhys	poruszył	się	gwałtownie.
–	Opuść	woalkę	–	poprosił.
–	Och.	Tak,	oczywiście.
Thea	sta rannie	za słoniła	twarz	woalką.	Może	te raz,	kie dy	już	za spokoiła	jego	cie -

ka wość,	Rhys	pozwoli	jej	spokojnie	za sta nowić	się	nad	życiem.

–	Jutro	idę	na	za kupy	–	oznajmiła	sta nowczo	Thea	trzy	dni	póź niej	podczas	kola cji
w	prywatnym	sa lonie	za jaz du	Pod	Złotym	Piórem	nie da le ko	Luwru.	–	W	Rouen	było
cie ka wie,	ale	je den	dzień	to	za	mało.	–	Ona	i	Polly	zdoła ły	je dynie	na być	nową	bie li-
znę,	kilka	par	pończoch	i	chustecz ki.
–	Nie	je steś	zmę czona	podróżą?
Rhys	się gnął	po	nóż	 i	za czął	dzie lić	kur cza ka.	W	jego	głosie	roz brzmie wa ła	na -

dzie ja.	Dla cze go	męż czyź ni	są	tacy	nie spokojni,	kie dy	kobie ty	idą	na	za kupy?	Prze -
cież	wyda wa ła	wyłącz nie	swoje	pie nią dze.
–	Zmę czona?	Ani	 trochę.	Uwielbiam	podróżować.	Tyle	nowych	wra żeń,	a	drogi

też	są	tu	bar dzo	dobre.
–	 Dobra	 wia domość	 dla	 ma sze rują cych	 oddzia łów	 –	 mruknął	 Rhys	 z	 ponurym

uśmie chem.
–	To	aż	dziwne,	 że	na stał	 pokój.	 Przez	 całe	moje	 życie	byliśmy	w	 sta nie	wojny

z	Francją.	Dzię ki	Bogu,	że	 już	po	wszystkim.	–	Thea	wzię ła	swój	 ta lerz,	na	który
Rhys	na łożył	mię so,	i	za czę ła	ba dać	pa rują cą	za war tość	usta wionych	na	stole	półmi-
sków.	–	Dla	ilu	osób	oni	to	przygotowa li?	Wyglą da	wspa nia le.	Utyję,	je śli	nie	będę
uwa żać.	–	Prze łknę ła	sma kowity	ką sek	i	upiła	łyk	wina.	–	Rhys…
–	Tak?	To	brzmi	jak	począ tek	pyta nia,	które go	powinie nem	się	oba wiać.
–	Nic	podob ne go.	Za sta na wia łam	się	tylko,	czy	mógłbyś	poprosić	wła ścicie la	o	po-

le ce nie	dobre go	prze wodnika	na	jutro.	Nie	mówię	po	francusku	wystar cza ją co	bie -
gle,	żeby	swobodnie	poruszać	się	po	mie ście,	a	nie	mam	poję cia,	gdzie	są	najlepsze
skle py.
–	Poja dę	z	tobą.
–	Dzię kuję,	 ale	 je stem	pewna,	 że	 już	 za pla nowa łeś	 sobie	za ję cia	na	 ten	czas.	 –

Przyjrza ła	mu	się	uważ nie.	–	Muszę	przyznać,	że	uda ło	ci	się	za chować	ka mienną
twarz,	chociaż	wiem,	że	ogar nia	cię	strach	na	samą	myśl	o	za kupach	w	moim	towa -
rzystwie	w	pa ryskich	skle pach.



–	 To	 prawda.	 Cały	 drżę,	 więc	 ta	 propozycja	 świadczy	 o	 wielkim	 boha ter stwie
z	mojej	strony.	–	Thea	już	otwie ra ła	usta,	żeby	za prote stować,	ale	Rhys	uśmiechnął
się	sze roko.	–	Nie	będę	ci	się	na rzucał.	Weź	Hodge’a.	Doskona le	mówi	po	francu-
sku	i	był	w	Pa ryżu	w	cza sach	poprzednie go	pokoju.
Wszystko	doskona le	się	ukła da,	pomyśla ła	Thea,	z	ape tytem	pa ła szując	kola cję.

Miesz kam	 bez piecz nie	 w	 dobrym	 hote lu,	 nie	 ma	 żadne go	 skanda lu,	 roz ma wiam
z	Rhysem	pra wie	 jak	za	dawnych	cza sów.	Nigdy	nie	przejmowa ła	się	skanda la mi,
więc	to	chyba	posta wa	Rhysa	sta nowiła	główne	źródło	za dowole nia…
–	Cze mu	marsz czysz	brwi?	–	spytał	Rhys	swoim	dobrze	zna nym,	prze kor nym	to-

nem.	–	Boisz	się,	że	w	wa zie	są	żaby?
–	Wca le	się	nie	boję,	mam	tylko	na dzie ję,	że	nie	są	żywe,	tak	jak	w	twojej	nie spo-

dziance	na	moje	dzie sią te	urodziny,	dra niu	–	odpowie dzia ła.	Na prawdę	nie	mia ła	te -
raz	powodu	do	zmar twień.

–	Proszę,	powiedz	mi,	że	chociaż	jedna	rzecz	zosta ła	w	skle pach.
Thea	we szła	do	pokoju	za	Hodge’em,	Polly	i	dwoma	boyami	hote lowymi.	Spojrza ła

na	 Rhysa	 zza	 stosów	 pa czek.	 Ubra ny	 do	 wyjścia,	 pre zentował	 się	 nie na gannie
w	czar nych	wie czorowych	spodniach	oraz	ciemnogra na towym	fra ku.
–	Oczywiście,	że	tak.	To	tylko	parę	nie zbędnych	rze czy,	muszą	mi	wystar czyć	do

cza su,	kie dy	krawcy	zrobią	poprawki	w	sukniach,	które	za mówiłam.	–	Thea	położyła
na	stole	dwa	pudła	z	ka pe lusza mi.	–	Wyglą dasz	bar dzo	ele gancko.	Podziwiam	twój
fular.	Dokąd	się	wybie rasz?
–	Dzię kuję.	Mam	bilet	do	ope ry.	Śpie wa	 tam	podob no	 re we la cyjna	 sopra nistka,

którą	chciałbym	zoba czyć	na	sce nie.	Wła śnie	mia łem	zosta wić	ci	wia domość,	że byś
nie	cze ka ła	na	mnie	z	za mówie niem	kola cji.
–	Baw	się	dobrze!	–	za woła ła	za	nim	Thea,	kie dy	wychodził.	–	Hm,	a	co	my	bę dzie -

my	robić	przez	cały	wie czór?
–	My,	proszę	pani?	–	za pytał	Hodge,	tasz cząc	ostatnie	pa kunki	do	jej	sypialni.
–	Je ste ście	zmę cze ni,	czy	wyjdzie my	po	kola cji	jesz cze	raz	we	trójkę?
–	Może	jego	lor dowska	mość	nie	życzyłby	sobie…
–	Nic	podob ne go!	Nie	widzę	nic	złe go	w	uda niu	się	do	ja kie goś	zna ne go	miejsca,

może	na	przykład	do	Pa la is	Royale?
–	Swe go	cza su	było	tam…	nie zbyt	ele gancko,	mila dy.
–	Nie	mam	na	myśli	domów	gry,	Hodge.	Ale	są	prze cież	urocze	ka wia renki	ze	sto-

lika mi	na	ze wnątrz.	Damy	nie	widzą	nic	zdroż ne go	w	bywa niu	w	ta kich	loka lach.
–	Ca fés,	proszę	pani?
–	Tak,	znajdzie my	sobie	miłą	café	i	bę dzie my	ob ser wować	świat.
–	Mogła by	pani	włożyć	tę	nową	tur kusową	suknię	i	mały	czar ny	ka pe lusik	z	woal-

ką	–	za suge rowa ła	Polly.
I	to	były	wła śnie	uroki	nie za leż ności.

Śpie wacz ka	ope rowa	zna na	jako	La	Belle	Se ra phina	poruszyła	się	lekko	w	krze -
śle	 i	opar ła	 łokcie	na	bla cie	ma leńkie go	ka wiar nia ne go	stolika,	uka zując	Rhysowi
jesz cze	wspa nialszy	widok	swoje go	de koltu,	które go	kre mową	bar wę	podkre śla ła
de likatna	koronka.



Rhys	uznał,	że	na	podziwia nie	tych	ob fitych	wdzię ków	bę dzie	czas	póź niej,	kie dy
omówią	już	moż liwość	wystę pu	sopra nistki	w	ope rze	londyńskiej	w	na stępnym	se zo-
nie.	Jego	kuzyn	Gre gory	inte re sował	się	ope rą	i	Rhys	obie cał	mu,	że	zwróci	uwa gę
na	obie cują cych	śpie wa ków	w	Europie.	Po	za kończe niu	ne gocja cji	Rhys	nie	wyklu-
czał	 przejścia	 do	 dyskusji	 nad	 transakcją	 o	 całkowicie	 odmiennym	 cha rakte rze.
Dama	wysyła ła	wyraź ne	sygna ły,	że	tego	rodza ju	suge stia	była by	mile	widzia na.
Wspólnie	spę dzona	noc	była by	z	pewnością	bar dzo	przyjemna,	pomyślał	Rhys,	za -

sta na wia jąc	się,	dla cze go	jest	ostatnio	taki	pobudzony.	Moż na	by	pomyśleć,	że	roz -
stał	się	z	kochanką	mie siąc	temu,	a	nie	przed	tygodniem.	Znowu	poruszył	się	nie -
spokojnie.	Podnie ce nie	walczyło	w	nim	z	za ska kują cą	nie chę cią	do	głośne go	wyra -
że nia	propozycji,	na	którą	kobie ta	sie dzą ca	na prze ciwko	z	pewnością	cze ka ła.
Nie wielka	grupka	usia dła	w	café	na prze ciwko,	po	drugiej	stronie	trawnika	i	strzy-

żone go	żywopłotu.	Uwa gę	Rhysa	przycią gnę ła	kobie ta	w	woalce,	w	powodzi	tur ku-
sowych	spódnic.	Bar dzo	ładna,	pomyślał	w	roz tar gnie niu,	podziwia jąc	szczupłą	syl-
wetkę	i	gra cję,	z	jaką	dama	usa dowiła	się	pomię dzy	dwójką	towa rzyszy	–	schludnie
ubra ną	pokojówką	i	męż czyzną	w	czer ni.
–	Hodge?
–	Mon se igneur?	 –	 za mrucza ła	 kobie ta,	 kła dąc	 jednocze śnie	 dłoń	 na	 jego	 ręce

i	przyciska jąc	do	niej	biust	w	nie uda nej	próbie	zwróce nia	na	sie bie	uwa gi.
–	Proszę	o…	Excu sez-moi.	–	Rhys	szukał	w	pa mię ci	francuskich	słów.	Mógł,	o	dzi-

wo,	 uznać	 nie wypowie dzia ną	 propozycję	 śpie wacz ki	 za	 nie zbyt	 inte re sują cą,	 lecz
nic	nie	uspra wie dliwia ło	bra ku	ma nier.	–	Wła śnie	zoba czyłem	kogoś	zna jome go.
Swoje go	loka ja,	pokojówkę	Thei	i…	Ta	ele gancka	dama	z	twa rzą	ukrytą	pod	ko-

ronkową	woalką,	 prowokują co	 się ga ją cą	do	 jej	 gór nej	war gi…	 to	musi	 być	Thea.
Thea?
–	Nie…	Tylko	myśla łem,	że	to	ktoś,	kogo	znam.
Rhys	zmusił	się	do	spójne go	myśle nia	po	francusku.	Nie znacz nie	prze sunął	krze -

sło,	żeby	mieć	lepszy	widok	na	stolik	na prze ciwko.
Co,	u	dia bła,	myślał	sobie	Hodge,	przyprowa dza jąc	Theę	wła śnie	tutaj?	Za	dnia

było	tu	bez piecz nie,	wyjąwszy	nisz czą cy	wpływ,	jaki	na	portfe le	gości	mia ły	licz ne
małe	 skle piki	 pełne	wykwintnych	 świe cide łek,	 biżute rii	 i	 najprze róż niejszych	dro-
bia zgów,	jednak	wie czorem	okolica	przypomina ła	plac	za baw.	I	to	zde cydowa nie	nie
dla	dzie ci,	pomyślał	Rhys.
Było	to	miejsce	uciech	dorosłych,	roją ce	się	od	ja skiń	ha zar du,	wysokiej	kla sy	lu-

pa na rów	 i	 intymnych	re staura cyjek.	Francuskie	pary,	zna ją ce	okolicz ne	zwycza je,
mogły	czuć	się	tu	bez piecz nie,	podob nie	jak	damy	pod	eskor tą	w	nie wielkim	na wet
towa rzystwie,	lecz	na	nie winiątka	ta kie	jak	Thea	czyha ło	wie le	za grożeń.
Kontynuował	dyskusję	na	te mat	londyńskich	te atrów,	walcząc	jednocze śnie	z	od-

ruchem	na ka zują cym	mu	podejść	do	Thei	i	odwieźć	ją	z	powrotem	do	hote lu,	przy
oka zji	 zwalnia jąc	 Hodge’a	 z	 posa dy.	 Urzą dze nie	 sce ny	 nie	 pomogłoby	 jednak
w	ochronie	re puta cji	Thei,	a	poza	tym	sam	prze cież	ka zał	Hodge’owi	towa rzyszyć
jej,	dokądkolwiek	tylko	bę dzie	chcia ła.
W	pewnej	chwili	Thea	prze chyliła	głowę	i	uważ nie	przyjrza ła	się	Rhysowi	i	towa -

rzyszą cej	 mu	 kobie cie.	 Dziwne	 było	 zoba czyć	 tak	 typową	 dla	 dawnej	 Thei	 pozę
u	ele ganckiej	damy,	z	 twa rzą	osłonię tą	woalką,	ubra nej	zgodnie	z	wymoga mi	naj-



nowszej	pa ryskiej	mody.

–	Rhys!
–	Mila dy?	–	Hodge,	stoją cy	sztywno	obok,	na chylił	się	ku	niej.
–	Tam	jest	lord	Palgra ve.
Wyda wa ło	jej	się,	że	Hodge	jęknął	„O	Boże!”,	jednak	muzyka,	śmiech	i	uwa ga	Pol-

ly	(„Ależ	piękność	z	nim	sie dzi,	nie	ma	co!”)	spra wiła,	że	nie	słysza ła	go	dokładnie.
Towa rzysz ka	 Rhysa	 była	 bez	wątpie nia	 osza ła mia ją ca.	 Thea	 podejrze wa ła,	 że	 to
kur tyza na,	 choć	nigdy	przedtem	 świa domie	 żadnej	 się	nie	przyglą da ła.	 Jej	 suknia
mia ła	 de kolt	 wycię ty	 do	 gra nic	 przyzwoitości.	Włosy,	 zęby	 i	 klejnoty	 połyskiwa ły
kosz townym	 bla skiem.	 Świa doma	 swych	 wdzię ków,	 roz ta cza ła	 zmysłową	 aurę,
przycią ga ją cą	mę ską	uwa gę.
Thea	na pomnia ła	się	w	myślach.	Spę dziła	cały	dzień	na	za kupach,	Rhys	również

miał	pra wo	do	swoich	roz rywek.	Męż czyź ni	lubią	piękne,	zmysłowe	kobie ty	i	cie szą
się	 ich	obecnością.	Nie	ma	się	o	co	gnie wać.	Ona	sama	nie	odpowia da ła	 ta kie mu
opisowi.
Ale	czy	na prawdę	musiał	dokonać	ta kie go	nie wyszuka ne go	wyboru?	Kobie ta	przy-

ciska ją ca	swoje	na der	pełne	kształty	do	Rhysa	mia ła	ka ska dę	blond	loków,	duże	błę -
kitne	oczy	i	pier si	nie mal	na	wierz chu.	Thea	pa trzyła,	jak	dotyka	palca mi	jego	po-
licz ka	i	zwra ca	ku	sobie	jego	głowę,	aby	móc	szepnąć	mu	coś	do	ucha.
W	wyobraź ni	Thei	poja wił	się	za ska kują co	wyraź ny	ob raz.	Kobie ta	zsuwa	bursz -

tynową	je dwab ną	suknię	i	kła dzie	się	na	ple cach	w	sze rokim	łożu,	przyzywa jąc	ge -
stem	Rhysa,	który…
–	Och!	Hodge,	za mów	mi	kie liszek	szampa na.
–	Proszę	pani!	–	Lokaj	wyda wał	się	wstrzą śnię ty.
Bar dzo	ją	de ner wowa ło,	że	tak	prze ję ła	się	sytuacją.
–	Dla	cie bie	i	Polly	także.
–	Ależ,	proszę	pani…
–	Dosyć!	Ga rçon!	–	Thea	pstryknę ła	palca mi	i	podbiegł	do	nich	kelner.	–	Cham pa -

gne,	s’il	vous	pla ît.	Pour	trois.	Usiądź,	Hodge.	Je ste śmy	na	wa ka cjach.
–	Nie	wiem,	co	jego	lor dowska	mość	by	na	to	powie dział	–	odparł,	ale	pokor nie

przysiadł	na	me ta lowym	krze śle.	Rhys	ich	nie	za uwa żył,	 ina czej	chyba	dałby	ja kiś
znak?
–	Je stem	pewna,	że	jego	lor dowska	mość	dobrze	się	w	tej	chwili	bawi.	–	Zda je	się,

że	ca łuje	opusz ki	palców	tej	la firyndy,	doda ła	w	myślach.
Poja wił	się	szampan	i	kie lisz ki.
–	Hodge,	na lej	nam,	proszę.	–	Wino	za szumia ło	w	kie lisz kach	i	Thea	wzniosła	to-

ast.
–	Za	Pa ryż!
–	Za	piękno	–	ode zwał	się	po	angielsku	głę boki	głos	tuż	obok	niej.
Odwra ca jąc	 się,	wyla ła	 odrobinę	 szampa na	na	dłoń.	Wysoki	męż czyzna	o	 suro-

wych	rysach	twa rzy	przyglą dał	jej	się	z	uśmie chem	pełnym	aproba ty.	Podniósł	kie li-
szek	wina	w	toa ście.	Był	Anglikiem,	na	szczę ście	nie zna nym	Thei.	Hodge	podniósł
się,	szura jąc	krze słem;	wydał	się	drob ny	w	porówna niu	z	bar czystym	nie zna jomym.
–	Sir,	nie	zna my	się	–	odpar ła	chłodnym	tonem	Thea	i	odwróciła	się,	zdję ta	stra -



chem.	Kie dy	spę dza ła	czas	z	przyzwoitka mi,	nikt	jej	nigdy	w	ten	sposób	nie	za cze -
pił.
–	Mamy	cały	wie czór,	aby	się	za zna jomić,	ma da me.
–	Sir,	moja	pani	powie dzia ła…	–	za czął	Hodge,	ale	nie zna jomy	usiadł	na	jego	krze -

śle,	odpycha jąc	loka ja	szturchnię ciem	w	ra mię.
–	Ze chce	pan	ła ska wie	się	usunąć,	sir!
Za łopota ła	 czar na	 wie czorowa	 pe le ryna,	 stolik	 za kołysał	 się,	 a	 podnie siony

z	krze sła	męż czyzna	wydał	pomruk	za skocze nia.
Polly	krzyknę ła	cicho,	a	Thea	z	podziwem	pa trzyła,	jak	Rhys	powa la	nie zna jome go

na	chodnik	pre cyzyjnym	ciosem	w	podbródek.	Bójka	w	jednym	z	najbar dziej	uczęsz -
cza nych	miejsc	w	Pa ryżu	z	udzia łem	dwóch	Anglików	powinna	ją	prze ra zić,	jednak
Thea	zorientowa ła	się	w	szoku,	że	myśli	tylko	o	tym,	jak	wspa nia le	wyglą da	Rhys.
Wysoki,	 zgrab ny,	 umię śniony…	 nie ustra szony.	 Jedną	 ręką	 chwyciła	 blat	 stolika,

a	drugą	drżą ce	ra mię	Polly.
–	Ta	dama	powie dzia ła	panu,	że	nie	życzy	sobie	jego	towa rzystwa.	Czy	chce	pan,

abym	 wytłuma czył	 mu	 to	 jesz cze	 ja śniej?	 –	 W	 spokojnym	 tonie	 głosu	 Rhysa	 po-
brzmie wa ła	groź ba.
–	To	tylko	nie porozumie nie.	–	Męż czyzna	podniósł	się,	po	czym	odszedł,	ma sując

szczę kę.
Rhys	odwrócił	się	do	ca łej	trójki.
–	Czas	wra cać	do	domu	–	warknął	przez	za ciśnię te	zęby.
–	Oczywiście,	milor dzie.	Za raz	za wołam	doroż kę…	–	za czął	Hodge.
–	Poje dziesz	z	Polly.	Ja	za opie kuję	się	pa nią.	–	Wyraz	jego	twa rzy	spra wił,	że	Polly

cofnę ła	się	w	stronę	loka ja.	–	Wra cajcie	do	hote lu,	ina czej	na tychmiast	was	zwolnię.
–	Proszę	pani?	–	Hodge	spojrzał	na	Theę,	ocze kując	potwier dze nia.
–	Zrób cie	tak,	jak	mówi	jego	lor dowska	mość.
Thea	wsta ła.	Ponad	ra mie niem	Rhysa	dostrze gła,	że	jego	stolik	jest	pusty.
–	Twoja…	zna joma	już	poszła.	Przykro	mi.
–	Czyż by?
Rhys	prze sunął	ostrym	spojrze niem	po	są siednich	stolikach.	Przyglą da ją cy	się	im

na tychmiast	skupili	uwa gę	na	czym	innym.	Te raz,	gdy	opa dły	już	emocje,	gwar	roz -
mów	za czął	stopniowo	na ra stać.
–	Tak,	oczywiście.	Wyglą da ła	na…	luksusową.
Thea	na tychmiast	poża łowa ła	tych	słów.	Nie	dość,	że	dała	wyraz	swoim	podejrze -

niom	na	te mat	profe sji	blondynki,	to	jesz cze	jej	słowa	za brzmia ły	jak	krzyk	za zdro-
ści,	do	której	nie	mia ła	pra wa.	Rhys	jest	męż czyzną	i	jest	oczywiste,	że	ma	potrze -
by…
–	Ta	dama	–	odparł	z	lekkim	gryma sem,	który	przy	dobrej	woli	moż na	było	odczy-

tać	jako	uśmiech.	–	Jest	śpie wacz ką	ope rową,	sopra nistką	zna ną	jako	La	Belle	Se -
ra phina.	Oma wia łem	z	nią	w	imie niu	moje go	kuzyna	Gre gory’ego	moż liwość	jej	wy-
stę pu	w	ope rze	londyńskiej	w	przyszłym	se zonie.
Podniósł	pe le rynę	Thei	z	opar cia	krze sła	i	za rzucił	jej	na	ra miona.
–	Nie	mia łam	na	myśli…	–	Urwa ła	i	dopie ro	po	chwili	dokończyła:	–	Tak,	mia łam	–

przyzna ła	Thea,	 za wią zując	pe le rynę	ze sztywnia łymi	palca mi.	 –	Prze pra szam,	nie
powinnam	była	o	tym	mówić	ani	wycią gać	pochopnych	wniosków.



–	Twój	wniosek	był	najzupełniej	 słusz ny	–	powie dział	Rhys,	ujmując	 ją	pod	rękę
i	prowa dząc	w	kie runku	jednej	z	wą skich	ale jek	wiodą cych	do	wyjścia	z	ogrodu.	–
Ale	nie	doszliśmy	jesz cze	do	tego	eta pu.	–	Na wet	w	mrocz nym	przejściu	musiał	zo-
rientować	się	w	jej	re akcji.	–	Skąd	to	oburze nie,	moja	droga?	Po	pierwsze,	to	ty	za -
czę łaś	te mat,	a	poza	tym	chyba	wie dzia łaś,	co	tu	się	dzie je	wie czora mi.
Thea	za trzyma ła	się	raptownie.
–	Nie,	nie	wie dzia łam!	Hodge	mówił	mi,	że	przychodzi	tu	dużo	ludzi	i	jest	swobod-

na	atmosfe ra…	brzmia ło	to	jak	wie czór	w	Vauxhall,	a	nie	przedsionek	domu	publicz -
ne go!	–	Rhys	milczał,	doda ła	więc:	–	W	przyszłości	będę	bar dziej	uwa żać.
–	Nie	bę dzie	żadnej	„przyszłości”.	To	się	nie	powtórzy.	Czy	wiesz,	na	ja kie	nie bez -

pie czeństwo	się	na ra ziłaś?
Świa domość,	że	postą piła	nie wła ściwie,	a	także	doświadcze nie	prze mocy	spra wi-

ły,	że	Thea	była	bliska	pła czu.	Nie	pozna wa ła	Rhysa.	W	młodości	czę sto	ra tował	ją
z	opre sji,	ale	tego	dnia	za skoczył	ją	agre sywną	posta wą	i	de monstra cją	siły.
–	Chodzi	ci	o	nie bez pie czeństwo	grożą ce	mi	ze	strony	dżentelme nów	ta kich	jak

ty?
–	Nie,	nie	ta kich	jak	ja.	Dżentelmen	rozumie	słowo	„nie”,	ale	nie	moż na	tego	po-

wie dzieć	o	ta kich	dandysach	jak	twój	zna jomy.	Co	mogłoby	się	stać,	gdyby	Hodge
poszedł	szukać	kelne ra?	Czy	są dzisz,	że	twoja	pokojówka	potra fiła by	cię	obronić?
–	Przed	czym?	–	za prote stowa ła	Thea.	–	Dookoła	było	pełno	ludzi.
–	Przed	tym	–	odparł	Rhys,	szarpnął	ją	za	rękę	i	pocią gnął	za	sobą	w	pustą	bocz ną

alejkę.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Thea	 zna la zła	 się	 w	 pułapce.	 Zosta ła	 przyciśnię ta	 do	 ścia ny	 i	 uwię ziona	 przez
Rhysa.	Jego	ręce	spoczę ły	na	murze	po	obu	stronach	jej	głowy,	a	wielkie	buty	bloko-
wa ły	jej	stopy	w	de likatnych	sa tynowych	pantofelkach.	Kie dy	z	drże niem	wzię ła	od-
dech,	jej	biust	dotknął	jego	tor su.
–	Puść,	to	boli!
Uniosła	podbródek,	ale	oka za ło	się	to	błę dem.	Pra wie	dotknę ła	usta mi	jego	ust.
Miał	przyspie szony	oddech.	Owionął	ją	lekki	za pach	wina.
Gwałtownie	 podniosła	 kola no,	 lecz	 Rhys	 stał	 zbyt	 blisko,	 więc	 tra fiła	 go	 tylko

w	nogę.	Pochyliła	głowę,	żeby	prze pchnąć	się	pod	jego	ręką,	jednak	szyb ko	przyci-
snął	łokcie	do	sie bie.
–	Będę	krzyczeć	–	za groziła.
–	Wystar czy,	że bym	cię	poca łował,	a	prze sta niesz	–	mruknął.	–	A	wiesz,	co	twój

dandys	zrobiłby	potem?	Podcią gnąłby	ci	suknię	i	wziąłby	cię	tu,	przy	tej	ścia nie.
Wcisnął	kola no	pomię dzy	jej	nogi.	Zorientowa ła	się,	że	jej	spódnica	podjeż dża	do

góry,	i	poczuła	na cisk	jego	uda	w	miejscu,	gdzie	skupia ło	się	jej	podnie ce nie.
Zorientuje	się,	jaka	je stem	gorą ca…	wilgotna,	prze szło	jej	przez	myśl.
–	Nie	prze stra szysz	mnie.
Nie	do	końca	było	to	prawdą.	Rhys	nigdy	jej	nie	skrzywdził,	ale	też	nigdy	nie	był

na	nią	tak	wście kły.
–	W	ta kim	ra zie	za	mało	się	sta ram.
Prze sunął	nogę,	a	wte dy	Thea	 się	 schyliła,	prze śliznę ła	 się	pod	 jego	 ra mie niem

i	odbie gła,	za nim	zdą żył	się	odwrócić	i	rzucić	w	jej	stronę.
–	Nie	ra dzę	–	ostrze gła	go,	wyszar pując	długą	szpilę	ze	swe go	ele ganckie go	ka pe -

lusza.	Me tal	błysnął	w	świe tle	la tar ni	na	końcu	alejki.
Za pa dła	cisza.	Myśla ła,	że	dobrze	zna	Rhysa,	tymcza sem	te raz	wydał	się	jej	groź -

nym	na pastnikiem.	Stał	na	lekko	ugię tych	nogach,	jakby	gotów	do	skoku.
–	To	ja	na uczyłem	cię	tej	sztucz ki	–	ode zwał	się	na gle,	lekko	roz ba wiony.
–	Wiem.	–	Ode tchnę ła	z	ulgą.	–	Kie dy	mia łam	dwa na ście	lat,	ten	okropny	chłopak,

który	miesz kał	u	Wilkinsonów,	próbował	przygwoź dzić	mnie	do	ścia ny	stajni.	Wte dy
nie	mia łam	poję cia,	cze go	chce.
–	Te raz	 już	wiesz.	 –	Czy	na prawdę	był	 roz ba wiony,	 czy	 tylko	grał,	 żeby	 znowu

zna leźć	się	blisko	niej?	Ża łowa ła,	że	nie	umie	wyczytać	prawdziwych	emocji	z	jego
twa rzy.	 –	 Je stem	 pod	wra że niem	 twojej	 szyb kości,	 ale	 chciałbym	 być	 pe wien,	 że
równie	ła two	dasz	radę	umknąć	inne mu	męż czyź nie.
Gniew	zda wał	się	go	opuścić.
–	Odłożysz	już	tę	szpilę?	Mogła byś	tym	kogoś	za bić.
–	To	był	odruch,	nigdy	nie	użyła bym	jej	prze ciwko	tobie.
Thea	wsunę ła	szpilkę	z	powrotem	w	ka pe lusz.	Rhys	za re agował	zbyt	ostro	i	prze -

stra szył	 ją	 nie	 na	 żar ty.	 Za ra zem	 jednak	 ura tował	 ją	 przed	 na chalnym	 łajda kiem
i	ze psuł	sobie	wie czór	z	jej	powodu.	Uzna ła,	że	wyrówna li	swoje	ra chunki.
–	Nie	mia ła byś	oka zji	–	rzekł	Rhys,	podchodząc	do	niej.



–	Chcia ła bym,	że byś	prze stał	tak	się	nade	mną	pochylać.
Musia ła	bar dzo	uwa żać,	by	nie	stra cić	pa nowa nia	nad	sobą.	Rhys	chciał	 ją	wy-

stra szyć	i	to	mu	się	uda ło,	choć	Thea	prę dzej	by	umar ła,	niż	się	do	tego	przyzna ła.
Poza	tym	wzbudził	w	niej	uczucia,	nad	którymi	wola ła	się	te raz	nie	za sta na wiać.
–	O	Boże,	moja	nowa	suknia.	–	Za czę ła	gwałtownie	otrze pywać	spódnice.	–	Do-

brze,	że	nie	jest	mokro.
–	 Je śli	pozwolisz	mi	odprowa dzić	się	do	hote lu	 jak	dama,	to	poka żę	ci,	 jak	użyć

szpilki	do	ka pe lusza	do	obrony.	Co	nie	ozna cza,	że	zga dzam	się	na	to,	że byś	znowu
wpa kowa ła	się	w	sytuację,	w	której	bę dziesz	jej	potrze bować.	Zrozumia no?
–	Tak,	Rhys,	dzię kuję	ci	–	odpar ła	potulnie	Thea.
Jej	ser ce	na dal	biło	jak	młot,	a	krew	tętniła	pod	skórą.	Tak	samo	czuła	się	po	dłu-

gim,	ostrym	ga lopie	wiejskimi	droga mi	albo	kie dy	usłysza ła	piękną	muzykę…
–	Przykro	mi	z	powodu	twojej	śpie wacz ki	–	powie dzia ła.	Przypomnia ła	sobie,	że

nie	powinna	się	wtrą cać	w	spra wy	Rhysa,	ale	kontynuowa ła:	–	Czy	jest	miła?
–	Miła?	–	Rhys	za śmiał	się,	najwyraź niej	roz ba wiony	tym	słowem.	–	Nie	mam	poję -

cia.	Ale	jest	bar dzo	piękna.
Thea	posmutnia ła.	Nosiła	ele gancką	suknię	i	woalkę,	odbyła	się	o	nią	bójka,	a	te -

raz	szła	z	męż czyzną,	który	przed	chwilą	wyda wał	się	jej	pożą dać.	Oczywiście	nic
ta kie go	nie	mia ło	miejsca.	Sta ry	przyja ciel	Rhys	po	prostu	obronił	nudną,	zwyczajną
Theę,	która	wpa dła	w	ta ra pa ty,	a	potem	dał	jej	na ucz kę.
–	No,	to	je ste śmy	–	powie dzia ła,	dostrze głszy	w	odda li	la tar nie	przed	hote lem.	–

Obie caj	mi,	że	nie	bę dziesz	czynił	wyrzutów	Hodge’owi.	To	wszystko	moja	wina.

–	Dzień	dobry!
Głos	Thei	brzmiał	nie zwykle	ra dośnie.	Pode szła	do	bufe tu	i	wpa trzyła	się	w	półmi-

ski	z	je dze niem.
Rhys	uniósł	się	z	krze sła,	po	czym	usiadł	i	powrócił	do	lektury	francuskie go	dzien-

nika.
–	Dobry.
Nie	prze pa dał	za	poranka mi,	szcze gólnie	po	nie spokojnej	nocy	wypełnionej	sna mi

o	 erotycz nej	 tre ści.	 Z	 ja kie goś	 powodu	 kobie ta,	 którą	 bez skutecz nie	 gonił,	mia ła
włosy	brą zowe,	a	nie	blond.
W	świe tle	dnia	ze	snów	pozosta ło	nie przyjemne,	na	wpół	za ma za ne	wspomnie nie,

które	sta rał	się	wyrzucić	z	pa mię ci.	Poprzednie go	wie czoru	za re agował	zbyt	ostro,
te raz	w	pełni	zda wał	sobie	z	tego	spra wę.	Mógł	po	prostu	obronić	Theę	przed	na -
chalnym	 adora torem,	 za pa kować	 całą	 trójkę	 do	 doroż ki	 i	 kontynuować	miły	wie -
czór.	Dziwnym	 jednak	 tra fem	nie	ża łował	utra conej	oka zji	bliż sze go	pozna nia	 so-
pra nistki.
Nie	 najlepszy	 na strój	 potę gowa ło	 jesz cze	 za chowa nie	Hodge’a,	 który	 podrywał

się	ner wowo	na	dźwięk	głosu	Rhysa,	najwyraź niej	nie	mogąc	uwie rzyć,	że	nie	zosta -
nie	zwolniony	za	za bra nie	Thei	do	Pa la is	Royale.	Jakby	komukolwiek	uda ło	się	po-
wstrzymać	Theę	przed	wprowa dze niem	w	życie	ja kie goś	pomysłu!
–	Jesz cze	kawy?
–	Poproszę.
Za ję ty	zma ga nia mi	z	francusz czyzną	był	na	wpół	świa dom	obecności	Thei	w	poko-



ju.	Aromat	świe żej	kawy,	brzęk	por ce la ny,	sze lest	tka nin	i	de likatny	powiew	róża -
nych	per fum	zwia stował	poja wie nie	się	jej	przy	stole.
Rhys	 odłożył	 ga ze tę.	 Sza robrą zowe	 włosy	 Thei	 były	 schludnie	 ułożone,	 z	 uszu

zwisa ły	małe	per łowe	kolczyki.	Orze chowe	oczy	pa trzyły	na	nie go	odrobinę	nie uf-
nie.	Na	twa rzy	nie	mia ła	na wet	śla du	czar nej	kredki	ani	ryżowe go	pudru.
A	mimo	to…	była	nie zwykle	soignée.	Francuski	wyraz,	które go	nigdy	przedtem

nie	użyłby	w	odnie sie niu	do	Thei,	te raz	wyda wał	się	ide alny.	Była	doskona le	ubra na
i	ucze sa na,	ele gancka,	a	przy	tym…	cudownie	zwyczajna.	O	ile	moż na	użyć	tego	sło-
wa	na	okre śle nie	szla chetnej	cienkiej	wełny,	wą skie go	pa ska	brukselskiej	koronki
wokół	fichu	na	jej	szyi	i	nie wielkich	pe reł.	A	także	kre mowej	skóry,	powle ka ją cej	się
lekkim	rumieńcem	pod	jego	spojrze niem.
Thea	poruszyła	się	lekko	i	znowu	roz legł	się	cichy	sze lest	lnu	i	je dwa biu.	Dobry

Boże,	co	ona	ma	pod	tą	ele gancką	przedpołudniową	suknią?
–	Byłaś	na	za kupach	–	powie dział	oskar życielsko.
Już	sama	koniecz ność	roz mowy	podczas	śnia da nia	budziła	w	nim	nie pokój,	a	do

tego	ta	odmie niona	Thea…
Prze wróciła	ocza mi.
–	Prze cież	wiesz,	że	tak.	Wczoraj	widzia łeś	jedną	z	moich	sukien	wie czorowych.
–	Za pa mię ta łem	tylko	twoją	szpilkę	do	ka pe lusza	–	burknął.
–	Wyszłam	z	domu	z	najmniejszą	tor bą,	jaką	uda ło	mi	się	zna leźć,	i	tylko	z	dwie ma

sta rymi	suknia mi.	Kupiłam	dwie	suknie	przedpołudniowe,	trzy	spa ce rowe,	dwie	wie -
czorowe,	kilka	par	butów	i…	hm,	nie zbędną	bie liznę.
–	Zwyczajną	bie liznę?
W	ką ciku	jej	ust	poja wił	się	nie zna ny	mu	dotąd,	bar dzo	kobie cy	dołe czek.
–	Nie	uwie rzysz,	ja kie	luksusowe	mogą	być	je dwab ne	halki.
–	Nie	uwie rzę	–	odpowie dział,	zwra ca jąc	się	za równo	do	Thei,	 jak	i	do	sie bie.	–

Wiem	tylko,	że	wyglą dasz	nie zwykle	ele gancko.
–	Dzię kuję.	–	Thea	spokojnie	się gnę ła	po	ma sło.	–	Kie dy	po	raz	pierwszy	byłam	na

przyję ciu,	 a	ma cocha	 na robiła	 przedtem	 tyle	 za mie sza nia	wokół	moje go	wyglą du
i	 figury,	doszłam	do	wniosku,	że	nie	pa sują	do	mnie	 falbanki	 i	 licz ne	ozdoby.	Wie -
dzia łam,	że	nigdy	nie	będę	ładna,	ale	mogę	być	ele gancka,	je śli	tylko	się	posta ram.
Przyzna ję,	że	kocham	luksus.	Piękne	tka niny	pierwszorzędnej	ja kości,	dobrze	uszy-
te	ubra nia,	miękkie	skórza ne	rę ka wicz ki	i	buty,	cudowne	per fumy	i	mydła…	–	Wes-
tchnę ła	z	roz ma rze niem	i	za bra ła	się	do	pa ła szowa nia	omle tu.
–	Ja kim	cudem	zna la złaś	tyle	ubrań	w	cią gu	jedne go	dnia?	–	spytał	i	dokończył	py-

ta nie	w	myślach:	Ja kim	cudem	zmie niłaś	się	z	chłopczycy	w	tak	kobie cą	istotę,	pozo-
sta jąc	przy	tym	tak	zwyczajna?	Walczył	ze	sobą,	żeby	pogodzić	tę	ele gancką	postać
ze	swoim	ob ra zem	Thei.
–	W	Pa ryżu	o	wie le	ła twiej	jest	kupić	gotowe	suknie	niż	w	Londynie.	Nie	wszystko

jesz cze	dostar czono,	kilka	trze ba	było	trochę	dopa sować,	ale	mam	typowe	wymia ry,
a	to	wie le	uprasz cza.
Rhys	wypił	 łyk	kawy,	chcąc	uniknąć	 ja kichkolwiek	komenta rzy	na	 te mat	wymia -

rów	cia ła	Thei.
–	Nie	podoba	mi	się	tylko	strój	do	jaz dy	konnej.	Ża łuję,	że	nie	za bra łam	swoje go.
–	Ra czej	nie	bę dziesz	go	potrze bowa ła.



Rhys	za sta na wiał	się	wła śnie	nad	wyna ję ciem	dla	sie bie	konia	 i	 trzyma niem	się
z	dala	od	powozu.	Gdyby	miał	siostry,	byłoby	mu	ła twiej	pora dzić	sobie	z	sytuacją,
lecz	je dynymi	kobie ta mi,	z	którymi	miał	do	czynie nia	prywatnie,	były	kur tyza ny.	Nie
potra fił	roz ma wiać	o	życiu	z	nie za męż ną,	cnotliwą	i	nie spokrewnioną	z	nim	kobie tą.
–	Nie?
Thea	zmarsz czyła	nos,	co	tak	bar dzo	kontra stowa ło	z	jej	ele ganckim	strojem,	że

Rhys	wybuchnął	śmie chem.	Tak,	to	na dal	była	jego	Thea.
–	 Tak	 jest	 o	 wie le	 le piej!	 Wyglą da łeś	 tak	 poważ nie.	 Przy	 oka zji	 roz ma wia łam

z	Hodge’em.	Dzię kuję,	że	nie	zruga łeś	go	za	wczorajszy	wie czór.
Rhys	się gnął	po	ma sło.
–	Nie	mogłem	się	spodzie wać,	że	bę dzie	w	sta nie	odwieść	cię	od	ja kie gokolwiek

pomysłu.	Ja	sam	nigdy	tego	nie	potra fiłem.	Ka za łem	wła ścicie lowi	hote lu	dać	ci	do
dyspozycji	 bar czyste go	 loka ja,	 kie dy	 bę dziesz	 wychodziła.	 W	 towa rzystwie	 Hod-
ge’a,	Polly	i	ochronia rza	powinnaś	być	bez piecz na.
–	Dzię kuję.	–	Thea	posła ła	mu	szelmowski	uśmiech.	–	Mam	na dzie ję,	że	cze ka	cię

przyjemny	dzień.
–	Za mie rzam	odwie dzić	handla rza	antyka mi,	który	ma	na	sprze daż	parę	globusów

ide alnie	na da ją cych	się	do	bibliote ki	w	Palgra ve	Hall,	a	potem	też	wybie ram	się	na
za kupy.	–	Hodge	otrzą snął	się	 już	na	tyle,	że	za suge rował	 jego	 lor dowskiej	mości
za kup	co	najmniej	połowy	tuzina	dodatkowych	koszul	i	kilku	fula rów,	je śli	ma	się	do-
brze	pre zentować	w	Pa ryżu.
–	A	bę dziesz	miał	szansę	umówić	się	ze	swoją	śpie wacz ką?
–	Czy	ty	się	nigdy	nie	czer wie nisz?	–	za pytał	Rhys	i	za raz	za krztusił	się	okrusz ka -

mi	croissanta.
–	Mia łam	na	myśli	spotka nie	w	celu	omówie nia	jej	wystę pu	w	Londynie.	Je śli	je -

steś	zbity	z	tropu,	bo	chcesz	od	niej	cze goś	inne go…	Czy	mam	cię	pokle pać	po	ple -
cach,	czy	wolałbyś	szklankę	wody?
–	Nie,	dzię kuję.	Z	pewnością	wyślę	jej	liścik	i	prze proszę	za	tak	nie ele ganckie	za -

kończe nie	spotka nia.
Rhys	otarł	za łza wione	oczy.	Mylił	się,	uzna jąc	Theę	za	ponętną	kobie tę.	Smar kula

była	tak	samo	krnąbr na	jak	w	wie ku	szesna stu	lat.
Thea	ścią gnę ła	usta.	Podejrze wał,	że	chcia ła	w	ten	sposób	ukryć	uśmie szek.
–	Zda je	się,	że	to	per spektywa	za kupów	wpra wiła	cię	w	tak	podły	na strój.	Męż -

czyź ni	chyba	tego	nie	znoszą.
–	Uwa żasz,	że	mam	podły	na strój?
Wbił	nóż	w	ma sło,	odzyskując	poczucie	humoru.	Na	litość	boską,	prze cież	to	tylko

Thea.	 Parę	 je dwab nych	 falba nek	 i	 ładnych	 sukie nek	 nie	 powinno	 przypra wiać	 go
o	szyb sze	bicie	ser ca.
–	Czy	mam	za re zer wować	miejsca	w	ope rze	na	dzisiejszy	wie czór?
–	Dla	nas?
Jej	twarz	roz ja śniła	się	z	ra dości.	Rhys	poczuł	się	jak	potwór,	przypomniawszy	so-

bie	swoje	wczorajsze	za chowa nie.
–	Ubierz	się	z	dyskretną	ele gancją	i	weź	woalkę.	Usią dzie my	na	par te rze.	Nie	po-

winniśmy	zwra cać	na	sie bie	uwa gi.
–	Dzię kuję!	–	Thea	ze rwa ła	się,	by	poca łować	go	w	policzek.	–	Je steś	aniołem.	Te -



raz	sobie	pójdę	i	zosta wię	cię	w	spokoju	z	ga ze tą.
Za chowa ła	się	jak	młodsza	siostra.	Rhys	prze wrócił	stronę,	próbując	poczuć	się

jak	pobłaż liwy	star szy	brat.	Tak	czy	owak	za mie rzał	na za jutrz	je chać	konno.

Thea	spoglą da ła	przez	okno	na	bur gundz ką	prowincję.	Wyruszyli	 z	Pa ryża	 trzy
dni	temu;	Rhys	je chał	na	koniu,	a	ona	sie dzia ła	sa motnie	w	powozie.
Mogła	swobodnie	ob ser wować	atle tycz nie	zbudowa ne go	dżentelme na	w	dobrze

skrojonych	brycze sach.	Konie	z	przydroż nych	sta cji	zde cydowa nie	nie	dorównywa ły
tym,	ja kich	za zwyczaj	dosia dał	Rhys.	Ra dził	sobie	jednak	doskona le,	dowodząc	nie -
codziennych	umie jętności.	W	la tach	chłopię cych	i	młodzieńczych	był	tycz kowa ty,	te -
raz	na brał	cia ła.	Co	robi	dżentelmen,	aby	utrzymać	się	w	for mie,	nie	licząc	wyczy-
nów	łóż kowych?	Pewnie	ma	ja kieś	szla chetne	hob by,	myśla ła,	co	chwila	na ka zując
wyobraź ni	przykryć	cia ło	Rhysa	ubra niem.	Skromna	szlachcianka	z	pewnością	nie
gapi	się	w	ten	sposób	na	męż czyznę	i	odga nia	nie przyzwoite	myśli.	Thea	nie	mogła
więc	służyć	za	wzór	cnót,	ale	było	jej	to	całkowicie	obojętne.
Rhys	 za wsze	 lubił	 ponętne,	wysokie,	błę kitnookie	blondynki.	Byłby	 za kłopota ny,

dowie dziawszy	się,	że	jego	przyja ciółka	z	dzie ciństwa	na	nowo	prze żywa	swe	mło-
dzieńcze	za urocze nie,	z	które go	wcze śniej,	dzię ki	Bogu,	nie	zda wał	sobie	spra wy.
Tymcza sem	 nie winne	 uwielbie nie	 czter na stolatki	 prze rodziło	 się	 w	 dojrzalsze

uczucie	cie ka wej	życia	młodej	kobie ty.	Thea	wie dzia ła,	cze go	pra gnie	jej	cia ło,	i	za -
czyna ła	ża łować,	że	jej	ma rze nia	się	nie	spełnią.
Na	szczę ście	mogła	puścić	wodze	fanta zji.	Była	pewna,	że	nie	znajdzie	człowie ka,

z	którym	połą czy	ją	wza jemna	miłość.	Nie	za mie rza ła	wyjść	za	mąż,	na wet	gdyby
papa	ją	odna lazł	i	za cią gnął	z	powrotem	do	domu.
Je śli	nie	wyjdzie	za	mąż,	nigdy	nie	dowie	się,	jak	to	jest	le żeć	nago	obok	męż czy-

zny.	Nie	czuła	się	ani	trochę	za wstydzona	tym,	że	pra gnie	doświadczyć	miłości	fi-
zycz nej…	nie	po	swoich	doświadcze niach	z	sir	Anthonym.	Wola ła	nie	myśleć,	że	gdy-
by	chcia ła	kogoś	wybrać	do	pogłę bie nia	wie dzy	o	tym,	co	dzie je	się	mię dzy	kobie tą
a	męż czyzną,	musiałby	to	być	wła śnie	on.
Powóz	minął	ob sa dzone	winoroślą	stoki	Côte	d’Or.	Na	krótką	chwilę	za trzyma li

się	w	Be aune,	by	zmie nić	konie.	Mia sto	wa biło	kolorowym	tar giem,	lecz	Rhys	chciał
doje chać	do	Lyonu	przed	wie czorem.	Kie dy	spyta ła	go	o	przyczynę	pośpie chu,	za ci-
snął	usta	w	cienką	kre skę	i	poszedł	poroz ma wiać	z	Tomem	Fellingiem,	stangre tem.
Nowy	koń	Rhysa	jest	lepszy	od	poprzednie go,	pomyśla ła	Thea.	Jej	uwa gę	znowu

przycią gnął	jeź dziec.	Tak	zwinnie	prze skoczył	nad	prze szkodą	w	posta ci	powa lone -
go	drze wa,	że	aż	wstrzyma ła	oddech	z	za chwytu.
Jaka	jest	w	dotyku	jego	skóra?	Jak	je dwab	czy	ra czej	koź lę ca	skór ka?	Jak	by	to

było,	gdyby	na krył	ją	swoim	cia łem	i	w	nią	wszedł?	Czy	czuła by	jego	cię żar?	Czy	to
by	bola ło?	Chyba	tak,	doświadczyła	tego	z	Anthonym.	Nie	wie dzia ła	jednak,	co	dzie -
je	się	da lej,	je śli	chodzi	o	wza jemne	da wa nie	sobie	przyjemności.
Jako	dziecko	widzia ła	na gie go	Rhysa	pływa ją ce go	w	je ziorze,	lecz	cia ło	męż czy-

zny	jest	inne.	Czy	ma	włosy	na	klatce	pier siowej?	Dra pa łyby	czy	ła skota ły	jej	pier si?
Na	samą	myśl	o	ta kiej	moż liwości	poczuła	mrowie nie	w	sutkach	i	chętnie	prze sunę -
ła by	palca mi	wzdłuż…
–	Prr!



Tom	Felling	 krzyknął	 na	 konie.	 Powóz	 szarpnął	 i	 gwałtownie	 za ha mował.	 Thea
przysunę ła	się	do	okienka,	próbując	dojrzeć	coś	ponad	głowa mi	stangre tów.	Zoba -
czyła	cięż ki	francuski	dyliżans,	prze wrócony	na	bok	tuż	nad	głę bokim	rowem	przy-
le ga ją cym	do	drogi.	Na	drodze	sta ło	kilkuna stu	zszokowa nych	pa sa że rów,	a	stan-
gret	i	straż nik	usiłowa li	za pa nować	nad	prze ra żonymi	końmi	za plą ta nymi	w	uprzę -
że.
Thea	otworzyła	drzwicz ki	i	wyskoczyła	na	drogę.	W	tej	sa mej	chwili	Rhys	zsiadł

z	konia,	krzycząc:
–	Trzymajcie	na sze	konie!	Felling,	idź	i	pomóż	im	oswobodzić	konie	z	za przę gu.

A	ty,	Theo,	wsia daj	z	powrotem	do	powozu,	to	nie	miejsce	dla	cie bie.
–	Nie	ma	mowy!	Ludzie	potrze bują	pomocy.
Podbie gła,	 aby	 pomóc	 wstać	 kor pulentnej	 kobie cie.	 Potem	 ze rwa ła	 z	 szyi	 szal

i	użyła	go	do	ob wią za nia	głowy	szczupłe go	młodzieńca,	który	ude rzył	się	o	 ławkę
i	krew	lała	mu	się	na	twarz.
To	nie	czas	na	bab ski	strach	przed	krwią,	powta rza ła	w	myślach.
–	To	tylko	ska le cze nie	–	powie dzia ła	po	angielsku.	–	Rany	na	głowie	za wsze	moc-

no	krwa wią.	Och,	par don,	c’est…
–	Je stem	Anglikiem	–	odparł	sła bym	głosem	męż czyzna.	–	Dzię kuję	pani.	Dam	so-

bie	radę.	Proszę	sprawdzić,	czy	nikt	inny	nie	potrze buje	pomocy.
Thea	podbie gła	do	młodej	kobie ty,	krzyczą cej	nie	 tyle	z	bólu,	co	z	prze ra że nia.

Zorientowa ła	się,	że	kobie ta	wska zuje	drżą cym	palcem	na	sze roki	rów.
–	Mon	fils,	mon	fils!
Dyliżans	powstrzymywa ły	przed	osunię ciem	się	do	rowu	je dynie	szprychy	poła ma -

ne go	koła	 i	kolcza sty	krzew	rosną cy	z	boku.	Pojazd	stopniowo	prze chylał	się	pod
wła snym	cię ża rem,	wyda jąc	złowrogie	trza ski.
Przez	moment	Thea	nie	rozumia ła	przyczyny	pa niki,	lecz	po	chwili	usłysza ła	ciche

kwile nie	i	dojrza ła	ruch	w	bia łym	za winiątku	le żą cym	w	błocie	tuż	pod	osuwa ją cym
się	dyliżansem.
–	Rhys!	Tam	jest	nie mowlę!
–	Widzę.
Rhys	zsunął	się	do	rowu,	za nur kował	pod	dyliżans	i	podparł	go	ple ca mi,	wbija jąc

stopy	w	dno.	Trza ski	usta ły,	lecz	na	jak	długo?	Thea	we szła	do	rowu	z	drugiej	strony
i	kucnę ła.	Na	czoło	Rhysa	wystą piły	na brzmia łe	 żyły,	dłonie	pobie la ły	od	cię ża ru.
Wyglą dał	jak	Atlas	dźwiga ją cy	kulę	ziemską.	Thea	wcisnę ła	się	głę biej,	usiłując	się -
gnąć	po	dziecko.
–	Wychodź	–	syknął	Rhys	przez	za ciśnię te	zęby.	–	Nie	wiem,	jak	długo	jesz cze	wy-

trzymam.
–	Dasz	radę	–	odpar ła	z	prze kona niem.	Położyła	się	na	brzuchu	i	podczołga ła.	To

wła śnie	był	cały	Rhys:	w	tej	chwili	mia ła	wra że nie,	że	za trzymałby	świat,	gdyby	od
tego	za le ża ło	czyjeś	życie.
Ma ca ła	na	oślep	wycią gnię tą	ręką;	dziecko	za pła ka ło,	gdy	przycią gnę ła	je	do	sie -

bie.	Koło	ob sunę ło	 się	gwałtownie.	Rhys	 za klął,	prze sunął	 się	 i	pojazd	 znie rucho-
miał.
Thea	poczuła	ja kiś	ruch	w	okolicy	stóp.	Ktoś	na depnął	jej	na	nogę	i	prze prosił	po

angielsku.



–	Prze pra szam.	Czy	mogła by	pani	wysunąć	się	stąd	pode	mną?
Był	to	ranny	Anglik,	który	podtrzymywał	drugi	koniec	dyliżansu.
Thea	wyczołga ła	się	tyłem	tak	szyb ko,	jak	tylko	potra fiła.
–	Wyszła!	–	krzyknął	Anglik.	Z	góry	wycią gnę ły	się	ręce,	aby	pomóc	jej	wejść	z	za -

winiątkiem	na	na syp.
–	Uwa ga,	pusz czam!	–	za wołał	Rhys	głosem	na pię tym	do	ostatnich	gra nic.	–	Na

mój	znak.	Raz,	dwa,	trzy…
Thea	odda wa ła	akurat	dziecko	łka ją cej	matce,	gdy	młody	człowiek	wylą dował	nie -

zgrab nie	w	kę pie	pokrzyw.	Dyliżans	zsunął	się	do	rowu	z	trza skiem	ła ma ne go	drew-
na.
–	Rhys!
Podbie gła	do	nie go.	Le żał	na	ple cach	obok	dyliżansu.	Miał	za mknię te	oczy,	twarz

bia łą	jak	kre da,	krwa wiły	mu	ręce.	Thea	ze skoczyła	do	rowu	i	przycisnę ła	ucho	do
jego	pier si.	Chyba	nie	skrę cił	kar ku?
Poczuła,	że	Rhys	na bie ra	powie trza	do	płuc.	Żyje!
–	Rhys!	Rhys,	obudź	się!
–	Thea?	–	Chyba	zbyt	gwałtownie	odzyskał	przytomność;	wycią gnął	ręce	i	chwycił

ją	bole śnie	mocno	za	nadgarstki.	–	Nic	ci	się	nie	sta ło?
–	Nie,	tylko	je stem	strasz nie	ubłocona.	Myśla łam,	że	dyliżans	cię	przygniótł.
Opa dła	na	jego	pierś,	ściska jąc	go	z	ca łej	siły.
–	Mmm	–	wymamrotał	Rhys.	–	Bar dzo	lubię	być	przytula ny,	ale	wolałbym	nie	uto-

nąć	w	błocie.	Zda je	się,	że	roz gniotłem	żabę.
–	Idiota!	Myśla łam…	ba łam	się,	że…
–	Na wet	się	nie	waż	na	mnie	krzyczeć.	Jak	myślisz,	jak	się	czułem,	kie dy	zoba czy-

łem	cię	wczołgują cą	się	do	tej	pułapki,	wa riatko?
Thea	wsta ła,	sta ra jąc	się	na	nie go	nie	na depnąć.	Był	już	wystar cza ją co	pokie re -

szowa ny.
–	 A	 kto	 niby	miał	 tam	wejść?	 –	 za pyta ła	 buńczucz nie.	 –	 Pa sa że rowie	 byli	 albo

w	szoku,	albo	zbyt	ma sywni.	Nic	ci	nie	jest?
Rhys	wygra molił	się	z	rowu.
–	Czuję	się	tak,	jakby	nasz	ksią żę	re gent	sie dział	na	mnie	i	wyma chiwał	noga mi,

ale	oprócz	tego	je stem	w	doskona łej	for mie.
Thea	stłumiła	w	sobie	instynkt	opie kuńczy.
–	Dobrze,	w	ta kim	ra zie	zoba czę,	jak	ma	się	Anglik.	Kie dy	dołą czył	do	nas	w	ro-

wie,	miał	już	pa skudne	roz cię cie	na	czole.
Kie dy	go	odna la zła,	był	za ję ty	wycią ga niem	swoich	ba ga ży	ze	ster ty	ułożonej	przy

drodze.
–	Sir?	Czy	nie	powinien	pan	jesz cze	odpoczywać?
Anglik	prze wią zał	sobie	głowę	jej	sza lem	na	skos,	co	nada ło	mu	piracki	wygląd.

Jego	przystojna	twarz	była	bia ła	jak	pa pier.	Poruszał	się	ostroż nie,	jakby	bola ły	go
wszystkie	sta wy.
–	Ma da me,	dzię kuję	pani	za	troskę.	Mówią,	że	o	półtora	kilome tra	stąd	jest	za -

jazd.	Za mie rzam	się	tam	za trzymać.
–	Proszę	przynajmniej	pozwolić,	że	pana	tam	za wie zie my.	Tom!	–	Thea	zwróciła

się	do	stangre ta.	–	Za pa kuj	ba gaż	pana	do	na sze go	powozu.



Rhys	 prze pchnął	 się	 do	 nich	 pomię dzy	 francuskimi	 pa sa że ra mi,	 którzy	 zbie ra li
swoje	rze czy	wśród	pła czu	i	wyma chiwa nia	rę ka mi.	Nikt	nie	wyglą dał	na	poważ nie
ranne go.
–	Milor dzie,	 to	wła śnie	dżentelmen,	który	podtrzymywał	drugi	koniec	dyliżansu.

Musi	doje chać	do	za jaz du,	żeby	odpocząć.
–	Ta	dama	 jest	nadto	 ła ska wa.	Ufam,	że	nie	bę dzie	 to	dla	państwa	nie dogodno-

ścią?	Na zywam	się	Giles	Benton.	Oto	moja	wizytówka.
Się gnął	do	we wnętrz nej	kie sze ni	i	podał	Rhysowi	kar tonik.
–	Wie leb ny	Benton.	–	Rhys	podniósł	wzrok	znad	wizytówki.	–	Je stem	Palgra ve.
–	Milor dzie,	roz pozna ję	pana	z	Izby…
–	Nie	mówmy	o	polityce.	Proszę	mówić	mi	Denham	–	rzekł	Rhys,	poda jąc	rękę.	–

A	to	jest	moja	kuzynka,	panna	Smith.
Zignorował	unie sione	brwi	Thei,	otworzył	przed	nimi	drzwicz ki	powozu,	po	czym

wskoczył	na	konia,	wykrzykując	pole ce nia	do	stangre tów.
Thea	zna la zła	się	sam	na	sam	z	Anglikiem	–	pa storem,	dżentelme nem	w	każ dym

calu.	 Pewnie	 te raz	 kartkował	 w	 myślach	 Rodowody	 szla checkie,	 dochodząc	 do
wniosku,	że	earl	Palgra ve	nie	ma	kuzynów	o	na zwisku	Smith.
Czy	mie li	jednak	ja kiś	wybór?	Nie	mogli	zosta wić	go	krwa wią ce go	na	drodze.	Po

raz	pierwszy	od	uciecz ki	z	domu	Thea	zrozumia ła,	że	skandal	byłby	zde cydowa nie
mało	za bawny.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Thea	wzię ła	głę boki	oddech,	próbując	się	uspokoić.	Pa nika	wzbudziła by	 je dynie
podejrze nia	pana	Bentona.	Rzuciła	szyb kie	spojrze nie	przez	okno	na	Rhysa,	który
bez	trudu	utrzymywał	się	na	koniu,	po	czym	przyjrza ła	się	swoje mu	towa rzyszowi.
–	Da le ko	pan	je dzie?
Było	to	bez piecz ne	pyta nie,	skupia ją ce	uwa gę	na	nim.
–	Nad	Morze	Śródziemne.	 –	Uśmiechnął	 się.	 –	Nie	mam	spre cyzowa ne go	 celu.

Korzystam	z	pokoju,	aby	odbyć	podróż	na	południe,	za nim	obejmę	nowe	sta nowisko.
–	Nową	pa ra fię?
–	Nie.	Zorientowa łem	się,	że	nie	je stem	do	tego	stworzony.	Posta nowiłem	oddać

swoje	umie jętności,	ja kie kolwiek	by	były,	w	służ bę	re form	społecz nych.	Otrzyma łem
posa dę	se kre ta rza	lor da	Car sta ir sa.
–	O	ile	się	nie	mylę,	zajmował	się	kwe stią	znie sie nia	nie wolnictwa…	–	Thea	czyta -

ła	dużo	o	tej	spra wie	ku	nie za dowole niu	ojca,	który	inte re sował	się	India mi	Za chod-
nimi.	–	Pomoc	w	ta kim	dzie le	musi	być	źródłem	wielkiej	sa tysfakcji.
–	Owszem…	Powinie nem	był	się	domyślić,	że	jest	pani	za zna jomiona	z	te ma tem.

Zajmuje	się	również	re for mą	wię ziennictwa,	a	jego	żona,	lady	Car sta irs,	dzia ła	ak-
tywnie	na	rzecz	eduka cji	kobiet.	Mam	na dzie ję,	 że	będę	mógł	się	przysłużyć	 tym
spra wom.	Mam	wielkie	szczę ście,	że	mój	star szy	brat,	 lord	Fulgrove,	dobrze	zna
lor da	Car sta ir sa	i	mógł	mu	mnie	pole cić.
–	Lord	Fulgrove?	–	wykrztusiła	Thea.
–	Ale	czy	ja	pani	nie	znam?	Pani	twarz	wyglą da ła	zna jomo,	ale	nie	potra fiłem…	Już

wiem,	widzia łem,	jak	pani	roz ma wia ła	w	par ku	z	moimi	siostra mi	Jane	i	Elspeth.
Thea	pa trzyła	na	Bentona,	usiłując	zna leźć	ja kąś	zgrab ną	odpowiedź.
–	Tak,	spotka łam	się	z	nimi	kilka	razy.
–	Koniecz nie	muszę	im	opowie dzieć,	jak	mnie	pani	ura towa ła	–	powie dział	pa stor.

–	 Piszę	 do	 nich	 pra wie	 codziennie.	 Będą	 za chwycone,	 że	 ich	 przyja ciółka,	 panna
Smith,	jest	taką	dobrą	sa ma rytanką.
Zosta nie	roz pozna na,	wia domość	dotrze	do	papy	i	wybuchnie	skandal.
–	Och,	ja…	hm…	Doje cha liśmy	do	za jaz du.	Wyglą da	nie cie ka wie.	–	Thea	opuściła

szybę,	widząc,	 że	Rhys	 prze chodzi	 obok.	 –	Nie	 podoba	mi	 się	 to	miejsce.	Widzę
brudne	okna,	a	na	dzie dzińcu	jest	pełno	śmie ci.
–	Rze czywiście,	to	zwykła	wiejska	obe rża.	Są dząc	z	wyglą du,	nie	jest	odpowied-

nio	przygotowa na	na	przyjmowa nie	podróż nych	–	odpowie dział	Rhys.
–	Nie	może my	zosta wić	tu	pana	Bentona.
Le piej	byłoby	roz stać	się	 jak	najszyb ciej,	nie	mogła	jednak	na ra żać	zdrowia	pa -

stora,	by	ukryć	swe	brudne	se kre ty.	Ude rze nie	w	głowę	było	nie bez piecz ne,	Benton
stra cił	dużo	krwi,	jesz cze	za nim	pomógł	Rhysowi	podtrzymać	dyliżans.
–	Podróżuje	pan	na	południe.	Może my	za brać	pana	do	Lyonu	i	zna leźć	le ka rza.	–

Thea	przyjrza ła	się	bla dej	twa rzy	pa stora.	–	Oba wiam	się,	że	trze ba	bę dzie	zszyć
ranę.
Obaj	męż czyź ni	za czę li	mówić	równocze śnie,	a	w	tej	akurat	chwili	Polly	otworzy-



ła	prze ciwle głe	drzwicz ki	i	posta wiła	na	podłodze	małą	tor bę.
–	Tu	jest	aptecz ka,	lady	Altheo.	Pan	Hodge	pomyślał,	że	ten	dżentelmen	może	po-

trze bować	świe że go	banda ża.
Benton	spojrzał	na	Theę	i	za cisnął	war gi	w	sposób,	który	mówił	o	wie le	wię cej	niż

słowa.
Rhys	uniósł	oczy	ku	nie bu.	Spoglą da ła	na	obu	męż czyzn,	wstrzymując	oddech.
–	Czy	mogę	liczyć	na	dyskre cję	z	pana	strony?
–	Zga duję,	że	 to	uciecz ka	za kocha nych?	–	za pytał	sztywno.	–	Na turalnie,	 to	nie

moja	spra wa.
–	Nie,	nie	je ste śmy	za kocha ni!
–	Proszę	tak	nie	myśleć	–	powie dział	Rhys,	zbyt	sta nowczym	tonem	jak	na	gust

Thei.	–	Eskor tuję	lady	Altheę	do	na szej	matki	chrzestnej,	lady	Hughson,	do	We ne cji.
Je ste śmy	przyja ciółmi	z	dzie ciństwa.
Twarz	Bentona	roz ja śniła	się	w	uśmie chu.
–	Lady	Hughson?	Dobrze	ją	znam.	Co	za	ulga!	Powinie nem	był	się	domyślić,	że	nie

dzie je	się	tu	nic	nie odpowiednie go,	widząc	pani	szla chetne,	altruistycz ne	postę po-
wa nie	w	miejscu	wypadku.	Najmocniej	pa nią	prze pra szam.	Lady	Althea…
–	Cur tiss	–	odpar ła,	tar ga na	wyrzuta mi	sumie nia.	Co	prawda,	nie	grze szyli	w	rze -

czywistości,	lecz	jej	fanta zje	były	wystar cza ją co	skanda licz ne,	aby	za pewnić	jej	dez -
aproba tę	pa stora.	–	Okolicz ności	zmusiły	nas	do	wspólne go	podróżowa nia,	co	może
skłonić	postronnych	do	wycią ga nia	zbyt	pochopnych	wniosków,	dla te go	też	mam	na -
dzie ję,	że	pan	zrozumie,	je śli	poproszę,	aby	nie	wspominał	o	na szym	spotka niu.
–	Ależ,	oczywiście	–	za pewnił	Benton.	–	Będę	milczał	jak	grób.
–	W	ta kim	ra zie	opa trzę	panu	czoło	porządnym	banda żem,	a	potem	wyruszymy	do

Lyonu.	Lor dzie	Palgra ve,	czy	mógłby	pan	ka zać	roz łożyć	sie dze nie	dla	pana	Bento-
na?	Wyda je	mi	się,	że	powinien	le żeć.
–	W	żadnym	wypadku,	lady	Altheo	–	za prote stował	Benton.	–	Za pewniam,	że	czuję

się	 dobrze,	 sie dząc,	 a	 poza	 tym	 powinie nem	 chyba	 je chać	 z	 państwa	 służą cymi
w	powozie?	Sa motna	dama…
–	Przez	większą	część	podróży	je cha łam	w	powozie	z	lor dem	Palgra ve	–	odpar ła

Thea,	zdejmując	prowizorycz ny	opa trunek.	–	To	już	 jest	podejrza ne.	Poza	tym	nie
są dzę,	aby	obecność	pa stora	mogła	za szkodzić	mojej	re puta cji.	–	Przyjrza ła	się	ra -
nie.	–	Krwa wie nie	usta ło	i	nie	chcę	wywołać	go	znowu,	ob mywa jąc	ranę	wodą	z	tej
ob skur nej	obe rży.	Czy	mógłby	pan	nie	ruszać	się	przez	chwilę?

Kie dy	o	siódmej	wie czorem	dotar li	do	Lyonu,	Rhys	miał	wra że nie,	że	nie	bę dzie
w	sta nie	na wet	zsiąść	z	konia,	a	co	dopie ro	pójść	do	sypialni.	Sinia ki	i	mię śnie	na cią -
gnię te	od	dźwiga nia	dyliżansu	pulsowa ły	te raz	zgodnie	pa lą cym	bólem,	a	poka le czo-
ne	i	pełne	drzazg	ręce	zdrę twia ły	mu	od	za ciska nia	na	wodzach.
–	Hodge!	–	za wołał,	kie dy	ka mer dyner	wysiadł	z	powozu.	–	Za prowadź	 lady	Al-

theę	i	pana	Bentona	do	hote lu.	Muszę	poroz ma wiać	z	Fellingiem.
Odcze kał,	aż	znikną	za	imponują cymi	drzwia mi	Cha pe au	Rouge,	po	czym	za wołał

stangre ta.
–	 Tom,	 chodź	 tu	 i	 podaj	mi	 rękę.	 Prę dzej	 skonam,	 niż	 pozwolę	 sobie	 upaść	 na

twarz	na	oczach	francuskich	sta jennych.



Nie	wyglą da ło	to	ele gancko	i	było	nie zwykle	bole sne,	ale	przy	akompa nia mencie
soczystych	prze kleństw	Rhysowi	uda ło	się	w	końcu	zsiąść.
–	Nie	mów	nic	pani	ani	jej	pokojówce,	zrozumia no?
–	Tak,	milor dzie.	Tak	sobie	myślę,	że	pewnie	potrze bujesz	ma ści	na	te	ple cy.	Mam

ją	w	tor bie.
–	Końska	maść?	Chcesz,	żeby	mi	ze szła	skóra	z	ple ców,	człowie ku?
–	Skoro	poma ga	pańskim	koniom	czystej	krwi,	to	chyba	nie	wyrzą dzi	panu	krzyw-

dy	 –	 odparł	 stangret.	 –	Ale	 do	 tego	drugie go	dżentelme na	ma	przyje chać	doktor,
więc	pewnie	za pisze	panu	ja kieś	wymyślne	francuskie	eliksiry,	które	będą	pana	sło-
no	kosz tować…
–	Potrze buję	tylko	gorą cej	ką pie li	–	burknął	Rhys.
Dopie ro	 po	 przejściu	 ca łe go	 dzie dzińca	 był	 w	 sta nie	 trzymać	 się	 na	 nogach

względnie	pewnie.	Kie dy	wszedł	na	górę,	za stał	Altheę	i	wie leb ne go	Bentona	w	pry-
watnym	sa loniku,	który	za wcza su	za re zer wował.
Wyglą da ło	na	to,	że	zdą żyli	się	za przyjaź nić.
–	Wła ściciel	posłał	po	le ka rza	i	przygotowuje	dla	Gile sa	dodatkową	sypialnię.	Czy

to	nie	uśmiech	losu,	że	apar ta ment	jest	taki	prze stronny?	–	Thea	sta ła	obok	Bento-
na,	usiłując	zmusić	go	do	za ję cia	miejsca	w	fote lu.	–	Giles,	niech	pan	nie	bę dzie	nie -
mą dry	i	da ruje	sobie	ce re monie.	Musi	pan	uwa żać	na	sie bie,	a	poza	tym	je stem	tak
za przyjaź niona	z	pańskimi	siostra mi,	że	może	mnie	pan	traktować	jak	jedną	z	nich.
Rhys	ob rzucił	szyb kim	spojrze niem	Bentona,	który	wyglą dał	na	lekko	oszołomio-

ne go	nie	tylko	z	powodu	rany	na	głowie,	ale	także	licz nych	pole ceń	Thei.	Albo,	po-
myślał	Rhys,	może	chodzi	tu	o	coś	wię cej?	Roze śmiał	się.	Na	pewno	Thea	nie	uwo-
dzi	pa stora…
–	Z	cze go	się	śmie jesz?	–	spyta ła.
–	To	tylko	westchnie nie	ulgi	na	myśl	o	gorą cej	ką pie li.	Do	zoba cze nia	na	kola cji	–

dodał,	dostrze ga jąc	w	lustrze	swoją	posza rza łą	twarz.	Boże,	le piej	bę dzie,	jak	stąd
wyjdzie,	za nim	Thea	za uwa ży,	że	wyglą da	jak	śmierć	na	chorą gwi.
–	Pańska	sypialnia	jest	tam,	milor dzie.	–	Hodge	był	na	tyle	roz sądny,	że	nie	wydał

okrzyku	prze ra że nia	na	widok	swe go	pana,	nim	nie	za mknę ły	się	za	nim	drzwi.	–
Przyślę	doktora,	kie dy	tylko	przyje dzie.
–	Nie	ma	ta kiej	potrze by.	Nie	sta ło	mi	się	nic,	cze go	nie	wyle czyła by	gorą ca	ką -

piel	z	prosz kiem	ba zyliowym.	Gorzej	z	tym	sur dutem	–	powie dział,	kie dy	Hodge	po-
mógł	mu	go	zdjąć	i	za czął	oglą dać	za błoconą	tka ninę.

Za nurza jąc	się	w	gorą cej	wodzie,	Rhys	aż	syknął	przez	zęby,	lecz	półgodzinna	ką -
piel	przyniosła	prawdziwą	ulgę	nadwe rę żonym	mię śniom.	Po	wyjściu	z	wanny	i	owi-
nię ciu	się	wielkim	ręcz nikiem	ką pie lowym	czuł	się	o	wie le	le piej.
Hodge	za czął	ostroż nie	przykła dać	ręcz nik	do	jego	ple ców.	Rhys	stał	opar ty	o	sto-

lik	i	przyglą dał	się	swoim	posinia czonym	dłoniom	pełnym	drzazg.
–	Hodge,	potrze buję	igły,	żeby	powyjmować	drza zgi.
–	Jest	w	mojej	tor bie,	milor dzie,	w	pokoju	obok.	Za raz	podam.
Za	ple ca mi	Rhysa	otworzyły	się	drzwi.
–	Może	być	też	pę se ta	–	powie dział	do	ka mer dyne ra.
–	Rhysie	Denham!	Spójrz	tylko	na	swoje	ple cy!



–	Prze cież	nie	mogę,	prawda?	–	odparł,	nie	odwra ca jąc	się.	–	Theo,	nie	powinnaś
tu	wchodzić.	Nie	je stem	ubra ny.	–	Się gnął	po	ręcz nik,	chcąc	na rzucić	go	sobie	na
ra miona.
–	Nie	rób	tego	–	powie dzia ła	szyb ko	Thea.	–	Trze ba	cię	porządnie	opa trzyć.	Dla -

cze go	mi	o	tym	nie	powie dzia łeś?
–	Bo	nie	znoszę	za mie sza nia.	Czy	mogła byś…
–	 Hodge,	 powiedz	 doktorowi,	 żeby	 tu	 przyszedł,	 kie dy	 tylko	 skończy	 za kła dać

szwy	Bentonowi.
Rhys	na brał	powie trza	w	płuca.	Nie ste ty,	le piej,	żeby	Hodge	wyszedł,	za nim	spra -

wy	zajdą	zbyt	da le ko.
–	Hodge,	idź	i	zobacz,	czy	nie	trze ba	pomóc	panu	Bentonowi.	–	Po	wyjściu	loka ja

roz ka zał:	–	Theo,	idź	stąd.
–	Nigdy	nie	umia łeś	się	przyznać,	że	je steś	chory	albo	się	ska le czyłeś	–	odpar ła

głucha	na	jego	pole ce nia,	 ignorując	wymogi	przyzwoitości.	–	Rhys	usłyszał	sze lest
sukni	i	poczuł	de likatny	dotyk	ręcz nika.	–	Wytrę	ci	ple cy,	a	potem	bę dziesz	mógł	się
czę ściowo	ubrać,	za nim	przyjdzie	le karz.
Powinien	był	wysta wić	ją	za	drzwi,	ale	miał	na	sobie	je dynie	ręcz nik,	a	poza	tym

nie	chcia ło	mu	się	już	za chowywać	pozorów.
–	Czy	wyjdziesz,	je śli	obie cam	ci,	że	pozwolę	doktorowi	obejrzeć	moje	ple cy?
–	Oczywiście.	–	Thea	pode szła	do	nie go	z	drugiej	strony,	ba da jąc	wzrokiem	jego

klatkę	pier siową.	–	Z	przodu	nie	je steś	poka le czony.
Rhys	przycisnął	ręcz nik	do	pier si,	za nim	zdą żyła	dostrzec	twardnie ją ce	sutki.	Nie

śmiał	spojrzeć	w	dół	i	sprawdzić,	na	ile	skutecz nie	ręcz nik	za krywa	jego	mę skość.
–	Potrze buję	tylko,	żeby	le karz	opa trzył	mi	ple cy	–	za czął,	lecz	Thea	chwyciła	go

za	ręce.
–	Och,	spójrz	tylko!	Jak	w	ogóle	mogłeś	trzymać	wodze?	Przyniosę	igłę	i	pę se tę

i	 powyjmuję	 te	 drza zgi,	 kie dy	 doktor	 bę dzie	 oglą dał	 twoje	 ple cy.	 –	 Ku	 ogromnej
uldze	Rhysa	puściła	jego	dłonie.	–	Zosta wię	cię	te raz	w	spokoju,	że byś	włożył	nie wy-
mowne,	i	za raz	wrócę	z	le ka rzem.
–	Theo,	czy	nikt	nie	powie dział	ci,	że	młoda	dama	powinna	ze mdleć	na	wspomnie -

nie	o	mę skiej	bie liź nie?
Nie	był	pe wien,	czy	odczuwa	ulgę,	że	nie	zwróciła	uwa gi	na	jego	na gość,	nie	mó-

wiąc	już	o	efekcie,	jaki	wywoła ła	jej	obecność,	czy	ra czej	oburze nie	na	jej	ton	nie -
znoszą cy	sprze ciwu.	Kusiło	go,	żeby	wstać	i	zrzucić	z	sie bie	ręcz nik.	To	powstrzy-
ma łoby	ją	przed	stosowa niem	podob nych	sztuczek	w	przyszłości.
–	Biedny	Rhys,	czyż bym	cię	za wstydziła?
–	Ra czej	zszokowa ła.
Traktowa ła	go	je dynie	jak	sta re go	przyja cie la	z	dzie ciństwa.	Byli	już	dorośli,	ale

na dal	zwra ca ła	się	do	nie go	tak,	jakby	miał	czter na ście	lat.
Dobrze,	 pomyślał,	 że	 je dynie	 ja	 odczuwam	podnie ce nie	w	 jej	 obecności.	Gdyby

tylko	mia ła	o	tym	poję cie,	nigdy	nie	była by	przy	nim	taka	szcze ra	i	otwar ta.

Po	pewnym	cza sie	zja wił	się	le karz.	Po	opa trze niu	ran	orzekł,	że	monsieur	Benton
potrze buje	tylko	odrobiny	odpoczynku.	Nie	trze ba	było	na wet	upusz czać	mu	krwi.
Mon sieur	le	com te	też	musi	odpocząć	przez	dwa	albo	trzy	dni.



–	Niech	to	szlag	–	powie dział	po	angielsku	Rhys,	ale	Thea	za raz	go	uciszyła.	Sie -
dzia ła	przed	nim,	ope rując	skutecz nie,	lecz	bole śnie	igłą	i	pę se tą.
–	Słuchaj	głosu	roz sądku	–	na pomnia ła	go	ze	wzrokiem	utkwionym	w	jego	dłoni.
Usiłował	sie dzieć	nie ruchomo,	gdy	doktor	posztur chiwał	jego	obola łe	ple cy.	Skupił

wzrok	na	pochylonej	 głowie	Thei	 i	 jej	 schludnie	 roz dzie lonych	pośrodku	włosach,
kunsz townie	poskrę ca nych	 i	upię tych.	Cie ka we,	 ja kie	 są	długie?	Gdybym	wyjął	 te
szpilki…
Thea	na dal	go	poucza ła.
–	…ina czej	powiem	mu,	żeby	ci	upuścił	krew.	Poza	tym	Lyon	jest	piękny…	po	co

się	tak	spie szyć	na	południe?	Może	za proponuje my	Gile sowi,	żeby	poje chał	z	nami?
Uwa żam,	że	nie	powinien	podróżować	dyliżansem,	za nim	całkowicie	nie	wydobrze -
je.	Jak	myślisz?
Rhys	o	mało	nie	powie dział	 jej,	że	 jego	powozy	nie	są	ani	publicz nym	środkiem

transpor tu,	ani	szpita lem	polowym,	ale	ugryzł	się	w	ję zyk.
–	Polubiłaś	go?	–	za pytał	ostroż nie.
–	 Bar dzo.	 To	 dobry	 człowiek,	 inte ligentny	 i	 bar dzo	 dzielny.	 Oczywiście	 nie	 tak

dzielny	jak	ty	–	doda ła	pospiesz nie.
–	Dzię kuję.	–	Czy	Thea	na prawdę	uwa ża ła,	że	jest	dzielny?	Dzia łał	bez	za sta no-

wie nia…	Było	oczywiste,	co	się	sta nie,	je śli	dyliżans	zsunie	się	w	dół.	Za skoczył	go
na gły	przypływ	dumy.
Bufon,	skar cił	się	w	myślach.	Dżentelmen	po	prostu	robi	to,	co	koniecz ne,	i	się	po-

tem	nad	tym	nie	za sta na wia.	Jednak	Benton,	który	miał	oka zję	wcze śniej	oce nić	ry-
zyko	i	był	ranny,	oka zał	się	nie zwykle	odważ ny.	Do	tego	jest	dobrze	urodzony,	na -
wet	je śli	jest	młodszym	synem…
W	 głowie	 Rhysa	 za czął	 się	 kształtować	 dość	 ab sur dalny	 pomysł.	 Thea	 chcia ła

wyjść	za	kogoś,	kogo	sama	wybie rze.	Powinien	to	być	człowiek	z	za sa da mi,	da rzą cy
ją	sza cunkiem	za	to,	 jaka	 jest,	a	nie	za	 jej	koneksje	 i	ma ją tek.	Pra gnie nie	miłości
było	nonsensem,	Thea	prze kona	się	o	tym	wkrótce,	kie dy	pozna	kogoś	godne go	za -
ufa nia,	kto	wyna grodzi	jej	przykre	początki	dorosłości	i	wpłynie	koją co	na	tempe ra -
ment.
Rhys	mógłby	de likatnie	za chę cić	Bentona	do	za inte re sowa nia	się	Theą	i	uznał	to

za	doskona ły	plan.	Dobrze	wyjdzie	za	mąż,	bez	ryzyka	skanda lu,	a	matka	chrzestna
mogła by	poświadczyć,	że	Thea	i	Benton	pozna li	się	u	niej	w	We ne cji,	i	nikt	nie	wspo-
mniałby	o	ich	skanda licz nej	wypra wie.
Le karz	skończył	ba da nie	i	Hodge	odprowa dził	go	do	wyjścia.	Thea	odłożyła	pę se -

tę	na	stolik	i	jesz cze	raz	uważ nie	przyjrza ła	się	dłoniom	Rhysa.
–	Doskona le!	–	wykrzyknę ła,	prze chyla jąc	głowę,	by	popa trzeć	na	 jego	twarz.	–

Z	cze go	je steś	taki	za dowolony,	milor dzie?
–	To	tylko	wyraz	ulgi,	że	już	po	wszystkim.	–	Rhys	nie	umiał	ukryć	uśmiesz ku.	Cie -

szył	go	ob myślony	przed	chwilą	plan.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

–	Na prawdę	bę dziesz	odpoczywał	co	najmniej	przez	dwa	dni?
Rhys	westchnął	cięż ko.	Thea	przyjrza ła	mu	się	podejrz liwie.
–	Tak…	dwa	dni…	skoro	muszę.	Je śli	Benton	czuje	się	dobrze,	możesz	udać	się	na

zwie dza nie	mia sta	w	 jego	 towa rzystwie.	 Jutro	nie	 za mie rzam	 ruszać	 się	 z	 łóż ka.
Tak	na ka zuje	roz są dek,	ale	chyba	osza le ję	z	nudów!
Nie	pozna wa ła	Rhysa.	Chyba	rze czywiście	zmie nił	się	przez	te	 lata,	bo	dawniej

zrobiłby	wszystko,	byle	tylko	nie	przyznać	się	do	sła bości.
–	Giles	mówi,	że	ból	głowy	ustę puje,	a	doktor	wykluczył	wstrząs	mózgu,	więc	je śli

nie	bę dzie my	ci	potrzeb ni,	chętnie	prze spa ce ruje my	się	po	mie ście.	–	Się gnę ła	po
ręcz nik,	by	wytrzeć	dłonie	Rhysa.
Gwałtownym	ruchem	wyrwał	jej	ręcz nik.
–	Nie	martw	się,	Theo.	Je stem	nie znisz czalny…	powinnaś	to	wie dzieć.
I	mimo	to	pokor nie	zga dzasz	się	na	odpoczynek?	–	pomyśla ła,	nie	dowie rza jąc.
–	Nie	mów	tak,	żeby	nie	kusić	losu.	–	Popa trzyła	mu	prosto	w	oczy	i	poczuła,	że	na

jej	 policz ki	wpełza	 ognisty	 rumie niec.	 –	Prze pra szam,	 że	wtar gnę łam	 tutaj,	 kie dy
byłeś…	tuż	po	tym,	jak	wysze dłeś	z	ką pie li.	Nie	chcia łam	wpra wiać	cię	w	za kłopota -
nie.	–	Widząc,	że	Rhys	unosi	brew,	roze śmia ła	się.	–	Chyba	musia łeś	dużo	ćwiczyć,
żeby	na uczyć	się	podnosić	tylko	jedną	brew!	Wiem,	że	z	moje go	powodu	poczułeś
się	nie zręcz nie.
Prawdę	mówiąc,	to	ona	tak	się	poczuła,	gdy	zoba czyła	pięknie	wyrzeź bione	mię -

śnie	jego	ple ców,	i	za raz	potem	zda ła	sobie	spra wę,	że	sińce	i	otar cia	na	skórze	mu-
szą	go	bar dzo	boleć.	Prze pełnia ło	 ją	wte dy	prze ra że nie	zmie sza ne	z	pożą da niem,
a	jednocze śnie	podziw	dla	jego	stoickie go	spokoju.
Thea	 pode szła	 do	 łóż ka,	 na	 którym	 le ża ła	 koszula	 Rhysa.	 Czuła,	 że	 cała	 drży.

Prawdopodob nie	 była	 to	 spóź niona	 re akcja	 na	 szok	 spowodowa ny	 wypadkiem,
a	może	dopie ro	te raz	zda ła	sobie	spra wę	z	tego,	jak	wielkie	nie bez pie czeństwo	im
groziło,	gdy	zna leź li	 się	pod	powozem.	De likatnie	prze sunę ła	palca mi	po	miękkiej
tka ninie.	Te	prze życia	bez	wątpie nia	nie	pozosta ły	bez	wpływu	na	jej	sa mopoczucie,
ale	chyba	największe	wra że nie	wywarł	na	niej	widok	pra wie	na gie go	Rhysa.
–	Włóż	koszulę.	Pomogę	ci,	że byś	nie	uszkodził	opa trunku.	–	Przybra ła	rze czowy

ton,	choć	była	nie mal	pewna,	że	on	czyta	w	jej	myślach.
Usiadł	tak,	że	 ich	spojrze nia	się	spotka ły.	Pochylił	głowę	i	wsunął	ręce	do	rę ka -

wów.	Łzy	na bie gły	Thei	do	oczu,	bo	pomyśla ła,	że	mogła	go	stra cić.
Prze łknę ła	z	trudem	i	popra wiła	kołnie rzyk	koszuli.	Czuła	cie pło	biją ce	od	Rhysa

na	 swoich	pier siach,	widzia ła	 utworzone	od	 śmie chu	 zmarszcz ki	w	ką cikach	 jego
oczu,	nie co	ja śniejsze	niż	lekko	opa lona	skóra.	Co	spra wia ło,	że	czę sto	się	śmiał?
A	ja kie	zmar twie nia	przyczyniły	się	do	powsta nia	bruz dy	na	czole	i	w	ką cikach	ust?
Nie	mia ła	poję cia	o	dorosłym	życiu	Rhysa.
Lekko	musnę ła	palca mi	jego	włosy,	ale	za raz	potem	zmusiła	się	do	opa nowa nia.
–	Mar twiłam	się	o	cie bie	–	powie dzia ła,	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	i	wtuliła	twarz

w	gors	koszuli.	–	Prze pra szam	–	wyszepta ła	–	ale	kie dy	dyliżans	się	stoczył,	myśla -



łam,	że	pod	nim	zosta łeś.
Rhys	przytulił	ją	do	sie bie.	Przyciska	mnie	tak	mocno,	że	chyba	musi	go	to	boleć,

pomyśla ła,	chłonąc	za pach	jego	wilgotnej	skóry,	ka stylijskie go	mydła	i	ma ści	lecz ni-
czej.	Gdy	oparł	się	policz kiem	o	czubek	jej	głowy,	za mknę ła	oczy.
–	Kie dy	byliśmy	tam,	w	błocie,	powie dzia łaś	z	prze kona niem,	że	dam	radę.
–	Bo	byłam	tego	pewna.	Czułam,	że	dzię ki	tobie	je stem	bez piecz na,	i	dziecko	też.

Ale	kie dy	to	się	skończyło…
–	Ćśśś…	–	Rhys	za czął	de likatnie	kołysać	ją	w	ra mionach.	Nie	zna ła	tej	ła godniej-

szej	strony	jego	na tury.	Czuła,	że	za	chwilę	się	roz pła cze,	a	prze cież	musia ła	być
silna.	–	Je ste śmy	już	bez piecz ni.	Nie	myśl	o	tym,	co	się	mogło	stać,	bo	bę dziesz	mia -
ła	kosz ma ry	senne.
–	Wiem	–	zgodziła	się	Thea	i	pocią gnę ła	nosem,	mimo	że	nie	chcia ła	dać	po	sobie

poznać,	jak	wielkie	wra że nie	wywie ra	na	niej	jego	dotyk.
Musnął	jej	włosy	war ga mi	w	de likatnym	uśmie chu.
–	Nie	waż	się	pła kać	w	moją	koszulę,	Theo.
–	Nie	pła czę.
–	 Ale	 pocią gasz	 nosem.	 –	 Za chichotał.	 –	 Żadna	 inna	 kobie ta,	 którą	 trzyma łem

w	ra mionach,	nie	odwa żyła by	się	zrobić	cze goś	tak	proza icz ne go.	Żadna	zna na	mi
kobie ta	nie	wyka za ła by	się	też	taką	dzielnością	i	odwa gą.	Już	le piej?
–	Mmm.	 –	Mile	połechta na	wyra za mi	uzna nia,	prze niosła	wzrok	na	 jego	 twarz.

Myśla ła,	że	bę dzie	zły	albo	uzna	ją	za	lekkomyślną	ryzykantkę.	Za mruga ła	powie -
ka mi,	by	powstrzymać	łzy	cisną ce	się	do	oczu.	–	Dzię kuję.
Ich	war gi	znajdowa ły	się	te raz	tak	blisko…	Jak	to	się	sta ło?
Owie wał	ją	odde chem	o	za pa chu	kawy,	gdy	na gle	roz chylił	usta.	Pa trząc	jej	prosto

w	 oczy,	 za czął	 poma łu	 wyjmować	 szpilki	 z	 jej	 włosów.	 Pora nione,	 zsinia łe	 palce
z	trudem	ra dziły	sobie	z	tym	za da niem,	nie mniej	szpilki	kolejno	spa da ły	na	podłogę
z	cichutkim	me ta licz nym	brzę kiem.	W	końcu	ele gancka	fryzura	Thei	roz sypa ła	się,
a	Rhys	podtrzymywał	włosy	dłońmi.
–	Miękki,	brą zowy	je dwab	o	cudownym	za pa chu	–	wymruczał.
–	Rhys?
–	Theo.	–	Prze łknął	głośno,	a	potem	dodał	 lekko	zdysza nym	głosem:	–	Chcia łem

zoba czyć,	jak	wyglą da ją	twoje	włosy,	gdy	są	roz pusz czone…	Są	piękne.
–	Mysza te	–	za prote stowa ła.
–	Piękna	mysz ka…
Głę boko	za czerpnę ła	tchu.	Dopie ro	te raz	zda ła	sobie	spra wę,	że	wstrzyma ła	od-

dech,	gdy	Rhys	za czął	dotykać	jej	włosów.	Co	się	dzie je?	–	pomyśla ła.	Któreś	z	nas
musi	wyka zać	roz są dek.
–	Myślę,	że	oboje	prze żyliśmy	dzisiaj	szok	i	nie	je ste śmy	sobą.	Chyba	powinniśmy

położyć	się	do	łóż ka	przed	obia dem.
Przez	chwilę	mia ła	wra że nie,	że	Rhys	ode brał	 jej	słowa	jako	propozycję	uda nia

się	do	jego	sypialni…	Potem	trudno	było	już	cokolwiek	wyczytać	z	jego	twa rzy.	Cof-
nę ła	się	o	krok,	a	Rhys	otworzył	dłonie,	pozwa la jąc,	by	włosy	Thei	opa dły	jej	na	ra -
miona.
–	To	dobry	pomysł	–	powie dział.	–	Wydaj	Hodge’owi	pole ce nia	dotyczą ce	obia du.

Powiedz	mu,	że	za mie rzam	te raz	odpocząć	i	nie	bę dzie	mi	potrzeb ny	aż	do	pory	wy-



da nia	posiłku.
–	Dobrze.	–	Thea	pochyliła	się	i	za czę ła	zbie rać	szpilki	do	włosów.
Piękna	 mysz ka?	 Co	 to	 ma	 zna czyć?	 Czyż by	 za czął	 ze	 mną	 flir tować,	 bo	 jest

z	nami	Benton?	Męż czyź ni	mają	bzika	na	punkcie	za zna cza nia	te re nu	swoich	wpły-
wów.	Och…	Westchnę ła.	Do	cze go	by	doszło,	gdyby	się	nie	cofnę ła,	a	ich	usta	spo-
tka łyby	się	w	poca łunku?
Rhys	wstał	za raz	po	tym,	jak	zrobiła	to	Thea,	ale	nie	ob rócił	się	w	jej	stronę,	kie -

dy	wychodziła	z	pokoju.	Stą pa ła	powoli,	z	godnością,	chociaż	mia ła	ochotę	wybiec.
Instynkt	mówił	jej,	że	powinna	jak	najszyb ciej	zna leźć	się	jak	najda lej	od	jego	sypial-
ni.

Podczas	obia du	odczuwa ła	nie pokój,	za pewne	dla te go	że	moż na	było	odnieść	wra -
że nie,	że	ona	i	Rhys	są	parą	podejmują cą	gościa.	Taka	sytuacja	bar dzo	czę sto	wy-
stę powa ła	w	jej	ma rze niach.	Próbowa ła	ukryć	zmie sza nie,	poświę ca jąc	uwa gę	Gile -
sowi.	Pomoc	le ka rza	i	odpoczynek	spra wiły,	że	pan	Benton	czuł	się	doskona le.
Kie dy	wymie nia li	uwa gi	na	te mat	Pa ryża,	Thea	pomyśla ła,	że	nikomu	nie	przyszło-

by	do	głowy,	że	Benton	prze żył	wypa dek,	odniósł	ob ra że nia	i	omal	nie	został	zmiaż -
dżony	przez	dyliżans.	Musiał	być	 silniejszy,	niż	moż na	by	 są dzić,	pa trząc	na	 jego
szczupłą	sylwetkę.
–	Czy	lord	Car sta irs	za trudnił	pana	na	sta łe,	Benton?	–	za pytał	Rhys,	kie dy	wyno-

szono	wazy	z	zupą.	Był	bledszy	niż	zwykle	i	miał	posinia czone	dłonie,	ale	on	rów-
nież	dochodził	już	do	sie bie.
–	Tak,	mam	to	wielkie	szczę ście.	W	ze szłym	roku	byłem	przez	pe wien	czas	asy-

stentem	lor da	Car sta ir sa.	Zyskał	wte dy	pewność,	że	na da ję	się	na	sta nowisko.
–	To	bar dzo	wpływowy	chle bodawca.	Czy	ma	pan	ambicje	politycz ne?
–	Owszem.	Najpóź niej	za	dwa	lata	chciałbym	za sia dać	w	par la mencie,	je śli	uda	mi

się	prze konać	jego	lor dowską	mość	i	par tię,	że	będę	przydatny.	Jak	pan	wie…
–	Proszę,	nie	mówmy	o	mnie.	–	Thea	gotowa	była	przysiąc,	że	Rhys	posłał	Gile so-

wi	ostrze gawcze	spojrze nie.	–	I	bę dzie	pan	miesz kał	w	jego	domu?
Thea	 nie znacz nie	 pokrę ciła	 głową,	 jednak	 Rhys	 tego	 nie	 za uwa żył.	 Wypytywał

biedne go	pana	Bentona	tak,	jakby	sam	miał	za miar	go	za trudnić!
–	Mam	nie wielki	dom	w	mie ście,	ale	lady	Car sta irs	przygotowa ła	dla	mnie	apar ta -

ment	za równo	w	ich	londyńskim	domu,	jak	i	w	wiejskiej	posia dłości.
–	To	wspa nia le,	że	 lord	 i	 lady	Car sta irs	mają	wspólne	za inte re sowa nia	–	powie -

dzia ła	Thea,	za nim	Rhys	zdą żył	spytać	o	wysokość	wyna grodze nia	Gile sa	albo	za dać
ja kieś	 inne,	równie	nie taktowne	pyta nie.	–	Tak	wie le	małżeństw	żyje	pozor nie	ra -
zem,	ale	w	istocie	da le ko	od	sie bie.
–	A	czy	jest	w	tym	coś	złe go?	–	zdziwił	się	Rhys.	–	Większość	małżeństw	jest	za -

wie ra na	z	roz sądku.	Tu	nie	chodzi	o	wspólne	za inte re sowa nia	–	dodał	 ironicz nym
tonem.	–	Nie	chciałbym,	żeby	moja	żona	nie	odstę powa ła	mnie	na	krok.
–	Nie	zga dzam	się	z	tobą	–	powie dzia ła	Thea.	–	I	to	wła śnie	jest	kolejny	powód,

dla	które go	nie	za wrę	małżeństwa	bez	mi…	pozba wione go	uczucia.	Co	pan	o	tym
są dzi,	Gile sie?
–	W	pełni	popie ram	pani	sta nowisko,	Altheo.	Spójrz my	chociaż by	na	kwe stię	re -

for my	wię ziennictwa,	która	tak	bar dzo	leży	na	ser cu	lady	Car sta irs…



Póź niej,	kie dy	służą cy	sprzą ta li	ze	stołu	po	de se rze,	Thea	zda ła	sobie	spra wę,	że
przez	cały	czas	prowa dzili	roz mowę	na	poważ ne	te ma ty.	Giles	sta rał	się	wcią gnąć
Rhysa	do	dyskusji,	ale	po	kilku	bur kliwych	odpowie dziach	doszedł	do	wniosku,	że
lord	Palgra ve	nie	chce	dzie lić	się	swoimi	opinia mi	na	te mat	polityki	społecz nej.
Popa trzyła	na	Rhysa	w	poczuciu	winy,	tymcza sem	za uwa żyła	wyraz	za dowole nia,

nie mal	aproba ty	na	jego	twa rzy.	Było	to	co	najmniej	dziwne,	zwa żywszy	że	roz mo-
wa	szcze rze	go	nudziła.	Kie dy	za uwa żył,	że	Thea	go	ob ser wuje,	uniósł	brew	i	zrobił
minę	nie winiątka,	tak	pociesz ną,	że	omal	nie	wybuchnę ła	śmie chem.
Najwyraź niej	ten	łajdak	coś	knuje…	–	pomyśla ła,	bowiem	doskona le	pa mię ta ła	ta -

kie	minki.	Co	jednak	wymyślił,	pozosta wa ło	to	dla	niej	za gadką.	Na	wszelki	wypa -
dek	pokrę ciła	głową	z	dez aproba tą.
–	Może	chciałbyś,	że byśmy	zrobili	dla	cie bie	ja kieś	za kupy?	Giles	i	ja	za mie rza my

pójść	do	ka te dry,	a	potem	zwie dzić	mia sto.
–	W	tym	skle py,	są dząc	po	tonie	twoje go	głosu.
–	Ależ,	Rhysie,	to	jest	Lyon!	Chyba	nie	są dzisz,	że	przejdę	obojętnie	obok	najpięk-

niejszych	je dwa bi	we	Francji,	o	ile	nie	w	ca łej	Europie?
–	Ocza mi	wyobraź ni	widzę	pana	Bentona,	powra ca ją ce go	dosłownie	na	kola nach,

ugina ją ce go	się	pod	cię ża rem	twoich	za kupów.	–	Popa trzył	z	za troska niem	na	Gile -
sa.	–	Ra dziłbym	panu	wziąć	na	spa cer	krzepkie go	loka ja,	chyba	że	jest	pan	gotów
prze dłużać	re konwa le scencję	w	nie skończoność.
–	Skorzystam	z	pańskiej	rady,	Denham.	Przyzna ję,	że	nie	inte re suję	się	prze my-

słem.	Za mie rzam	robić	notatki,	podczas	gdy	 lady	Althea	bę dzie	dokonywać	za ku-
pów.
–	Myśla łem,	że	bę dzie	jej	pan	dora dzał,	jaki	odcień	zie le ni	najbar dziej	pa suje	do

bar wy	jej	oczu	–	powie dział	Rhys.
Thea,	 za skoczona	 jego	słowa mi,	nie	ode zwa ła	 się,	a	Giles	 spojrzał	na	Rhysa	ze

stra chem.

Rhysowi	tak	spiesz no	było	do	Lyonu,	że	Thea	nie	mogła	się	na dziwić	obecne mu,
nie zwykle	wolne mu	tempu	podróży.	Po	pierwszym	dniu	jaz dy	z	Lyonu	do	Va lence	po-
prosiła	 Rhysa	 o	 wyja śnie nie	 ta kie go	 sta nu	 rze czy.	 Odpowie dział,	 że	 jest	 obola ły
i	woli	nie	szar żować.
–	Gdybyś	 się	 nie	 upie rał	 przy	 konnej	 jeź dzie,	mógłbyś	wypocząć	 –	 powie dzia ła.

Nie	mia ła	odwa gi	za pytać	go,	czy	mogła by	obejrzeć	mu	ple cy	albo	czy	nie	powinien
odwie dzić	le ka rza.	Rhys	nigdy	nie	przyzna wał	się	do	swoich	sła bości.
–	Chcesz,	że bym	pełnił	rolę	„tego	trze cie go”,	na	doczepkę?
–	Co	przez	to	rozumiesz?	Za pra szam	cię	do	powozu!	Z	pewnością	w	niczym	nie

bę dziesz	prze szka dzał	panu	Bentonowi	ani	mnie!
–	Ho,	ho.	–	Uniósł	dłoń,	by	uciszyć	jej	prote sty.	–	Nie	suge ruję,	że	flir tujesz	z	pa -

nem	Bentonem	 i	 potrze bujesz	 przyzwoitki.	 –	 Thea	 poczuła,	 że	 się	 czer wie ni	 pod
jego	spojrze niem.	–	Ale	kie dy	tak	się	za sta nowię…	to	czy	aby	nie	na zbyt	gwałtownie
prote stujesz?
–	Je steś	śmiesz ny	–	mruknę ła.	–	To	oczywiste,	że	nie	flir tuję	z	pa nem	Bentonem,

tylko	 miło	 spę dzam	 czas	 w	 jego	 towa rzystwie.	 Nie	 mam	 w	 zwycza ju	 flir tować,
a	gdybym	na wet	chcia ła	to	robić,	pan	Benton	jest	na	to	da le ce	zbyt	poważ ny.	Dzię ki



Bogu	–	doda ła	po	chwili.
Pan	Benton	istotnie	był	poważ ny,	choć	nie	bra kowa ło	mu	inte ligencji.	Nie	miał	po-

czucia	 humoru	Rhysa,	 nie mniej	 jednak	 Thea	 zdą żyła	 bar dzo	 go	 polubić.	 Jak	 ktoś
mógłby	pomyśleć,	że	za durzyła	się	w	Gile sie	Bentonie?
Zer knę ła	na	Rhysa	spod	przymknię tych	powiek.	Jak	która kolwiek	kobie ta	mogła -

by	za kochać	się	w	Gile sie	Bentonie,	gdy	obok	powozu	 je chał	na	koniu	Rhys	Den-
ham?
–	Za czer wie niłaś	się	–	stwier dził	Rhys.	–	Nic	już	wię cej	nie	powiem	na	ten	te mat.

Nie	chcę	 tłoczyć	 się	 z	wami	w	powoziku.	Para,	o	której	myśla łem,	mówiąc	o	 roli
„tego	trze cie go”,	to	twoja	pokojówka	i	mój	ka mer dyner…	coś	mi	się	wyda je,	że	kroi
się	ślub.
–	Polly	i	Hodge?	Boże!	–	Jak	mogła	tego	nie	za uwa żyć?	–	W	ta kim	ra zie	nie	powin-

ni	tak	długo	prze bywać	sam	na	sam.	–	Ależ	ze	mnie	hipokrytka,	upomnia ła	samą	sie -
bie	w	myślach.	Dla cze go	służą ca	nie	mia ła by	pozwolić	sobie	na	flirt…	Czy	jednak
moż na	było	ufać	Hodge’owi,	je śli	chodzi	o	jego	stosunek	do	kobiet?
–	Możesz	 spróbować	 pełnić	 rolę	 przyzwoitki	 –	 powie dział	 Rhys.	 –	 Ale	 ja	 wolę

świe że	powie trze.	Poza	tym	jaz da	konna	bar dzo	dobrze	mi	robi	na	sztywność	i	ból
ple ców.
Żar ty	Rhysa	na	chwilę	zbiły	Theę	z	tropu,	jednak	Giles	Benton	nie	widział	nicze go

zdroż ne go	w	prze bywa niu	z	nią	sam	na	sam.	Piękne	kra jobra zy	za	oknem	i	widok
Roda nu	płyną ce go	wzdłuż	drogi	spra wiły,	że	Thea	za pomnia ła	o	koniecz ności	za cho-
wywa nia	odpowiednie go	dystansu.
–	À	Va len ce	le	midi	com men ce	–	powie dział	Benton,	gdy	prze jeż dża li	przez	bra mę

mia sta.	 –	 Oba wiam	 się,	 że	 tylko	 tyle	 pa mię tam	 z	 moich	 lekcji,	 ale	 to	 prawda…
W	końcu	dotar liśmy	na	południe.	Zobacz,	ja kie	pła skie	są	da chy	domów.	Ludzie	nie
mają	tu	proble mu	ze	śnie giem.
–	Jest	cie pło,	mimo	wie czor nej	pory.	–	Cze ka li,	aż	powóz	za trzyma	się	na	podwó-

rzu	za jaz du.	Thea	z	roz koszą	wcią gnę ła	w	noz drza	cie płe	powie trze.	Ką tem	oka	do-
strze gła,	że	Rhys	bez	wysiłku	zsiadł	z	konia.
–	Nie	mogę	się	docze kać	zwie dza nia	mia sta	–	powie dzia ła,	gdy	do	nich	podszedł.	–

Jest	tu	piękna	rze ka	i	rzymski	amfite atr…	–	Ra dość	spowodowa na	wolnością,	zdoby-
wa niem	nowych	doświadczeń,	moż liwością	wyra ża nia	opinii	spra wia ły,	że	czuła	się
jak	unoszą cy	się	wysoko	ba lon	wypełniony	gorą cym	powie trzem.
Nie	wra cam	do	Anglii,	pomyśla ła.	Nie	za mie rzam	pogodzić	się	z	tym,	że	podob no

nie	na da ję	się	do	nicze go	oprócz	posłusz ne go	wypełnia nia	woli	innych	i	prze strze ga -
nia	konwe nansów.
–	Owszem,	 jest	 tu	pięknie,	 ale	mam	za prosze nie	od	przyja cie la	 rodziny,	 francu-

skie go	 emigranta,	 który	 powrócił	 tu,	 kie dy	 sytuacja	 się	 unor mowa ła.	Wstą pię	 do
nie go	i	za pewne	zosta nę	na	obie dzie.	Może	ty	i	pan	Benton	pospa ce rowa libyście	po
mie ście?
–	Chętnie,	o	ile	pan	Benton	bę dzie	miał	na	to	ochotę.	–	Thea	sta ra ła	się,	by	jej	sło-

wa	brzmia ły	we soło,	ale	w	głę bi	duszy	czuła	głę bokie	roz cza rowa nie.	Ostatnio	ona
i	Rhys	w	ogóle	nie	spę dza li	ze	sobą	cza su	na	osob ności.	Od	Pa ryża	 je chał	konno,
a	te raz	wyda wał	się	posługiwać	Gile sem,	by	nie	zna leźć	się	z	nią	sam	na	sam.
Obie ca ła	jednak,	że	Rhys	nie	bę dzie	musiał	jej	za ba wiać	ani	dostar czać	roz rywek.



Nic	dziwne go,	że	był	za dowolony,	wie dząc,	że	Thea	ma	towa rzysza.
–	Chciałbym	chwilę	z	pa nem	poroz ma wiać	przed	wyjściem,	Denham	–	powie dział

Benton.	Polly	zmie rza ła	w	stronę	Thei	z	tor bą	podróż ną.
–	 Chodź my	 –	 pona gliła	 służą cą	 Thea.	 Za pewne	 Giles	 chciał	 omówić	 z	 Rhysem

spra wy	finansowe.	Wspominał	już	o	tym	w	powozie.	Czuł	się	za kłopota ny	jego	go-
ścinnością.

Tego	wie czoru	Giles	był	nie zwykle	ma łomówny,	kie dy	szli	brze giem	rze ki	pod	roz -
łożystymi	 lipa mi.	Thea	cia śniej	 otuliła	 się	 sza lem,	 czując	 chłód	cią gną cy	od	wody.
Mia ła	na dzie ję,	że	Rhys	pozwolił	Gile sowi	za pła cić	za	sie bie.
Posta nowiła	pierwsza	prze rwać	milcze nie.
–	Rhys	potra fi	być	odrobinę…	wyniosły	–	za czę ła,	nie	wie dząc,	 jak	ma	kontynu-

ować.
–	Nie	odniosłem	 ta kie go	wra że nia	 –	 za oponował	Giles.	 –	Za skoczył	mnie	na wet

swoją	życz liwością.
Thea	nie	dostrze ga ła	ani	cie nia	życz liwości	w	za chowa niu	Rhysa	wzglę dem	Ben-

tona.	Być	może	roz ma wia li	jesz cze	nocą	po	tym,	jak	poszła	spać.
–	Na prawdę?	–	spyta ła	tonem	za chę ca ją cym	do	wyznań.
–	Nie	spodzie wałbym	się	tego…	a	już	z	pewnością	nie	po	tak	krótkiej	zna jomości.

–	Benton	przysta nął	w	pół	słowa	przy	ławce.	–	Chyba	jest	na	to	za	wcze śnie,	a	jed-
nak…	Może	pani	usią dzie,	Altheo.	Wyja śnię,	o	co	mi	chodzi.
Za skoczona,	posłusz nie	spełniła	prośbę,	mimo	że	nie	mia ła	ochoty	zajmować	miej-

sca	na	drewnia nej	ławce	po	wie lu	godzinach	spę dzonych	w	powozie.
–	Czy	coś	pana	tra pi?	Proszę	wyba czyć,	że	o	to	pytam,	ale	może	nie pokoi	pana

kwe stia	pie nię dzy?
–	Pie nię dzy?	–	Na	twa rzy	Bentona	odma lowa ło	się	za skocze nie.	–	Nic	podob ne go.

Mam	ich	tyle,	że	z	pewnością	wystar czy	na	utrzyma nie	żony	 i	domu.	Poza	pensją
otrzymuję	jesz cze	przychody	pozwa la ją ce	na	prowa dze nie	wła sne go	gospodar stwa.
Lord	Palgra ve	był	tym	ab solutnie	usa tysfakcjonowa ny.
–	 Żony…?	 Lord	 Palgra ve	 był	 usa tysfakcjonowa ny…?	 –	 Thea	 poczuła	 bole sny

skurcz	żołądka.	Nie	mogła	się	mylić	co	do	za mia rów	Bentona:	proponował	jej	mał-
żeństwo.	Jak	mogła	się	nie	zorientować,	że	jest	nią	poważ nie	za inte re sowa ny?	I	jak
mia ła	wybrnąć	z	sytuacji,	nie	spra wia jąc	mu	bólu?
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–	No	tak,	żony.	Pozwoli	pani,	że	za cznę	od	nowa.	Chciałbym	wyra zić	się	ja śniej	–
rzekł	Giles	z	prze pra sza ją cym	uśmie chem.	–	Lady	Altheo,	musisz	wie dzieć,	jak	wiel-
ką	da rzę	cię	estymą.	Za równo	pani,	jak	i	lord	Palgra ve	ob da rzyliście	mnie	najwyż -
szym	za ufa niem,	powie rza jąc	mi	swój	se kret,	a	zda ję	sobie	spra wę,	w	jak	trudnym
jest	pani	położe niu.
–	Ja…
–	Chodzi	mi	o	to,	że	opuściła	pani	dom	bez	zgody	ojca.	–	Odchrząknął	i	kontynu-

ował	to,	co	w	swym	oszołomie niu	uzna ła	za	przygotowa ną	za wcza su	mowę.	–	Moje
pochodze nie,	choć	nie	może	się	równać	z	twoim,	lady	Altheo,	uchodzi	za	całkiem	za -
cne.	Wie rzę,	 że	mam	przed	 sobą	 sze rokie	per spektywy,	 a	 poza	 tym	 zna	pani	 już
moje	siostry.	–	Ukląkł	na	jednym	kola nie	i	chwycił	jej	swobodnie	opusz czoną	rękę.	–
Lady	Altheo,	czy	uczynisz	mi	ten	za szczyt	i	zosta niesz	moją	żoną?	Dopilnuję,	by	na -
wet	najmniejszy	skandal	nie	przywarł	do	twe go	imie nia	w	związ ku	z	tą	wypra wą	i…
–	Nie!	To	zna czy…	Pa nie	Benton.	Gile sie.	Ża łuję,	je śli	powie dzia łam	lub	zrobiłam

coś,	co	wzbudziło	w	panu	ocze kiwa nia,	których…	Proszę	mi	wyba czyć.	Bar dzo	pana
powa żam	i	czuję	się	wyróż niona	i	za szczycona,	że	uznał	mnie	pan	za	godną	swych
oświadczyn.	–	Chyba	to	na le ża ło	mówić	w	ta kich	okolicz nościach?	–	Ale	nie	mogę
ich	przyjąć.	Proszę,	niech	pan	wsta nie.	Słyszy	pan?	Ktoś	nadchodzi.
Brze giem	zmie rza ła	w	 ich	 stronę	 ja kaś	para	 z	pie skiem.	Giles	pode rwał	 się	na

nogi	i	z	na głym	za inte re sowa niem	za czął	oglą dać	wysta ją ce	z	wody	ka mie nie,	pod-
czas	gdy	Thea,	ob ra ca jąc	w	dłoniach	toreb kę,	próbowa ła	zna leźć	ja kiś	sens	w	tym,
co	za szło	chwilę	wcze śniej.
Gdy	tylko	para	spa ce rowiczów	ich	minę ła,	Althea	skie rowa ła	do	Gile sa	pyta nie:
–	Co	ka za ło	panu	są dzić,	że	przyjmę	pańskie	oświadczyny?	Zda ję	sobie	spra wę,	że

podróżowa nie	z	pa nem	sam	na	sam	w	powozie	jest	za chowa niem	nie zgodnym	z	obo-
wią zują cymi	konwe nansa mi,	ale	mam	na dzie ję,	że	w	ża den	sposób	nie	da łam	panu
do	zrozumie nia,	że	spodzie wam	się…	wyzna nia	albo	uwa żam,	że	mnie	pan	skompro-
mitował.
–	Oczywiście,	że	nie	–	za pewnił	Giles	z	prze stra szoną	miną.	–	Za chowywa ła	się

pani	 nie na gannie	 pod	 każ dym	wzglę dem,	 jak	 prawdziwa	wysoko	 urodzona	 dama.
Zda ję	sobie	jednak	spra wę	z	pani	sytuacji,	a	poza	tym	lord	Palgra ve	wyraź nie	mnie
za chę cał,	kie dy	o	tym	roz ma wia liśmy…	wręcz	pona glał	mnie,	bym	nie	tra cił	cza su
i	za pewnił	sobie	pani	przychylność.
Lord	Palgra ve?	Rhys	za chę cał,	żeby	mi	się	oświadczył?	Jak	mógł…?!	Thea	poczu-

ła,	że	robi	jej	się	nie dobrze.
–	Lord	Palgra ve	nie	miał	pra wa	wypowia dać	się	w	moim	imie niu.	–	Za chowa ła	spo-

kojny	ton.	–	Nie	jest	moim	krewnym	ani	tym	bar dziej	opie kunem.	Nie	zna	mnie	na
tyle,	by	rozumieć,	że	wyjdę	za	mąż	dopie ro,	kie dy	się	za kocham	w	męż czyź nie,	któ-
ry	w	pełni	odwza jemni	moją	miłość.	Odprowa dzi	mnie	pan	z	powrotem	do	gospody,
Gile sie?	–	poprosiła,	wsta jąc.	–	Chyba	nie	za anga żował	się	pan	uczuciowo?	Za	nic
nie	chcia ła bym	panu	zła mać	ser ca.



Benton	pokrę cił	głową	prze czą co	i	podał	jej	ra mię.
–	Z	ca łym	sza cunkiem,	ale	nie…	ser ce	nie	dozna ło	uszczerb ku.	Mia łem	na dzie ję,

że	miłość	poja wi	się	z	cza sem	w	na szym	związ ku,	który	postrze ga łem	 jako	na der
korzystny	dla	nas	obojga.	–	Wyda wał	się	nie co	przyga szony,	ale,	dzię ki	Bogu,	nie	za -
ła ma ny.
–	Za tem	nikt	nie	ucier piał	–	stwier dziła	z	ulgą	Thea.	–	Może my	więc	za pomnieć

o	tej	nie zręcz ności	i	wrócić	na	obiad,	jak	pan	są dzi?
–	Oczywiście.
Zmie rza li	w	stronę	gospody	w	za pa da ją cym	zmroku.	Giles,	jak	przysta ło	na	dżen-

telme na,	 za ba wiał	 Theę	 nie zobowią zują cą	 roz mową	 na	 róż ne	 obojętne	 te ma ty.
Thea	słucha ła	go	nie uważ nie,	udzie la jąc	ogólnikowych	odpowie dzi.	Przez	cały	czas
w	głowie	koła ta ło	jej	jedno	pyta nie:	Jak	on	mógł	tak	zupełnie	mnie	nie	zrozumieć?

Rhys	wszedł	do	swoje go	pokoju,	zdjął	z	szyi	kra wat	i	prze cią gnął	się,	za chowując
przy	tym	pewną	ostroż ność.	Nie	było	tak	źle,	mię śnie	pra wie	wca le	już	go	nie	bola -
ły.	 Za sta na wiał	 się	 nad	 przyzwa niem	Hodge’a,	 ale	 odstą pił	 od	 tego	 pomysłu.	 Do-
szedł	do	wniosku,	że	pozwoli	łotrowi	się	wyspać…	nie za leż nie	od	tego,	w	czyim	łóż -
ku	wypoczywał.	Dla cze góż	miałby	psuć	ka mer dyne rowi	przyjemność,	 je śli	wła śnie
w	tej	chwili	jej	za zna wał?
Wypił	sporo	za cne go	bur gunda	i	sta rej	brandy	wicehra bie go,	co	za owocowa ło	wy-

jątkowo	dobrotliwym	na sta wie niem	do	świa ta	i	dało	mu	odprę że nie,	ja kie go	nie	czuł
od	cza su,	gdy	Thea	ponownie	za gościła	w	jego	życiu.	Swoją	drogą	sprytny	sta ry	dia -
beł	 z	 tego	wicehra bie go,	 żeby	 przed	 uciecz ką	 z	 kra ju	 ukryć	 butelki	 za	 fałszywą
ścia ną	w	piwnicy…
Zdjął	z	sie bie	sur dut	i	rzucił	na	fotel,	który	stał	przed	kominkiem,	odwrócony	ty-

łem	 do	 środka	 pokoju.	 Odzie nie	 nie mal	 na tychmiast	wróciło	 do	 nie go,	 odrzucone
z	nie ma łą	siłą.
–	Jak	mogłeś?!	–	Thea	pode rwa ła	się	z	fote la	i	okrą ża jąc	solidny	me bel,	pode szła

do	Rhysa.	Dźgnę ła	go	bole śnie	w	mostek	wycią gnię tym	palcem.	–	Jak	mogłeś?	–	po-
wtórzyła	z	wyrzutem.	–	Ufa łam	ci,	Rhysie	Denham.	Są dziłam,	że	je steś	moim	przyja -
cie lem.	Myśla łam…	o	 ja	głupia…	że	za chowa łeś	resztki	wraż liwości	 i	współczucia
pod	tym	modnym,	drogim	strojem.
Po	kolejnym	ukłuciu	w	pierś	Rhys	cofnął	 się,	 jednocze śnie	prze prowa dza jąc	go-

rącz kowe	 kalkula cje.	 Ra czej	 nie	 mógł	 uda wać,	 że	 nie	 ma	 poję cia,	 o	 czym	 Thea
mówi.	 Najwidocz niej	 Benton	 dzia łał	 w	 pośpie chu,	 zmie nił	 zwykłe	 oświadczyny
w	nie zręcz ną,	krę pują cą	sce nę	i	tym	sa mym	poległ	na	ca łej	linii.
–	Prze stań	mnie	dźgać	–	za prote stował	ła godnie.	–	To	boli.	–	Stra te gicz ny	odwrót

w	inną	część	pokoju	wydał	mu	się	dobrym	roz wią za niem,	ale	nie wie le	pomógł,	bo
Thea	nie	za mie rza ła	odstą pić.
–	I	dobrze.	Świetnie.	Cie szę	się,	że	boli.	Gdybym	mia ła	pod	ręką	strzelbę,	tobym

jej	użyła,	żeby	jesz cze	bar dziej	bola ło!	Co	ty	sobie,	u	dia bła,	wyobra ża łeś,	za chę ca -
jąc	Gile sa,	żeby	mi	się	oświadczył?
–	Nie	prze klinaj.
Wyszcze rzyła	zęby	w	gryma sie	złości.
–	Myśla łem,	że	go	lubisz	–	bronił	się	Rhys.



–	 Lubię	 go.	 Twoje go	 stangre ta	 też	 lubię.	 Lubię	 biskupa	 Canter bury,	 który	 jest
bar dzo	miłym	człowie kiem.	Polubiłam	Byrona,	kie dy	raz	mia łam	oka zję	go	spotkać.
Lubię	 na wet	 księ cia	 re genta,	 bo	 umiał	 mnie	 roz śmie szyć.	 Ale	 to	 nie	 zna czy,	 że
chcia ła bym	wyjść	za	które goś	z	nich!
–	Musisz	za	kogoś	wyjść.	–	Rhys	za sta na wiał	się,	czy	skok	na	drugą	stronę	łóż ka

nie	 wyda	 się	 nie godny	 lub	 tchórz liwy.	 Uznał,	 że	 owszem,	 pewnie	 jedno	 i	 drugie
i	z	ża lem	zre zygnował.
–	Nie prawda,	wca le	nie	muszę!	Dla cze go	to	zrobiłeś?	–	Thea	na cie ra ła	na	nie go

coraz	bar dziej	zde cydowa nie.	–	Wyja wiłam	ci	swoje	pla ny…	Dla cze go	musia łeś	iść
do	biedne go	Gile sa	i	na kła niać	go,	żeby	mi	się	oświadczył?
Oczy	podejrza nie	jej	błysz cza ły	w	bla sku	świec.	Rhys	miał	na dzie ję,	że	łzy,	które

w	nich	widzi,	wzbudziła	złość.
–	Mówiłem	 ci,	 dla cze go	 uwa żam	 plan	 sa motne go	 życia	 za	 zły	 pomysł.	 Była byś

znacz nie	szczę śliwsza	z	mę żem,	który	podzie la	twoje	za inte re sowa nia	i	na le ży	do
tych	sa mych	krę gów	 towa rzyskich.	Benton	prawdopodob nie	 zosta nie	kie dyś	mini-
strem.	 Jest	 dobrze	urodzony,	 posia da	 zna komite	 koneksje,	 oprócz	uposa że nia	ma
całkiem	nie złe	osobiste	dochody,	wyróż nia	się	pra cowitością…	–	Urwał	w	pół	słowa,
widząc	że	Thea	stoi	przed	nim	z	gniewnie	za ciśnię tymi	usta mi.	Odniósł	nie pokoją ce
wra że nie,	że	za ciska	je	po	to,	by	nie	drża ły.	–	Theo,	na	miłość	boską,	powiedz	coś.	–
Nigdy	nie	widział	jej	równie	wzburzonej.	Poczuł	się	jak	łotr,	mimo	swoich	dobrych
intencji.	I	z	prze ra że niem	odkrył,	że	za czyna	się	podnie cać.	Oczy	jej	pa ła ły,	pierś	fa -
lowa ła,	na	policz ki	wstą pił	rumie niec,	a	cała	jej	pa sja	była	skie rowa na	w	jego	stro-
nę.	Nie	była	już	małą	Theą.	Nie	miał	poję cia,	jak	powinien	ją	postrze gać,	wie dział
je dynie,	że	pożą da	jej	aż	do	bólu.
–	 Giles	 jest	 dokładnie	 taki,	 jak	 powie dzia łeś.	 Ale	 nie	 mogę,	 nie	 chcę	 za	 nie go

wyjść.
–	Dla cze go?	–	rzucił	jej	w	twarz,	zły,	że	przez	nią	pod	wie loma	wzglę da mi	fa talnie

się	czuje.	–	Z	powodu	tej	idiotycz nej	„miłości”,	którą	pie lę gnujesz	do	ja kie goś	męż -
czyzny	zna ne go	ci	przed	laty?
–	Nie.	Nie	dla te go.	Wiem,	że	to	nie moż liwe,	ina czej	nigdy	bym	nie	bra ła	pod	uwa -

gę	małżeństwa	z	Anthonym.	 –	Bez radnym	ge stem	prze sunę ła	wierz chem	dłoni	po
oczach.	Na	ten	widok	ser ce	Rhysa	na tychmiast	zmię kło.
–	O	co	chodzi,	Theo?	–	spytał	ła godniejszym	tonem.	–	Dla cze go	nie	chcesz	pozwo-

lić,	żeby	przyzwoity	człowiek	za pewnił	ci	bez piecz ną	przyszłość	i	szczę ście?
–	Bo…	bo	nie	tylko	nie	kocham	Gile sa,	ale	też	wca le	go	nie	pożą dam.	Dla te go!	Że -

byś	wie dział.	–	Odwróciła	się	na	pię cie,	wróciła	przed	nie czynny	kominek	 i	ga piła
się	na	wa zon	z	kwia ta mi,	usta wiony	na	posadz ce	przed	pa le niskiem.
–	Pożą da nie?	Och,	na	Boga,	Theo…	Co	ty	możesz	wie dzieć	o	pożą da niu?	Chowa na

pod	kloszem	dzie wica…
Wymrucza ła	coś	pod	nosem,	a	potem	za dar ła	podbródek	i	spojrza ła	na	Rhysa	wy-

zywa ją co.
–	Nie	je stem	dzie wicą.
–	Nie?	Ten	drań	Meldreth	cię	zgwałcił?	 –	Na	moment	zrobiło	mu	się	czer wono

przed	ocza mi.	–	Jak	tylko	wrócę	do	Anglii,	wyzwę	go	na	poje dynek.	Podła	świnia	po-
ża łuje,	że	w	ogóle	się	do	cie bie	zbliżył.	Wyka struję…



–	Byłam	chętna	–	prze rwa ła	mu	Thea	i	usia dła	w	fote lu,	sztywno	wyprostowa na,
z	rę ka mi	złożonymi	na	kola nach,	jakby	ta	nie na ganna	poza	mogła	zła godzić	szokują -
cy	prze bieg	roz mowy.	–	Myśla łam,	że	go	poślubię,	i	chcia łam	wie dzieć,	jak	to	jest,
więc	kie dy	było	ja sne,	że	on	też	ma	ochotę,	zgodziłam	się.	Wca le	mnie	nie	zgwałcił.
–	Rozumiem.	–	Rhys	powta rzał	sobie	w	duchu,	że	Thea	jest	dorosła	i	że	ma	pra wo

podejmować	sa modzielne	de cyzje	w	ta kich	spra wach.	Ostroż nie	dobie rał	słowa.	–
To,	że	za zna łaś	cie le snej	przyjemności	z	Meldre them,	nie	ozna cza,	że	nie	możesz
jej	za znać	ponownie	z	innym	męż czyzną.	Bentonem,	na	przykład…	–	Nie	wie dzieć
cze mu	na gle	zrobiło	mu	się	nie dobrze.
–	Przyjemności?!	–	wykrzyknę ła	Thea.	–	Ja kiej	przyjemności?	To	było	bar dzo	nie -

przyjemne.	On	jest	sa molub ny,	topor ny,	ma	fine zję	roz płodowe go	byka.
–	 Rozumiem	 –	 powtórzył	 Rhys.	 Musiał	 za jąć	 ja kieś	 sta nowisko,	 jakkolwiek	 za -

strze le nie	Meldre tha	za	to,	że	oka zał	się	kiepskim	kochankiem,	ra czej	nie	wchodzi-
ło	w	ra chubę,	zwłasz cza	że	wszystko	odbyło	się	za	zgodą	Thei.
–	I	jesz cze	miał	czelność	twier dzić,	że	je stem	ozię bła!	–	prychnę ła.	–	Masz	chus-

tecz kę?	–	Kie dy	jej	podał,	głośno	wydmucha ła	nos.	–	Dzię kuję.	Dużo	o	tym	wcze śniej
czyta łam…	mam	na	myśli	współżycie…	Wiem,	na	czym	pole ga,	 i	wiem,	że	kobie ta
powinna	czer pać	z	nie go	przyjemność	–	cią gnę ła,	nie	zwa ża jąc	na	nie me	prote sty
Rhysa	 prze ciwko	 krę pują cym	 zwie rze niom.	 –	 Nie	 chcę	 skończyć	 w	 małżeństwie
z	męż czyzną,	z	którym	nie	będę	lubiła	się	kochać.
Przed	jego	ocza mi	mimowolnie	poja wiły	się	nie pokoją ce	ob ra zy:	Thea	upra wia ją -

ca	 fizycz ną	miłość,	 studiują ca	 erotycz ne	 teksty,	 które	 ja kimś	 cudem	wpa dły	w	 jej
ręce,	jej	smukłe	cia ło	wiją ce	się	na	chłodnym	posła niu	i	miękkie	brą zowe	włosy	roz -
postar te	niczym	wa chlarz	wokół	jej	głowy	na	podusz ce.	Thea.
Rhys	przywołał	się	w	duchu	do	porządku.	Odchrząknął.	Nie	mógł	 tak	po	prostu

uciec	z	pokoju.
–	Może	gdyby	Benton	cię	poca łował,	wydałby	ci	się	bar dziej	pocią ga ją cy	–	za suge -

rował,	ale	za raz	poża łował	swoich	słów.	Co	ja	wyga duję?	To	ja	jej	pra gnę.	Thea	od-
powie dzia ła	 je dynie	 wymownym	 spojrze niem.	 –	 Posłuchaj,	 uwa żasz,	 że	 wiesz
wszystko	o	pożą da niu,	ale	prze cież	tylko	o	nim	czyta łaś.	Może	nie	je steś	dzie wicą…
–	Och,	dobry	Boże,	ja	się	czer wie nię!	Dzie sięć	lat	seksualne go	doświadcze nia,	a	ta
dziewczyna…	kobie ta…	przypra wia	mnie	o	rumie niec.	–	Kobie ta	potrze buje	roz bu-
dze nia,	a	Meldreth	najwyraź niej	jest	nie czułym	gburem	–	brnął	da lej.
–	Wiem	doskona le,	co	to	zna czy	fizycz nie	pożą dać	męż czyzny.	–	Twarz	Thei	przy-

bra ła	równie	intensywny	odcień	czer wie ni,	jak	jego	wła sna.
–	Kogo?	–	za pytał	ostro.	Ja kiś	kolejny	chytry	hula ka	próbował	ją	uwieść?	Odwróci-

ła	głowę	i	przygryza jąc	war gę,	wyjrza ła	przez	okno.	–	Powiedz	mi,	Theo.
–	Cie bie	–	odpar ła	najcichszym	szeptem.
–	 Co	 powie dzia łaś?	Mów,	 proszę,	wyraź niej.	 Przez	moment	 zda wa ło	mi	 się,	 że

chodzi	o	mnie.
–	Bo	chodzi	o	cie bie.	Nie	chcia łam	tego!	To	samo	na	mnie	spa dło	–	doda ła	tonem

udrę ki.	–	Jak	choroba…	Wiesz,	jak	to	jest.	Jedne go	dnia	lekko	krę ci	cię	w	nosie,	na -
stępne go	 ranka	kichasz,	 potem	masz	 czer wone	gar dło	 i	 nim	 się	 obejrzysz,	 je steś
całkiem	prze zię biony.
–	Pożą da nie	mnie	porównujesz	do	prze zię bie nia?	–	Co,	u	dia bła,	było	w	tej	bran-



dy?	To	musiał	być	zły	sen.
–	Przychodzi	nie chcia ne,	tak	samo	nie spodzie wa ne	–	wyja śniła	z	gniewnym	par sk-

nię ciem.	–	Obejmowa łeś	mnie.	Przytula łeś	się	do	mnie	tamtej	nocy	na	statku.	Ura to-
wa łeś	mnie	przed	tym	łobuzem,	tak	sprawnie	i	męż nie…	Byłeś	taki	silny	i	boha ter -
ski	podczas	wypadku,	a	potem	sie dzia łeś	i	mnie	tuliłeś.
Rhys	pomyślał,	że	pa trzy	na	nie go	z	 ta kim	wyrzutem,	 jakby	utopił	koszyk	pe łen

kocia ków;	cięż ko	mu	było	prze łknąć	tę	listę	oskar żeń.
–	 Jeź dzisz	 ca łymi	dnia mi	konno,	wyglą dasz	przy	 tym	wspa nia le	 i	 do	 tego	 je steś

dzielny	i	silny…	Dziwisz	się,	że	to	może	za wrócić	w	głowie	biednej	kobie cie?	O	tak,
te raz	jest	le piej,	stój	tam	jak	kołek,	bo	kie dy	tak	wyglą dasz,	wca le	cię	nie	pra gnę…
–	Za śmia ła	się	nie na turalnie	i	nie pewnym	krokiem	pode szła	do	okna.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	się	we	mnie	za kocha łaś?	–	wydukał	Rhys	z	nie dowie rza -

niem.
–	Nie,	oczywiście,	że	nie.	–	Skła ma ła.	–	Chcę	powie dzieć,	że	cię	pożą dam.	Że	chcę

się	z	tobą	kochać.	–	W	poczuciu	bez radnej	złości	na	samą	sie bie	ude rzyła	otwar tą
dłonią	w	ścia nę.	 Jak	mogła	się	wpę dzić	w	 taką	sytuację…	 i	 jak,	u	 licha,	mia ła	się
z	 niej	 wyplą tać?	 –	 Chcę,	 że byśmy	 poszli	 ra zem	 do	 łóż ka	 –	 doda ła	 z	 roz pacz liwą
szcze rością.
Była	przygotowa na	na	to,	że	Rhys	na tychmiast	wyprosi	ją	z	pokoju	albo	podłoga

się	pod	nią	 roz stą pi,	 albo	 tra fi	 ją	 grom	z	 ja sne go	nie ba.	Coś	musia ło	 ją	 uchronić
przed	upokorze niem	odrzuce nia.
–	I	upra wia li	miłość	–	dokończyła	na	wypa dek,	gdyby	Rhys	nie dokładnie	ją	zrozu-

miał.	–	Możesz	się	śmiać.	Doskona le	rozumiem,	że	nie	na le żę	do	typu	kobiet,	które
cię	podnie ca ją…
Za pa dła	cisza.	Nie	na stą piła	żadna	ka ta strofa,	która	by	ją	mogła	ura tować.	Thea

nie widzą cym	wzrokiem	pa trzyła	przez	okno.	Wie dzia ła,	oczywiście,	że	nie	bę dzie
jej	chwytał	za	słowa	i	wykpiwał.	Rhys,	nie za leż nie	od	tego,	co	do	nie go	czuła,	był	jej
przyja cie lem.	Ob róci	wszystko	w	żart,	bę dzie	suge rował,	że	wziął	jej	słowa	za	zwy-
kłe	prze koma rza nie.	Tak,	wymyśli	 ja kieś	taktowne	wyjście	z	sytuacji	 i	będą	mogli
uda wać,	że	nic	się	nie	sta ło.
–	W	ta kim	ra zie	za istniał	szczę śliwy	dla	cie bie	zbieg	okolicz ności	–	ode zwał	się

w	końcu.	–	A	może	to	prze zna cze nie?	Nigdy	nie	wie rzyłem	w	prze zna cze nie,	a	tu
proszę…
–	Co	masz	na	myśli?	–	Odwróciła	się	od	okna	i	spojrza ła	na	nie go	pyta ją co.	Nie

spra wiał	już	wra że nia	oszołomione go.	Przyglą dał	jej	się	z	nie skrywa nym	za inte re -
sowa niem.	Jego	urodziwe	mę skie	rysy	w	bla sku	świe cy	na bie ra ły	miękkości,	usta,
czę sto	za ciśnię te	w	wyra zie	sta nowczości,	te raz	mia ły	zmysłowo	unie sione	ką ciki.
–	To,	że	cię	pożą dam.	Że	chcę	się	z	tobą	kochać,	chcę	iść	z	tobą	do	łóż ka.	Upra -

wiać	miłość.	Cie ka wy	zbieg	okolicz ności,	prawda?	W	istocie	pie kielnie	dziwny.	Ale
cie ka wy.
–	Je steś…	je steś	pija ny	–	stwier dziła	Thea	i	ogar nę ła	ją	ulga.	Gdyby	zdoła ła	wlać

w	Rhysa	wię cej	brandy,	może	obudziłby	się	na za jutrz	prze kona ny,	że	cała	ta	sce na
tylko	mu	się	przyśniła.
–	 Nie	 je stem.	 –	 Pokrę cił	 głową.	 –	 Przynajmniej	 nie	 na	 tyle,	 by	 rano	 uznać	 to

wszystko	za	sen,	na	co	pewnie	liczyłaś,	tak?	Przykro	mi,	Theo,	ale	bę dzie my	musie li



sta wić	temu	czoło.
–	Jak?	–	Sta ra ła	się	ze	wszystkich	sił	za chować	spokojny,	rze czowy	ton,	tymcza -

sem	pyta nie	za brzmia ło	jak	pisk	nie tope rza.
–	Może my	uda wać,	że	nic	się	nie	sta ło,	ale	oboje	wie my,	że	ile kroć	spojrzymy	na

sie bie	na wza jem,	bę dzie my	o	tym	pa mię tać.	–	Prze szedł	na	drugą	stronę	pokoju,	od-
da la jąc	się	przy	tym	od	drzwi,	jakby	da wał	jej	szansę	na	uciecz kę.	–	Albo	może my	to
zrobić.	Kochać	się.	Sprawdzić,	jak	bę dzie…
–	Ale…	–	Thea	mia ła	wra że nie,	że	stopy	jej	przyrosły	do	podłogi.	–	Co	bę dzie,	jak

zajdę	w	cią żę?	–	odpar ła	i	za raz	zruga ła	się	w	myślach.	Co	ja	mówię?	Powinnam	po-
wie dzieć	nie	i	na tychmiast	wyjść.	–	Ale	są	sposoby,	żeby	temu	za pobiec,	prawda?
–	Owszem,	są,	i	możesz	mi	wie rzyć,	że	ich	użyję.	Oczywiście,	nie	ma	rze czy	nie za -

wodnych	–	dodał.	–	Ale	za wsze	istnie je	wyjście	w	posta ci	małżeństwa.	–	Je śli	na wet
za uwa żył,	że	się	żachnę ła,	nie	dał	tego	po	sobie	poznać.	–	Sporo	się	na czyta łaś	jak
na	nie za męż ną	damę.
–	 Roz ma wia łam	 też	 z	 za męż nymi	 przyja ciółka mi	 –	 przyzna ła	 Thea.	 –	 Rhys,	 nie

przejmuj	się	tak,	nie	musisz	uda wać,	że	mnie	pra gniesz,	tylko	po	to,	że bym	się	le piej
czuła.	Wiem,	że	je stem	pospolita,	nie pozor na	i…	mało	pocią ga ją ca.	Je steś	przyzwy-
cza jony	do	cze goś	zupełnie	inne go.	Gdybyś	mnie	nie	roz gnie wał	i	nie	ura ził	za chę -
ca niem	Gile sa	do	oświadczyn,	nigdy	bym	nie	stra ciła	pa nowa nia	nad	sobą	i	nie	po-
wie dzia ła	ci,	co	czuję.	Mogę	uda wać,	że	to	wyzna nie	w	ogóle	nie	pa dło,	na prawdę.
Nie	musisz	się	sta rać	być	uprzejmy.
–	Uprzejmy?	–	Rhys	prze je chał	dłońmi	po	włosach.	–	O	kocha niu	się	z	tobą	moż na

mówić	w	róż ny	sposób,	Theo…	Ale	na	pewno	nie	skła nia	mnie	ku	nie mu	uprzejmość!
–	Prze cież	nie	chcesz	się	ze	mną	że nić,	prawda?	–	za ryzykowa ła.	Wola ła	otrzy-

mać	w	tej	kwe stii	na tychmia stową	i	zde cydowa ną	odpowiedź.	–	Bo	ja,	rzecz	ja sna,
nie	chcę	za	cie bie	wychodzić	–	doda ła	pośpiesz nie	na	wypa dek,	gdyby	ją	źle	zrozu-
miał.
–	Dobry	Boże,	nie!	–	Spojrzał	jej	w	twarz	i	szyb ko	za czął	się	tłuma czyć.	–	Chodzi

mi	o	to,	że	byłbym	dla	cie bie	 fa talnym	mę żem.	Chcę…	potrze buję	żony,	która	nie
bę dzie	mi	się	na rzucać,	nie	bę dzie	ocze kiwać,	że	będę	wokół	niej	ska kać	i	się	przy-
milać.	Powiem	szcze rze,	chcę	dobrze	urodzonej,	posia da ją cej	dobry	posag,	umiar -
kowa nie	inte ligentnej	matki	moich	dzie ci	i	gospodyni	moich	domów.	Była byś	ze	mną
nie szczę śliwa.
A	ty	ze	mną,	pomyśla ła.
–	Nie	szukasz	kogoś	ta kie go	jak	Se re na?
–	Kłamliwej,	nie wier nej	kokietki,	która	ocze kuje,	że	każ dy	męż czyzna	w	okolicy

bę dzie	się	wił	w	pochleb stwach	u	jej	ślicz nych	ma łych	stópek?	Nie.	Chcę	żony	ła -
godnej,	posłusz nej,	wier nej,	nie wyma ga ją cej	i	za dowolonej	z	wygodne go	domowe go
życia.
Czy	tak	bar dzo	go	zra niła?	Thea	na gle	poczuła	przejmują cy	smutek.
–	Czyli	zupełnie	nie	ta kiej	jak	ja	i	nie	ta kiej	jak	Se re na…
–	Wła śnie.
–	A	ja	w	ogóle	nie	 je stem	taka	jak	kobie ty,	które	zwykle…	 to	zna czy	nie	 je stem

blondynką,	nie	je stem	piękna	i	nie	mam	bujnych	kształtów…
–	Nie.	Odkryłem	 jednak,	z	pewnym	nie pokojem,	że	 je steś	całkiem	kobie ca	 i	nie



masz	już	szesna stu	lat	–	wyznał	ponuro	Rhys.
–	Za tem	co	zrobimy?	–	Nie pewność	bar dzo	ją	mę czyła.	–	Bę dzie my	uda wać,	że	ta

roz mowa	nigdy	się	nie	odbyła,	czy	pójdzie my	do	łóż ka?	Wyglą da	na	to,	że	mamy	tyl-
ko	te	dwie	moż liwości.
–	Jest	trze cia.	–	Rhys	usiadł	na	brze gu	posła nia	i	po	raz	kolejny	prze cze sał	palca -

mi	zmierz wione	włosy.	–	Wynajmuję	drugi	powóz	z	dobrym	stangre tem	oraz	uzbro-
joną	eskor tę	i	proszę	moje go	przyja cie la	hra bie go	Be aure gar da,	żeby	mi	pole cił	ja -
kąś	 przyzwoitkę.	 Bę dziesz	 wte dy	 mogła	 je chać	 do	 We ne cji	 ze	 swoją	 pokojówką
i	Bentonem,	a	ja	doja dę	tam	kilka	dni	póź niej.	Tym	sposobem	nikt	nie	bę dzie	na ra -
żony	na	żadne	pokusy.
Ta kie	roz wią za nie	było	najlepsze.	Co	za	ulga,	że	przynajmniej	jedno	z	nich	potra -

fiło	roz sądnie	myśleć.
–	To	wła śnie	za mie rzasz	zrobić?
–	Nie…	 –	odparł	Rhys,	wzrusza jąc	 ra miona mi.	 –	Zrobię	 to,	 cze go	 ty	chcesz…	 –

Uniósł	brew	i	pa trzył	na	Theę	wycze kują co.
Thea	 za myśliła	 się.	 Wie dzia ła,	 co	 powinna	 zrobić	 –	 poje chać	 da lej	 z	 Gile sem

i	przyzwoitką.	Nie	tego	jednak	chcia ła.
–	Owszem,	wiem,	cze go	chcę	–	odpar ła	i	zer knę ła	na	wielkie	łóż ko.
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Rhys	wstał.	Jego	błę kitne	oczy	lśniły	jak	ogień	w	kominku.
–	Powiedz	mi.
–	Chcia ła bym	iść	z	tobą	do	łóż ka.	Dzisiaj.	–	Poczuła,	że	krę ci	jej	się	w	głowie	i	po-

grą ża	się	w	otchła ni,	która	się	przed	nią	otworzyła.	–	Nie	spodzie wam	się	nicze go
wię cej,	myślę,	że	rozumiesz,	o	co	mi	chodzi.	Nie	bę dzie	kolejnych	wspólnych	nocy,
nie	zosta nę	twoją	kochanką…	me tre są.
Postą pił	kilka	kroków	w	stronę	drzwi.
–	Nie	musimy	myśleć	o	jutrze.	Pozwól,	że	za mknę	drzwi.	–	Szczęk	klucza	w	zamku

spra wił,	że	podskoczyła,	chociaż	spodzie wa ła	się	tego	dźwię ku.	Mia ła	ner wy	na pię -
te	do	gra nic	osta tecz ności,	drża ła	w	chłodnym	powie trzu	wpa da ją cym	przez	otwar -
te	okno.	Rhys	za pa lił	świe ce.	Blask	płomie ni	pogłę bił	wie czor ne	cie nie	i	otoczył	je
aurą	ta jemnicy.
–	Polly	poszła	spać.	Była	zmę czona	i	powie dzia łam	jej,	że	do	rana	nie	bę dzie	mi

potrzeb na.
–	Trzę siesz	się	na	ca łym	cie le.	–	Rhys	położył	jej	dłonie	na	ra mionach.
–	Drżę	z	zimna.	To	chłodne	wie czor ne	powie trze…
–	W	ta kim	ra zie	im	szyb ciej	znajdzie my	się	w	łóż ku,	tym	le piej.
Wyda je	 się	 taki	 spokojny,	 opa nowa ny.	 No	 tak,	 pomyśla ła.	 Robił	 to	 wie le	 razy

i	wca le	jej	to	nie	pocie szyło.
Jego	palce	wygoiły	się	i	odzyska ły	dawną	zręcz ność.	Błyska wicz nie	pora dził	sobie

z	za pię cia mi	sukni.	Tka nina	z	cichym	sze le stem	spłynę ła	do	jej	stóp.
–	Odwróć	się	–	poprosił	cicho	Rhys.
Powinno	być	jej	 ła twiej	te raz,	gdy	na	nie go	nie	pa trzyła.	Jego	przyspie szony	od-

dech	unosił	de likatne	włoski	na	jej	kar ku.	Odkrycie,	że	jest	podnie cony,	nie ocze ki-
wa nie	dało	jej	poczucie	wła dzy,	a	wszelkie	wątpliwości	co	do	tego,	czy	Rhys	nie	uda -
je,	na tychmiast	się	roz wia ły.
–	Ach!	–	Poczuła	się	cudownie	wolna,	gdy	gor set	zna lazł	się	na	podłodze	obok	suk-

ni.	Wkrótce	potem	dołą czyła	do	nich	halka.	Thea	mia ła	te raz	na	sobie	je dynie	ko-
szulkę	i	pończochy.	–	Wstydzę	się…	–	powie dzia ła.
–	A	ja	czuję,	że	mam	na	sobie	za	dużo	ubrań	–	wyszeptał	jej	do	ucha.
Myśla ła,	że	ją	poca łuje,	pospie szy	z	de likatną	piesz czotą,	tymcza sem	czuła	tylko

jego	oddech	na	skórze.	Odwróciła	się.
–	Czy	mam	cię	roze brać?
–	A	nie	chcesz?	–	Jego	oczy	błysnę ły	we soło.
–	Powie dzia łam	ci	już,	że	się	wstydzę.	–	Nigdy	wcze śniej	nie	czuła	onie śmie le nia

w	 jego	 towa rzystwie.	Dawniej	mogła	opowia dać	mu	o	wszystkim,	prosić	go	o	po-
moc,	gdy	nie	potra fiła	zejść	z	drze wa;	krzyczeć	z	prze ra że nia,	gdy	brodzili	w	je zio-
rze	 i	 pijawki	przyssa ły	 się	do	 ich	nóg.	Rhys	 za wsze	doda wał	 jej	 otuchy,	nigdy	 się
z	niej	nie	śmiał.	Za wsze	ra tował	ją	z	opre sji.	Te raz	mia ła	wra że nie,	że	go	nie	zna ła.
–	Nie	martw	się.	–	Ścią gnął	koszulę	przez	głowę	i	przysiadł	na	brze gu	łóż ka,	by

zdjąć	buty	i	skar pe ty.	–	Prze cież	widzia łaś	już	na gie go	męż czyznę.



–	Nie.	Anthony	tylko	roz piął	spodnie	i	pchnął	mnie	na	sofę.
Rhys	znie ruchomiał	z	dłonią	na	za pię ciu	wie czorowych	spodni.
–	To	prymityw.	Chcesz,	że bym	zga sił	świe ce?
Thea	pokrę ciła	głową.	Skoro	mia ła	się	kochać	tylko	ten	je den,	je dyny	raz,	pra gnę -

ła	wszystko	widzieć	i	wie dzieć	o	wszystkim.	Była	na	to	przygotowa na:	czuła	już	mę -
skość	Rhysa	na pie ra ją cą	na	nią	w	powozie	na	statku.
Ścią gnął	spodnie	i	sta nął	przed	Theą.	Popa trzył	na	nią	i	uśmiechnął	się	za gadko-

wo.	Najwyraź niej	nie	mia ła	poję cia,	cze go	ma	się	spodzie wać.
–	Wyglą dasz	wspa nia le	–	wypowie dzia ła	na	głos	pierwsze	słowa,	ja kie	przyszły	jej

do	głowy.	Niczym	nie zra żona,	wycią gnę ła	rękę.
Rhys	gwałtownie	za czerpnął	tchu,	gdy	za cisnę ła	dłoń	na	jego	członku.
–	Theo!	A	niech	cię!	Je steś	tak	zuchwa ła	i	cie kawska	jak	sta do	małp,	ty	łobuzico.	–

Nie	był	na	nią	zły;	domyśla ła	się	tego	po	tym,	jak	jesz cze	bar dziej	stwardniał	pod	jej
palca mi.	–	Cofnij	się	na	chwilę.	Zdejmę	z	cie bie	koszulkę	i	będę	mógł	cię	podziwiać.
–	Moje	pończochy	–	przypomnia ła.
–	Miej	je	na	sobie.	Ich	widok	bar dzo	mnie	podnie ca.	–	Rhys	usiadł	na	łóż ku	i	przy-

cią gnął	ją	do	sie bie	tak,	że	zna la zła	się	pomię dzy	jego	roz chylonymi	uda mi,	nim	zdą -
żyła	zdać	sobie	spra wę	z	tego,	że	jest	naga	i	za sta nowić	się,	dla cze go	pończochy	są
podnie ca ją ce.	Otoczył	ją	ręką	w	pa sie	i	pochylił	głowę,	by	poca łować	jej	pierś.
Jego	owłosione	nogi	draż niły	jej	skórę,	czuła	cie pło	jego	warg.	Jęknę ła	cichutko.

Po	 chwili	 we ssał	 brodawkę	 pier si	 i	 za czął	 de likatnie	 na gryzać	 ją	 zę ba mi.	 Ob ję ła
dłońmi	jego	głowę	i	przycią gnę ła	do	sie bie,	dysząc	z	podnie ce nia,	które	promie nio-
wa ło	do	ud…	i	łona…
Kie dy	Rhys	uniósł	głowę,	Thea	mia ła	wra że nie,	że	za	chwilę	osunie	się	na	podło-

gę.	Na	szczę ście	znajdowa ła	się	w	jego	uścisku.
–	Je steś	piękna,	Theo.	Urocza	i	nie winna,	pomimo	tego,	co	zrobił	ci	ten	prostak.

Je śli	mam	prze stać,	muszę	zrobić	to	te raz.
–	Nie	możesz	te raz	prze stać	–	wyszepta ła.
–	Powinie nem	prze stać.
–	Prę dzej	czy	póź niej	znajdę	męż czyznę,	które mu	się	oddam,	bo	nie	za mie rzam

umrzeć,	nie	wie dząc,	jak	to	jest.	Wola ła bym,	że byś	to	ty	kochał	się	ze	mną,	Rhys.
–	Moja	miła…	to	szantaż.
Thea	za gryzła	war gę.	Powie dział	to	tak	poważ nym	tonem…	Czyż by	zmusza ła	go

do	zrobie nia	cze goś,	na	co	nie	pozwa lał	mu	honor?	Cze go	nie	chciał?
–	Prze pra szam.	To	rze czywiście	za brzmia ło	jak	szantaż.	Rhys,	nie	je steś	uwodzi-

cie lem.	Ja	nie	je stem	dzie wicą.	Chcę	tego	i	dobrze	zda ję	sobie	spra wę	z	tego,	co	ro-
bimy.
–	Pomyśla łaś	o	konse kwencjach?	Co	bę dzie,	je śli	nie	uda	mi	się	za pobiec	cią ży?
–	To	się	nie	zda rzy.	–	Ufa ła	mu	bez gra nicz nie.	Opar ła	dłonie	o	tors	Rhysa	i	pochy-

liła	się,	by	poca łować	go	na	dowód	głę bokie go	za ufa nia.
Opadł	na	ple cy	i	pocią gnął	ją	za	sobą,	a	potem	prze wrócił	się	tak,	że	zna la zła	się

pod	nim.	Przez	chwilę	 le żał	z	 twa rzą	wtuloną	w	za głę bie nie	 jej	szyi,	słyszał	bicie
ser ca.	Roz chyliła	nogi,	by	mógł	poczuć	biją ce	od	niej	cie pło.
W	milcze niu	 cie szyli	 się	 cudowną	 chwilą.	 Thea	 za mknę ła	 oczy.	 Schludnie	 przy-

strzyżone	 włosy	 Rhysa	 pachnia ły	 lekko	 dymem	 drzewnym;	 musiał	 też	 otrzeć	 się



o	ja kiś	kwitną cy	krzew,	bo	wyczuwa ła	sub telną	kwia tową	woń.	Czuła	na	sobie	jego
cię żar,	ale	Rhys	tak	doskona le	nad	wszystkim	pa nował,	że	nicze go	się	nie	bała.	Jego
mę skość	 znajdowa ła	 się	 w	miejscu	 złą cze nia	 jej	 ud,	 pulsowa ła	 wła snym	 rytmem.
Roz pa lona,	ma rzyła	o	tym,	by	w	nią	wszedł.
–	Ach,	Theo.	–	Uniósł	się	na	łokciach;	otworzyła	oczy,	by	na	nie go	spojrzeć.	–	Nig-

dy	bym…
–	Milor dzie,	nie	śpisz?	–	Usłysze li	prze nikliwy	szept	i	puka nie	do	drzwi.	Polly?
Znie ruchomie li,	podnie ce nie	na tychmiast	ich	opuściło.
–	Cze go	chcesz?	–	warknął	Rhys.	–	Którą	mamy	godzinę,	że	tak	wa lisz	do	drzwi?
–	Jest	pierwsza,	milor dzie.	Prze pra szam,	ale	wsta łam,	żeby	pójść	tam,	gdzie	król

pie chotą	chodzi,	i	zajrza łam	do	sypialni	lady	Althei.	Nie	ma	jej	w	pokoju	i	na	pewno
w	ogóle	nie	położyła	się	do	łóż ka.	Gdzie	może	te raz	być?
–	A	niech	ją…	–	powie dział	szeptem	Rhys,	by	po	chwili	unieść	głos.	–	Za pewne	po-

szła	do	ogrodu	za czerpnąć	powie trza.	Idź	poszukać	pani,	Polly,	tylko	nie	rób	za mie -
sza nia	i	nikomu	nic	nie	mów.	Za raz	się	ubiorę	i	ci	pomogę.
–	 Dobrze,	milor dzie.	 Ale	 tak	 się	 ba łam,	 że	 powie dzia łam	 już	 o	 tym	 panu	Hod-

ge’owi	i	gospodyni…	Pan	Benton	też	się	obudził.
–	Idź	już!	I	nie	budź	nikogo	wię cej	–	pole cił	Rhys	i	się gnął	po	spodnie.	–	A	niech	ją.

Ubierz	 się,	Theo.	Tu,	 za	oknem,	 jest	ogród.	Opusz czę	cię	 te raz	 ła godnie	na	zbo-
cze…	a	ty	szyb ko	znajdź	ja kąś	ławkę	i	uda waj,	że	śpisz.
Czuła	się	 tak,	 jakby	ktoś	za nurzył	 ją	w	 lodowa tej	wodzie.	W	każ dej	chwili	ktoś

mógł	przyła pać	ją	w	mę skiej	sypialni.
Splotła	włosy	w	war kocz,	a	Rhys	za sznurował	jej	gor set.
–	Za sznuruj	go	sta rannie,	bo	Polly	na tychmiast	za uwa ży,	że	coś	jest	nie	tak	–	po-

prosiła.	Włożył	jej	suknię	przez	głowę	i	za czął	szyb ko	za pinać	guziki.	–	Znajdź	spin-
ki	do	włosów	i	je	schowaj	–	powie dzia ła	szeptem,	wsuwa jąc	stopy	w	pantofelki.
Okno	mia ło	nisko	umiesz czony	pa ra pet.	Usia dła	na	nim	i	znie ruchomia ła.	W	dole,

w	pobliżu	wejścia,	słychać	było	czyjeś	głosy.	Rhys	chwycił	ją	za	nadgarstki	i	poma łu
opuścił	na	ścież kę,	znajdują cą	się	ponad	półtora	me tra	niżej,	tak	jak	robił	to	przed
laty,	gdy	wdra pywa li	się	na	mury,	by	zrywać	cudze	jabłka.
–	Uwa żaj!
Thea	przedar ła	się	przez	gę stwinę	krze wów	na	stoku	i	wyszła	na	ta ras,	z	które go

za	 dnia	 roz ta czał	 się	widok	 na	 rze kę.	 Pa mię ta ła,	 że	 znajdowa ła	 się	 tam	 sze roka
ławka.	Ruszyła	w	jej	stronę	w	świe tle	gwiazd.	Kie dy	wyma ca ła	zimny	ka mień	ławki,
położyła	się,	sta ra jąc	uspokoić	oddech.
–	Lady	Altheo!	Thea!	–	Usłysza ła	głos	zbliża ją ce go	się	Gile sa.
Usłyszawszy	 chrzęst	 kroków	na	 żwirowej	 ścież ce,	 usia dła,	wycią gnę ła	 ra miona

i	krzyknę ła	jak	ktoś,	kto	gwałtownie	zbudzony	ze	snu,	nie	wie,	gdzie	się	znajduje.
–	Giles!	Gdzie	pan	jest?	Która	jest	godzina?	O	Boże,	musia łam	za snąć.
Wyszedł	na	ta ras.	Trzyma na	w	dłoni	la ta renka	tworzyła	grę	świa tłocie ni	na	jego

twa rzy.
–	Już	po	pierwszej	–	odpowie dział,	przyklę ka jąc	na	kola no	obok	ławki.	–	Dobrze

się	pani	czuje,	Theo?	Ba liśmy	się,	że	pani	upa dła	i	zrobiła	sobie	krzywdę.
Gdzieś	nie opodal	roz le gły	się	głosy.
–	Czuję	się	dobrze.	Nic	mi	nie	 jest.	 Ile	osób	wyruszyło	na	poszukiwa nie?	Och…



tyle	za mie sza nia	z	moje go	powodu…	Wyszłam	do	ogrodu,	bo	było	mi	gorą co…
–	Polly	była	prze kona na,	że	porwa li	pa nią	krwiożer czy	re wolucjoniści	albo	ja cyś

złoczyńcy	dla	 okupu.	Lord	Palgra ve	 za proponował,	 że byśmy	najpierw	prze szuka li
ogród.	–	Odwrócił	się.	–	O,	wła śnie	nadchodzi.
–	Je steś	sza lona	–	warknął	Rhys,	zbliżywszy	się	do	Thei.	Towa rzyszyła	mu	Polly

i	połowa	pra cowników	gospody.	-Ten	twój	bzik	na	punkcie	świe że go	powie trza	do-
prowa dzi	cię	kie dyś	do	za pa le nia	płuc.	Doigrasz	się!	Cze mu	nikomu	nie	powie dzia -
łaś,	że	idziesz	do	ogrodu?
Był	na prawdę	zły,	nie	musiał	nicze go	uda wać.	Najprawdopodob niej,	tak	jak	Thea,

cier piał	z	powodu	nie za spokojonej	żą dzy.
–	Nie	za mie rza łam	tak	długo	tu	za ba wić	ani	spać	na	 ławce!	–	broniła	się.	–	Po-

szłam	do	ogrodu	po	wyjściu	Polly,	bo	nie	mogłam	za snąć.
–	Zmar z łaś.	–	Rhys	zdjął	pe le rynę	i	na rzucił	na	ra miona	Thei.	–	Nie	wiem,	jak	ci

się	uda ło	mnie	na mówić	do	za bra nia	cię	w	tę	podróż.
Thea	mia ła	na dzie ję,	że	świadkom	tej	sce ny	nie	przyjdzie	do	głowy,	że	Thea	wy-

bra ła	się	na	romantycz ną	schadz kę.	Rhys	brzmiał	jak	brat	na pomina ją cy	krnąbr ną
młodszą	siostrę.
–	Tylko	mi	się	tu	nie	roz becz	–	dodał.
Thea	skorzysta ła	ze	wska zówki	i	z	pła czem	wpa dła	w	ra miona	Polly.	Im	wię cej	na -

robi	za mie sza nia,	tym	mniejsze	są	szanse,	że	służą ca	dostrze że	coś	podejrza ne go
w	stroju.	Nie	wie dzia ła,	co	Rhys	na wypra wiał	ze	sznurówka mi	gor se tu.
–	Nie	krzycz	na	mnie	–	poprosiła	zduszonym	głosem	zza	dużej	chustki,	którą	Giles

wcisnął	jej	w	dłonie.
–	Odpra wię	służ bę	–	powie dział	Rhys.	–	To	za czyna	przypominać	cyrk.	–	Kie dy	wy-

dał	odpowiednie	pole ce nia,	na	ta ra sie	zosta li	tylko	Thea,	Polly	i	Rhys.
–	Za nieś	cie płe	ce gły	do	łóż ka	pani.	Pospiesz	się	–	zwrócił	się	Rhys	do	Polly,	a	po-

tem	poprowa dził	Theę	w	stronę	wejścia	do	za jaz du.
–	Do	dia bła,	cudem	uniknę liśmy	skanda lu	–	powie dział,	gdy	Polly	odbie gła.	Uniósł

twarz	Thei	ku	sobie	i	oświe tlił	świa tłem	trzyma nej	w	ręku	la ta renki.	–	Nic	ci	się	nie
sta ło?
–	Pewnie,	że	nie.	Prze cież	wiesz,	że	nie	pła ka łam.
–	Nie	o	to	mi	chodzi	–	mruknął.
–	Trudno	mi	to	wyra zić,	ale	na	pewno	je stem	nie spokojna.	–	Czuła	mrowie nie	skó-

ry	w	miejscu,	gdzie	trzymał	rękę,	bola ły	ją	pier si.	Mia ła	ochotę	zdjąć	z	sie bie	ubra -
nie	i	przytulić	się	do	Rhysa.
–	Wiem,	co	czujesz	–	powie dział	poważ nym	tonem.	–	Myślę,	że	wyszliśmy	z	tej	hi-

storii	cało,	nie	wzbudza jąc	niczyich	podejrzeń,	ale	moje	ner wy	dozna ły	poważ ne go
uszczerb ku.	Nie	chcia łem	dostar czyć	ci	ta kich	wra żeń,	moja	najsłodsza	Theo.
–	Wiem.	Uwa żam,	że	jutro	wciąż	powinie neś	być	na	mnie	zły.
–	Spróbuję.	–	Przysta nął	i	za cią gnął	ją	w	cień	szopy.	–	To	za pewne	tylko	pogor szy

spra wę,	ale	nie	mogę	cię	zosta wić	bez	poca łunku.
Miał	ra cję.	Chwila	bliskości	tylko	wzmoże	ból	i	tę sknotę,	jak	jednak	mogła	mu	od-

mówić?	Rzuciła	mu	się	w	ra miona	 i	po	chwili	zwar li	się	w	żar łocz nym	poca łunku.
Mie li	dla	sie bie	tylko	chwilę.	Poca łunek,	na	który	cze ka ła	całe	życie,	nie	trwał	na -
wet	minuty.	Pogła dziła	wierz chem	dłoni	policzek	Rhysa.



–	Chcia ła bym…
–	Za raz	znowu	za cznę	na	cie bie	krzyczeć.	–	Chwycił	jej	rękę,	uca łował	koniusz ki

palców,	a	potem	popchnął	ją	lekko	w	stronę	drzwi.	–	Chodź,	Theo!	Je śli	się	prze zię -
bisz	i	bę dzie my	tu	musie li	spę dzić	kilka	dni,	nie	popra wi	mi	to	humoru.

Na stępne go	dnia	zły	humor	Rhysa	udzie lił	się	Thei,	służą cym	i	pra cownikom	go-
spody.	W	końcu	Rhys	dosiadł	konia	i	ruszył	na	cze le	nie wielkiej	ka walka dy.
–	Hm.	–	Benton	za jął	swoje	miejsce	w	ką cie	powozu.	–	Czy	Denham	czę sto	wpa da

w	taki	na strój?
–	Nie	wiem	–	odpowie dzia ła	Thea.	–	Nigdy	dotąd	nie	widzia łam	go	ta kim.	–	Za my-

śliła	 się	 na	 chwilę.	 –	 Przynajmniej	 od	 cza su,	 kie dy	 wda wał	 się	 w	 bójki	 z	 innymi
chłopca mi.	Muszę	jednak	dodać,	że	bił	się	tylko	wte dy,	gdy	ata kowa no	kogoś	słab -
sze go	albo	kie dy	ktoś	był	okrutny	dla	zwie rząt…	–	Przypusz cza ła,	że	nigdy	nie	krzy-
czał	na	służ bę,	a	jego	obecna	posta wa	była	czę ścią	gry.
–	Dobrze	się	pani	czuje?	–	spytał	z	za troska niem	Giles.	–	Wyglą da	pani	tak,	jakby

nie	spa ła	dobrze	tej	nocy.	–	Na tychmiast	za czął	ją	prze pra szać.	–	Och,	tak	mi	przy-
kro.	Wiem,	że	dżentelmen	nie	powinien	za uwa żać,	że	dama	nie	wyglą da	olśnie wa ją -
co.
–	Ma	pan	ra cję,	nie	zmrużyłam	oka.	–	Całą	noc	przyciska ła	do	sie bie	podgłówek,

wyobra ża jąc	sobie,	że	tuli	w	ra mionach	Rhysa,	ale	to	nie	ukoiło	jej	tę sknoty.
–	Bez	wątpie nia	przede	wszystkim	ja	je stem	za	to	odpowie dzialny	–	powie dział	ze

skruchą	Giles.	–	Gdybym	nie	wystą pił	z	ową	nie taktowną	propozycją,	za pewne	spo-
kojnie	by	pani	za snę ła	i	nic	by	się	nie	wyda rzyło.
Thea	była	mu	głę boko	wdzięcz na	za	ta kie	wytłuma cze nie.
–	Przyzna ję,	że	czułam	się	bar dzo	źle	z	powodu	odmowy,	ale	proszę	nie	myśleć,	że

pańskie	oświadczyny	były	nie taktowne…	co	najwyżej	nie spodzie wa ne.
–	I	nie chcia ne.
–	Nic	podob ne go	–	za oponowa ła.	–	Nie	znam	damy,	której	nie	pochle biłyby	i	nie

ura dowa ły	oświadczyny	dżentelme na	ta kie go	jak	pan.	Oba wiam	się	 jednak,	że	nie
pa suje my	do	sie bie.
–	Je stem	prze kona ny,	że	pa suje my	do	sie bie	doskona le	–	rzekł	Giles.	–	Podejrze -

wam	jednak,	że	zna	pani	dżentelme na,	który	pa suje	do	pani	bar dziej	niż	ja	i	za jął	już
pani	ser ce.
Nie	chcia ła	go	okła mywać,	ale	świa domość,	że	Thea	kocha	inne go,	z	pewnością

sta nowiła	swe go	rodza ju	ulgę	dla	Gile sa.
–	Tak	–	powie dzia ła.	–	Istnie je	ktoś	taki.
–	I	nie	odwza jemnia	pani	uczuć?
Kiwnę ła	głową.
–	Przypusz czam,	że	jest	to	męż czyzna,	który	zna	pa nią	od	tak	dawna,	że	nie	po-

tra fi	dostrzec,	jaka	na prawdę	jest	pani	te raz	–	kontynuował	Giles.	–	Ktoś,	kto	zra nił
pa nią	przez	sam	fakt,	że	się	zmie nił.	Nie	rozumie,	że	pani	pra gnie	miłości,	więc	pró-
bował	 za aranżować	 dla	 pani	 korzystne	małżeństwo.	 Jego	 tempe ra ment	 też	 uległ
zmia nie…
–	Proszę	prze stać!	–	Thea	popa trzyła	na	Gile sa	z	prze ra że niem	we	wzroku.	–	My-

śli	pan…	Podejrze wa	pan,	że	za kocha łam	się	w	Rhysie?



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

–	Nie	wymie niłem	imie nia	ani	na zwiska	i	nigdy	tego	nie	zrobię.	Nie	powiem	też	ni-
komu	o	swoich	przypusz cze niach	–	odpowie dział	spokojnie	Giles.
–	 Dzię kuję.	 –	 Thea	 za pa trzyła	 się	w	 okno,	 sta ra jąc	 się	 zmusić	 do	 opa nowa nia.

Skoro	Giles	przejrzał	ją	na	wylot,	być	może	inni	także	się	domyśla ją?	Oby	tylko	nie
Rhys.	Mia ła	na dzie ję,	że	uda ło	jej	się	go	prze konać,	że	czuje	wyłącz nie	pożą da nie.
Co	by	zrobił,	gdyby	się	dowie dział,	że	go	kocham?	Zre zygnowałby	z	moje go	towa -

rzystwa?	 Na le gałby,	 że bym	 go	 poślubiła	 z	 poczucia	 obowiąz ku	 po	 wyda rze niach
ostatniej	 nocy?	Powie działby	matce	 chrzestnej?	Najprawdopodob niej	 oka załby	 jej
uprzejmość	i	współczucie.	A	to	byłoby	zde cydowa nie	najgor sze.
–	Czy…	za pytał	pana	o	to,	czy	pan	mi	się	oświadczył?
–	Nie	mie liśmy	oka zji	 do	 roz mowy	na	osob ności.	 –	Giles	 de likatnie	pokle pał	 jej

dłoń.	–	Być	może	jest	w	złym	na stroju,	bo	myśli,	że	pani	przyję ła	moje	oświadczyny.
Może	zrobił	coś,	co	uwa żał	za	najlepsze	dla	pani,	a	potem	odkrył,	że	jest	za zdrosny.
To	by	dowodziło,	że	da rzy	pa nią	uczuciem	głęb szym,	niż	skłonna	była by	pani	przy-
pusz czać.
Wyda wał	się	tak	za dowolony	z	tego	wyja śnie nia,	że	Thea	nie	mia ła	ser ca	wypro-

wa dzać	go	z	błę du.
–	Ze szłej	nocy	powie dzia łam	mu	prawdę	–	wyzna ła.	–	Je stem	pewna,	że	zły	humor

minie	mu	jesz cze	przed	lunchem.	Oczywiście	lubi	mnie	i	czuje	się	za	mnie	odpowie -
dzialny.	To	wszystko.
–	Prze pra szam,	że	to	mówię,	ale	bar dzo	mnie	dziwi,	że	skoro	oboje	państwa	inte -

re suje	kwe stia	re form	społecz nych,	lord	Palgra ve	nie	chce	wypowia dać	się	na	ten
te mat.
–	Rhys?	Je stem	pewna,	że	nie	inte re sują	go	re for my	społecz ne.	Nie	jest	jednak	zu-

pełnym	ignorantem.	Mimo	że	czę sto	bawi	w	Londynie,	jego	ma ją tek	doskona le	pro-
spe ruje,	poza	tym…
–	To	nie	wie	pani,	jak	waż ną	rolę	pełni	lord	Palgra ve	w	proce sie	przygotowywa nia

re form?	Wypowia da	się	z	wielką	pa sją	i	rze telnością	na	te ma ty,	o	których	z	pa nią
dyskutowa liśmy.	–	Thea	wyba łuszyła	oczy.	–	Co	wię cej,	to	wła śnie	jego	przywódcy
par tii	 wysyła ją	 do…	 powiedz my,	 ma ją cych	 wątpliwości	 i	 spra wia ją cych	 kłopoty,
w	na dziei,	że	ich	prze kona.	Ma	nie zwykły	dar	sta wia nia	na	swoim.	Jest	zna ny	jako
Her mes.
–	Posła niec	bogów?	–	Owszem,	Rhys	miał	wielki	dar	prze konywa nia,	a	kie dy	to	nie

skutkowa ło,	potra fił	zdominować	prze ciwnika.	Znie chę cił	Gile sa	do	roz mowy	na	te
waż ne	te ma ty	w	jej	obecności.	Spochmur nia ła.	Przypomnia ła	sobie	drwią ce	uwa gi
Rhysa,	kie dy	przyzna ła	się,	że	nie	ma	jesz cze	konkretnych	pla nów	co	do	dzia łalności
dobroczynnej.	Nie uważ nie	czyta ła	spra woz da nia	z	ob rad	par la mentar nych;	gdyby
było	 ina czej,	 bez	wątpie nia	 na potka ła by	 jego	 na zwisko.	 Poczuła	 pa lą cy	wstyd	 na
myśl	o	tym,	że	mia ła	go	za	ze psute go	arystokra tę,	skupione go	wyłącz nie	na	sobie
i	szuka niu	przyjemności.	Powinna	była	wie dzieć,	że	dorosłe mu	Rhysowi	dobro	naj-
słab szych	leży	na	ser cu	tak	samo	jak	wte dy,	gdy	był	chłopcem.



Nie	mia ła	ochoty	kontynuować	tej	roz mowy.
–	Ma	pan	prze wodnik…	Proszę	mi	powie dzieć,	ja kie	większe	mia sto	znajduje	się

te raz	na	na szej	tra sie.

W	porze	lunchu	Rhys	zsiadł	z	konia	i	pa trzył,	jak	Giles	Benton	poma ga	Thei	opu-
ścić	powóz.	Najwyraź niej	byli	w	dobrej	komitywie,	mimo	że	Thea	nie	przyję ła	jego
oświadczyn.	Popełnił	błąd,	sta ra jąc	się	wydać	ją	za	mąż,	a	Thea	poczuła	się	zra nio-
na	jego	bra kiem	zrozumie nia.	Te raz,	gdy	ochłonął,	było	to	dla	nie go	ja sne	jak	słoń-
ce.	Nie na sycone	żą dze	wpra wiły	go	w	stan	poirytowa nia.	Kie dy	w	końcu	ustał	ból
nie spełnie nia,	cią gle	myślał	o	Thei.	Drę czyły	go	wyrzuty	sumie nia.
Tego	 ranka	 najwyraź niej	 nie	 czuła	 się	 dobrze.	Mia ła	 bla dą	 twarz	 i	 cie nie	 pod

ocza mi	z	bra ku	snu.	Powinien	był	ża łować	tego,	co	się	sta ło	w	nocy,	nie	potra fił	jed-
nak	za drę czać	się	tym,	że	odkrył	zmysłową,	na miętną	stronę	Thei.	Wciąż	pre zento-
wa ła	urocze	ce chy	przyja ciółki	z	dzie ciństwa…	Przypomniał	sobie,	jak	opusz czał	ją
z	okna	do	ogrodu,	a	ona	ufa ła	mu	tak	jak	za wsze	podczas	ich	sza lonych	przygód.
Była	nie za leż na,	troskliwa,	lekkomyślna,	a	w	dodatku	dobrze	zna ła	swoje	moż li-

wości.	Wie dzia ła,	że	nie	znie sie	cia snych	oków	konwe nansu.	Zmusze nie	jej	do	za -
war cia	związ ku	małżeńskie go	z	nie odpowiednim	męż czyzną	 łą czyłoby	się	z	unice -
stwie niem	jej	nie poskromione go	ducha.
Jest	pełna	prze ciwieństw,	myślał,	pa trząc,	jak	Thea	idzie	za	Bentonem	do	alta ny

przy	za jeź dzie.	Śmia ła	się	z	cze goś,	co	do	niej	mówił.	Dawne	nie sfor ne	dziecko	two-
rzyło	intrygują cą	ca łość	z	ele gancką	młodą	damą.	Zwyczajna	dziewczynka	zmie niła
się	w	fa scynują cą,	kuszą cą	kobie tę.	Oka zał	się	strasz liwym	głupcem,	uwa ża jąc,	że
je dynie	konwencjonalne	piękno	czyni	kobie tę	urodziwą.	Po	raz	pierwszy	od	cza su,
gdy	odrzuciła	mu	sur dut,	Rhys	się	uśmiechnął.
Thea	zoba czyła	go	i	poma cha ła	w	jego	stronę.
Benton	zosta wił	Theę	sie dzą cą	na	ławce	w	alta nie	i	dołą czył	do	Rhysa,	za ma wia -

ją ce go	posiłek	w	gospodzie.
–	Dziś	po	południu	chciałbym	je chać	konno	–	powie dział	Benton,	podczas	gdy	wła -

ściciel	gospody	wyda wał	dyspozycje	kucha rzom.
–	Wątpię,	czy	moż na	tu	wypożyczyć	konia.	–	Rhys	oparł	się	o	kontuar	i	prze cią -

gnął	z	widocz ną	ulgą.
–	Pomyśla łem,	że	moglibyśmy	na	chwilę	za mie nić	się	miejsca mi.	–	To	zda nie	bez

wątpie nia	kryło	aluzję.
–	Na prawdę?
–	Dosze dłem	już	do	sie bie	po	wypadku	i	chciałbym	trochę	się	na cie szyć	ruchem

i	świe żym	powie trzem	–	powie dział	Benton,	po	czym	dodał:	–	Myślę	też,	że	nie	bez
zna cze nia	była by	moż liwość	na wią za nia	porozumie nia	pomię dzy	pa nem	a	 lady	Al-
theą.
Rhys	z	nie dowie rza niem	wpa trywał	się	w	Bentona.	Powścią gliwy,	uprzejmy	pa stor

nie podzie wa nie	poka zał	pa zur.
–	Co	pan	mówi!
–	Pan	 i	 ja	popełniliśmy	wczoraj	błąd.	Pan	–	myśląc,	że	Thea	poślubi	męż czyznę,

które go	nie	kocha,	a	ja	–	oświadcza jąc	się	jej,	mimo	że	nie	mia łem	żadnych	dowo-
dów	na	to,	że	jest	mi	przychylna	–	powie dział	spokojnym	tonem	Benton.	–	Myślę,	że



lady	Althea	da	sobie	radę	bez	moje go	towa rzystwa,	a	wspólna	podróż	pomoże	pań-
stwu	dojść	do	porozumie nia.
–	Uwa ża	pan,	że	to	dobre	roz wią za nie?	–	Rhys	zwrócił	się	twa rzą	w	stronę	Bento-

na	i	roz prostował	dłonie,	które,	jak	się	oka za ło,	wcze śniej	bez wiednie	zwinął	w	pię -
ści.	Przez	chwilę	miał	wra że nie,	że	Benton	usiłuje	dać	mu	do	zrozumie nia,	że	do-
brze	wie,	jak	na prawdę	prze bie ga ły	wyda rze nia	poprzedniej	nocy.
–	Tak	uwa żam.
Rhys	za myślił	się.	Uznał,	że	pa stor	jest	zbyt	prostolinijny,	by	ucie kać	się	do	nie do-

mówień.
–	Thea	nie	spa ła.	Spra wia	wra że nie	nie szczę śliwej.	–	Benton	uniósł	kie liszek	czer -

wone go	wina,	 które	 posta wił	 przed	 nimi	wła ściciel	 gospody	w	 chwili,	 gdy	we szli.
Uniósł	go	ku	świa tłu,	by	oce nić	bar wę	 trunku.	 –	Oczywiście	 robi	wszystko,	by	 to
ukryć.	To	bar dzo	nie zwykła	młoda	dama.	Ten,	kto	zdobę dzie	jej	ser ce,	bę dzie	mógł
uznać	się	za	wielkie go	szczę ścia rza.
–	Tak.	–	Rhys	się gnął	po	swój	kie liszek.	To	wielka	szkoda,	że	ja kiś	osioł	zdobył	już

przychylność	Thei,	nie	ma jąc	poję cia,	jaki	to	skarb.	–	Dobrze,	proszę	wziąć	konia,
ale	ostrze gam,	że	to	głupie	zwie rzę	boi	się	kóz.

Poda no	 im	nie wyszuka ne,	 ale	 smacz ne	 je dze nie.	Thea	 z	 roz koszą	wdycha ła	po-
wie trze	wypełnione	aroma tem	ziół.	Opie ra ła	się	o	per golę,	która	podtrzymywa ła	wi-
norośl	i	da wa ła	ochronę	przed	słońcem.	Młody	chłopak	na krył	stół	wzorzystym	ob -
rusem,	 po	 czym	 za sta wił	 go	 półmiska mi	 chle ba	 z	 na dzie wa nymi	 oliwka mi,	 kozim
i	owczym	se rem	i	ob ficie	dopra wionym	czosnkiem	suszonym	mię sem.	Obok	sta nął
dzban	wina.
Je dli	z	ape tytem,	ale	przy	stole	pa nowa ło	milcze nie.	Thea	nie	mia ła	nic	do	powie -

dze nia	Rhysowi	w	towa rzystwie,	a	zdą żyła	na ga dać	się	z	Gile sem.	W	dodatku	dało
się	wyczuć	lekkie	na pię cie.	Nie prze spa na	noc	pozba wia	na wet	dobrze	wychowa ne
młode	 damy	umie jętności	 roz mowy	na	 nie zobowią zują ce	 te ma ty,	 pomyśla ła	 Thea.
Służą cy,	zajmują cy	drugi	stół,	nie	mie li	podob nych	proble mów.	Śmia li	się,	buzie	im
się	nie	za myka ły.	Z	tego,	co	usłysza ła	Thea,	wynika ło,	że	uczą	młodych	forysiów	an-
gielskie go	żar gonu.
Kie dy	wyszła	 z	 gospody	 po	 odświe że niu	 się,	 zoba czyła,	 że	Giles	 dosia da	 konia,

które mu	wyraź nie	nie	podoba ło	się	stadko	kur	na	za pylonej	drodze.	Giles,	ra dzą cy
sobie	z	koniem	zde cydowa nie	gorzej	od	Rhysa,	ła godnie	prze klinał	pod	nosem,	gdy
zwie rzę	wier ciło	się	i	cofa ło.
–	Powie dział	pan,	że	ten	koń	nie	lubi	kóz!	–	za wołał	w	stronę	Rhysa,	poma ga ją ce -

mu	Thei	wsiąść	do	powozu.
–	To	są	pierwsze	kury	na	tra sie	na szej	podróży	–	odpowie dział	z	uśmie chem	Rhys.

–	Na	pana	miejscu	uwa żałbym	także	na	krowy	i	owce.	–	Wsiadł	za	Theą	do	powozu.
–	Benton	poje dzie	konno.
–	Dobrze	się	czujesz?
–	Tak.	–	Rhys	za mknął	drzwicz ki.	–	Giles	uwa ża,	że	powinniśmy	poroz ma wiać.	–

Thea	milcza ła,	więc	dodał:	–	Myślę,	że	ma	ra cję,	chociaż	kusi	mnie	coś	inne go	niż
roz mowa.
Nie	musiał	jej	tego	uzmysła wiać.	Prze bywa nie	z	Rhysem	sam	na	sam	w	powozie



było	dla	niej	trudniejsze,	niż	przypusz cza ła.
–	A	o	czym	mamy	roz ma wiać?
–	Benton	uwa ża,	że	powinie nem	cię	prze prosić	za	to,	że	na kłoniłem	go	do	oświad-

czyn.	Tu	muszę	przyznać	mu	ra cję.	–	Ujął	jej	dłoń.	–	Prze pra szam,	Theo.	Powinie -
nem	był	potraktować	poważ nie	twoje	słowa	o	tym,	że	nie	chcesz	wyjść	za	mąż	bez
miłości.	Mar twię	się	o	twoją	przyszłość	i	kie dy	zja wił	się	męż czyzna,	który	wydał	mi
się	doskona le	do	cie bie	pa sować…	Prze pra szam.	Nigdy	bym	nie	przypusz czał,	 że
zosta nę	swa tem.
–	Wie le	osób	tym	się	zajmuje	–	powie dzia ła,	odwza jemnia jąc	lekki	uścisk	jego	dło-

ni.	–	Wszyscy	uwa ża ją,	że	wolno	im	swobodnie	głosić	swoje	opinie	na	te mat	nie za -
męż nych	kobiet.
–	To	dla te go	że	kobie ty	stą pa ją	po	kruchym	 lodzie.	Wystar czy,	że	za braknie	 im

pie nię dzy	na	godne	życie,	 że	 ich	re puta cja	 le gnie	w	gruzach…	wte dy	za czyna	się
prawdziwe	nie szczę ście.	–	Usiadł	obok	Thei,	a	ona	lekko	opar ła	się	o	nie go.	–	Gdyby
kobie ty	mia ły	lepszy	dostęp	do	eduka cji	i	gdyby	mogły	zajmować	się	swoimi	spra wa -
mi,	nie	byłoby	tylu	proble mów	–	powie dział,	kompletnie	za ska kując	tym	Theę.	Przy-
pomnia ła	sobie,	co	mówił	na	jego	te mat	Giles.
–	Dla cze go	nic	nie	mówiłeś	na	te mat	swojej	dzia łalności	w	par la mencie?	–	spyta ła.

–	 Giles	 powie dział	 mi,	 że	 je steś	 zwolennikiem	 postę powe go	 usta wodawstwa,	 że
masz	 wielki	 dar	 prze konywa nia.	 Powiedz	 mi,	 Her me sie,	 dla cze go	 wola łeś,	 bym
uzna ła,	że	je steś	obojętny	na	cier pie nia	innych…	że bym	źle	cię	oce niła?
–	Nie	chcia łem	zmie niać	twojej	roz mowy	z	Gile sem	w	ogólną	dyskusję.	Pa mię taj,

że	mia łem	za miar	was	wyswa tać.
–	Ża łuję,	że	nie	powie dzia łeś	mi	prawdy.	Wola ła bym	wie dzieć,	ja kie	są	twoje	po-

glą dy	na	te	kwe stie.	A	skoro	już	cię	na pominam,	to	dla cze go	nie	chcesz	mieć	żony
o	podob nych	za inte re sowa niach?	Prze cież	to	jesz cze	nie	ozna cza,	że	nie	bę dzie	od-
stę powa ła	cię	ani	na	krok,	jak	się	wyra ziłeś.	A	może	żar towa łeś?
–	Nie,	mówiłem	prawdę.	Wiesz,	że	pra gnę	żony,	która	bę dzie	dobrze	zajmować

się	 domem.	 Nie	 potrze buję	 żadnych	 wspólnych	 upodobań…	 ani	 w	 sypialni,	 ani
w	kwe stii	poglą dów.
–	Och,	Rhysie.	–	Była	bliska	pła czu.	–	To	bar dzo	smutne.	Pomyśl	tylko	o	tym,	cze go

ci	bę dzie	bra kować.
–	Dra ma tów?	Wybuchów	złości?	Za zdrości?	Nie ustannych	żą dań	i	skłonności	do

dysponowa nia	moim	cza sem	i	uwa gą?	Kłótni	na	te ma ty	politycz ne	podczas	śnia dań?
–	A	co	w	tym	złe go?	Oczywiście	nie	mam	na	myśli	wybuchów	złości	i	za zdrości.	Je -

śli	pokochasz	kobie tę,	a	ona	bę dzie	dzie liła	twoje	upodoba nia	i	ra dości,	to	spotka
cię	coś	najwspa nialsze go	na	świe cie.	Ra zem	zgodnie	re alizowa libyśmy	waż ne	cele,
a	wie czora mi	na miętnie	się	kocha li…	–	pomyśla ła.
–	Powie dzia łem	ci	już,	że	nie	mam	za mia ru	że nić	się	z	miłości.
–	W	ta kim	ra zie	chcesz	być	nie wier nym	mę żem?	Bę dziesz	utrzymywał	kochankę?

–	Jaka	szkoda,	że	nie	wie rzył	w	miłość	ani	w	to,	że	kobie ta	może	być	mu	wier na.
–	O	nie!	Nie	powie dzia łem,	że	oże nię	się	z	nie atrakcyjną	kobie tą.	Przysię gnę	jej

wier ność	i	dotrzymam	słowa.
Za pa trzyła	się	na	mija ne	winnice.	Wie rzyła	Rhysowi.	Ozna cza ło	to	jednak,	że	bę -

dzie	musiał	poskromić	swój	tempe ra ment	w	małżeństwie	z	kobie tą,	która	nigdy	nie



dowie	się,	czym	jest	miłość.	On	także	nie	za zna	sma ku	prawdziwej	miłości.	Był	od-
waż ny,	ale	nie	za mie rzał	ryzykować	tego,	że	ktoś	znów	zła mie	mu	ser ce.
–	Czytam	w	twoich	myślach,	Theo	–	powie dział	z	roz ba wie niem	w	głosie.	–	Je steś

nie poprawną	romantycz ką.	–	Splótł	palce	z	palca mi	jej	dłoni.
Z	trudem	za czerpnę ła	tchu.
–	Tak	się	za sta na wiam…	skoro	je steś	taka	romantycz na,	dla cze go	chcesz	zostać

moją	kochanką?	Czy	nie	zdra dzasz	tym	sa mym	idei	prawdziwej	miłości?
–	Potra fię	roz poznać	bez na dziejny	przypa dek.
–	A	więc	jednak	się	z	ta kimi	spotykasz?
–	Cza sa mi.	Ale	nie	utrzymuje my	kontaktów	towa rzyskich.	–	Dotyk	palców	Rhysa

spra wiał,	że	myśle nie	przychodziło	jej	z	coraz	większym	trudem.	Cofnę ła	rękę	i	do-
pie ro	wte dy	zda ła	sobie	spra wę,	że	te raz	jego	duża	dłoń	spoczywa	bez pośrednio	na
jej	udzie.	Prze sunął	nią	w	stronę	kola na,	a	potem	w	górę.	–	Rhys!
–	To	ci	się	nie	podoba?	Masz	ła skotki?
–	Nie.
–	O	ile	pa mięć	mnie	nie	za wodzi,	je steś	wyjątkowo	wraż liwa	na	ła skota nie.	–	Ro-

ze śmiał	się.	–	Nie	bój	się,	Theo,	nie	za mie rzam	tego	sprawdzać	w	powozie	w	środku
dnia	–	powie dział,	gła dząc	we wnętrz ną	stronę	jej	uda.
Powinna	była	pacnąć	go	w	dłoń.	Jakkolwiek	by	było,	je cha li	publicz nym	gościńcem

w	bia ły	dzień!	Nie	potra fiła	jednak	wyrzec	się	przyjemnej	piesz czoty.
–	Myślę	te raz,	jak	będę	cię	pie ścił,	kie dy	znajdzie my	się	nadzy	w	łóż ku	–	powie -

dział.	Popa trzyła	na	nie go	z	lekkim	prze ra że niem,	ale	był	zwrócony	twa rzą	do	okna.
–	Chyba	za cznę	od	palców	u	nóg,	a	potem	będę	wę drował	usta mi	do	wraż liwe go
miejsca	z	tyłu	kola na.	Masz	tam	ła skotki,	Theo?
–	Nie	wiem.	–	Znów	wzię ła	głę boki	oddech.	Dotykał	jej	te raz	w	miejscu	złą cze nia

ud.	Zwar ła	nogi,	co	tylko	zwiększyło	siłę	doznań.
–	Musimy	się	o	tym	prze konać.	–	Usta	wygię ły	mu	się	w	szelmowskim	uśmiesz ku.

–	A	potem	będę	cię	ca łował	i	pie ścił	ję zykiem	aż	do	delty	We nus.
–	Delty…?
Ułożył	kciuki	i	palce	wska zują ce	w	trójkąt.
–	To	grecka	lite ra,	delta,	podob na	do	wzgór ka	okryte go	poskrę ca nymi	locz ka mi,

kryją ce go	słodkie	kobie ce	ta jemnice.	A	potem	roz chylę	te	bia łe	uda	i	poca łuję…
–	 Poca łujesz?!	 –	 Za brzmia ło	 to	 jak	 pisk.	 –	 Rhysie,	 je śli	 na tychmiast	 nie	 za milk-

niesz,	to…	nie	wiem,	co	zrobię,	ale	pa mię taj,	że	je ste śmy	w	powozie!
–	Masz	ra cję.	Ja	też	już	nie	wytrzymuję	na pię cia…	zobacz,	co	ze	mną	zrobiłaś.	–

Przyłożył	jej	dłoń	do	swoich	spodni.
Szyb ko	cofnę ła	rękę;	podnie cona	i	prze ra żona	za ra zem.
–	Czy	to	nor malne?
–	Jak	najbar dziej.	Po	prostu	czuje my	pożą da nie	 jak	kobie ta	 i	męż czyzna,	którzy

się	 sobie	bar dzo	podoba ją.	To	 zupełnie	nor malne,	 zdrowe…	 szkoda	 tylko,	 że	nie -
zręcz ne	w	obecnej	sytuacji.
–	Cóż,	nie	ma	na	to	rady.	–	Thea	odsunę ła	się	w	kąt	powozu	i	skrzyżowa ła	nogi.
–	Moż na	by	było	temu	za ra dzić,	gdybyś	nie	była	taka	nie winna.	Nie	patrz	na	mnie

ta kim	wzrokiem,	obie cuję,	że	będę	grzecz ny.	Przyrze kam	też	–	dodał	–	że	znajdę
sposób,	by	spę dzić	z	tobą	noc,	choćbym	miał	przedtem	dać	twojej	pokojówce	śro-



dek	na senny.
–	O	ile	nie	bę dzie	musia ła	spać	w	gotowalni	ani	na	łóż ku	polowym	w	mojej	sypial-

ni,	powiem	jej,	żeby	nie	nie pokoiła	mnie	do	rana,	i	za mknę	drzwi	na	klucz	–	oznajmi-
ła	Thea.	–	A	ty	do	mnie	przyjdziesz.
–	Oczywiście	–	zgodził	się	Rhys.	–	Dżentelmen	nie	mógłby	postą pić	ina czej.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Polly	odłożyła	szczotkę	i	przystą piła	do	robie nia	porządków	na	toa letce.	Tymcza -
sem	Thea	za sta na wia ła	się,	jak	ma	ją	prze konać,	żeby	nie	za glą da ła	w	nocy	do	po-
koju.
–	Będę	ci	jesz cze	potrzeb na	dziś	wie czorem,	mila dy?
Thea	spojrza ła	w	lustro	i	zoba czyła,	że	służą ca	lekko	się	za czer wie niła.
–	Nie,	chyba	nie.	Mam	za miar	trochę	poczytać	przed	snem,	ale	to	chyba	nie	po-

trwa	 długo,	 bo	 je stem	 zmę czona.	 –	 Ze gar	 na	 najwyż szym	 pię trze	 gospody	 wybił
dzie sią tą.	–	A	dla cze go	pytasz,	Polly?	Też	je steś	zmę czona?
–	Nie,	mila dy…	Pomyśla łam…	To	zna czy	pan	Hodge	za proponował…	Nad	rze ką

jest	jar mark.	Chcia ła bym	tam	pójść.
–	Z	Hodge’em?
–	Tak,	mila dy.
A	więc	Rhys	miał	ra cję.
–	Czy	ty	i	Hodge	da rzycie	się	sympa tią,	Polly?
–	 Tak,	mila dy.	 Czy	masz	 coś	 prze ciwko	 temu?	 To	 zna czy,	 nie	wiem,	 co	myślisz

o	adora torach	pokojówek.
–	Je śli	o	mnie	chodzi,	nie	mam	żadnych	za strze żeń.	To	jest	spra wa	lor da	Palgra ve,

który	za trudnia	was	oboje.	Weź	je…	może	coś	ci	się	spodoba.	–	Poda ła	dziewczynie
mone ty	le żą ce	na	toa letce.	–	Baw	się	dobrze	i	wróć	przed	północą.	Za mknę	drzwi
do	swojej	sypialni,	bo	na	niż szym	pię trze	są	inni	goście,	więc	nie	nie pokój	mnie	po
powrocie.
–	Och,	dzię kuję,	mila dy!	Nie	będę	cię	nie pokoić,	obie cuję.	–	Polly	złożyła	ubra nia,

przygotowa ła	łóż ko	i	wyszła.
Wszystko	wyda wa ło	się	sprzyjać	pla nom	Thei	i	Rhysa.	Ich	pokoje	znajdowa ły	się

na	najwyż szym	pię trze	za jaz du,	na	którym	nie	było	już	innych	gości.	Nie	mia ły	goto-
walni,	więc	Hodge	i	Polly	dosta li	swoje	sypialnie	na	końcu	koryta rza.
Po	obie dzie	Thea	powie dzia ła,	że	jest	zmę czona,	i	uda ła	się	do	swe go	pokoju.	Nie

chcia ła	sie dzieć	w	sa lonie,	ma jąc	świa domość,	że	Rhys	przyglą da	się	jej	swymi	nie -
bie skimi	ocza mi.
Dookoła	 pa nowa ła	 cisza.	 W	 pewnej	 chwili	 usłysza ła	 głuche	 ude rze nie.	 Szyb ko

włożyła	szla frok	i	otworzyła	okno	od	strony	balkonu.	Czy	tylko	jej	się	tak	wyda wa ło,
czy	ktoś	cicho	za klął?
Rożek	księ życa	lśnił	sre brzystym	świa tłem	podob nie	 jak	miria dy	gwiazd	na	czy-

stym	nocnym	nie bie.
–	Rhys!
Stał	poza	ba lustra dą,	na	kra wę dzi	swe go	balkonu,	a	obok	stopy	widnia ła	czar na

dziura	tam,	gdzie	powinien	być	ka mień.
–	Odpadł	–	powie dział	szeptem.
–	Wra caj,	to	nie bez piecz ne!	–	syknę ła.	–	Wejdź	drzwia mi!
–	Tak	 jest	 le piej.	Mamy	większe	 szanse,	 że	nikt	mnie	nie	 za uwa ży.	 –	To	powie -

dziawszy,	skoczył	na	jej	balkon	i	zgrab nie	prze niósł	cię żar	cia ła	nad	ba lustra dą.	Dał



jej	znak,	by	we szła	do	środka,	i	udał	się	za	nią.
–	Ty	głupcze!
–	Pomyśla łem,	że	to	bę dzie	bar dzo	romantycz ne.	Za mknę łaś	drzwi?	Nie?	–	Pod-

szedł	do	nich	i	prze krę cił	klucz.
–	Nie	ma	w	tobie	ani	odrobiny	romantyzmu!	–	Thea	usia dła	na	stołku	przy	toa let-

ce,	sta ra jąc	się	równo	oddychać.	–	Myśla łam,	że	spadniesz,	a	pokie re szowa ny	ko-
cha nek	pod	balkonem	to	mało	romantycz ny	widok.
Uśmiechnął	się	 i	otrze pał	z	kurzu	wie czorowe	spodnie,	 je dyną	część	gar de roby,

jaką	miał	na	sobie	oprócz	koszuli.
–	Powinie nem	był	włożyć	spodnie	do	konnej	jaz dy	–	stwier dził.	–	Dia bli	wie dzą,	co

Hodge	gotów	sobie	pomyśleć.
–	Poszedł	na	jar mark	z	Polly.	Wie dzia łeś	o	tym?
–	To	był	mój	pomysł.	–	Spra wiał	wra że nie	bar dzo	za dowolone go	z	sie bie.	–	Powie -

dzia łem,	że	może	mieć	wolny	wie czór,	 i	posta nowił	skorzystać	z	oka zji.	Uda ło	mu
się	na wet	za chować	ka mienną	twarz,	kie dy	wspomniał,	że	Polly	też	chętnie	wybra -
ła by	się	na	jar mark.	–	Podszedł	do	Thei.	–	Ale	dla cze go	sprze cza my	się	o	sposób,
w	jaki	się	tu	zna la złem,	i	oma wia my	życie	uczuciowe	na szych	służą cych?
–	Bo	się	boję	–	powie dzia ła.
–	 Prze cież	 le ża łaś	 już	 naga	 w	 moich	 ra mionach.	 Nie	 odniosłem	 wra że nia,	 że

strach	był	u	cie bie	dominują cym	uczuciem.
–	Nie	je steś	roz luź niony	po	alkoholu,	a	ja	nie	je stem	te raz	zła	–	wyja śniła	Thea.
Uśmiechnął	się.
–	Nie	musimy	nicze go	robić.
Popa trzyła	na	nie go	z	powątpie wa niem.	Na	powierzchni	jego	spodni	zna czyła	się

na brzmia ła	mę skość.
–	Nie	byłbyś	z	tego	za dowolony.
–	Theo	–	rzekł.	–	Je ste śmy	przyja ciółmi.	Nigdy	nie	byłem	z	kobie tą,	je śli	nie	mia ła

na	 to	ochoty,	 i	nie	za mie rzam	odstę pować	od	tej	za sa dy.	 Je śli	uczynisz	mi	 ten	za -
szczyt	 i	 ze chcesz	 się	 ze	 mną	 kochać,	 zrobię	 wszystko,	 że byś	 była	 za dowolona.
Spra wi	mi	to	wielką	przyjemność.	Ale	je śli	wolisz,	że bym	sobie	poszedł,	to	za raz	to
zrobię…	i	nie	będę	miał	do	cie bie	pre tensji.
–	Ale	nie	bę dziesz	wra cał	przez	balkon?	–	spyta ła	we selszym	już	głosem.
–	Zrobię	to,	co	każe	mi	dama.
–	 Pomyślę	 o	 drzwiach,	 ale	 jesz cze	 z	 tym	 za cze kajmy.	 Poma lowa łam	 pa znokcie

u	nóg.	–	Za uwa żyła,	że	w	oczach	Rhysa	poja wiły	się	we sołe	iskier ki.	–	Nie	wiem,	po
co	to	zrobiłam,	bo	nie	do	końca	zrozumia łam,	o	czym	mówiłeś	w	powozie.
–	W	ta kim	ra zie	pozwól,	że	ci	poka żę.	Nie	ruszaj	się.	–	Zdjął	koszulę	i	spodnie.
Pre zentował	się	wspa nia le.	Pa mię ta ła	go	jako	pa tykowa te go	chłopca	pływa ją ce go

w	majtkach	w	je ziorze…	Za sta na wia ła	się,	kie dy	poja wiła	się	u	nie go	tak	imponują -
ca	muskula tura.
Klęknął	u	jej	stóp.
–	 Ja kie	piękne	pa lusz ki.	–	Uniósł	nocną	koszulę	Thei,	a	potem	za czął	pie ścić	 jej

palce	usta mi	i	ję zykiem.	Na stępnie,	tak	jak	obie cał,	ob sypał	poca łunka mi	jej	nogę	aż
do	za głę bie nia	z	tyłu	kola na.	Potem	w	ten	sam	sposób	pie ścił	drugą	nogę.	Czuła	roz -
kosz ne	mrowie nie,	roz chodzą ce	się	po	ca łym	cie le.



Rhys	chwycił	ją	w	ra miona,	uniósł	i	położył	na	łóż ku.
–	A	te raz	zajmie my	się	innymi	uroczymi	miejsca mi.
Odsłonił	jej	nogi	i	za nim	zdoła ła	się	zorientować,	co	robi,	za głę bił	usta	w	locz kach

okrywa ją cych	jej	kobie cość.	Bez wiednie	uniosła	ku	nie mu	biodra.	Ogar nę ła	ją	słod-
ka	bez wolność.
–	Och…	Och…	–	wyrywa ły	jej	się	z	ust	urywa ne	jęknię cia.
–	 Theo	 –	 powie dział	 chra pliwie	 Rhys,	 a	 potem	 poczuła	 na	 sobie	 jego	 cię żar.

Wszedł	w	nią	powoli,	i	za czął	de likatnie	się	poruszać.	W	niczym	nie	przypomina ło	to
bole snych,	nie cier pliwych	pchnięć	Anthony’ego.	Chociaż	czuła	lekki	ból,	z	ra dością
otworzyła	się	na	nowe	dozna nia.
–	Poca łuj	mnie,	poca łuj,	kocham	cię	–	wyszepta ła.
Wysuwał	się	z	niej,	by	za	chwilę	znów	się	w	niej	za głę bić.	Pożą da nie	ogar nę ło	ich

gorą cą	 falą.	Za rzuciła	mu	nogi	na	biodra,	chcąc	 jak	najpełniej	się	z	nim	ze spolić.
Dookoła	unosił	się	za pach	ich	miłości.	W	pewnej	chwili	Rhys	ze sztywniał,	a	potem
jego	cia łem	wstrzą snę ły	spa zma tycz ne	skur cze.	Kie dy	się	z	niej	wysuwał,	za prote -
stowa ła	cichutkim	ję kiem.	Wte dy	na krył	jej	war gi	swoimi	i	mocno	ją	ob jął.

Rhys	 poma łu	wra cał	 do	 rze czywistości.	 Znajdował	 się	 już	w	 podob nej	 sytuacji,
tyle	że	tym	ra zem	śpią ca,	pachną ca	róża mi	kobie ta	nie	le ża ła	na	prowizorycz nym
łóż ku	na	statku,	a	on	nie	musiał	ukrywać	faktu,	że	jest	gotów	ponownie	się	z	nią	ko-
chać.	Uśmiechnął	się	i	de likatnie	poca łował	Theę	w	szyję.
Wtuliła	się	w	nie go,	ale	się	nie	obudziła.	Kościelny	dzwon	wybił	czwar tą.	W	szpa -

rach	okiennic	widać	było	pierwsze	świa tła	świtu.	Czas	już	iść.	Bę dzie	musiał	obu-
dzić	Theę,	żeby	za mknę ła	za	nim	drzwi.	Kusiło	go,	by	w	nią	wejść,	ale	nie	wie dział,
czy	była by	z	tego	za dowolona.	Za spokoiła	już	swoją	cie ka wość	i	jej	pożą da nie	za -
pewne	wyga sło.	On	sam	bę dzie	musiał	ja koś	sobie	pora dzić	ze	swymi	pra gnie nia mi,
je śli	Thea	zde cyduje,	że	ta	jedna	noc	w	zupełności	jej	wystar czy.
Czy	uda	im	się	przywrócić	przyja cielskie	stosunki?	Szcze rze	w	to	wątpił,	jako	że

ich	za żyłość	była	opar ta	na	zna jomości	z	dzie ciństwa.	Jak	to	moż liwe,	że	tak	póź no
uświa domił	sobie,	że	mała	Thea	jest	już	kobie tą?	Wsunął	palce	w	jej	włosy.	Drugą
ręką	obejmował	jej	pierś.
Mogli	kontynuować	romans	albo	prze rwać	go	od	razu	i	zna leźć	ja kiś	sposób,	któ-

ry	pozwoli	im	w	zgodzie	doje chać	do	We ne cji.	Czy	to	moż liwe?	Rhys	nigdy	nie	przy-
jaź nił	się	ze	swymi	kochanka mi	i	nie	musiał	prze bywać	w	ich	pobliżu	po	za kończe -
niu	zna jomości.
Ta kie	porówna nia	nie	mia ły	sensu.	Tamte	zna jomości	mia ły	wdzięk	umów	handlo-

wych.	Sta rał	się	dobrze	wypełnić	za da nie	i	prze ka zać	odpowiednie	wyna grodze nie.
Oczywiście	sam	również	czer pał	z	tego	korzyść	w	posta ci	przyjemności.	Te raz	wy-
buchło	prawdziwe,	wza jemne	pożą da nie.	Pozba wił	jednak	nie winności	damę	o	nie -
na gannej	re puta cji…	To	nie waż ne,	że	nie	była	dzie wicą.	Moż na	było	uznać,	że	nigdy
wcze śniej	się	nie	kocha ła.	Mogła	odbyć	noc	poślub ną,	a	jej	mąż	nie	zorientowałby
się,	że	nie	jest	pierwszy.
Zna jąc	Theę,	wie dział,	że	wyja wiła by	na rze czone mu,	że	nie	jest	nie winna,	za nim

jesz cze	zdą żyłby	się	jej	oświadczyć.	Po	ta kim	wyzna niu	oczywiście	nie	doszłoby	do
oświadczyn,	chyba	że	sta ra ją cy	się	o	rękę	byłby	za kocha ny	w	niej	do	sza leństwa.



W	 gronie	 adora torów	 Thei	 nie	 było	 już	 jednak	 na iwnych	 dzie więtna stolatków,
a	star si	męż czyź ni	dba li	o	to,	żeby	się	nie	za kochać.
Powinien	za proponować	jej	małżeństwo.	Dobrze	jednak	wie dział,	co	by	mu	odpo-

wie dzia ła.	Nadużył	jej	za ufa nia,	próbując	ją	wyswa tać	z	Gile sem	Bentonem.	Chcia ła
wyjść	za	mąż	z	miłości	i	mia ła	pra wo	liczyć	na	to,	że	Rhys	to	zrozumie	i	udzie li	jej
wspar cia.
W	pe wien	sposób	czuł	ulgę.	Theę	trudno	było	za liczyć	do	grona	spokojnych,	nie -

wyma ga ją cych	doma torek	–	a	z	jedną	z	ta kich	wła śnie	kobiet	za mie rzał	się	oże nić.
Thea	za wsze	wyma ga ła	od	nie go	pełne go	za anga żowa nia,	chyba	że	akurat	czyta ła
nie odpowiednie	dla	niej	książ ki	albo	wdra pywa ła	się	na	drze wa.	Czy	potra filiby	te -
raz	żyć	w	zgodzie?	Co	by	było,	gdyby	pewne go	dnia	stwier dziła,	że	nie	zga dza	się
z	ja kąś	jego	opinią	czy	de cyzją?	Może	poża łowa ła by	tego,	że	złożyła	przysię gą	mał-
żeńską?
Największą	prze szkodę	sta nowił	jednak	fakt,	że	pra gnę ła	być	kocha ną.	On	nie	po-

tra fił	 uda wać	miłości.	 Przejrza ła by	 go	 na	wylot	 pierwszym	 spojrze niem	 orze cho-
wych	oczu,	a	on	nie	mógłby	znieść	myśli	o	tym,	że	ją	za wiódł.
–	Obudź	się,	Theo	–	wyszeptał	jej	do	ucha.
Poruszyła	 się,	 a	 za raz	 potem,	 jakby	 instynktownie,	 przywar ła	war ga mi	 do	 jego

ust.	Bał	się,	do	cze go	to	może	prowa dzić.
Uniósł	głowę.
–	Najsłodsza,	muszę	już	iść.
–	Jesz cze	nie…
Poczuł,	jak	obejmuje	jego	na brzmia łą	mę skość.
–	Theo,	je śli	nie	wyjdę	w	tej	chwili,	pozosta ną	mi	balkony.
To	podzia ła ło.
–	Nie	możesz	się	tak	na ra żać.	–	Wsta ła	i	otworzyła	okiennice.	Pokój	roz ja śnił	się

sza rym	świa tłem	świtu.	–	Brr…	Jak	tu	zimno.
–	W	ta kim	ra zie	wra caj	do	łóż ka.	–	Rhys	wzdrygnął	się,	sta wia jąc	stopy	na	zimnej

podłodze.	Szyb ko	się gnął	po	koszulę,	sta ra jąc	się	nie	pa trzeć	na	Theę.	–	Albo	włóż
szla frok	i	pantofle.
Ku	jego	roz cza rowa niu	wcią gnę ła	na	sie bie	nocną	koszulę.
–	Położę	się	do	łóż ka	za raz	po	twoim	wyjściu	–	obie ca ła.	Sta nę ła	przed	nim,	prze -

chyliła	głowę	i	przyjrza ła	mu	się	błysz czą cymi	ocza mi.
–	O	co	ci	chodzi?	–	mruknął,	walcząc	z	chę cią,	by	wrócić	z	nią	do	łóż ka.
–	Wyglą dasz	jak	kocur	wra ca ją cy	do	domu	po	nocy	spę dzonej	na	łajdactwach.	–

Przygła dziła	mu	włosy	palca mi.
–	Nic	w	tym	dziwne go.
–	Na	szczę ście	nie	ję cza łeś.
Poca łował	ją	w	usta.
–	Robiłem	tyle	ha ła su,	że	gdybym	był	kotem,	są sie dzi	ob rzuciliby	mnie	buta mi.	–

Uchylił	drzwi	i	ostroż nie	wyjrzał	na	korytarz,	po	czym	wyszedł,	nim	zdą żyła	mu	co-
kolwiek	odpowie dzieć.	Porówna ła	go	do	kocura,	też	coś!
Wrócił	 do	 pokoju,	 nie	 za uwa ża jąc	młode go,	 za spa ne go	posługa cza	w	 za jeź dzie.

Najlepszym	roz wią za niem	byłoby	mieć	żonę	do	wypełnia nia	obowiąz ków	oraz	Theę
dla	przyjemności…	i	za spoka ja nia	na miętności.	Chciałby	też	na dal	mieć	w	niej	przy-



ja ciółkę.
Zdjął	pomię te	ubra nie	i	wsunął	się	pod	zimne	prze ście ra dła.	Łóż ko	musi	wyglą dać

tak,	 jakby	w	nim	spał.	Zresz tą	na prawdę	za mie rzał	się	zdrzemnąć	po	bar dzo	mę -
czą cej	nocy.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Thea	wytrze pa ła	pościel,	a	na stępnie	za ście liła	łóż ko	od	nowa,	ułożyła	się	na	nim
i	za czę ła	prze wra cać	z	boku	na	bok,	próbując	nadać	posła niu	na turalny	wygląd.	Za -
ję ło	jej	to	nie	wię cej	niż	dzie sięć	minut.	Po	kolejnych	dwóch	godzinach	ner wowe go
wier ce nia	się	znie chę cona	usia dła	i	wsunę ła	palce	w	roz czochra ne	włosy.
Co	też	ka za ło	jej	myśleć,	że	jedna	noc	w	ra mionach	Rhysa	wystar czy;	że	za chowa

ją	w	 pa mię ci	 jak	 suszony	 kwiat	w	 albumie	 i	 bę dzie	wzdychać,	 z	 roz rzewnie niem
wspomina jąc?	Tymcza sem	ta	noc	je dynie	roz budziła	w	niej	pra gnie nie.
Duma	na ka zywa ła	powstrzymać	te	roz wa ża nia	i	robić	wszystko,	żeby	nie	czuł	się

zobowią za ny,	ale…
Roz le gło	się	ciche	skroba nie	do	drzwi.
–	Mila dy?	Wsta ła	już	pani?
W	progu	uka za ła	się	roz promie niona	Polly.
–	Życzy	sobie	pani	śnia da nie	do	łóż ka?	–	We szła	i	ener gicz nie	pootwie ra ła	okien-

nice.	–	Cóż	za	piękny	pora nek!	W	Londynie	nie	mie wa my	ta kie go	słońca.
–	Śnia da nie	w	pokoju	to	doskona ły	pomysł,	dzię kuję	ci,	Polly.	–	Zyska ła by	trochę

cza su	 przed	 spotka niem	 z	 Rhysem	 pod	 spostrze gawczym	 okiem	 Gile sa	 Bentona.
Mia ła	na dzie ję,	że	ubra na	nie	spłonie	rumieńcem	jak	piwonia.
–	Wła ściwie	trudno	to	na zwać	porządnym	śnia da niem.	Wprawdzie	samo	je dze nie

jest	całkiem	dobre;	 lepsze,	niż	się	spodzie wa łam,	ale	 jak	człowiek	ma	po	 tym	na -
brać	siły	na	cały	dzień?	–	pa pla ła	ra dośnie	Polly.
Po	nie zliczonych	śnia da niach	z	ojcem,	który	pochła niał	krwiste	befsztyki	i	sma żo-

ne	jajka,	Thea	doce nia ła	cze kola dę,	croissanty	i	świe że	owoce.
–	Mnie	ta kie	je dze nie	bar dzo	odpowia da	–	za pewniła.	–	Najpierw	jednak	poproszę

o	wodę	do	mycia.
–	Mia ła	pani	nie spokojną	noc	–	stwier dziła	Polly,	robiąc	porzą dek	na	łóż ku.	–	Aż

prze dziura wiła	pani	stopą	prze ście ra dło,	mila dy.
–	 Ojej,	 muszę	 dopilnować,	 żeby	 je	 doliczono	 do	 ra chunku	 –	 wyją ka ła	 Thea,	 po

czym	ucie kła	za	pa ra wan,	żeby	ukryć	pąs	na	policz kach.

–	Spę dziłaś	miły	wie czór	na	jar mar ku?	–	za pyta ła	pokojówkę,	kie dy	umyta,	ubra na
i	trochę	spokojniejsza	za sia dła	na	balkonie	przy	ma łym	stoliku,	który	ja kimś	cudem
oca lał	nie na ruszony	przez	Rhysa	za kra da ją ce go	się	do	jej	pokoju.
–	Bar dzo	miły,	mila dy.	Kupiłam	sobie	ślicz ną	koronkową	la mówkę	do	nie dzielne go

stroju,	chustecz kę	i	trochę	mydła.	Były	tam	huśtawki,	żongle rzy	i	wróż ka.
–	I	ka za łaś	sobie	prze powie dzieć	przyszłość?
–	John…	pan	Hodge	tak	długo	mnie	na ma wiał,	aż	w	końcu	się	zgodziłam.	Ale	mu-

siał	wejść	ze	mną,	bo	ina czej	nie	zrozumia ła bym	ani	słowa!
–	Za tem	sia daj	i	mów,	co	cię	cze ka	–	poprosiła	Thea.
–	Och,	mila dy,	dzię kuję.	No	cóż,	mam	poznać	ciemnowłose go	męż czyznę	o	 sza -

rych	oczach,	który	ma	zręcz ne	ręce	i	dużo	podróżował.	Za kocha my	się	w	sobie,	bę -
dzie my	żyli	długo	i	szczę śliwie	i	wychowa my	trójkę	dzie ci.	Co	pani	o	tym	są dzi,	mila -



dy?
–	Tak	ci	prze tłuma czył	prze powiednię	ciemnowłosy	męż czyzna	o	sza rych	oczach?

–	wyra ziła	przypusz cze nie	Thea.
–	Moż liwe,	mila dy	–	potwier dziła	z	uśmie chem	Polly.	–	Nie	prze szka dza	mi	 jego

za inte re sowa nie.
–	Ale	bę dziesz	ostroż na,	dobrze,	Polly?	–	poprosiła	pokojówkę,	ma jąc	wątpliwości,

czy	ma	pra wo	ją	pouczać.	-	Je stem	pewna,	że	gdyby…	Wiesz,	o	co	mi	chodzi.	Bez
wątpie nia	jego	lor dowska	mość	ka załby	Hodge’owi	się	z	tobą	oże nić,	ale	chyba	nie
tak	chcia ła byś	za cząć	swoje	małżeńskie	życie?
–	Proszę	się	nie	mar twić,	mila dy	–	uspokoiła	ją	Polly.	–	Nie	spoufa lam	się	z	męż -

czyzna mi.	Moja	siostra	Be than	mówi,	że	dziewczyna,	która	to	robi,	tra ci	całą	swoją
ta jemniczość.	A	wie,	co	mówi,	bo	wyszła	za	kance listę!	John	Hodge	może	liczyć	naj-
wyżej	na	ca łusa,	dopóki	nie	będę	mieć	ob rącz ki	na	palcu.
–	Bar dzo	roz tropnie	–	pochwa liła	Thea,	czując	dziwny	skurcz	w	środku.	Czy	wła -

śnie	tak	mia ło	być	w	jej	przypadku?	Może	Rhysa	pocią ga ło	w	niej	to,	co	nowe	i	nie -
zna ne,	 a	 te raz,	 gdy	 poznał	 ta jemnicę,	 jego	 za inte re sowa nie	 wyga śnie…	 Może
w	chłodnym	świe tle	dnia	uzna	ją	za	roz pustnicę?	Nie,	taka	hipokryzja	zde cydowa nie
nie	pa sowa ła	do	Rhysa.
–	Siostra	jest	szczę śliwa	w	małżeństwie?	–	odwa żyła	się	spytać,	dosypując	kolejną

łyżecz kę	cukru	do	cze kola dy.
Polly	wzruszyła	ra miona mi.
–	Ma	dość	pie nię dzy,	mąż	jest	dla	niej	dobry,	dzie ci	zdrowe.	Choć	nie	zdziwiłoby

mnie,	gdyby	mu	się	zda rza ły	skoki	w	bok	od	cza su	do	cza su.
–	Więc	to	nie	był	zwią zek	z	miłości?
–	Nie.	Na sza	Be than	ma	poukła da ne	w	głowie.	 Posta nowiła	 zła pać	najlepsze go

kandyda ta,	jaki	się	tra fi,	je śli	tylko	wystar cza ją co	jej	się	spodoba.
Thea	próbowa ła	 sobie	wma wiać,	 że	aranżowa ne	małżeństwa	 rzą dzą	 się	 innymi

pra wa mi.	Je śli	męż czyzna	kocha	kobie tę,	nie	myśli	o	niej	gorzej	po	tym,	jak	się	z	nią
prze śpi.	Tylko	że	Rhys	mnie	nie	kocha,	pomyśla ła.	Całe	zmysłowe	cie pło,	które	 ją
wypełnia ło	od	roz sta nia	z	nim,	na gle	wypa rowa ło.
Co	ja	sobie	wyobra ża łam?	Że	Rhys	po	nocy	spę dzonej	w	moich	ra mionach	uświa -

domi	sobie,	że	sza leńczo	mnie	kocha?	O	ile	jesz cze	dorosła	kobie ta	mogła	otwar cie
przyznać,	że	odczuwa	pożą da nie,	to	snucie	ma rzeń	o	wiecz nym	szczę ściu	przypomi-
na ło	na iwne	młodzieńcze	tę sknoty.
–	Mam	przygotować	tę	zie loną	suknię	spa ce rową,	mila dy?	–	wyrwa ła	ją	z	za my-

śle nia	Polly.	Zdą żyła	już	przygotować	dla	Thei	świe żą	bie liznę	i	sta ła	gotowa	do	po-
mocy.
–	Tak,	proszę.	–	Cze kał	ją	kolejny	dzień	w	powozie,	albo	z	nie pokoją co	docie kli-

wym	Gile sem,	albo,	co	gor sza,	z	Rhysem,	które go	nie	mogła	ani	dotknąć,	ani	 tym
bar dziej	spytać,	co	do	niej	czuje.	–	Nie,	odłóż	tę	suknię,	Polly.	Mam	inny	pomysł.

–	Je dzie	pan	dziś	konno,	Denham?	–	spytał	Benton,	wsta jąc	od	stołu	po	śnia da niu.
–	Hm?	 –	mruknął	 półprzytomnie	 Rhys,	 wyrwa ny	 z	 roz myślań	 o	 nocnych	 roz ko-

szach.	 –	 Konno?	 Tak,	 chyba	 tak.	 –	 Thea	mogła	 potrze bować	 trochę	 cza su,	 żeby
ochłonąć,	za nim	znów	znajdzie	się	z	nim	sam	na	sam,	a	i	on	wolał	poga lopować	swo-



bodnie,	za miast	sie dzieć	w	na pię ciu	obok	niej,	nie	mogąc	jej	na wet	dotknąć.
–	W	ta kim	ra zie	spróbuję	wyna jąć	konia	dla	sie bie	–	stwier dził	Benton	i	wyszedł.

Rhys	wychylił	resztkę	kawy.	Mę czyła	go	nie pewność,	jak	powinien	się	za chować	wo-
bec	Thei.	Mogła	ża łować	tego,	co	mię dzy	nimi	za szło,	a	je śli	rze czywiście	tak	było,
musiał	ją	upewnić,	że	nie	bę dzie	na le gał	na	dalsze	intymne	kontakty.
Z	drugiej	strony	mogła	też	chcieć	kontynuować	romans	i	za ra zem	wstydzić	się	do

tego	przyznać…	zwłasz cza	po	za pewnie niu	go,	że	nie	ocze kuje	nicze go	wię cej	poza
tą	jedną	wspólną	nocą.
A	cze go	on	sam	chciał?	Cóż,	odpowiedź	była	prosta	–	pra gnął	na dal	być	 jej	ko-

chankiem.	Na turalna,	 zmysłowa	 odpowiedź	 Thei	 na	 jego	 piesz czoty	 jednocze śnie
za chwyciła	go	i	nim	wstrzą snę ła.	Ma rzył	o	przyjemności	odkrywa nia	z	nią	kolejnych
cie le snych	uciech.
Jednakże…	Ostatniej	nocy	był	ostroż ny,	ale	gdyby	cią gnę li	to	da lej,	istnia ło	ryzy-

ko,	że	ich	se kret	się	wyda	albo	Thea	zajdzie	w	cią żę.	Poza	tym,	czy	mógł	mieć	pew-
ność,	 że	 bę dzie	 mu	 szcze rze	 mówiła	 o	 swoich	 pra gnie niach?	 Tyle	 wątpliwości…
Wła śnie	dla te go	pra gnął	spokojne go,	pozba wione go	emocji	małżeństwa.	Bez	ryzy-
ka,	że	zra ni	czyjeś	uczucia	albo	że	sam	zosta nie	zra niony.
Wie dział,	jak	na le ży	postą pić.	Nie	powinien	wię cej	współżyć	z	Theą,	tylko	ra czej

uda wać,	że	nic	mię dzy	nimi	nie	za szło.	Wte dy	mógłby	mieć	pewność,	że	nie	czuje
się	ona	do	nicze go	przymusza na.
Wyniki	 tych	 głę bokich	 prze myśleń	 nie	 usa tysfakcjonowa ły	 go.	 Świa domość,	 że

w	ra zie	koniecz ności	 jest	gotów	spełnić	swój	obowią zek,	 też	mu	nie	wystar cza ła.
Przez	krótki,	zupełnie	nie dorzecz ny	moment	wyobra żał	sobie	życie	z	Theą	u	boku.
Otrzą snął	się	szyb ko,	nie	pozwa la jąc,	by	wyobraź nia	za prowa dziła	go	zbyt	da le ko.
Wypełnia ją ce	go	po	nocnym	spełnie niu	przyjemne	cie pło	całkiem	się	ulotniło.	Rhys
wstał	od	stołu	i	opuścił	ja dalnię.

Na	dzie dzińcu	przed	stajnią	roiło	się	od	koni.	Forysie	robili	prze gląd	czwór ki	za -
przę ga nej	do	powozu,	Tom	Felling	wykłócał	się	o	podkowy	jedne go	ze	zwie rząt,	inni
dopina li	uprząż,	a	Benton	sie dział	w	siodle,	przytrzymując	dwa	inne	wierz chowce.
–	Powie dzie li,	że	za mówiła	pani	tego.	–	Wska zał	na	zgrab ne go	siwka	z	damskim

siodłem	na	grzbie cie.	–	Za raz	potem	ucie kli	i	nie	zdą żyłem	im	powie dzieć,	że	musie -
li	się	pomylić.
–	To	nie	pomyłka.	–	Thea	wyminę ła	Rhysa	i	prze ję ła	od	Bentona	wodze	siwka.	–

Podsa dzisz	mnie?	–	spyta ła	z	uśmie chem,	spoglą da jąc	mu	prosto	w	oczy.
Jakby	ostatniej	nocy	nic	się	nie	wyda rzyło,	pomyślał.	Czuł	się	ura żony	i	roz cza ro-

wa ny,	ale	tylko	do	momentu,	gdy	na gle	dziwnie	za wstydzona	umknę ła	wzrokiem.
–	 Tak,	 oczywiście.	 Uroczy	 strój.	 –	 Pomógł	 jej	 wsiąść.	 Siwa	 klacz	 za tańczyła

w	miejscu,	ale	Thea	bez	trudu	nad	nią	za pa nowa ła.
–	Francuski.	Mają	 tu	piękne	 fa sony,	za wsze	modniejsze	od	na szych,	ale	krawcy

w	Londynie	le piej	zna ją	swój	fach.	Oba wiam	się,	że	ta	ama zonka	służy	do	pa ra do-
wa nia	po	par ku,	a	nie	do	ga lopu	w	te re nie.	–	Wska za ła	z	nie chę cią	na	prze sadnie
długą	spódnicę.
–	Nie mniej	wyglą da	bar dzo	ładnie	–	podsumował	Rhys.	Wsiadł	na	swoje go	konia,

nie	spusz cza jąc	oka	z	wierz chowca	Thei.	Ża łował,	że	sam	nie	zdą żył	go	wypróbo-



wać	pod	siodłem.	Poza	tym	nie	był	pe wien,	czy	tego	dnia	nie	powinna	ra czej	korzy-
stać	z	wygody	powozu.
–	Na	pewno	czujesz	się	na	siłach,	by	je chać	konno?	–	spytał	przyciszonym	głosem,

podjeż dża jąc	do	niej	całkiem	blisko.	–	Nie	wola ła byś	odpocząć…?
Thea	prze rwa ła	mu	kpią cym	par sknię ciem.
–	Masz	 mnie	 za	 nie dojdę?	 Nie	 wie rzysz,	 że	 dam	 sobie	 radę	 z	 ob cym	 koniem,

Rhys?	Prze cież	sam	uczyłeś	mnie	jeź dzić,	nie	pa mię tasz?
–	Na	oklep,	kie dy	mia łaś	sześć	lat	–	przypomniał	jej	z	na ciskiem.
Ona	także	ściszyła	głos.
–	A	może	twoja	duma	cier pi,	bo	nie	sła niam	się	z…	hm…	emocji	i	wycieńcze nia?
–	Theo!	–	No	proszę!	Bynajmniej	nie	bra kowa ło	jej	śmia łości…	lecz	mimo	to	wyda -

ła	mu	się	trochę	nie swoja.
–	Je stem	zmę czona	podróżą	powozem.	–	Rhys	widział,	że	z	trudem	się	powstrzy-

mywa ła	przed	podnie sie niem	głosu.	–	Mamy	piękną	pogodę,	wszystko	wokół	jest	dla
mnie	nowe	i	inne	niż	w	domu,	a	do	tego	powie trze	tak	pięknie	pachnie.	Chcę	się	tym
cie szyć.	–	Ruszyła	stę pa	i	ra zem,	wszyscy	troje,	wyje cha li	z	dzie dzińca	na	drogę.
–	Gdzie	się	znajduje my?	–	ode zwa ła	się	po	dłuż szej	chwili.	–	Wczoraj	wie czorem

za pomnia łam	spytać.
–	Na	północ	od	Montélimar.	–	Rhys	za uwa żył	z	ulgą,	że	siwa	klacz	jest	dobrze	uło-

żona,	a	Thea	doskona le	sobie	ra dzi,	mimo	że	jej	uwa ga	nie	była	skupiona	wyłącz nie
na	jeź dzie.	–	Pla nowa łem	dotrzeć	dzisiaj	do	Orange,	a	to	nie ca łe	sześćdzie siąt	kilo-
me trów	stąd.	Chce	pan	coś	obejrzeć	w	Montélimar?	–	zwrócił	się	do	Bentona,	który
za prze czył	ruchem	głowy.	–	W	ta kim	ra zie	kupimy	tylko	trochę	słynne go	nuga tu	dla
Thei	i	je dzie my	da lej.
–	To	nie	ja	je stem	ła komczuchem	–	przypomnia ła	mu	Thea.	–	To	ty	za wsze	wykra -

da łeś	kar mel…
–	 Przyzna ję,	 że	 chętnie	 bym	 spróbował	 nuga tu	 –	 prze rwał	 im	 Benton.	 –	Może

przyspie szymy?
Thea	pierwsza	ruszyła,	zosta wia jąc	swoich	towa rzyszy	w	chmurze	pyłu.	Rhys	po-

zwolił	Bentonowi	ją	gonić,	a	sam	wybrał	spokojniejsze	tempo.	Cze go	się	wła ściwie
spodzie wał	tego	ranka?	W	każ dym	ra zie	nie	tego,	że	sytuacja	aż	tak	się	skompliku-
je.
Gdyby	wcze śniej	za ufał	swoim	instynktom	i	zna lazł	sensowne	roz wią za nie	dla	jej

proble mów,	za miast	za bie rać	ją	w	tę	ryzykowną	podróż,	spotka liby	się	ponownie	za
rok	lub	dwa,	oboje	zwią za ni	małżeństwem	z	odpowiednimi	partne ra mi.	I	te raz	nie
pożą dałby	kobie ty,	do	której	bar dziej	pa sował	ja kiś	uczony,	odkrywca	albo	ekscen-
trycz ny	re for ma tor.

–	Cała	się	le pię	i	do	tego	się	prze ja dłam	–	wyzna ła	Thea,	pozwa la jąc	sobie	na	ob li-
za nie	palców,	czynność	ab solutnie	nie dopusz czalną	u	damy	w	wie ku	powyżej	 sze -
ściu	 lat.	Rhysa,	sie dzą ce go	po	prze ciwnej	stronie	stołu	w	prywatnej	 ja dalni,	prze -
biegł	dreszcz.	Byli	sami.	Giles,	wyposa żony	w	opa sły	prze wodnik,	udał	się	na	kra jo-
znawczy	spa cer	po	okolicy.
Thea	 za sta na wia ła	 się,	 co	 kobie ty	 zwykle	 mówią	 po	 pierwszej	 nocy	 spę dzonej

z	męż czyzną.	A	może	nic	nie	mówiły,	dopóki	znowu	nie	zna la zły	się	z	nim	w	łóż ku?



Ką tem	oka	zer ka ła	na	Rhysa,	który	sprawdzał	tra sę	na	roz postar tej	przed	sobą	ma -
pie.	Usta	miał	za ciśnię te	i	ani	razu	nie	spojrzał	jej	w	oczy,	odkąd	za kurze ni	i	trochę
zmę cze ni	sta nę li	w	najlepszej	gospodzie	w	centrum	Orange.
Thea	wyprostowa ła	się	i	wytar ła	palce	w	chustecz kę.	Była	dorosłą	kobie tą,	mia ła

kochanka,	więc	powinna	 też	umieć	odbyć	 szcze rą	 roz mowę	na	 te mat	 tego,	gdzie
kto	bę dzie	tej	nocy	spać.
–	Uhm…	–	Odchrząknę ła.
Rhys	ode rwał	wzrok	od	mapy;	coś	w	wyra zie	twa rzy	Thei	musia ło	go	za intrygo-

wać,	bo	odłożył	ołówek	i	skupił	na	niej	całą	uwa gę.
–	Tak?
–	Wczoraj	w	nocy…	–	za czę ła.
–	Theo,	nie	musisz	się	oba wiać,	że	uznam	wyda rze nia	ostatniej	nocy	za	pre tekst,

by	znów	ci	się	na rzucać.
–	Nie	na rzuca łeś	mi	się	–	za prote stowa ła.	–	Sama	cię	poprosiłam.
–	Wiem,	ale	chodzi	mi	o	przyszłość.	–	Miał	taką	minę,	jakby	roz ma wia li	o	za pro-

sze niu	na	trzygodzinny	se ans	czyta nia	poezji.	–	Byłaś	cie ka wa,	więc	za chowywa li-
śmy	się	w	sposób	roz budza ją cy	na miętność.	Mam	na dzie ję,	że	to	ci	pomogło	wyzbyć
się	lęku	przed	współżyciem,	które go	się	na ba wiłaś	po	nie uda nym	zbliże niu	z	Mel-
dre them.
–	Oczywiście	–	wyduka ła	Thea.	–	Pomogło.
W	 tym	wypadku	 czyta nie	mię dzy	wier sza mi	 nie	 było	 trudne.	Uwa żał	 się	 za	 jej

przyja cie la,	więc	nie	chciał	jej	odma wiać,	kie dy	poprosiła.	Mar twił	się	jej	oba wa mi
przed	 cie le sną	 bliskością,	 spowodowa nymi	 nie zdar nością	 Anthony’ego,	 a	 że	 sytu-
acja	wystar cza ją co	go	podnie ciła,	mógł	jej	udzie lić	stosownej	pomocy.	Gdyby	Rhys
pra gnął	 znowu	 się	 z	 nią	 kochać,	 toby	 ją	 poca łował	 na tychmiast,	 jak	 tylko	 zosta li
sami,	powie działby	jej	–	na wet	kła miąc	–	że	ostatniej	nocy	była	cudowna,	innymi	sło-
wy,	za chowywałby	się,	jak	przysta ło	na	kochanka.
–	Dzię kuję.	–	Podniosła	się	z	miejsca.	–	Je stem	ci	na prawdę	wdzięcz na	za	troskę.

Nie,	proszę,	nie	wsta waj.	Muszę	wziąć	ką piel,	bo	ina czej	jutro	będę	cała	obola ła!
Wyszła	z	ja dalni	i	poczuła	się	dziwnie	zmę czona,	bez	wątpie nia	po	ca łym	dniu	sie -

dze nia	w	siodle,	i	trochę	ją	mdliło,	z	pewnością	od	nadmier ne go	ape tytu	na	nugat.
Do	tego	 jesz cze	ten	prze klę ty	kurz,	wciska ją cy	się	dosłownie	wszę dzie,	na wet	do
oczu.	Przysta jąc	pod	drzwia mi	swoje go	pokoju,	wycią gnę ła	chustecz kę	i	otar ła	poje -
dynczą	łzę	z	policz ka.
Prze stań,	skar ciła	się	w	duchu.	Mia łaś	swoją	jedną	noc	szczę ścia,	spa łaś	w	jego

ra mionach	i	za pa mię tasz	to	na	za wsze.	Okaż	trochę	dumy,	bo	ina czej	Rhys	się	do-
myśli,	jak	nie wie le	bra kuje,	byś	za czę ła	go	bła gać,	żeby	się	znów	z	tobą	kochał.
Otar ła	twarz,	roz cią gnę ła	usta	w	wymuszonym	uśmie chu	i	otworzyła	drzwi.
–	 Muszę	 koniecz nie	 wziąć	 ką piel,	 Polly,	 w	 prze ciwnym	 ra zie	 jutro	 rano	 będę

sztywna	jak	de ska.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Przynajmniej	 Giles	 nie	 za uwa żył,	 że	 coś	 się	 sta ło.	 Z	 tą	myślą	 Thea	 przysłoniła
oczy	przed	 ja skra wym	bla skiem	poranne go	słońca,	przez	cały	czas	słucha jąc	 jego
szcze gółowe go	wykła du	o	historii	Łuku	Triumfalne go.	Rhys	wyda wał	się	tym	pochło-
nię ty.	Dla cze go	nie?	–	skar ciła	się	w	myślach.	Jest	inte ligentnym,	kulturalnym	czło-
wie kiem,	a	zwie dza nie	ta kich	miejsc	sta nowi	je den	z	powodów,	dla	których	dżentel-
me ni	wybie ra ją	się	w	wielką	podróż	po	Europie.
–	Wznie siono	go	dla	upa miętnie nia	podboju	Ga lów	dokona ne go	przez	Juliusza	Ce -

za ra	 –	wyja śnił	Giles.	 –	De ta le	 rzeź biar skie	poka zują	wyż szość	 techniki	wojennej
Ce za ra	za równo	na	lą dzie,	jak	i	na	morzu.	Świadczą	o	tym	kotwice	i	liny	po	tej	stro-
nie	budowli,	a	widok	jeńców	po	drugiej.
Thea	spróbowa ła	pokonać	odrę twie nie	i	wykrze sać	z	sie bie	za inte re sowa nie.
–	Czy	tam?
We szła	w	cień	potęż ne go	centralne go	łuku.
–	Jeńcy	są	przedsta wie ni,	jak	ich	Pan	Bóg	stworzył!	–	za wołał	za	nią	Giles.	–	Może

wola ła by	pani	nie…
Widzia ła	już	ta kie go	Rhysa,	nie	są dziła	więc,	by	groziło	jej	zgor sze nie.
–	Je stem	pewna,	że	wzglę dy	kulturowe	i	historycz ne	prze wa ża ją	nad	skrupuła mi

tego	rodza ju	–	powie dzia ła,	za sta na wia jąc	się,	czy	rze czywiście	przez	twarz	Rhysa
prze mknął	uśmiech.
Przyjrza ła	się	znisz czonym	pła skorzeź bom	z	czysto	inte lektualnym	za inte re sowa -

niem,	 chociaż	 nie trudno	 było	 dostrzec,	 jak	 wie le	 bra kuje	 tworom	 rzeź bia rza	 do
wspa nia łe go	cia ła	Rhysa.
Gdy	wróciła,	Rhys	i	Giles	mie li	w	dłoniach	szkicowniki.
–	Mogę	zoba czyć?	–	spyta ła,	za skoczona	widokiem	przyja cie la	w	roli	rysownika.	–

Och,	świetne	uję cie!	Nie	mia łam	poję cia,	że	potra fisz	rysować.
–	 Uczyłem	 się	 podczas	 studiów	 w	 Oksfor dzie.	 Ze bra ła	 się	 grupka	 chętnych

i	w	wolnym	cza sie	jeź dziliśmy	w	ple ner.	Umiem	poprawnie	rysować,	ale	to	wszyst-
ko.	Benton	ma	znacz nie	lepszą	rękę.
Giles	ochoczo	podał	jej	swój	szkicownik.	Nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	pobie rał	na -

ukę	dłużej	niż	Rhys	i	że	poziom	jego	pra cy	jest	wyż szy	od	ama tor skie go,	Thei	jed-
nak	 jego	 rysunek	 wydał	 się	 aka de micki.	 Bra kowa ło	 w	 nim	 życia,	 którym	 tętniły
w	pośpie chu	na kre ślone	szkice	Rhysa.
–	Ma	pan	prawdziwy	ta lent	–	pochwa liła.
–	Dzię kuję.	–	Giles	wstydliwie	się	uśmiechnął.	–	Powinna	pani	się	do	nas	przyłą -

czyć.	Posta ra libyśmy	się	o	akwa re le	i	mogli	popra cować	we	troje.
–	 Ja?	 –	Thea	 roze śmia ła	 się.	 –	Nie	umiem	rysować,	 a	o	ma lowa niu	akwa re la mi

w	ogóle	szkoda	mówić.
–	Jest	pani	zbyt	skromna!	Są dziłbym,	że	wszystkie	młode	damy	mają	za	sobą	na -

ukę	tego	przedmiotu.
–	Thea	doprowa dza ła	swoje go	na uczycie la	rysunków	do	bia łej	gorącz ki	–	stwier -

dził	Rhys.	–	Na sza	matka	chrzestna	najmowa ła	kogoś	ta kie go,	gdy	przyjeż dża liśmy



do	niej	w	lato.	Za	na uczycie lem	za wsze	cią gnę ło	stadko	uduchowionych	pa nien,	wy-
glą dał	jak	kacz ka	z	ka czę ta mi.	Tylko	że	Thea	w	tym	cza sie	była	pośrodku	je ziora	na
łodzi	albo	sie dzia ła	na	drze wie,	albo	na ma wia ła	sta jennych,	żeby	pozwolili	jej	dosia -
dać	wszystkich	koni	w	stajni	po	kolei.
–	To	za brzmia ło	jak	przyga na,	chociaż	w	swoim	cza sie	sam	mnie	do	tego	za chę ca -

łeś.
–	Nie	mia łem	wte dy	ani	krzty	roz sądku	wię cej	niż	ty	–	powie dział	Rhys,	spra wia -

jąc	 wra że nie	 lekko	 ura żone go.	 –	 Może	 zresz tą	 powinie nem	 zwrócić	 uwa gę,	 że
chłopcy	nie	zda ją	sobie	spra wy	z	umie jętności,	 ja kie	musi	posiąść	młoda	dama,	by
w	przyszłości	odgrywać	swoją	rolę	w	życiu.
To	zosta ło	powie dzia ne	całkiem	ja sno,	pomyśla ła	Thea	i	z	uśmie chem	przykle jo-

nym	do	warg	zwróciła	szkicownik	Gile sowi.	Za ba wa	z	chłopczycą	była	pysz na,	za	to
te raz	sta łam	się	roz wydrzoną	panną,	nie godną	małżeństwa	z	sza cownym	męż czy-
zną,	pomyśla ła.
–	Najlepsze	 zosta wiłem	na	 koniec	 –	 dodał	Giles,	 gdy	 schował	 ka jet	 do	 kie sze ni

sur duta.	 –	Obejrze liśmy	 już	ka te drę	 i	 łuk,	przyszła	pora	na	 te atr	 z	cza sów	rzym-
skich.	Musimy	w	tym	celu	przejść	przez	Sta re	Mia sto,	ale	to	nie da le ko.
Podał	 ra mię	Thei.	 Jednym	uchem	słucha ła	wyja śnień	Gile sa,	 że	widocz ne	przed

nimi	wzgórze	było	kie dyś	zamkiem	ksią żąt	orańskich,	ale	za	sobą	wyraź nie	słysza ła
kroki	Rhysa	na	bruku	 i	 czuła	 jego	wzrok	na	ple cach.	Mogła	 sobie	wyobra zić,	 co
Rhys	myśli,	a	co	gor sza,	również	to,	cze go	ża łuje.
Mimo	wszystko	te atr	zrobił	na	niej	ogromne	wra że nie	i	przyćmił	myśli	o	poprzed-

niej	nocy.	Budowla	z	wybla kłe go	czer wone go	pia skowca	górowa ła	nad	nimi	niczym
klif,	a	przed	jego	fa sa dą	krą żyły	gołę bie,	wyla tują ce	z	za głę bień	i	szpar	w	murze.
Giles	mówił	wła śnie	o	ce sa rzu	Auguście	 i	dzie się ciu	 tysią cach	widzów,	 i	 jesz cze

coś	o	akustyce,	Thea	jednak	wciąż	ga piła	się	na	te atr	 i	wła ściwie	nie wie le	z	tego
słysza ła,	gdy	wchodzili	do	środka.
–	Je śli	wejdzie cie	po	schodach	do	ostatnich	rzę dów	ław,	to	bę dzie my	mogli	spraw-

dzić,	jak	roz chodzi	się	dźwięk	–	powie dział	z	entuzja zmem,	kie rując	Theę	i	Rhysa	ku
obrze żom	półkolistej	budowli.	–	Tylko	uwa żajcie,	bo	ka mie nie	są	wytar te	i	śliskie.
–	 Le piej	 bądź my	 posłusz ni	 na sze mu	 wykła dowcy	 –	 zniżonym	 tonem	 zwrócił	 jej

uwa gę	Rhys.	–	Daj	mi	rękę,	tu	jest	bar dzo	nie równo.
W	taki	upał	żadne	z	nich	nie	mia ło	rę ka wiczek.	Gdy	Rhys	za mknął	jej	dłoń	w	swo-

jej,	 jej	 ser ce	 za biło	mocniej.	Ka mie nie	mię dzy	kolejnymi	pozioma mi	widowni	 były
w	 wie lu	 miejscach	 wyszczer bione	 i	 skrusza łe,	 musie li	 więc	 prze chodzić	 z	 jednej
ławy	na	drugą.	Po	kilku	krokach,	gdy	Thea	za	każ dym	ra zem	musia ła	de spe racko
przytrzymywać	 podjeż dża ją ce	 do	 góry	 spódnice,	 Rhys	 po	 prostu	 przytrzymał	 jej
rękę,	a	potem	ujął	ją	wpół	i	posta wił	na	na stępnym	sie dze niu.
Trzymał	ją	pewnie,	a	był	w	tej	chwili	tak	blisko,	że	aż	za krę ciło	jej	się	w	głowie.

Gdyby	za mknę ła	oczy,	zoba czyła by	się	wtuloną	w	jego	ra miona	i	pewnie	na wet	po-
czuła by	woń	piż ma.
–	 Powinie nem	 był	 dopilnować,	 że byś	 na piła	 się	 le monia dy,	 za nim	 za cznie my	 tę

wspinacz kę	–	stwier dził	Rhys.	–	I	uprze dzić	cię,	że byś	włożyła	inne	obuwie.
Jego	słowa	za brzmia ły	tak	obco,	że	otworzyła	oczy	i	przez	chwilę	nie	wie dzia ła,

co	się	dzie je.	Poniżej,	na	pokrytej	pyłem	te atralnej	are nie,	widzia ła	drob ną	postać



Gile sa,	 chodzą ce go	 tam	 i	 z	 powrotem.	Ka mienne	 ławy	widowni	 za fa lowa ły,	 jakby
mia ły	na	nią	runąć,	a	powyżej,	na	tle	błę kitne go	nie ba,	nur kowa ły	z	piskliwym	po-
krzykiwa niem	je rzyki.
–	Uwa ga,	stój!	–	Rhys	zła pał	ją	za	ra mię	i	podtrzymał.	–	Zda wa ło	mi	się,	że	je steś

oswojona	z	dużą	wysokością.
–	Bo	je stem.	–	Odtrą ciła	jego	rękę.	–	Po	prostu	za krę ciło	mi	się	w	głowie,	i	tyle.
Przypomina ła	 sobie	 chwile	 ich	 na miętności,	 intymnych	 piesz czot	 i	 pożą da nia,

a	Rhys	w	tym	cza sie	myślał	o	le monia dzie	i	innych	przyziemnych	spra wach.
–	Skoro	tak,	to	le piej	usiądź my.	Dam	znak	Bentonowi,	że	je ste śmy	gotowi	i	może

za cząć.
–	A	co	on	za mie rza?	Bę dzie	musiał	z	ca łej	siły	krzyczeć,	je śli	chce,	że byśmy	go	tu

usłysze li.
–	Sama	posłuchaj	–	powie dział	Rhys.	–	Kie dyś	ktoś	mi	już	o	tym	opowia dał.
I	wte dy	Giles	za czął	prze ma wiać.	Nie	krzyczał	i	na wet	nie	podniósł	głosu,	a	Thea

słucha ła	jak	urze czona.	Głos	docie rał	do	niej	tak	wyraź nie,	jakby	Benton	stał	obok
i	z	nią	konwer sował.
–	Co	on	mówi?
Tekst	był	po	ła cinie,	ale	choć	czytać	w	tym	ję zyku	trochę	umia ła,	to	nigdy	nie	sły-

sza ła,	by	ktoś	w	nim	mówił.
–	To	z	Ce za ra,	O	wojnie	ga lijskiej	–	powie dział	Rhys.	–	Benton	nie	byłby	sobą,	gdy-

by	nie	za czął	de kla mować.
–	Pewnie	na tchnął	go	łuk	triumfalny.	To	brzmi	za ska kują co	ka me ralnie.
Za intrygowa ło	ją,	co	czuła by,	gdyby	stał	tam	Rhys	i	re cytował	poezję,	ale	coś	bar -

dziej	sentymentalne go.	Byli	w	ma gicz nym	miejscu	i	chyba	na wet	on	musiał	zda wać
sobie	z	tego	spra wę.
On	tymcza sem	wstał	i	ob szedł	ławę,	na słuchując	z	prze krzywioną	głową.
–	Cie ka wy	efekt.	Nie	wiem,	co	na	ten	te mat	mówi	na uka.	Muszę	poczytać.
Wyraź nie	 nie	wyczuwał	wyjątkowości	 tej	 sytuacji.	 Thea	 prze sunę ła	 się	 na	 kra -

wędź	sie dze nia	 i	miękko	opa dła	na	 ławę	poniżej,	potem	na	na stępną	i	 jesz cze	na -
stępną.	Wie dzia ła,	że	jej	suknia	mocno	na	tym	ucier pi,	ale	i	tak	było	to	lepsze,	niż
czuć	na	 swoim	cie le	dłonie	 całkiem	obojętne go	 i	myślą ce go	o	praktycz nych	 spra -
wach	Rhysa.	Wyglą da ło	na	to,	że	ani	dotyka nie	jej,	ani	ich	bliskość	nie	robi	na	nim
najmniejsze go	wra że nia.	Dzię ki	Bogu,	nie	powie dzia ła	nicze go,	co	mogłoby	na sunąć
mu	myśl,	że	chcia ła by	podtrzymać	ich	intymną	więź.
–	 To	 było	 fa scynują ce	 –	 oznajmiła	 z	 entuzja zmem,	 gdy	wrócili	 do	 Gile sa,	 który

wspiął	się	na	wysokość	kilku	ław,	by	jej	pomóc.	Odwróciła	się	 i	spojrza ła	do	góry,
gdzie	w	odda li	rysowa ła	się	na	tle	nie ba	sylwetka	Rhysa.
–	Schodzisz?	–	spyta ła,	choć	powątpie wa ła,	czy	jej	słowa	do	nie go	dotrą.
Poma chał	jej	ręką,	ale	potem	usiadł	i	wycią gnął	szkicownik.
–	Spotka my	się	na	lunchu?
Rhys	wykonał	gest,	który	zda wał	się	jednocze śnie	zna czyć:	„może”,	„nie	cze kajcie

na	mnie”	i	„do	widze nia”.
–	A	pan	 ja kie	ma	pla ny?	 –	 spyta ła	Gile sa.	Uda ło	 jej	 się	wycza rować	promienny

uśmiech	 i	 bez troski	 ton.	 –	 Ja	 chcia ła bym	 pochodzić	 po	 południu	 po	 skle pach,	 ale
mogę	wziąć	z	sobą	Polly.	Pan	na	pewno	chce	jesz cze	coś	obejrzeć.



–	Je śli	jest	pani	pewna	tego,	co	mówi…	–	Giles	podał	jej	ra mię	i	oboje	się	odwróci-
li,	zosta wia jąc	Rhysa	w	jego	or lim	gnieź dzie.
–	O	 tak.	Widzia łam	bar dzo	piękne	wzorzyste	 tka niny,	poza	 tym	 inte re suje	mnie

ole jek	la wendowy	i	mydła…	Będę	potem	świe cić	ocza mi	przed	Rhysem,	że	tyle	kupi-
łam,	ale	pokusa	jest	zbyt	silna.
Była	pewna,	że	jej	śmiech	dotarł	aż	na	szczyt	widowni.	Rhys	powinien	za uwa żyć

jej	bez troskę.

Na stępne go	dnia	po	zejściu	na	śnia da nie	Thea	ujrza ła	obu	pa nów	nad	filiżanka mi
kawy	 z	mle kiem.	 Prowa dzili	 dość	 sztywną	 konwer sa cję.	 Przysta nę ła	w	drzwiach,
jesz cze	przez	nich	nie zauwa żona,	i	za czę ła	słuchać.
–	Pan	najwyraź niej	chce	te raz	udać	się	do	Awinionu,	a	ja	wolałbym	spę dzić	trochę

cza su	tutaj,	by	zrobić	trochę	szkiców	–	powie dział	Giles.
Rhys	wydał	z	sie bie	odgłos,	który	mógł	ujść	za	potwier dze nie.
–	Jak	długo	za mie rza	pan	za trzymać	się	w	Awinionie?	–	spytał	Giles.
–	Kilka	dni.	Chcę	kupić	wino	i	wysłać	je	statkiem	do	kra ju,	obejrzeć	za bytki	i	od-

wie dzić	mar szandów,	może	mają	coś	cie ka we go.	Potem	wybiorę	się	do	Aix	i	da lej	do
Tulonu,	a	stamtąd	statkiem	wzdłuż	wybrze ża	do	Ge nui.	A	pan	ja kie	ma	pla ny?
Thea	ode bra ła	jego	ton	jako	dość	chłodny.	Czyż by	o	coś	się	z	Gile sem	poróż nił?
–	Za	kilka	dni	poja dę	stąd	do	Ar les.	Póź niej	prze noszę	się	do	Mar sylii	i	statkiem

do	Via reggio,	skąd	ruszam	w	głąb	lądu:	Lukka,	Florencja	i	Rzym.
–	Pan	nas	opusz cza?
Thea	we szła	do	pokoju	i	obaj	męż czyź ni	na tychmiast	wsta li.	Za skrzypia ły	krze sła

prze suwa ne	po	te ra kotowych	płytkach.
–	Chyba	muszę.	Podróż	z	pa nią	była	dla	mnie	prawdziwą	przyjemnością,	mam	też

do	spła ce nia	wielki	dług	wdzięcz ności,	ale	każ de	z	nas	rusza	swoją	drogą,	nie praw-
daż?
Nie	była	pewna,	ale	chyba	lekko	za akcentował	to	ostatnie	nie winne	pyta nie.	Czy

mia ło	sta nowić	ostrze że nie,	czy	za chę tę,	tego	nie	umia ła	roz strzygnąć.
–	Bę dzie my	za	pa nem	tę sknić	–	powie dzia ła	cie pło.
–	To	prawda	–	przyznał	Rhys.
Z	ulgą	stwier dziła,	że	jego	żal	wyda wał	się	szcze ry	i	wca le	nie	za brzmia ło	to	tak,

jakby	chciał	jak	najszyb ciej	zoba czyć	ple cy	Gile sa.

Polly	 spa kowa ła	 kupony	 pięknych	 tka nin,	 różowo-złotych	 i	 zie lono-nie bie skich,
uda ło	jej	się	też	zna leźć	miejsce	na	mydło	i	olejki,	tak	że	Rhys	nie	miał	żadnych	po-
wodów	do	krytyki.
Trudno	było	poże gnać	się	z	Gile sem,	ale	obie ca li	sobie,	że	będą	wymie niać	listy.
–	Proszę	wytrwać	w	wie rze	–	szepnął	jej	i	cmoknął	ją	w	policzek.	–	Niech	pani	nie

re zygnuje	z	miłości.
Thea	odwróciła	się	i	ostatni	raz	mu	poma cha ła,	a	potem	lekko	puściła	wodze,	by

dogonić	Rhysa.	Był	za sta na wia ją co	milczą cy.	Czyż by	nie	spodoba ło	mu	się,	że	Giles
ją	poca łował?	A	może	ża łował,	że	nie	mają	już	towa rzysza	podróży	i	nie	dzie li	 ich
żadna	prze szkoda?	Nie	potra fiła	 jednak	odczytać	 jego	na stroju,	 a	 on	miał	 jej	 na -
prawdę	nie wie le	do	powie dze nia.	Czynił	tylko	uprzejme,	lecz	jednocze śnie	ba nalne



uwa gi.
–	Czy	je steś	pewna,	że	ten	ka pe lusz	z	sze rokim	rondem	jest	dosta tecz ną	ochroną?

–	spytał,	gdy	wyje cha li	poza	miejskie	mury.	–	Słońce	pali	coraz	bar dziej,	obyś	nie	na -
rze ka ła,	je śli	nos	cały	ci	poróżowie je!
–	Bez	wątpie nia.	W	każ dym	ra zie	wzię łam	z	cie bie	przykład	i	włożyłam	do	jaz dy

płócienną	górę	od	kostiumu	za miast	wełnia nej.
Rhys	wyda wał	 jej	 się	 swobodny	 i	 odprę żony.	Włosy	miał	 trochę	 za	 długie.	 Jego

skóra	pod	wpływem	słońca	na bra ła	złociste go	odcie nia,	całkiem	ina czej	niż	u	bied-
ne go	Gile sa,	który	się	za różowił	i	okrył	pie ga mi.	Na	podróż	Rhys	zmie nił	skórza ne
spodnie	i	wełnia ny	sur dut	na	lżejszy	strój	z	grubej	ba wełny	i	lnu.
Powinno	istnieć	pra wo	za ka zują ce	męż czyznom	z	umię śnionymi	ra miona mi	zdej-

mowa nia	sur dutów	i	podwija nia	rę ka wów,	pomyśla ła.
–	Bar dzo	roz sądnie	–	za opiniował,	widząc,	jak	jest	ubra na.	–	Dziś	nie	musimy	się

spie szyć.	Podróż	do	Awinionu	jest	na prawdę	krótka,	więc	może my	spokojnie	zjeść
lunch	gdzieś	w	za cie nionym	miejscu	albo	zwie dzić	po	drodze	coś,	co	cię	za inte re su-
je.
Thea	uśmiechnę ła	się	i	przytaknę ła,	a	w	myśli	za pewniła	się,	że	taka	przyja cielska

komitywa,	bę dą ca	w	zgodzie	z	roz wa gą,	bar dzo	jej	odpowia da.	Wcze śniej	zresz tą
sama	powie dzia ła	Rhysowi,	 że	wła śnie	 tego	ocze kuje.	Uzna ła	 swoje	wcze śniejsze
za chowa nie	za	nie mą dre,	bowiem	nie	mia ła	powodu,	żeby	czuć	się	odrzuconą.

Godzinę	póź niej	 słońce	odbija ło	 się	 od	bie lutkich	wa pie ni,	 je cha li	 pylistą	drogą,
a	w	powie trzu	unosił	 się	mocny	za pach	 tymianku,	 la wendy	 i	mnóstwa	 innych	ziół,
których	Thea	nie	umia ła	na zwać.	Gra nie	cykad,	które	najpierw	wyda wa ło	się	jej	dzi-
wacz ne,	a	potem	irytują ce,	te raz	sta ło	się	po	prostu	ele mentem	na stroju.	Swoboda,
jaką	poczuli,	z	pewnością	głę boko	zgor szyła by	ele ganckie	londyńskie	towa rzystwo.
Rhys,	który	zdjął	sur dut	i	fular,	pozwa lał	koniowi	poruszać	się	zygza kiem,	od	jed-

nej	pla my	cie nia	do	na stępnej.	Hodge	i	Polly	wygra molili	się	z	powozu	i	sie dzie li	na
koź le	ra zem	z	Tomem,	roz glą da jąc	się	dookoła	i	wa chlując	na krycia mi	głowy.	Poda -
wa li	sobie	przy	tym	z	rąk	do	rąk	ma nier kę,	a	Thei	pozosta wa ła	na dzie ja,	że	w	środ-
ku	jest	zwykła	le monia da.	Drugi	powóz	wysła no	przodem	pod	opie ką	forysiów,	aby
za powie dzie li	wła ścicie lowi	gospody	ich	przyjazd	na	obiad.
Wzdłuż	drogi	wił	się	Rodan,	który	roz ga łę ział	się	licz nymi	odnoga mi,	roz dzie lony-

mi	 piasz czystymi	 ła cha mi	 i	 wyspa mi,	 jedne	 były	 gę sto	 za rośnię te	 krza ka mi,	 inne
pra wie	na gie.
–	Uff…	–	Thea	zdję ła	ka pe lusz	i	za czę ła	się	wa chlować,	by	ochłodzić	twarz.	–	Ta

woda	wyglą da	bar dzo	za chę ca ją co.
Rhys	skrę cił	ku	brze gowi	rze ki,	a	po	chwili	jego	koń	roz pryskiwał	kopyta mi	wodę.
–	Też	o	tym	myśla łem.	–	Wyglą da ło	na	to,	że	wrócił	do	swoje go	zwykłe go,	swobod-

ne go	 i	 ra dosne go	sposobu	bycia.	–	Potrze buje my	 ja kiejś	za cie nionej	odnogi,	gdzie
nie	bę dzie	prą du…	Tutaj	nie	jest	bez piecz nie.
–	Popływa my?	–	Thea	popuściła	wodze	kla czy,	by	dołą czyć	do	Rhysa.	–	Cudownie!

–	Wycią gnę ła	szyję.	–	Popatrz,	tam.	Nurt	 jest	wą tły	 i	nie	ma	wirów.	Wy,	pa nowie,
może cie	iść	za	te	niskie	wierz by,	a	Polly	i	ja	skorzysta my	z	tych	ska łek.
–	Mila dy	myśli	o	wszystkich	pa nach?	–	Tom	zsunął	ka pe lusz	na	tył	głowy	i	podra -



pał	się	po	uchu.	–	Mnie	tam	wca le	nie spiesz no	do	mocze nia	się	w	wodzie.	Po	moje -
mu	człowiek	na sią ka.	To	nie	jest	zdrowe.
–	Dobrze,	na poisz	konie,	a	potem	usiądź	pod	drze wem	i	odpocz nij.
–	Tak	jak	w	morzu,	mila dy?	–	Polly	wyda wa ła	się	zgor szona,	ale	na	wodę	spojrza ła

tę skno.	–	Nie	mamy	tutaj	ma szyn	ką pie lowych.
–	Wca le	ich	nie	potrze buje my.	–	Thea	uwolniła	stopę	ze	strze mie nia	i	zsunę ła	się

na	zie mię.	–	Wejdzie my	do	wody	w	halkach,	a	męż czyź ni…	–	Z	trudem	opa nowa ła
chichot.	–	Męż czyź ni	będą	mie li	na	sobie	bie liznę.
Rhys	już	ze skoczył	z	siodła.	Rzucił	wodze	woź nicy	i	usiadł	na	gła zie,	aby	ścią gnąć

wysokie	buty.
–	Wejdę	pierwszy	i	sprawdzę,	czy	miejsce	jest	bez piecz ne.
Wła śnie	ścią gał	drugą	skar pe tę,	gdy	Thea	uświa domiła	sobie,	że	Polly	cią gnie	ją

za	ra mię.
–	Mila dy!	Jego	lor dowska	mość	zdejmuje	ubra nie!
–	Wielkie	nie ba,	i	co	z	tego!	Jest	prze cież	za	krza kiem,	Polly.
Przed	sobą	jednak	na wet	nie	próbowa ła	uda wać,	że	jest	tak	samo	jak	przed	laty,

gdy	nie winne	dzie cia ki	chla pa ły	się	w	je ziorze.	Przyglą da jąc	się	Rhysowi,	odczuwa ła
bar dzo	nie pożą da ną	tę sknotę.
–	Wszystko	w	porządku!	–	za wołał.	–	Piasz czyste	dno,	prąd	ła godny.	Chodź,	Hod-

ge.	Odpłynie my	ka wa łek,	żeby	damy	zna la zły	trochę	dyskre cji.
–	Damy	 –	 powtórzyła	 Polly	 z	 chichotem.	 –	Wyobra zić	 sobie,	 że	 jego	 lor dowska

mość	na zywa	mnie	damą.
–	 Pod	 ubra niem	wszystkie	 je ste śmy	 ta kie	 same	 –	 powie dzia ła	 Thea,	 poma ga jąc

Polly	w	roz pina niu	guzików.
W	nocy	wszystkie	koty	są	czar ne,	a	w	poście li	 jedna	kobie ta	na	pewno	nie wie le

się	róż ni	od	drugiej,	pomyśla ła.	Wola ła	nie	docie kać,	gdzie	Rhys	na był	swoich	umie -
jętności	kochanka,	więc	skie rowa ła	myśli	na	inny	tor.
–	Zostań	w	koszulce,	potem	powie simy	ją	na	ga łę zi,	to	szyb ko	wyschnie.
Wyjrza ła	zza	krza ków.	Dwie	ciemnowłose	głowy	unosiły	się	jak	kor ki	na	wodzie

kilka dzie siąt	me trów	da lej.	Obaj	pa nowie	taktownie	spoglą da li	przed	sie bie,	z	bie -
giem	rze ki.	Tom	spał,	opar ty	o	roz łożystą	wierz bę.
–	Chodź,	Polly.	Umiesz	pływać?
–	Nie,	mila dy,	ale	mogę	się	popluskać.	–	Na	palcach	we szły	do	rze ki.	–	Zimno!
–	 Bę dzie	 le piej,	 kie dy	 się	 cała	 za nurzysz.	 –	 Thea	 roz pę dziła	 się	 i	 dała	 nura.	 –

Wspa nia le!	–	za woła ła,	gdy	Polly	dzielnie	wzię ła	z	niej	przykład.	Potem	obie	pryska -
ły	na	sie bie	i	za śmie wa ły	się	do	roz puku.	Męż czyź ni	ostroż nie	odwrócili	głowy,	żeby
sprawdzić,	czy	pa nie	już	na	pewno	są	przyzwoicie	za nurzone.
Nie	patrz,	nie	wyobra żaj	sobie,	skar ciła	się	w	myślach	Thea.	Kie dyś	z	Rhysem	ra -

zem	nur kowa li,	chwyta li	się	za	kostki	i	doka zywa li.	Kie dyś.	Prze krę ciła	się	na	ple cy,
by	 roz koszować	 się	 jednocze śnie	 cie płem	 słońca	 i	 orzeź wia ją cym	 chłodem	wody.
Za mknąwszy	oczy,	wykona ła	kilka	 le niwych	ruchów	rę ka mi,	żeby	utrzymać	się	na
powierzchni	i	oczyścić	głowę	z	nie potrzeb nych	myśli.
–	Uwa ga,	zbliża	się	Ofe lia	–	powie dział	głos	przy	jej	uchu.
Za skoczona	zrobiła	taki	ruch,	jakby	chcia ła	usiąść,	i	na tychmiast	cała	się	za nurzy-

ła.	Miejsce	było	głę bokie,	nie	na tra fiła	stopa mi	na	dno,	ale	gdy	otworzyła	oczy,	zo-



ba czyła	 posępną	 burość	 dookoła,	 więc	 zde cydowa nie	 porusza jąc	 rę ka mi,	 za czę ła
płynąć	ku	powierzchni.	Po	chwili	za uwa żyła	bla de	nogi,	od	których	odcina ła	się	ja -
śniejsza	pla ma	spode nek.	Porusza ły	się	na	prze mian.	Rhys.
Wykonał	gwałtowny	ruch	 i	pra wie	pionowo	za nur kował.	Wte dy	 ją	zoba czył,	wy-

cią gnął	ku	niej	ręce,	ale	ma łym	ge stem	poka za ła	mu,	że	nic	się	nie	sta ło,	i	wynurzyła
głowę.
–	Prąd	jest	szyb szy,	niż	myśla łam!	–	za woła ła	po	chwili,	oka za ło	się	jednak,	że	nie

widzi	Rhysa.
–	Rhys!
Rozejrza ła	się	dookoła.	Ani	śla du.	Za czę ła	pływać	w	kółko.	Czyż by	skurcz?	Zdra -

dliwa	plą ta nina	 ga łę zi?	 Pułapka	 z	wodorostów?	 Już	mia ła	 za nur kować,	 gdy	 na gle
ręce	uję ły	ją	w	ta lii	i	wyrzuciły	w	górę.	Wylą dowa ła	z	wielkim	pluskiem	i	piskiem.
–	Ty	ka na lio!	–	za woła ła,	plując	wodą	i	odgar nia jąc	włosy	z	twa rzy.
–	Rozejm!	–	odkrzyknął	Rhys	i	schował	się	za	Hodge’em.
–	Tchórz!
–	Ja	wiem,	gdzie	je stem	bez piecz ny.
Uśmie chał	się	te raz	sze roko	jak	chłopiec,	które go	pa mię ta ła	sprzed	wie lu	lat.	Po-

czuła	 bole sny	 skurcz	 w	 ser cu.	 Tę skniła	 za	 cza sa mi,	 gdy	 wszystko	 było	 nie winne
i	proste.
Nie spodzie wa nie	uświa domiła	sobie,	że	jest	szczę śliwa.	Bez	wzglę du	na	to,	co	za -

szło	mię dzy	nimi	i	jak	bez na dziejnie	go	kocha ła,	odna leź li	dawną	przyjaźń.
–	Mam	długą	pa mięć	–	powie dzia ła	do	nie go	groź nie,	tłumiąc	śmiech,	po	czym	po-

płynę ła	z	powrotem	do	Polly	tak,	by	wyglą da ło	to	jak	najdostojniej.
–	Ślima ki	w	pantoflach?	–	za wołał	za	nią	Rhys.
Thea	prze krę ciła	się	na	ple cy	i	ucie kła	się	do	sprawdzonych	w	towa rzystwie	miny

i	tonu.
–	Pan	może	uda wać,	że	znowu	ma	trzyna ście	lat,	Rhysie	Denham,	ale	ja	wkła da -

łam	innym	ślima ki	do	pantofli,	kie dy	mia łam	osiem.
Jej	 oświadcze nie	 doprowa dziło	 do	 spa zmów	 śmie chu	 na wet	 Hodge’a,	 a	 Rhys…

Było	dla	niej	ja sne,	że	nie	przywią zuje	żadnej	wagi	do	ich	wspólnie	spę dzonej	nocy.



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

Zbliżał	się	czas	wie czor ne go	posiłku,	gdy	wresz cie	doje cha li	do	jednej	z	ele gant-
szych	gospód	w	Awinionie,	nie da le ko	Bra my	Rodańskiej.	Wciąż	mie li	wilgotną	bie li-
znę,	ale	byli	w	świetnych	humorach.
–	Wła ściciel	na	pewno	myśli,	że	do	mia sta	ścią gnął	cyrk	–	powie dzia ła	Thea,	gdy

spotka li	 się	w	 holu	 ja kieś	 pół	 godziny	 póź niej.	 –	 Bo	 je śli	 nie,	 to	 pewnie	 uzna,	 że
wszyscy	przyjeż dża ją cy	do	nie go	Anglicy	powinni	wycią gać	wodorosty	z	włosów.
–	To	miejsce	przypomina	mi	kostnicę	–	mruknął	Rhys.
Od	dawna	już	wycze kiwał	kola cji,	by	móc	na cie szyć	się	smacz nym	je dze niem	i	do-

brym	winem,	pa trząc	na	roze śmia ną	Theę.	Wyglą da ło	na	to,	że	doszła	już	do	sie bie
po	ich	nie fra sobliwym	inter ludium.	Cie szył	się	więc,	że	znów	bę dzie	czuła	się	swo-
bodnie	w	jego	towa rzystwie.	Ża łował	tylko,	że	sam	nie	umie	tak	ła two	za pomnieć
o	tym,	co	się	sta ło.	Nad	pożą da niem	nie ła two	jest	za pa nować…
–	Powie dzia no	mi,	że	bę dzie	tu	czysto	i	wygodnie	–	na rze kał	da lej,	żeby	nie	myśleć

o	smukłej	kibici,	którą	chwycił	w	wodzie.	Thea	była	pra wie	naga.	Na	chwilę	przed
tym,	gdy	Thea	znów	wpa dła	do	wody,	ich	spojrze nia	się	spotka ły.	Wyda wa ło	mu	się
wte dy,	 że	 dostrze ga	 w	 nich	 wielkie	 pra gnie nie,	 nie	mniejsze	 niż	 jego.	 Ech,	 wes-
tchnął,	pewnie	tylko	chcia łem	to	zoba czyć.
–	Prze cież	to	miejsce	na prawdę	jest	czyste	–	zwróciła	mu	uwa gę	Thea.
Rhys	odczuł	per wer syjne	pra gnie nie,	by	się	z	nią	nie	zgodzić.
–	Gospoda	jest	pewnie	z	tych	najlepszych,	ale	nie	odpowia da	mi	je dze nie	kola cji

w	prywatnym	sa lonie,	który	wyglą da	tak,	jakby	ude korowa no	go	dla	jedne go	z	bar -
dziej	ponurych	pa pie ży.
–	Za pomnia łam	już,	że	przez	pe wien	czas	w	średnich	wie kach	re zydowa li	tutaj	pa -

pie że.	–	Thea	położyła	mu	dłoń	na	przedra mie niu,	a	on	stłumił	chęć,	by	przycisnąć
tę	dłoń	do	cia ła.	–	Czy	oni	byli	ponurzy?
–	Pewnie	nie.	Jest	tu	wspa nia ły	pa łac	pa pie ski,	a	winnice	cią gną	się	bez	końca.	Za -

łożyłbym	się,	że	spę dza li	czas	całkiem	przyjemnie.
–	Cie ka wam,	 co	 to	 za	muzyka	 –	 powie dzia ła	 Thea	 i	wyszła	 na	 ta ras	 od	 frontu,

a	Rhys	za	nią.
–	Mamy	świę to,	ma da me	–	powie dział	karcz marz,	który	wła śnie	w	tej	chwili	się

poja wił.	–	Mam	na dzie ję,	że	ha łas	nie	bę dzie	państwu	prze szka dzał.
–	Czy	tam	na	dole	znajdzie my	coś	do	zje dze nia?
Męż czyzna	spojrzał	na	nią,	wyraź nie	ura żony.
–	Wiejską	stra wę,	ma da me,	w	ta kich	miejscach,	do	których	chodzą	ludzie	z	mia -

sta.	Budy	kra ma rzy	i	sprze dawców	wina.
Prztyknął	palca mi,	w	bar dzo	francuski	sposób	da jąc	do	zrozumie nia,	jak	da le ce	to

lekce wa ży.
–	To	rze czywiście	brzmi	obie cują co	–	powie dział	Rhys.	–	Zje my	w	mie ście.	Hodge!
–	Słucham,	milor dzie.
Służą cy	wyłonił	się	z	mroku.
–	Powiedz	Polly	i	Tomowi,	że	idzie my	na	jar mark,	a	wy	wszyscy	ma cie	wolny	wie -



czór.	Zgoda?	–	spytał,	kie rując	wzrok	na	Theę.
–	Świetny	pomysł.	Bar dzo	chętnie	spróbuję	miejscowej	stra wy.
Popra wiła	chustę	na	ra mionach	i	skie rowa ła	się	ku	schodom.
Szli	 bez	 pośpie chu	wśród	 sta rych	 ka miennych	 domów,	 ozłoconych	 świa tłem	 za -

chodzą ce go	 słońca,	 a	potem	węż szymi	alejka mi,	pokonując	nie wielkie	pla ce.	Cały
czas	kie rowa li	się	odgłosa mi	muzyki,	a	od	pewne go	cza su	również	za pa chem	pie -
czone go	mię sa.	Na	 Pla ce	 du	 Pa la is	 płonę ły	 trzy	wielkie	 ogniska,	 podtrzymywa ne
bez	wątpie nia	od	sa me go	rana.	Na	roż nach	nad	płomie nia mi	ob ra ca ły	się	cały	wół,
dwie	owce	i	trzy	świnie,	kelne rzy	uwija li	się	jak	w	ukropie,	la wirując	mię dzy	stolika -
mi,	usta wionymi	pod	gołym	nie bem.
Kra ma rze	krzycze li,	za chwa la jąc	swoje	towa ry:	pasz te ty,	pie czywo,	sa łatki,	słody-

cze	i	owoce.	Pośrodku	wydłużonej	otwar tej	prze strze ni	grupa	męż czyzn	raz	po	raz
usuwa ją cych	się	przed	klną cymi	kelne ra mi,	przykrywa ła	bruk	de ska mi.
–	Miejsce	do	tańca.	Bę dzie	dobra	za ba wa.
–	Chcesz	tańczyć?	–	spytał	Rhys,	spłoszony.
Je śli	tańczył,	to	z	obowiąz ku,	bo	tego	ocze kiwa no	od	dżentelme na,	za wsze	jednak

miał	poczucie,	że	robi	z	sie bie	głupca,	chociaż	dzie siątki	młodych	dam	trze pocą cych
rzę sa mi	za pewnia ły	go,	że	jest	zna komitym	tance rzem.
–	Uwielbiam	tańczyć	–	przyzna ła	wyzywa ją co	Thea.
Spa ce rowa li	po	pla cu	wśród	pań	w	tra dycyjnych	miejscowych	strojach.	Mia ły	sze -

rokie	spódnice,	spod	których	widać	było	falba nia ste	halki,	i	dużo	koronek	przy	czep-
kach,	mankie tach	i	kołnie rzykach.	Męż czyź ni	nosili	barwne	ka mizelki	i	byli	prze pa -
sa ni	sze rokimi	szar fa mi.	Pa łac	pa pie ski,	dominują cy	po	jednej	stronie	pla cu,	Rhyso-
wi	skoja rzył	się	bar dziej	z	twier dzą	niż	z	budowlą	sa kralną.
–	Tutaj	–	zde cydowa ła	Thea,	wska zując	kilka	stolików	na krytych	nie ska zitelnymi

ob rusa mi	w	bia ło-czer woną	albo	bia ło-nie bie ską	kra tę.	–	Zobacz,	ile	ludzi…	na	pew-
no	dają	dobrze	jeść.	Nie	za	blisko	ognia,	w	dodatku	jest	wolny	stolik	z	dobrym	wido-
kiem	na	par kiet.
Rhys	pomógł	Thei	usiąść,	a	potem	przywołał	kelne ra.
–	Proszę	przynieść	nam	wszystko,	co	pole ca cie.	A	 je śli	 chodzi	o	wino,	cha te âu-

neuf-du-pape.
Kelner	za proponował,	że	przynie sie	również	trochę	miejscowe go	crémant.
–	Musuje	i	skrzy	się	jak	oczy	tej	damy,	mon sieur	–	powie dział	i	szyb ko	się	odda lił.
–	Nie	mogę	się	docze kać	–	powie dzia ła	Thea.	–	Dobre	je dze nie,	wino,	muzyka	i	ta -

niec.	Ma rze nie.	Te raz	już	pewnie	tańczysz,	prawda,	Rhys?
–	Nie,	je śli	tylko	mogę	tego	uniknąć	–	odparł.
Znów	spochmur niał,	roz draż niony	nie co	ba ła mutną	uwa gą	kelne ra	o	oczach	Thei.

Wolałby	sie dzieć	przy	ma łym	stoliku	z	boku,	na	wpół	ukrytym	w	gę stwinie	pną czy,
a	nie	tu,	na	widoku.	Mógłby	pa trzyć	w	jej	roz iskrzone	oczy,	trzymać	ją	pod	stołem
za	rękę	 i	kraść	poca łunki.	A	potem	za tańczyliby	w	 łóż ku	pra dawną	pa wa nę	miło-
ści…
–	Och,	oczywiście.	Powinnam	się	spodzie wać,	że	to	cię	już	nie	inte re suje.
Posmutnia ła,	jakby	dał	jej	odpra wę;	musiał	zresz tą	przyznać,	że	w	pewnym	sensie

to	zrobił.	Przypomina ło	to	zbie ra nie	z	podłogi	potłuczone go	szkła	boso	i	z	za mknię -
tymi	ocza mi,	pomyślał.



–	Nigdy	mnie	nie	inte re sowa ło.	–	Nie	potra fił	za ma skować	szorstkości	tonu.	–	Se -
re na	bar dzo	lubiła,	więc	tańczyłem,	i	już.	–	Te raz	jesz cze	pogor szył	spra wę.	Thea
przygryzła	war gę,	pewnie	nie	spodoba ło	jej	się,	że	wymie nił	to	imię.	–	Nie	mam	do
tego	ta lentu	–	dodał,	siląc	się	na	lżejszy	ton.
Muzycy	 za czę li	 się	 zbie rać:	 skrzypkowie,	 bęb nia rze	 i	 trę ba cze.	Dostrze gli	 też,

jak	się	domyśla li,	lirę	kor bową.	Pary	wychodziły	na	par kiet,	dziewczę ta	chichota ły
i	uda wa ły,	że	się	opie ra ją,	ale	wszyscy	dumnie	pre zentowa li	się	w	odświętnych	stro-
jach.	Star si,	ubra ni	skromniej,	porusza li	się	za	to	ze	swobodą	ludzi,	którzy	zna ją	się
od	podszewki.
–	Ma da me?	 –	 Sympa tycz ny	 młody	 chudzie lec	 sta nął	 przy	 ich	 stoliku	 i	 wykonał

ukłon.	–	Czy	ze chce	pani	za tańczyć?	Oczywiście,	je śli	mon sieur	pozwoli.
Thea	ze rwa ła	się	z	miejsca,	uję ła	ob ce go	za	rękę	i	ode szła,	na wet	nie	oglą da jąc

się	na	Rhysa.	Usłyszał	jej	śmiech,	gdy	powie dzia ła	coś	do	są siadki,	zajmując	miejsce
w	rzę dzie	kobiet.	Potem	skrzypkowie	za gra li	i	tańce	się	roz poczę ły.
W	pewnej	chwili	Thea	skrę ciła	w	złą	stronę	i	zde rzyła	się	z	dwie ma	innymi	kobie -

ta mi,	wszystkie	się	roze śmia ły	i	z	powrotem	odna la zły	rytm	tańca.	Te raz	powie wa ły
chustecz ka mi	nad	głową.	Thea	wykorzysta ła	do	 tego	chustkę,	którą	mia ła	okryte
ra miona.	Wyglą da ła	 pięknie,	 tak	w	 każ dym	 ra zie	 uwa żał	 Rhys.	Urocza,	 ra dosna,
pełna	życia	i	entuzja zmu,	twarz	ozdobiły	jej	rumieńce	i	sze roki	uśmiech.
Gdy	ta niec	się	skończył,	partner	odprowa dził	ją	na	miejsce,	skłonił	głowę	i	odszedł

w	poszukiwa niu	na stępnej	partner ki.	Thea	usia dła	i	za czę ła	się	wa chlować.
–	Ale	było	przyjemnie!
Za nim	zdą żyła	na	dobre	się	roz siąść,	poja wił	się	kolejny	kła nia ją cy	się	męż czyzna.
–	Ma da me?	S’il	vous	pla ît?
Był	wysoki	i	śnia dy.	Na wet	Rhys	musiał	doce nić	jego	urodę	i	przyznać,	że	na	taki

widok	kobie cie	może	szyb ciej	za bić	ser ce.
Thea	 zer knę ła	 na	 Rhysa.	 Nie	 prosiła	 o	 pozwole nie,	 to	 pewne,	 a	 jednak	 w	 jej

oczach	coś	dostrzegł…	Tę sknotę?
Wciąż	nad	tym	roz myślał,	gdy	odwróciła	się	do	Francuza.
–	Mer ci,	mon sieur.	Nie	masz	nic	prze ciwko	temu,	Rhys,	prawda?
Nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	uję ła	ra mię	partne ra	i	oboje	ode szli	na	par kiet.
–	Czy	nie	mam	nic	prze ciwko?	–	powie dział	do	sie bie	Rhys.
Urwałbym	mu	 łeb,	 gdyby	 odwa żył	 się	 na	 najmniejszą	 nie stosowność,	 pomyślał.

Gniewnym	wzrokiem	zmie rzył	barwny	tłum.	Tance rze	ob ra ca li	się,	potem	kobie ty
ob chodziły	 swoich	 partne rów	 z	 unie sionymi	 ra miona mi.	 Thea	 uśmie cha ła	 się	 do
swoje go	Francuza	i	na wet	z	nim	ga wę dziła,	nie	zwa ża jąc	na	szyb kie	kroki.
Rhys	dolał	sobie	wina	i	skulił	się	na	krze śle,	ob ra ca jąc	kie liszek	w	palcach.	Nie -

wie le	mu	bra kowa ło,	żeby	za cząć	się	dą sać.	Coś	 tak	dzie cinne go	byłoby	zupełnie
nie	do	przyję cia,	ale	jesz cze	bar dziej	nie	do	przyję cia	było	to,	że	nie	rozumiał,	o	co
wła ściwie	mu	chodzi.
Thea	wresz cie	wróciła,	cią gnąc	za	sobą	grupkę	młodych	ludzi,	ma ją cych	na dzie ję

na	kolejny	ta niec.	Tym	ra zem	na wet	nie	spojrza ła	w	jego	kie runku.
Posta wił	kie liszek	na	stoliku,	podniósł	się	z	krze sła	i	wyszedł	jej	na	spotka nie.
–	Ten	ta niec	jest	mój.
Thea	nie	 lubiła,	kie dy	 jej	 roz ka zywa no,	 i	wie dział	 to	dobrze	z	dawnych	cza sów,



był	jednak	zde cydowa ny	posta wić	na	swoim.	Nie	za mie rzał	znowu	przyglą dać	się,
jak	śmie je	się	z	tego,	co	mówi	inny	męż czyzna,	bez troska	i	szczę śliwa.
–	Bar dzo	się	cie szę!	–	Jej	uśmiech	ode brał	mu	dech	w	pier siach,	a	ona	tymcza sem

zwróciła	się	z	prze prosina mi	do	swoich	adora torów.
–	Dzię kuję	pa nom	–	powie dzia ła	po	francusku	i	wsunę ła	dłoń	w	rękę	Rhysa.
Zer knął	na	nią	ką tem	oka.	Jej	nie ska zitelna	fryzura	powoli	sta wa ła	się	coraz	swo-

bodniejsza,	luź ne	kosmyki	wymyka ły	się	i	opa da ły	na	czoło,	lekko	wilgotne	od	potu.
Wybuchło	w	nim	pożą da nie.
Or kie stra	za gra ła	ta necz ną	me lodię	i	pary	za czę ły	wirować.
–	Walc	–	powie dzia ła	Thea.	–	Śmia ło	sobie	poczyna ją.	Nie	są dzę,	żeby	pa tronki	sal

Almacka	uzna ły	cię,	milor dzie,	za	partne ra	godne go	pole ce nia.
–	Je stem	gotów	na ra zić	się	na	skandal,	je śli	i	pani	jest	na	to	gotowa.
Rhys	bar dzo	zde cydowa nie	ją	ob jął.	Jego	zły	humor	na tychmiast	się	ulotnił.
Thea	spojrza ła	na	nie go	z	powa gą.
–	Już	się	na ra ziliśmy.	A	mimo	to…	tańczymy.
W	jej	 tonie	nie	było	ani	żalu,	ani	prze kory.	Za	to	z	oczu	promie niował	uśmiech,

które go	bra kowa ło	na	jej	war gach.	Rhys	ma chinalnie	wykonał	pierwsze	kroki	tańca
z	poczuciem,	że	bra kuje	mu	tchu.	Czy	Thea	mogła	mieć	na	myśli	to,	co	mu	się	zda -
wa ło?
–	Bar dzo	chciałbym	znowu	za ryzykować	skandal	–	powie dział,	gdy	wresz cie	odzy-

skał	głos.	–	Potra fię	jednak	zrozumieć,	je śli	ty	nie.	Wybacz	mi…
–	Tak	–	prze rwa ła	mu.
–	Tak?
–	Je śli	na prawdę	tego	chcesz.	–	Musiał	spojrzeć	na	nią	z	nie pewnością,	bo	pokrę -

ciła	głową	i	uśmiechnę ła	się,	a	policz ki	za lał	 jej	rumie niec.	–	Powie dzia łam,	że	nie
mam	żadnych	ocze kiwań,	które	się ga łyby	poza	gra nicę	tej	nocy,	 i	nie	chcia ła bym,
że byś	czuł	się	zobowią za ny	wrócić	do	moje go	łóż ka	popycha ny	do	tego	skrupuła mi
dżentelme na.
–	Skrupuły	dżentelme na	powstrzymywa ły	mnie	dotąd	przed	powrotem	–	stwier dził

kwa śno	Rhys,	wie dząc,	że	te raz	już	żadna	siła	go	nie	powstrzyma.
To	było	sza leństwo,	ale	mia ło	ono	swoją	ściśle	okre śloną	gra nicę.	Ile	cza su	mie li

jesz cze,	za nim	dotrą	do	We ne cji	i	odzyska ją	roz są dek?	Pewnie	ja kieś	dwa	tygodnie.
Chciał	wymyślić	 okręż ną	drogę,	 prze konać	 się,	 że	 powinni	 poje chać	przez	Rzym,
Ne apol,	Sycylię.	Nie	mógł	jednak.	Byłby	nie uczciwy	i	wobec	Thei,	i	wobec	sa me go
sie bie.
–	 To	 nicze go	 nie	 zmie ni,	 prawda?	 –	 spyta ła.	 –	Myślę	 o	 na szej	 przyjaź ni.	 Przez

ostatnie	lata	mia łam	poczucie,	że	cię	stra ciłam.
–	Bo	tak	było	–	przyznał	Rhys.	–	Chyba	zresz tą	sam	też	się	pogubiłem.	Powinie -

nem	był	wcze śniej	zrozumieć,	że	nie	muszę	odcinać	się	od	ca łej	prze szłości	po	to,
by	uwolnić	się	od	jej	ma łej	czę ści.	Te raz	już	do	tego	nie	dopusz czę,	cokolwiek	jesz -
cze	nas	spotka.	Bę dzie my	czę sto	do	sie bie	pisać,	taką	mam	na dzie ję.
Thea	uniosła	brew.
–	Dopóki	się	nie	oże nisz.	Wątpię,	czy	żona	bę dzie	spoglą da ła	życz liwym	okiem	na

twoją	kore spondencję	z	nie za męż ną	kobie tą.
Jego	 żona.	 Ta	 teore tycz na	 kobie ta	 skryta	 za	 we lonem	mgły.	 Rhys	 wie dział,	 że



przez	ostatnie	dni	za pomniał	na wet,	jak	wyglą da ła.	Pozosta ła	po	niej	tylko	sucha	li-
sta	żą dań.	Uznał,	że	pomyśli	o	żonie	znowu	po	wyjeź dzie	z	We ne cji.
–	Tak,	oczywiście.	Moż liwe	jednak,	że	wte dy	bę dziesz	już	z	powrotem	w	Londy-

nie.	I	tam	się	spotka my.
Thea	na	par kie cie	w	ra mionach	inne go	męż czyzny.	Może	na wet	za męż na.	Thea

w	łóż ku	inne go	męż czyzny.	Albo	nie za męż na,	na	wyda niu,	ale	nie	dla	nie go,	ponie -
waż	on	tymcza sem	oże nił	się	z	pra wie	obcą	kobie tą,	ma ją cą	dobre	koliga cje	i	potul-
ny	cha rakter.
–	Muzyka	się	skończyła.
–	A	ty	prze stań	się	ze	mnie	podśmie wać,	prowokują ca	dzier latko.	–	Pary	dookoła

nich	uśmie cha ły	się.	Nie które	damy,	pa trząc	na	nich,	zda wa ły	się	na wet	sentymen-
talnie	 wzdychać.	 –	 Na	 miłość	 boską,	 ci	 ludzie	 za chowują	 się	 tak,	 jakbym	 ukląkł
przed	tobą	na	jedno	kola no	pośrodku	par kie tu,	a	wszystko	dla te go,	że	prze tańczy-
łem	chwilę	bez	muzyki.
–	W	rze czywistości	pra wie	minutę.	Francuzi	są	romantyka mi	–	powie dzia ła	Thea

i	znie nacka	wróciła	do	swoje go	rze czowe go	tonu.	–	Chodź my	zjeść	kola cję.

A	jednak	je stem	dla	Rhysa	waż na,	pomyśla ła	Thea,	biorąc	łyż kę,	by	na łożyć	sobie
por cję	z	pierwsze go	inte re sują co	wyglą da ją ce go	półmiska,	który	przed	nimi	posta -
wiono.	Rhys	da rzył	 ją	miłością	 jako	przyja ciel	 i,	o	dziwo,	pożą dał	 jej	 jako	kobie ty.
Tylko	że	nie	chciał,	by	zosta ła	jego	żoną	albo	kochanką	na	za wsze.
Głupio	zrobiła,	że	wspomnia ła	o	jego	małżeństwie.	Cze go	wła ściwie	się	spodzie -

wa ła?	Że	Rhys	przyklęknie	przed	nią	na	 jedno	kola no,	wła śnie	 tak	 jak	wspomniał
w	żar tach,	i	ogłosi,	że	długo	był	śle py,	że	za wsze	ją	kochał	i	muszą	się	na tychmiast
pobrać?	Prze cież	traktował	 ją	dokładnie	tak,	 jak	go	o	to	poprosiła.	Zosta nie	więc
odwie ziona	 do	 matki	 chrzestnej	 ze	 zła ma nym	 ser cem,	 ale	 bar dzo	 wyedukowa na
zmysłowo.
Rhys	się gnął	po	ta lerz,	na	którym	poda no	pasz te ciki	na dzie wa ne	se rem	z	zioła mi.
–	Ani	mi	się	waż!	Ten	jest	ostatni.
Thea	rzuciła	się	na	resztki	przysma ku.	Czuła	przyjemność,	gdy	roz pływał	jej	się

w	ustach.	Tak	wła śnie	powinna	postę pować,	żyć	chwilą.
Skończyli	jeść,	pomrukując	z	za dowole nia,	po	czym	za milkli.	Być	może	Rhysa	po-

chłonę ły	sub telne	prowoka cje,	ma ją ce	zburzyć	opa nowa nie	Thei.	Położył	ra mię	na
opar ciu	jej	krze sła	i	prze sunął	nogę	pod	stołem	tak,	by	ze tknę ły	się	ich	uda.	Ta	bli-
skość,	 obie cują ca	 wkrótce	 prawdziwą	 eksplozję	 siły,	 spra wiła,	 że	 Theę	 prze szył
dreszcz	ocze kiwa nia.	Nie znacz ny	grymas	na	war gach	Rhysa	powie dział	 jej,	 że	 ta
re akcja	zosta ła	za uwa żona.
–	Pójdzie my	już?
Rhys	wstał,	a	Thea	z	uwa gą	mu	się	przyjrza ła.	Wysoki,	śnia dy,	sze roki	w	ra mio-

nach	i	bar dzo	angielski,	choć	w	trudny	do	okre śle nia	sposób.	Gdy	ujął	 ją	za	rękę,
ogar nę ło	ją	pożą da nie.	Pomyśla ła	nie mal	z	roz pa czą,	że	sta nie	się	od	nie go	uza leż -
niona.	Bę dzie	jak	opiumistka,	półżywa	bez	jego	dotyku.	Gdyby	była	silna,	odmówiła -
by.	Wie dzia ła	jednak,	że	tego	nie	zrobi.
Odwrócili	się	jesz cze	u	wyjścia	ciemnej	alejki,	by	popa trzeć	na	za ba wę.
–	Polly	tańczy	z	Hodge’em	–	zwrócił	uwa gę	Rhys,	wska zując	dwie	posta ci.	Polly



śmia ła	 się	ożywiona,	a	Hodge	był	 sztywno	wyprostowa ny	 i	 sza cowny	 jak	za wsze,
na wet	w	połowie	szyb kie go	tańca,	ale	na	twa rzy	miał	sze roki	uśmiech.
–	Przynajmniej	oni	są	szczę śliwi	–	wypowie dzia ła	swoją	myśl	Thea.
–	A	ty	nie	je steś?	Och,	Theo…	–	Cofnął	się	głę biej	w	mrok	i	wziął	ją	w	ob ję cia.	–

Powiedz	mi,	cze go	chcesz!



ROZDZIAŁ	OSIEMNASTY

„Powiedz	mi,	cze go	chcesz”.
To	była	chwila,	w	której	na le ża ło	wyka zać	się	siłą	i	roz sądkiem.	Powie dzieć	mu,

że	 to	była	pomyłka,	że	powinni	się	oprzeć	pra gnie niu,	które	cią gnie	 ich	ku	sobie;
dać	mu	ja sno	do	zrozumie nia,	że	za	jego	za chowa niem	kryje	się	wyłącz nie	pożą da -
nie.
Je śli	 jednak	 kochać	 to	 zna czy	 być	 sła bym,	 trudno.	 Gdy	 skończy	 się	 przygoda

z	Rhysem,	odbuduje	swoje	życie,	na	ra zie	jednak	mia ła	jesz cze	te	dwa	tygodnie.
–	Chcę	być	z	tobą.	Chcę	znowu	miłosnych	piesz czot.	Chcę	spę dzić	noc	w	twoich

ra mionach.
Mia ła	poczucie,	że	robi	coś	całkiem	nie dozwolone go,	a	za ra zem	cudowne go,	gdy

tak	stoi	w	mrocz nej	alejce,	w	ob cym	mie ście,	przytulona	do	kochanka.
–	To	za brzmia ło	całkiem	ja sno.
Głos	Rhysa	za dudnił	jej	w	uchu,	bo	przytyka ła	policzek	do	jego	koszuli.	Chwilę	po-

tem	zna la zła	się	w	potrza sku	przy	murze.
–	Próbowa łem	tego	w	alejce	w	Pa ryżu	i	sta ną łem	wobec	groź by	na dzia nia	się	na

szpilkę	od	ka pe lusza.	–	Miał	wyraź nie	schrypnię ty	głos.	–	Chcia łem	cię	wte dy	poca -
łować.	Co	się	sta nie,	je śli	poca łuję	cię	tutaj?
–	Spróbuj.
Thea	ob ję ła	go	za	szyję	i	wsunę ła	mu	palce	we	włosy,	po	czym	za cisnę ła	je	i	przy-

cią gnę ła	bliżej	jego	głowę.
Musia ło	go	to	za boleć,	ale	tylko	wydał	gar dłowy	pomruk.
–	Dzisiaj	masz	pikantniejsze	ocze kiwa nia,	co?
Nie	była	pewna,	co	miał	na	myśli,	ale	za brzmia ło	to…	podnie ca ją co.
–	Tak	–	zdoła ła	wybą kać,	za nim	Rhys	wycisnął	na	jej	war gach	gwałtowny	poca łu-

nek.	Uniósł	ją	i	oparł	ple ca mi	o	mur,	a	kola no	wsunął	mię dzy	jej	nogi,	tak	że	opie ra -
ła	się	te raz	na	jego	udzie	i	nie	dotyka ła	stopa mi	zie mi.
Wsunął	rękę	mię dzy	ich	cia ła	i	za czął	igrać	z	pier sią	Thei.	Początkowo	trą cał	pal-

ca mi	brodawkę	skrytą	pod	cienką	tka niną,	w	końcu	ja koś	wyswobodził	ją	z	wię zie -
nia	gor se tu.
Thea	jęknę ła,	gdy	Rhys	wdarł	się	ję zykiem	do	jej	ust	i	wypełnił	je	swoim	sma kiem.

Ani	na	chwilę	nie	prze sta wał	jednak	zajmować	się	pier sią.	Było	jej	nie wygodnie,	ale
podnie ca ło	 ją	 to,	 czuła	 przypływ	 na miętności.	 Za	 ple ca mi	mia ła	mur,	 cia ło	 Rhysa
było	roz grza ne	i	na pię te.	Próbowa ła	się	otrzeć	o	mię sień	jego	uda,	aby	się gnąć	po
roz kosz,	która	wyda wa ła	się	ma ja czyć	tuż	poza	jej	za się giem.
–	Chcę…
–	Powiedz.
–	Chcę	się	poruszyć.
–	Nie.	To	ja	tutaj	rzą dzę.
Zosta wił	 w	 spokoju	 brodawkę	 pier si,	 prze sunął	 dłoń	 w	 dół,	 uniósł	 jej	 spódnice

i	wsunął	palce	mię dzy	swoje	udo,	a	jej	cia ło,	które	już	na	nie go	cze ka ło.
–	Czy	tego	chcesz?



–	Tak,	Rhys…	proszę.
Wte dy	jej	dotknął	jednym	długim,	posuwistym	ruchem,	ide alnym,	który	doprowa -

dził	ją	do	eksplozji.	Oddycha jąc	gwałtownie,	osunę ła	się	bez władnie	w	jego	ob ję cia.
–	Już	le piej?
Thea	poczuła,	że	znów	dotyka	stopa mi	zie mi,	chociaż	Rhys	wciąż	przyciskał	ją	do

muru.
–	Chyba	tak.
–	 To	 dobrze.	 Nie	 są dzę,	 żeby	 na sze mu	 gospoda rzowi	 spodoba ło	 się,	 gdybym

wniósł	cię	do	gospody	frontowymi	drzwia mi	i	przede filował	z	tobą	po	schodach.
Odsunął	się	i	ujął	ją	za	ra mię.
–	Szkoda,	to	byłoby	ta kie	romantycz ne.	–	Westchnę ła	za dowolona,	na gle	uwolnio-

na	od	wszystkich	trosk.	–	Ciemność	i	gwiaz dy.	Sta re	budynki,	cie płe	powie trze	i	za -
pa chy.	Muzyka…
–	We ne cja	bę dzie	jesz cze	bar dziej	na strojowa.	Z	gondola mi	i	pięknymi	pa ła ca mi

odbija ją cymi	się	w	wodach	ka na łów.
We ne cja	bę dzie	wspa nia ła,	ale	bę dzie	też	końcem.	Gdy	uda	jej	się	bez piecz nie	do-

trzeć	pod	skrzydła	matki	chrzestnej,	Rhys	odje dzie.	W	We ne cji	nie	bę dzie	 już	ro-
mansu,	tylko	bez pie czeństwo.
–	Je stem	zde cydowa na	cie szyć	się	każ dą	chwilą,	którą	prze żywam	–	powie dzia ła

Thea,	odsuwa jąc	od	sie bie	smutne	myśli.	–	Dziś	wie czorem	na ucz	mnie,	jak	cię	pie -
ścić,	Rhys.	Na ucz	mnie	da wać	ci	roz kosz.
–	Już	to	robisz	–	odpowie dział	schrypnię tym	głosem.
–	Wiem,	że	je steś	przy	mnie	bar dzo	ostroż ny.	Pokaż	mi	wszystko,	Rhys.	–	Czuła

jego	podnie ce nie,	lecz	i	opór.	Przed	czym?	Czyż by	bał	się,	że	ją	zgor szy?	–	Podnie ca
mnie,	kie dy	myślę	o	tym,	że	cię	dotykam.	Chcę	doprowa dzić	cię	do	obłę du.
–	Mów	tak	da lej,	a	na	pewno	ci	się	uda.	Mówie nie	ma	cza sem	ogromną	siłę.
–	Doszliśmy.	–	Thea	zmusiła	się,	by	sta tecz nym	krokiem	wejść	po	schodach	prowa -

dzą cych	do	frontowych	drzwi.
–	Bon soir,	mon sieur	–	powie dzia ła	i	skinę ła	głową	wła ścicie lowi.	–	Myślę,	że	udam

się	już	na	spoczynek,	milor dzie	–	doda ła,	odwra ca jąc	się	do	Rhysa.	–	Pana	zosta wię
ze	szkla necz ką	brandy.
–	 Dobra noc,	 lady	 Altheo.	 –	Usłysza ła	 jesz cze,	 jak	 Rhys	 dyskutuje	 z	 Francuzem

o	konia ku.	Gdy	 zna la zła	 się	 na	 pode ście,	 drogę	do	 swoje go	pokoju	 pokona ła	 bie -
giem.	Było	coś,	co	kupiła	spe cjalnie	dla	Rhysa	w	Orange,	chociaż	nie	są dziła,	że	bę -
dzie	miał	oka zję	to	zoba czyć.
Przed	wyjściem	do	mia sta	wyką pa ła	się,	więc	te raz	tylko	zrzuciła	ubra nie	i	prze -

tar ła	cia ło	gąb ką	zwilżoną	w	letniej	wodzie,	po	czym	skropiła	wodą	róża ną	miejsca
za	usza mi,	mię dzy	pier sia mi	i	po	drugiej	stronie	kolan.	Nowa	koszula	nocna	spłynę -
ła	po	 jej	krą głościach	 jak	wody	Roda nu	podczas	ką pie li.	Była	 je dwa bista,	miękka,
półprze zroczysta,	w	kolorze	miodu.	Thea	się gnę ła	do	pierwszej	szpilki	we	włosach
i	opuściła	rękę.	Rhys	lubił	roz pusz czać	jej	włosy,	tego	już	się	na uczyła.
Co	jesz cze	może	lubić?	Za mie rza ła	to	odkryć.	Chodziła	tam	i	z	powrotem	po	po-

koju,	a	je dwab	nowej	koszuli	nocnej	gła dził	kostki	jej	nóg.	Czy	ta	koszula	spodoba
się	Rhysowi?	Ven deu se	za pewnia ła	ją,	że	coś	ta kie go	rzuci	na	kola na	każ de go	ko-
chanka.



Głośny	oddech	za powie dział	na dejście	ob lubieńca.	Rhys	za mknął	 za	 sobą	drzwi
i	oparł	się	o	nie	ple ca mi.
–	 Czy	 to	 są	 moje	 urodziny?	 –	 Za czął	 ma nipulować	 za	 ple ca mi	 znacz nie	 mniej

zręcz nie	niż	zwykle,	w	końcu	jednak	uda ło	mu	się	prze krę cić	klucz	w	zamku.	–	Nie
wie rzysz	już	chyba	w	to,	że	masz	pospolitą	urodę,	Theo?
–	Nie	je stem	piękna,	Rhys,	nie	musisz	mi	pochle biać.	Wystar czy	mi	aż	nadto,	że

mnie	pożą dasz.
Ode pchnął	się	od	drzwi	i	za czął	się	do	niej	zbliżać,	po	drodze	ścią ga jąc	z	sie bie

odzie nie.	Fular,	sur dut	i	ka mizelka	zna la zły	się	na	podłodze.
–	Nie	je steś	piękna.	Je steś	ab solutnie	wyjątkowa.	–	Strzepnął	z	nóg	buty.	–	Odbie -

ra	mi	mowę,	gdy	na	cie bie	pa trzę.
Tymcza sem	zrzucił	spodnie,	a	ich	śla dem	także	obie	skar pe ty.
Thea	wstrzyma ła	oddech,	widząc	tuż	przed	sobą	tak	wspa nia łą	mę skość.
–	Twoje	cia ło	mówi	bar dzo	dobitnie	–	odwa żyła	się	stwier dzić.	Jego	sztywny	czło-

nek	poruszył	się,	jakby	ożywiony	jej	głosem.	–	Le piej	jednak	znajdź	odpowiednie	sło-
wa,	żeby	powie dzieć	mi,	co	mam	robić.
–	Co	chcesz.	Je stem	zda ny	na	twoją	ła skę.	–	Oczy	miał	przymknię te,	dłonie	za ci-

śnię te	w	pię ści	przy	bokach,	jego	klatka	pier siowa	pokryta	ciemnymi	włosa mi	ryt-
micz nie	unosiła	się	i	opa da ła	w	cięż kich	odde chach.	–	Męż czyź ni	są	wzrokowca mi,
podnie ca	nas	to,	co	widzimy.	A	na sze	umysły	podnie ca	to,	co	słyszymy	–	dodał,	prze -
szywa jąc	ją	wzrokiem.	–	I	to,	co	sobie	wyobra ża my.
Thea	wsunę ła	palce	mię dzy	włosy	na	tor sie	Rhysa,	a	on	uniósł	ręce.
–	Nie,	nie	dotykaj	–	za prote stowa ła.	–	Zostaw	ręce	tam,	gdzie	były!
Ku	jej	za skocze niu	usłuchał,	na wet	gdy	lekko	potar ła	pa znokcia mi	brodawki	jego

pier si.	Tylko	wydał	gar dłowy	pomruk.	Wielki	dra pież ny	kot,	pomyśla ła.
Prze sunę ła	 ręce	 niżej,	 na	 na pię te	 mię śnie	 brzucha,	 potem	 powę drowa ła	 nimi

w	bok	i	prze niosła	się	na	uda,	omija jąc	miejsce,	do	które go	za pra szał	ją	suge styw-
nymi	rucha mi	bioder.
–	Połóż	się	te raz	twa rzą	w	dół.
Na grodą	za	tę	komendę	było	jego	zdziwione	spojrze nie.
Wciąż	w	swojej	je dwab nej	koszuli	nocnej	Thea	wspię ła	się	na	łóż ko	i	usia dła	mu

okra kiem	na	nogach.	Pochyliła	się	na przód	i	położyła	dłonie	na	jego	pośladkach,	za -
intrygowa na	twar dością	mię śni,	które	od	jej	dotyku	jesz cze	bar dziej	się	skur czyły.
Wę drowa ła	te raz	w	górę,	trzyma jąc	kciuki	w	za głę bie niu	przy	krę gosłupie.	Mija ła
blizny	i	sinia ki	goją ce	się	po	wypadku.
–	Skąd	masz	tyle	mię śni?	–	spyta ła,	pochyla jąc	się	tak	nisko,	że	przez	cienką	za -

słonę	je dwa biu	dotknę ła	sutka mi	jego	ple ców.
–	Od	jaz dy	konnej,	walki	wręcz,	szer mier ki,	pływa nia…
–	Zdejmuję	nocną	koszulę	–	powie dzia ła	cicho.
Prze sunę ła	je dwa biem	po	jego	ple cach	i	pośladkach	i	zoba czyła,	jak	kur czowo	za -

ciska	dłonie.	–	Te raz	wyjmuję	szpilki	i	roz pusz czam	włosy.	–	Znów	nad	nim	uklę kła
i	nie co	się	pochyliła,	by	poła skotać	jego	ra miona.	Czuła	dresz cze	prze bie ga ją ce	mu
po	cie le.
–	Co	te raz	robisz?	–	spytał	chra pliwie,	gdy	na	chwilę	usia dła	na	pię tach,	by	wy-

równać	oddech.



Co	mogłoby	doprowa dzić	go	do	obłę du?	Czy	star czy	jej	odwa gi?
–	Dotykam	swoich	pier si	–	szepnę ła.
Rhys	 za re agował	 szyb ciej,	 niż	 się	 spodzie wa ła.	 Chwilę	 póź niej	 le ża ła	 pod	 nim

przygnie ciona	do	łóż ka	i	pa trzyła	prosto	w	roz pa lone	na miętnością	nie bie skie	oczy
i	twarz,	z	której	biło	pożą da nie.
–	Je steś	bar dziej	prowokują ca	niż	najbar dziej	doświadczona	kur tyza na.	U	cie bie

jednak	to	wszystko	opie ra	się	na	instynkcie	i	uczciwości.	Nie	ma	sztuczek	ani	ka -
prysów,	tylko	wrodzona	umie jętność	oka zywa nia	zmysłowości.
–	Umie jętność?	–	spyta ła	ła mią cym	się	głosem.	–	Prze cież	ja	nie	wiem,	co	robię.
–	Doprowa dzasz	mnie	do	obłę du,	ot	co.	–	Chwycił	ją	za	nadgarstki	i	przytrzymał	je

jedną	ręką	nad	jej	głową,	by	mieć	swobodny	dostęp	do	pier si	i	móc	pie ścić	je	war ga -
mi,	ję zykiem	i	zę ba mi.
–	Ja	tylko	szukam…	próbuję	–	sapnę ła	Thea,	usiłując	wyrwać	ręce	z	uścisku.	–	A	ty

mi	 prze szkodziłeś.	 Na stępnym	 ra zem	 pończocha mi	 przywią żę	 ci	 ręce	 do	 łóż ka
i	wte dy	będę	robić,	co	mi	się	podoba.	–	Rhys	całkiem	znie ruchomiał.	–	Nie	chcesz
tego?
–	Nigdy	nie	chcia łem	pozwolić	sobie	na	taką	utra tę	kontroli	–	powie dział	i	ob lizał

war gę.	–	Może	jednak…
–	To	cię	podnie ca!	–	Thea	wygię ła	cia ło,	by	otrzeć	się	o	na ma calny	dowód.
–	Ty	mnie	podnie casz.	–	Pochylił	głowę,	by	podraż nić	brodawkę	jej	pier si	chropa -

wym	policz kiem	ze	świe żym	za rostem.	–	Podejrze wam,	że	mogła byś	za proponować
piesz czoty	w	wannie	pełnej	zimne go	kre mu	ja jecz ne go,	a	i	tak	byłoby	to	podnie ca ją -
ce,	ty	wiedź mo.
–	Nie	są dzę…	–	Thea	urwa ła	zdysza na	i	oplotła	noga mi	jego	biodra.	–	Nie	wyda je

mi	się,	żeby	we	Francji	ktoś	robił	krem	ja jecz ny.
–	Crème	an gla ise	–	westchnął	zmysłowo	i	wsunął	się	w	nią	jednym	długim	pchnię -

ciem.
–	Bita	śmie ta na	–	szepnę ła	przy	jego	war gach,	gdy	uniosła	cia ło,	by	wyjść	mu	na

spotka nie.	–	Mus	cze kola dowy…
–	Theo.	–	Rhys	oparł	czoło	na	jej	czole	i	znie ruchomiał.	Czuła,	 jak	łomocze	jego

ser ce.	–	Je śli	wymie nisz	jesz cze	je den	słodki	i	śliski	sma kołyk	albo	część	swojej	bie -
lizny,	albo	coś,	do	cze go	mnie	przywią żesz,	całkiem	stra cę	pa nowa nie	nad	sobą.
–	Cie pły	dżem	truskawkowy,	ta siemki	od	gor se tu,	nogi	łóż ka	–	wyszepta ła	i	wykrę -

ciła	cia ło,	by	wsunąć	mu	czubek	ję zyka	do	ucha.	–	Och…	Rhys!

Godzinę	póź niej	Thea	tuliła	się	do	nie go	senna,	na sycona	i	roz grza na.	Rhys	rze -
czywiście	stra cił	kontrolę	nad	sobą	i	był	gwałtowny,	roz pę dzony,	nie mal	sza lony.	Po-
tem	oczywiście	 czuł	 się	w	obowiąz ku	 zre kompensować	 jej	 pośpiech,	 piesz cząc	 ją
czule	i	powoli.	Wyda wa ło	jej	się	nie prawdopodob ne,	że	może	tak	go	podnie cić	i	za -
spokoić.	Ma jąc	 na	 ustach	 senny	 uśmiech,	 za sta na wia ła	 się	 jesz cze,	 czy	 umia ła by
również	choćby	trochę	nim	wstrzą snąć.
–	Czuję,	że	się	uśmie chasz…
–	Za sta na wia łam	się,	czy	gdybym	cię	zwią za ła,	odwa żyła bym	się	potem	cię	roz -

wią zać.
–	Dobie rze my	odpowiednie	wę zły…	A	te raz	za śnij,	za nim	ule gnę	pokusie,	by	wy-



ca łować	cię	wszę dzie,	bez	wyjątku.	Sama	wiesz,	do	cze go	by	to	doprowa dziło.

Trzy	dni	póź niej	ich	gospodarz	stał	na	schodach	Bra my	Rodańskiej	i	odprowa dzał
wzrokiem	ka walka dę	złożoną	z	dwóch	powozów	i	dwojga	jeźdź ców.	Miał	za dowolo-
ną	minę	człowie ka,	który	został	sowicie	wyna grodzony.
Thea	i	Rhys	byli	jednak	smutni,	wyglą da li,	jakby	za raz	mie li	się	pokłócić.	Jednak

gdy	wyje cha li	z	mia sta	i	zna leź li	się	na	drodze	do	Aix,	Thea	posta nowiła	to	zmie nić.
–	Cze mu	tak	się	chmurzysz,	Rhys?
–	To	była	sie lanka,	a	te raz	wra ca my	do	rze czywistości.
Nie	rozumia ła.	Prze cież	to	ona	była	za kocha na	i	ona	walczyła	przez	cały	czas,	by

utrzymać	kontrolę	nad	swoimi	lę ka mi	o	przyszłość.	O	dziwo,	te	lęki	na sila ły	się	tym
bar dziej,	im	bar dziej	odda la ła	się	od	Anglii.
–	Je śli	za mie rasz	tak	się	dą sać,	to	poża łuję,	że	nie	ma	z	nami	Gile sa.
–	Ża łujesz,	że	nie	przyję łaś	jego	propozycji	małżeństwa?
–	Na	miły	Bóg,	Rhys,	ani	trochę.	Ale	to	przyja ciel.
–	Są dziłbym	ra czej,	że	ktoś	wię cej.
–	Jest	księ dzem,	chociaż	nie	odpra wia	na bożeństw.	Ła two	się	przed	nim	zwie rzyć.
–	Co?!	Wszystko	mu	opowia da łaś,	tak?	Czy	wyzna czał	ci	pokuty	za	grzech	spa nia

ze	mną?
Wyglą dał	w	tej	chwili	jak	gra dowa	chmura	i	prze ma wiał	odpowiednim	do	tego	to-

nem.
–	Coś	ty!	Mogłam	za	to	poroz ma wiać	z	nim	o	tym,	co	mnie	drę czy,	to	wszystko.
Mar sowa	mina	Rhysa	jesz cze	się	pogłę biła.
–	O	twojej	ta jemniczej	miłości?	Czyż by	drę czyło	cię	sumie nie,	że	kochasz	się	ze

mną	w	cza sie,	gdy	da rzysz	uczucia mi	inne go	człowie ka?
Thea	wie dzia ła,	że	ob le wa	się	pą sem.	Czuła	żar	wę drują cy	jej	po	twa rzy.	Co	mia ła

mu	powie dzieć?	Że	to	wła śnie	on	jest	jej	ta jemniczą	miłością?
–	Je steś	za zdrosny,	to	wszystko	–	odpa liła.
Uda ny	gniew	mógł	być	uspra wie dliwie niem	dla	rumieńców	na	policz kach.	Tylko

że	jej	klacz	na gle	za czę ła	się	boczyć.
–	Uwa żaj	na	konia	–	burknął.	–	Na	pewno	nie	je stem	za zdrosny.	Co	mi	po	za zdro-

ści?
–	Bądź	ła skaw	wyja śnić,	co	to	mia ło	zna czyć.	Że	nikt	nie	tra ciłby	na	mnie	cza su?

Czy	może	to,	że	je steś	wyjątkowym	oka zem	męż czyzny	i	nie	wyobra żasz	sobie,	by
kobie ta	mogła	cię	opuścić?	Ojej…
Uświa domiła	sobie,	co	powie dzia ła,	w	chwili,	gdy	te	słowa	pa dły.	Rhys	zrobił	ka -

mienną	minę	i	wbił	wzrok	w	drogę	przed	nimi.	Koń,	który	na gle	rzucił	głową,	zdra -
dził,	że	nie spodzie wa nie	ścią gnię to	mu	wodze.
–	Prze pra szam.	Nie	mia łam	na	myśli	Se re ny…
Urwa ła,	bo	nic	nie	mogło	już	cofnąć	jej	wcze śniejszych	słów.
Rhys	ścisnął	boki	konia	i	puścił	go	skróconym	ga lopem.
–	Da waj	–	rzucił	przez	ra mię.	Pół	mili	da lej	powścią gnął	konia	i	za cze kał	na	Theę.

Ich	pojaz dów	już	nie	było	widać.	–	Posłuchaj	–	powie dział	bez	wstę pów.	–	Ufam	ci,
Theo.	Nie	kła miesz,	nie	ma	w	tobie	ob łudy,	nie	flir tujesz.	Inni	męż czyź ni	z	pewno-
ścią	chcie liby	za jąć	moje	miejsce,	ale	nie	da jesz	im	do	tego	za chę ty.	To	z	pewnością



nie	ozna cza,	że	podoba	mi	się,	kie dy	dzie lisz	swoje	se kre ty	z	innym,	na wet	w	cał-
kiem	nie winny	sposób.	Je stem	za bor czy	i	musisz	się	z	tym	pogodzić.
–	Nie	za mie rza łam…
–	Wspomnieć	o	Se re nie.	To	też	rozumiem.	Gdy	ucie kła	z	Paulem,	czułem	się	zdra -

dzony	i	wykorzysta ny.	Jednak	póź niej	poją łem,	że	wca le	nie	kocha łem	Se re ny;	że	nie
je stem	za zdrosny	o	Paula	 i	nie	mam	wra że nia,	że	mi	 ją	za brał.	Myślę,	że	za wsze
była	jego,	a	moje	za urocze nie	oboje	wykorzysta li	do	swoich	ce lów…
–	Nie	kocha łeś	jej?	–	Thea	za mruga ła	ze	zdziwie nia.	–	Nigdy	jej	nie	kocha łeś?
–	Tylko	mi	się	 tak	zda wa ło.	Byłem	młody,	na iwny	 i	pe łen	żą dzy.	Gdybym	trochę

wię cej	wie dział	wte dy	o	kobie tach,	prze spałbym	się	z	nią	w	letnim	domu,	a	wte dy
bez	wątpie nia	prawda	wyszła by	na	jaw.	Dostałbym	od	niej	po	twa rzy,	a	od	Paula	po
nosie.	Rzecz	w	tym,	że	Se re na	nigdy	nie	za mie rza ła	dopuścić	do	sytuacji,	w	której
groziłoby	 jej,	 że	zdra dzi	ukocha ne go	czymś	wię cej	niż	kilkoma	słodkimi	słówka mi
i	uroczym	trze pota niem	rzęs.
–	Myślisz,	że	oni	byli	kochanka mi?	–	Thea	mia ła	wra że nie,	że	zie mia	pod	nią	się

trzę sie.	–	Co	się	z	nimi	sta ło?
Od	tamtej	pory	nikt	o	nich	przy	niej	nie	wspominał	ani	publicz nie,	ani	w	roz mo-

wach	prywatnych.	Rhys	jednak	powinien	to	wie dzieć.
–	Nie	mam	poję cia.	–	Obojętnie	potoczył	wzrokiem	dookoła.	–	Powie dzia łem	ci,	że

mnie	to	nie	inte re suje.
–	Gdybyś	ją	kochał,	inte re sowa łoby	cię	na	pewno	–	powie dzia ła	do	sie bie	Thea.
–	Wła śnie.	 –	 Rhys	miał	 dobry	 słuch.	 –	 To	mnie	 prze kona ło,	 że	 jej	 nie	 kocham.

Czyż bym	cię	wzburzył,	moja	mała	romantycz ko?	Prze cież	wiem,	że	w	twoim	prze -
kona niu	trwa łem	przez	te	wszystkie	lata	ze	zła ma nym	ser cem	i	nie ska zitelnym	ob -
ra zem	mojej	złotowłosej	miłości.
–	Ale	w	miłość	prze cież	wie rzysz.	–	Bar dzo	za le ża ło	jej	na	tym,	by	go	prze konać,

więc	wychyliła	się	z	siodła	i	położyła	mu	rękę	na	ra mie niu.	–	Skoro	wiesz,	że	nie	da -
rzysz	 tym	uczuciem	Se re ny,	 jest	 to	 dowód.	Czy	 nie	 rozumiesz,	 że	 byłbyś	 o	wie le
szczę śliwszy,	gdybyś	poślubił	kobie tę,	którą	kochasz,	za miast	wybrać	małżeństwo
z	roz sądku	i	bez	miłości?
–	Miłość	doprowa dziła	Se re nę	i	Paula	do	tego,	że	zdra dzili	ludzi,	którzy	ich	kocha -

li	i	da rzyli	za ufa niem.	Nie,	miłość	to	egoistycz ne	uczucie,	które	osła bia	i	jest	nie bez -
piecz nie	sentymentalne.
–	Sentymentalne?
–	Se re na	bez	wątpie nia	tłuma czyła	sobie,	że	poświę ca	się	dla	miłości,	że	to	zbyt

waż ne	i	wspa nia łe	uczucie,	by	sta nę ły	jej	na	drodze	kwe stie	za ufa nia,	honoru	i	przy-
zwoitości.
–	Nie	możesz	ob winiać	o	to	miłości.	To	spra wa	cha rakte ru	osoby,	która	kocha…
Rhys	ścisnął	boki	konia	i	zosta wił	ją	ra zem	z	całą	ar gumenta cją,	którą	za mie rza ła

mu	przedsta wić.
Och,	Rhys.	Pozwoliłeś	mi	ma rzyć,	a	te raz	chcesz	zła mać	mi	ser ce,	pomyśla ła.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĘTNASTY

Thea	pogna ła	za	Rhysem,	ale	nie	próbowa ła	prze bić	się	przez	chmurę	kurzu,	któ-
rą	wzbijał.	Dwa	razy	widzia ła,	 jak	powścią gał	konia,	sta wał	w	strze mionach	 i	od-
wra cał	się,	jakby	chciał	sprawdzić,	czy	jesz cze	ma	ją	za	sobą,	za raz	jednak	ga lopo-
wał	da lej.
Uświa domiła	sobie,	że	obudziła	w	nim	żywe	uczucia.	Dla	tak	powścią gliwe go	czło-

wie ka,	za wsze	pa nują ce go	nad	sobą,	był	to	prawdopodob nie	nie wyba czalny	grzech.
Wresz cie	zrozumia ła,	dla cze go	pra gnął	małżeństwa	bez	uczuć	i	skąd	się	wzię ły	po-
głoski,	że	jest	lubież nikiem,	człowie kiem,	który	daje	kobie cie	najwyżej	tyle,	ile	może
ocze kiwać	kochanka.	W	dodatku	unikał	pa nien	na	wyda niu,	spomię dzy	których	mu-
siałby	w	końcu	wybrać,	gdyby	zde cydował	się	kie rować	rozumem,	nie	ser cem.
Bylibyście	nie szczę śliwi	oboje,	pomyśla ła,	gdy	wresz cie	zoba czyła	jego	gnia dosza

przywią za ne go	w	 cie niu	 przed	 przydroż nym	 za jaz dem.	Cze mu	nie	 oże nisz	 się	 ze
mną?	Mnie	przynajmniej	możesz	ufać	i	mnie	pożą dasz.	Je ste śmy	przyja ciółmi.
Zwolniła	do	kłusa	i	da lej	roz wa ża ła	tę	myśl.	Małżeństwo?	Nie	łudź	się.	Co	możesz

zrobić?	Oświadczyć	mu	się	i	zrujnować	wa szą	przyjaźń	raz	na	za wsze?
Gdy	podje cha ła	bliżej,	Rhys	wstał	z	ławy	w	ob rośnię tej	winem	per goli,	która	cią -

gnę ła	się	przed	budynkiem.
Podszedł	 i	wziął	od	niej	wodze.	Oczy	miał	przymknię te,	kuszą ce	war gi	ukła da ły

mu	się	w	swobodny	powitalny	uśmiech.	Nie	dała	się	zwieść.	Gdy	poma gał	jej	zsiąść,
spojrza ła	mu	prosto	w	oczy,	aby	coś	z	nich	wyczytać.	Były	zupełnie	nie prze niknione.
Bez	wzglę du	na	ich	przyjaźń,	bez	wzglę du	na	za żyłość,	w	tej	chwili	nie	mogła	się	do
nie go	 zbliżyć.	Wydobyła	 od	nie go	 se kre ty,	 skłoniła	go	do	 zwie rzeń,	 o	 których	nie
chciał	mówić,	więc	te raz	miał	się	na	bacz ności.
–	Wina	czy	le monia dy?
Zoba czyła,	 że	w	per goli	 jest	 stół.	Sta ły	 już	na	nim	dzbanki,	 szklanki	 i	 ta le rzyki

z	oliwka mi.
–	Poproszę	le monia dę.
–	Czyż byśmy	wła śnie	mie li	 za	 sobą	pierwszą	 zwa dę	kochanków?	–	 spytał	Rhys,

poda jąc	jej	szklankę	ma towe go,	bia ła we go	płynu.
–	Powie dzia ła bym,	że	coś	wię cej	niż	zwa dę	–	odpowie dzia ła	chłodno.
Nie	była	pewna,	czy	jest	gotowa	mu	wyba czyć,	chociaż	nie	bar dzo	wie dzia ła	też,

na	czym	wła ściwie	pole ga	jego	prze winie nie.	Na	tym,	że	ją	w	sobie	roz kochał?	Że
zła mał	jej	ser ce?	Nie	ponosił	odpowie dzialności	ani	za	jedno,	ani	za	drugie.	Na	tym,
że	nie	kochał	Se re ny?	Thea	wciąż	odczuwa ła	dość	ha nieb ną	sa tysfakcję	z	tego	po-
wodu.
–	Nie	lubię	roz dra pywa nia	sta rych	ran	–	powie dział	Rhys	i	wziął	dzba nek	wina,	po

czym	odsta wił	go	z	powrotem	i	na lał	sobie	le monia dy.	–	Wolę	zosta wić	je	w	spokoju,
żeby	 same	się	 za bliź niły.	Oczywiście	gdybyś	chcia ła	mi	opowie dzieć	o	 swojej	nie -
spełnionej	miłości,	pozwolę	ci	grze bać	w	moich	ra nach	do	woli.
–	Dzię kuję,	nie	skorzystam.	–	Thea	odsta wiła	szklankę	i	strzepnę ła	palca mi	krople

z	ze wnętrz nej	ścianki	na czynia.	–	Odłożę	skalpel.	Rozejm?



–	Rozejm.	–	Uniósł	jej	wilgotne	palce	do	ust	i	poca łował.	–	O,	jadą	na sze	ba ga że.

Przez	cały	dzień	posuwa li	się	na przód	w	ma lowniczej	sce ne rii	pól	la wendy	i	oliw-
nych	ga jów.	Mija li	ka mienne	za budowa nia,	które	wyglą da ły	tak,	jakby	je	wyrzeź bio-
no	bez pośrednio	w	ska le.	Przy	budynkach	uja da ły	psy	na	łańcuchach,	płoszą ce	ko-
nie.	Nie bo	było	bez chmur ne,	w	górze	unosiły	się	orły,	raz	po	raz	wyda ją ce	prze raź -
liwe	krzyki.
W	oczach	Thei	Aix-en-Provence	było	 ele gantsze	 i	 nowocze śniejsze	niż	Awinion.

Gdy	prze cha dza li	się	modnym	Cours	Mira belle	pod	roz łożystymi	pla ta na mi,	widząc
wszę dzie	dookoła	fontanny,	Rhys	powie dział	jej,	że	jest	to	mia sto	uniwer syteckie.
Thea	włożyła	najlepszą	z	sukni	kupionych	w	Pa ryżu	i	na rzuciła	na	głowę	koronko-

wą	chustkę	z	Lyonu.	W	ta kim	mie ście	na le ża ło	się	jak	najwytwor niej	ubrać.	Rhys,
ma ją cy	na	sobie	czar ne	spodnie	do	konnej	jaz dy,	gra na towy	frak	i	lśnią cą	bie lą	ko-
szulę	najwyraź niej	podzie lał	jej	odczucia.
–	Dokąd	idzie my?
–	Do	ka wiar ni	Les	Deux	Ga rçons.	Otwar to	ją	nie długo	przed	re wolucją	i	 jak	wi-

dać,	prze trwa ła	dotąd	jako	miejsce,	w	którym	na le ży	być	widzia nym.	Pomyśla łem,
że	zje my	w	hote lu,	ale	pewnie	masz	ochotę	na	ja kąś	lekką	prze ką skę.
Był	bar dziej	oficjalny	niż	przedtem.	Ze psuty	kocha nek	prze dzierz gnął	się	w	sza -

cowne go	towa rzysza	damy.	Thea	odsunę ła	na	bok	myśli	o	je dwab nych	pończochach
i	 przywią zywa niu	 do	 łóż ka,	 nie	 ule ga ło	 bowiem	wątpliwości,	 że	 tego	wie czoru	 to
Rhys	bę dzie	miał	wszystko	pod	kontrolą.	Był	odprę żony,	pe łen	uroku	i…	za bor czy.
Thea	uzna ła,	 że	 to	wła ściwe	okre śle nie.	Schle bia ło	 jej	 zresz tą,	 że	Rhys	czuje	 się
w	obowiąz ku	pilnie	jej	strzec,	jakby	jej	widok	na tychmiast	przycią gał	tłumy	miłośnie
na strojonych	 francuskich	 adora torów.	 Mija ją cy	 ją	 dżentelme ni	 krzyżowa li	 z	 nią
spojrze nia	i	uchyla li	ka pe lusza,	wystar czyło	jednak,	że	zer knę li	na	jej	towa rzysza,
by	bez	za trzyma nia	podą żyli	w	dalszą	drogę.
–	Czy	mię dzy	męż czyzna mi	obowią zują	ja kieś	zna ki,	których	nie	znam?	–	spyta ła,

zbliża jąc	 do	 ust	 łyżecz kę	 pysz ne go	 kre mu	 z	 owoca mi	 i	 bisz kopcika mi.	 –	Wła śnie
spłoszyłeś	jednym	spojrze niem	tych	młodych	ludzi.
–	Studenci.	–	Spojrzał	na	nią	z	uśmie chem.	–	Powie dzia łem	ci,	że	je stem	za bor czy.
–	Pytam,	jak	to	robisz	–	na le ga ła.
Rhys	 znów	 na	 nią	 popa trzył,	 tym	 ra zem	 jednak	 bez	 śla du	 roz ba wie nia	 i	 z	 nie -

znacz nie	unie sioną	brwią.	Puls	Thei	gwałtownie	przyspie szył.
–	Wielkie	nie ba.	Pra wie	słyszę	chrzęst	ście ra ją cych	się	poroży.
–	Porównujesz	mnie	do	je le nia	na	rykowisku?
–	Mniam.	–	Thea	zliza ła	krem	z	łyżecz ki,	nie	prze rywa jąc	kontaktu	wzrokowe go

z	Rhysem.	–	Czy	mamy	stąd	da le ko	do	hote lu?	Zda je	mi	się,	że	chodziliśmy	w	kółko.
–	 Je steś	gotowa	na	obiad	mimo	 tych	słodkości?	Dobrze,	ale	zosta ło	 trochę	kre -

mu…	O,	tutaj.
Starł	go	znad	jej	war gi,	a	potem	ob lizał	koniuszek	palca.
–	Nie,	nie	chcę	obia du.	Chcę	cie bie.
W	jego	oczach	za płonął	ogień.
–	Ile kroć	mi	się	zda je,	że	bar dziej	już	podnie cić	mnie	nie	możesz,	prze konuję	się,

że	byłem	w	błę dzie.	–	Skinął	na	kelne ra.	–	Jak	jednak	za mie rzasz	odwrócić	uwa gę



służą cej	od	obecności	męż czyzny	w	twoim	łóż ku?
–	Byłam	prze widują ca	i	da łam	jej	dzisiaj	wolne	aż	do	wie czora.	Za proponowa łam,

żeby	poszli	z	Hodge’em	obejrzeć	mia sto	i	zje dli	kola cję	w	ja kiejś	knajpce.	–	Thea
wzię ła	chustę	i	toreb kę	i	wsta ła.	–	Da łam	jej	na	to	pie nią dze.	Była	za chwycona.
–	A	ty	je steś	zuchwa ła.	–	Rhys	cmoknął	ją	w	czubek	nosa.	–	Wyśmie nicie.

Nie	pa dło	na	ten	te mat	ani	jedno	słowo,	a	jednak	rytm	podróży	spowolniał.	Thea
wie dzia ła,	że	Rhys	chciał	dotrzeć	do	We ne cji	w	dwa	tygodnie.	Oka za ło	się,	że	po-
trze bowa li	 tygodnia	 na	 dojazd	 do	Tulonu,	 trzech	dni	 na	 zna le zie nie	 statku,	 który
byłby	dla	Rhysa	do	przyję cia,	a	potem	kolejne go	tygodnia,	aby	dopłynąć	wzdłuż	wy-
brze ża	do	Ge nui.	W	każ dej	za tocz ce	Rhys	znajdował	coś,	co	war to	obejrzeć,	zajmo-
wa ła	go	każ da	wioska,	każ dy	najmniejszy	port.
–	Jest	tak,	jakby	czas	sta nął	w	miejscu.	–	Thea	opar ta	o	re ling	przyglą da ła	się	mi-

goczą cym	świa tłom	na	ciemnym	wybrze żu,	które	wyglą da ły	 jak	gwiaz dy.	Również
na	wodach	za toki	kołysa ło	się	wie le	świa teł.	Ryba cy	wypłynę li	na	połów.	–	Gdzie	je -
ste śmy?
–	Gdzieś	na	włoskim	wybrze żu	–	oznajmił	Rhys.	Pochylił	głowę	i	poła skotał	ją	no-

sem	za	uchem.	–	Ge nua	jutro,	moja	ty	nie cier pliwa.
–	Nie	je stem	nie cier pliwa.	–	Odchyliła	głowę,	żeby	miał	większe	pole	ma newru.	–

W	każ dym	ra zie	nie	spie szy	mi	się.
To	 było	 jak	 miodowy	mie siąc,	 romantycz na,	 zmysłowa,	 sie lankowa	 podróż	 naj-

pierw	lą dem,	a	te raz	po	spokojnym	morzu.	Każ de go	dnia	ob ja wia ły	się	przed	nimi
nowe	miejsca	do	zba da nia.
Thea	prze sta ła	się	przejmować	tym,	że	Polly	i	Hodge	wie dzą	o	romansie	swoich

państwa.	Nie	zwra ca ła	też	uwa gi	na	to,	że	romansuje	również	para	służą cych,	i	to
wbrew	za pewnie niom	Polly,	że	nie	pozwoli	Hodge’owi	na	nic	wię cej	niż	poca łunek.
W	końcu	wszyscy	czworo	byli	dorośli.	Poza	tym	Thea	była	pewna,	że	służą cy	wkrót-
ce	się	pobiorą,	gdy	tylko	tra fią	gdzieś	na	anglikańskie go	pa stora.
Roz proszona	przez	Rhysa,	który	wła śnie	szukał	na	jej	cie le	miejsc	do	ca łowa nia,

wróciła	myśla mi	tam,	skąd	za czął	się	bieg	jej	myśli.	Mie sią ce	miodowe	kończyły	się
zwykle	 wspólnym	 życiem	 we	 dwoje,	 ten	 jednak	 miał	 się	 za kończyć	 roz sta niem.
Przyszedł	jej	do	głowy	zna jomy	wers.	Z	wier sza,	a	może	z	pie śni.
–	Rhys,	z	cze go	to	jest:	„Wszak	tam	podróży	miłosnej	szranki,	gdzie	swej	kocha -

nek	dobiegł	kochanki”?
–	A	cze mu	ci	to	przyszło	do	głowy?	Z	Szekspira.	Bła zen	śpie wa	tak	w	Wie czorze

Trzech	Króli.	–	Za nucił	dwa	takty.	–	Wysta wia liśmy	to	w	Eton.	Sprawdź my,	czy	pa -
mię tam.
Za czął	śpie wać	dźwięcz nym,	czystym	te norem.	Thea	uświa domiła	sobie,	że	ostat-

nio	słysza ła	go	śpie wa ją ce go,	gdy	byli	dziećmi.

Wszak	tam	podróży	miłosnej	szran ki,
Gdzie	swej	kocha nek	dobiegł	kochan ki,
To	wie dzą	star ce	i	dzie ci.
Miłość,	o	droga,	ju tra	nie	cze ka,
Bo	śmiech	i	ra dość	dzisiaj	ucie ka,



Kto	wie,	co	ju tro	urodzi.
Kto	wciąż	od wle ka,	umie ra	z	głodu,
Więc	daj	mi,	droga,	ust	twoich	miodu,
Bo	młodość	jak	kwiat	prze chodzi.[2]

–	„Więc	daj	mi,	droga,	ust	twoich	miodu”	–	powtórzył.
„Miłość,	o	droga,	jutra	nie	cze ka”	–	te	słowa	brzmia ły	jej	w	głowie,	gdy	cie szyła

się	cie płem	jego	ob jęć.	„Bo	śmiech	i	ra dość	dzisiaj	ucie ka”.	Ta	miłość	bę dzie	trwać
tylko	do	cza su,	gdy	znajdą	się	w	We ne cji.	Wła śnie	dla te go	Rhys	prze cią gał	ich	po-
dróż,	że	prze czuwał	taki	koniec.	Ona	mogła	sobie	ma rzyć,	ale	on	już	podjął	de cyzję.

–	No	i	jest	We ne cja.	Ma gicz ne	miejsce	–	powie dział	cicho	Rhys.
Upał	 był	 taki,	 że	 nad	 la guną	wisia ła	mgiełka,	 za snuwa ją ca	widok	morza,	 nie ba

i	zie miste go	brze gu.	W	odda li	lśnił	unoszą cy	się	na	wodzie	roz myty	widok	mia sta.
Mała	łódź,	którą	wyna ję li	na	brze gu,	ślizga ła	się	po	wodze	w	rytm	ruchów	wiośla -

rzy,	choć	wobec	ogromu	wodnej	poła ci	wyda wa ło	się,	że	pra wie	stoi	w	miejscu.
Powozy	 zosta ły	 na	 lą dzie	 pod	 opie ką	 Toma.	 Stangret	 z	 dużym	 za dowole niem

schronił	się	w	gospodzie	prowa dzonej	przez	pier sia stą	wdowę	i	wyda wał	się	czynić
duże	postę py	w	za cie śnia niu	tej	zna jomości,	mimo	że	nie	znał	ani	słowa	po	włosku.
Rhys	roz łożył	na	kola nie	plan	We ne cji	i	zer knął	na	roz cią ga ją cy	się	przed	nimi	wi-

dok,	a	tymcza sem	wła ściciel	łodzi	poka zywał	tra sę	grubym	brą zowym	palcem.	Ich
matka	chrzestna	zajmowa ła	pa laz zo	nad	jedną	z	odnóg	Wielkie go	Ka na łu.	Thei	wy-
da wa ło	się	to	nie słycha nie	romantycz ne.	Sie dzia ła	te raz	na	łodzi,	trzyma jąc	Rhysa
za	rękę,	i	przyglą da ła	się	ba śniowe mu	mia stu,	choć	wie dzia ła,	że	jej	podróż	rodem
z	ba śni	powoli	dobie ga	końca.
To	wszystko	było	snem,	pomyśla ła.	Pewnie	mia ła	gorącz kę	albo	po	prostu	się	nie

zbudziła,	bo	to	nie	mogła	być	rze czywistość,	to	nie	mógł	być	koniec.	Ostatniej	nocy
Rhys	kochał	się	z	nią	z	taką	czułością,	jakby	roz sta wał	się	z	nią	na	za wsze.	Potem
bez	słowa	ją	opuścił	i	wrócił	do	swoje go	pokoju,	cze go	nie	robił	od	cza su,	gdy	byli
w	Aix.	Dopie ro	wte dy	pozwoliła	popłynąć	łzom.	Cicho	pła ka ła	z	głową	wtuloną	w	po-
dusz kę.
Te raz	tłok	na	wodzie	sta wał	się	coraz	większy,	z	mgiełki	za czę ły	wyła niać	się	bu-

dynki	o	egzotycz nym	wyglą dzie,	ja kie	mogłyby	być	dzie łem	cukier nika,	zdobią ce go
tort.	Rhys	poka zał	jej	Pa łac	Dożów	i	oka za ły	kościół	San	Gior gio	Maggiore,	które go
fa sa da	z	pila stra mi	spoglą da ła	nad	wodą	na	plac	Świę te go	Mar ka.	Thea	jednak	była
w	sta nie	tylko	bez myślnie	się	ga pić.	Nie	potra fiła	skupić	wzroku	na	żadnym	szcze -
góle	zmie nia ją cych	się	widoków.
–	Santa	Ma ria	della	Sa lute	–	powie dział	wła ściciel	łodzi	i	wpłynę li	w	sze roki	ka nał.

Thea	puściła	dłoń	Rhysa	 i	 stę ża ła.	Dotar li	na	miejsce.	Nie	 śniła,	 to	 się	dzia ło	na -
prawdę.
–	To	jest	Wielki	Ka nał.	–	Rhys	poruszył	się,	by	popra wić	ułoże nie	pla nu	na	kola nie.

–	Je ste śmy	pra wie	u	celu.
Wszystkie	budynki	nad	ka na łem	wyglą da ły	w	oczach	Thei	jak	pa ła ce.	Ich	ścia ny

wyra sta ły	 bez pośrednio	 z	 zie lonka wej	wody.	 Przy	 przysta niach	 były	 przywią za ne
gondole,	raz	po	raz	mija ły	ich	nie wielkie	łodzie	za ła dowa ne,	czym	tylko	moż na	sobie



wyobra zić,	od	be czek	po	bele	sia na.
–	Całkiem	 inne	 odgłosy	 niż	 zwykle	 –	 powie dzia ła	 Thea.	 –	Nie	ma	powozów	 ani

koni,	tylko	ludzie	i	plusk	wody.
–	Za pa chy	też	inne	–	za uwa żył	Rhys.	–	Pachnie	morzem	i	sta rymi	gła za mi.
Ich	łódź	dziar sko	skrę ciła	w	węż szy	ka nał.	Po	obu	stronach	mie li	ścia ny	domów,

a	nad	głowa mi	balkony.	Gdzie nie gdzie	wrzyna ły	się	w	wodę	ka mienne	przysta nie,
wszystkie	z	pa sia stymi	słupa mi	do	cumowa nia.
–	Ecco,	Ca’	Riccar do	–	oznajmił	wła ściciel	łodzi	i	podpłynę li	do	ob szer ne go	pomo-

stu.	W	mur	była	wmontowa na	dwuskrzydłowa	że liwna	bra ma,	a	za	nią	cią gnął	się
dzie dziniec.	Wkrótce	przypłynę ła	 druga	 łódź,	 z	Polly,	Hodge’em	 i	 czę ścią	ba ga ży.
Thea	przykle iła	do	twa rzy	minę	wyra ża ją cą	pełne	za dowole nie.	Oczywiście	chcia ła
znowu	zoba czyć	matkę	chrzestną	i	odwie dzić	We ne cję.	Tylko	duma	powstrzymywa -
ła	ją	przed	oka za niem	innych	uczuć,	które	kłę biły	się	w	jej	wnę trzu	i	spra wia ły,	że
czuła	się	nie szczę śliwa	i	odrę twia ła	od	lęku	przed	bólem.
Hodge	pocią gnął	za	cięż ki	że la zny	pier ścień	wiszą cy	przy	kra cie.	Usłysze li	w	od-

da li	dzwonie nie,	a	potem	kroki	na	ka miennych	schodach.	Dwaj	 loka je	w	 libe riach
otworzyli	bra mę,	a	pośrodku	sta nę ła	imponują ca,	choć	chuda	postać.
–	Lady	Althea,	lord	Palgra ve.	Wita my	w	We ne cji.
Z	tymi	słowa mi	męż czyzna	skłonił	się	przed	przybyłymi.
–	Edger ton!	–	Rhys	zignorował	jego	ukłon	i	ener gicz nie	wyściskał	mu	dłoń.	–	Miło

cię	widzieć	po	tylu	la tach.	Nie	mia łem	poję cia,	że	przyje cha łeś	tutaj	ra zem	z	lady
Hughson.	Są dząc	po	tym,	że	nie	wyda jesz	się	zdziwiony,	wnoszę,	że	list	za powia da -
ją cy	nasz	przyjazd,	który	wysła łem	z	Pa ryża,	musiał	już	dojść.
Thea	pomyśla ła	z	uśmie chem,	że	trze ba	na prawdę	cze goś	wię cej	niż	nie spodzie -

wa ne go	przybycia	kilku	osób,	by	za skoczyć	se kre ta rza	ich	matki	chrzestnej.
–	To	prawda,	lor dzie	Palgra ve.	Proszę	pozwolić,	że	wprowa dzę	państwa	do	środ-

ka.
Poszli	za	nim	przez	dzie dziniec,	który	prawdopodob nie	był	potrzeb ny	po	to,	aby

podczas	powodzi	woda	nie	wle wa ła	się	do	pokojów.	Potem	pokona li	sze rokie	schody
i	otworzyły	się	przed	nimi	solidne	drewnia ne	wrota.	Pa łac,	pomyśla ła	Thea,	chłonąc
wzrokiem	ma lowidła	 na	 skle pie niu,	wysokie	 ścia ny	 i	mar mury	 roz le głej	 posadz ki.
Było	tu	pusto,	zimno	i	bar dzo	cicho.
–	Sa lon	–	powie dział	Edger ton,	otworzył	kolejne	dwuskrzydłowe	drzwi	i	wprowa -

dził	ich	do	prze stronne go	pomiesz cze nia	z	pila stra mi	przy	ścia nach,	złoconymi	or -
na menta mi	rzeź biar skimi	oraz	wysokimi	okna mi	zwieńczonymi	łukiem,	przy	których
wisia ły	cięż kie	kota ry	z	kar ma zynowe go	broka tu.	–	Każę	podać	coś	do	picia	i	je dze -
nia,	ale	najpierw	muszę	z	ża lem	powie dzieć,	że	jest	pe wien	problem.
–	Problem,	z	którym	nie	umiesz	sobie	pora dzić,	Edger ton?	–	Gdy	Thea	usia dła	na

jednej	z	długich	ka nap,	Rhys	podszedł	do	okna	i	wyjrzał	na	ze wnątrz.	–	Za ska kujesz
mnie.
–	Milord	 jest	 bar dzo	 ła ska wy,	 że	 tak	mówi.	 Jednak	 nie	 jest	 to	 sytuacja,	 której

mógłbym	za ra dzić.	Pański	list	dorę czono,	więc	jako	se kre tarz	mila dy	na turalnie	go
otworzyłem.	Nie ste ty,	mila dy	tydzień	temu	wyje cha ła.
–	Wyje cha ła?	–	Thea	wytrzesz czyła	na	nie go	oczy.	Prze widywa ła	róż ne	prze szko-

dy	w	re aliza cji	jej	pla nu,	ale	nie	przyszło	jej	do	głowy,	że	matki	chrzestnej	może	po



prostu	nie	być	w	domu.	–	Chyba	nie	wróciła	do	Anglii,	skoro	je steś	tutaj?
–	Lady	Hughson	podróżuje	obecnie	na	pokła dzie	prywatne go	jachtu	księ cia	Fre -

de rico	d’Aver ny.
–	Księ cia?	–	powtórzyła	Thea,	ma jąc	przed	ocza mi	postać	księ cia	re genta.
–	Bar dzo	nie duże go	księ stwa	–	powie dział	Edger ton	 z	wą tłym	uśmie chem.	 –	To

nie zwykle	sympa tycz ny	dżentelmen	i	ma	bar dzo	wygodny	jacht.
–	Jak	dla	mnie	mógłby	mieć	na wet	okręt	z	osiemdzie się cioma	czte re ma	dzia ła mi	–

powie dział	Rhys,	odsuwa jąc	się	od	okna.	–	Kie dy	lady	Hughson	wróci?
–	Przykro	mi	to	powie dzieć,	ale	nie	mam	na	ten	te mat	żadnej	infor ma cji.	To	może

potrwać	jesz cze	mie siąc	albo	dłużej.	Jego	Ksią żę ca	Mość	miał	za miar	poka zać	mila -
dy	 Sycylię,	 ale	 gdyby	 utrzyma ła	 się	 dobra	 pogoda,	 roz wa żał	 popłynię cie	 da lej
wzdłuż	wybrze ża,	aż	do	Za toki	Ne apolitańskiej.
–	Na	pokła dzie	jachtu	z	księ ciem	–	powie dzia ła	sła bym	głosem	Thea.	–	To	się	wy-

da je	zupełnie	nie podob ne	do	mojej	mamy	chrzestnej.
–	Istotnie,	lady	Altheo	–	przyznał	Edger ton	wyjątkowo	oschłym	tonem.
–	Nie	pochwa lasz	tej	zna jomości?
–	Wie rzę,	 że	 on	 jest	 tym,	 za	 kogo	 się	 poda je,	 jego	 re komenda cjom	nicze go	nie

moż na	za rzucić.	Sta tek	jest	boga to	wyposa żony,	wyda je	się	wię cej	niż	zdatny	do	że -
glugi	i	ma	sprawną	za łogę.	Nie	byłem	w	sta nie	zna leźć	nicze go,	co	dyskre dytowa ło-
by	księ cia,	mimo	że	prze prowa dziłem	drobia zgowe	śledz two.
–	Na	czyje	pole ce nie?	–	spytał	Rhys.
–	Moje	wła sne,	milor dzie.	Nie	dopuściłbym	do	tego,	żeby	lady	Hughson	zna la zła

się	w	ta kiej	sytuacji	z	człowie kiem,	który	nie	ma	nie poszla kowa nej	re puta cji.
–	Intrygujesz	mnie	–	powie dział	Rhys.	–	Co	zrobiłbyś,	gdybyś	odkrył	fakty	dyskre -

dytują ce	księ cia,	a	lady	Hughson	nie	podzie liła by	twoje go	poglą du?
–	Posta rałbym	się	o	usunię cie	księ cia	ze	sfe ry,	w	której	ob ra ca	się	mila dy	–	powie -

dział	se kre tarz.	–	W	końcu	je ste śmy	w	We ne cji.
Thea	uzna ła,	że	nie	chce	wie dzieć,	czy	se kre tarz	miał	na	myśli	mor der stwo,	po-

rwa nie	czy,	co	najbar dziej	prawdopodob ne,	nocne	odwie dziny	grupy	dżentelme nów
o	dużej	sile	prze konywa nia.
–	Co	za	uczynność,	aż	ciar ki	prze chodzą	–	wyce dził	Rhys.
Thea	uśmiechnę ła	się,	po	czym	uświa domiła	sobie,	że	grozi	jej	wybuch	nie kontro-

lowa ne go	 śmie chu.	Odczuła	 ulgę.	Nie obecność	 pani	 domu	 ozna cza ła,	 że	 sie lanka
z	Rhysem	wca le	się	nie	skończy.	Oczywiście	przykro	 jej	było,	że	matki	chrzestnej
nie	ma,	da rzyła	ją	wielką	miłością	i	chcia ła	znowu	ją	zoba czyć,	ale	wyglą da ło	na	to,
że	lady	Hughson	sama	prze żywa	wielką	przygodę.
Usłysza ła	za nie pokoje nie	w	tonie	Rhysa,	więc	odwróciła	się,	by	na	nie go	spojrzeć.

Cokolwiek	czuł	w	tej	chwili,	nie	było	mu	do	śmie chu.
–	A	to	amba ras	–	powie dział	i	za cisnął	usta.	–	Co	ja	te raz,	do	dia bła,	z	tobą	zro-

bię?



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY

Thea	odpowie dzia ła	mu	spojrze niem.
–	Ze	mną?	Nic,	milor dzie!
O	co	jej	znowu	chodzi?	Rhys	stłumił	westchnie nie.	To	on	jest	za	nią	odpowie dzial-

ny	i	to	on	bę dzie	musiał	posprzą tać	ten	ba ła gan.
–	Mogę	tu	zostać,	dopóki	matka	chrzestna	nie	wróci,	prawda,	pa nie	Edger ton?
–	Oczywiście,	lady	Altheo.	W	są siedz twie	miesz ka	pewna	sza cowna	wdowa,	z	któ-

rą	 lady	Hughson	 bar dzo	 się	 za przyjaź niła.	 Je stem	 pe wien,	 że	w	 obecnej	 sytuacji
z	ra dością	się	do	nas	prze prowa dzi	i	bę dzie	pani	towa rzyszyć.
–	W	ja kiej	sytuacji?	–	za pytał	ostro	Rhys.	Je śli	Edger ton	powie	choć	jedno	słowo

świadczą ce	o	tym,	że	wie,	że	Rhys	jest	czymś	wię cej	niż	tylko	eskor tą	Thei,	chyba
za topi	zęby	w	jego	szyi.
–	Ta kiej,	że	osoba,	która	przywiozła	lady	Altheę,	musi	zosta wić	ją	tutaj	bez	dam-

skie go	towa rzystwa	–	wyja śnił	gładko	se kre tarz.	–	Con tessa	nie	musi	wie dzieć,	że
lady	Althea	nie	podróżowa ła	w	towa rzystwie	star szej	kobie ty.
Rhys	ochłonął.	Od	chwili	gdy	opuścił	łóż ko	Thei,	cier piał	z	powodu	wyrzutów	su-

mie nia	i	świa domości	bliskie go	już	końca	wspólnej	podróży.
–	To	dobre	roz wią za nie.	Dzię kuję,	Edger ton.	–	Rhys	prze cią gnął	palca mi	po	wło-

sach.	-Powinie nem	poszukać	sobie	inne go	miesz ka nia.	Czy	możesz	mi	coś	za propo-
nować?
–	Och,	nie	–	za prote stowa ła	Thea,	za nim	se kre tarz	zdą żył	otworzyć	usta.	–	Dla -

cze go	nie	miałbyś	za trzymać	się	tutaj?	Pa nie	Edger ton,	con tessa	nie	musi	prze cież
wie dzieć,	kie dy	przyje cha liśmy.
–	 To	 prawda,	 lady	 Altheo.	 W	We ne cji	 pa nie	 spa ce rują	 po	 mie ście	 w	 ma skach,

może	więc	pani	zwie dzać	mia sto	in cognita,	dopóki	lord	Palgra ve	nie	wyje dzie.	Mila -
dy	z	pewnością	życzyła by	sobie,	aby	oboje	państwo	za miesz ka li	w	jej	domu.
–	Widzisz,	Rhys!	Je stem	pewna,	że	znajdzie	się	tu	pokój,	gdzie	nikt	nie	bę dzie	ci

prze szka dzał.
Brzmia ło	to	jak	za pewnie nie,	że	nie	przyjdzie	w	nocy	do	jego	sypialni.	Dotrzyma ła

słowa:	ich	zwią zek	miał	trwać	tylko	do	końca	podróży.	Nie	chcia ła,	by	Rhys	ob cią żał
sumie nie,	kocha jąc	się	z	nią	w	domu	matki	chrzestnej.	Minionej	nocy	nie	zrobiła	nic,
aby	za trzymać	go	przy	sobie.
Problem	pole gał	na	tym,	że	to	wca le	nie	sumie nie	drę czyło	go	najbar dziej,	choć

bez ustannie	 przypomina ło	mu,	 że	 nie	 powinien	 był	 sypiać	 z	 Theą…	 chyba	 że	 się
z	nią	oże ni.	Myśl	o	roz sta niu	spra wia ła	mu	ból,	było	jednak	oczywiste,	że	Thea	ma
ochotę	za kończyć	ich	zwią zek.	On	tymcza sem	nie	wie dział,	cze go	chce	na prawdę.
Dała	mu	do	zrozumie nia,	że	choć	ocze kuje	za kończe nia	romansu,	na dal	pra gnie

prze bywać	w	jego	towa rzystwie.	Był	jej	to	winien.

Wyglą da ło	na	to,	że	Rhys	nie	ma	ochoty	zostać.	Chyba	bę dzie	musia ła	poroz ma -
wiać	z	nim	w	czte ry	oczy	i	za pewnić,	że	nie	za mie rza	wysuwać	wobec	nie go	żad-
nych	żą dań.	Thea	w	za myśle niu	poma sowa ła	 sobie	okolice	krzyża,	gdzie	na ra stał



tępy	ból.	Dobrze	byłoby	położyć	się	do	łóż ka.	Powinna	się	cie szyć,	że	rano	za czę ła
się	jej	comie sięcz na	nie moc,	lecz	nie	czuła	ra dości.
–	Je stem	zmę czona	–	oświadczyła.	–	Czy	mógłby	pan	za prowa dzić	mnie	do	moje go

pokoju	i	przysłać	moją	pokojówkę,	pa nie	Edger ton?	Za mie rzam	odpoczywać	do	ko-
la cji.
Wychodziła	już	za	se kre ta rzem,	kie dy	podszedł	do	niej	Rhys.
-Je steś	bla da.	Źle	się	czujesz?
–	Nie,	nie.	Chyba	odre agowuję	koniec	podróży.	Na	pewno	poczuję	się	dużo	le piej,

kie dy	pole żę	przez	parę	godzin	ze	stopa mi	w	górze.
–	Theo,	musimy	poroz ma wiać.
–	Nie.	–	Przysta nę ła.	–	Nie	chcę	te raz	roz ma wiać	o	tym,	co	cię	gnę bi.	Nie	rób	ta -

kiej	poważ nej	miny.	–	Uśmiechnę ła	się	do	nie go,	za dowolona,	że	się	o	nią	trosz czy.
Polly	cze ka ła	na	nią	w	apar ta mencie.
–	Jest	tu	sypialnia,	gar de roba,	pokój	dla	mnie	i	sa lonik	dla	pani	–	pa pla ła.	–	Proszę

zdjąć	suknię	i	gor set	i	się	położyć.	Przychodzą	ta kie	dni	w	mie sią cu,	kie dy	kobie ta
musi	się	oszczę dzać.	–	Po	chwili	doda ła:	–	No	ale	przynajmniej	ozna cza	to,	że	nie
ma	się	czym	mar twić.
–	Nigdy	nie	są dziłam,	że	jest	się	czym	mar twić.	–	Thea	wie dzia ła,	że	Rhys	był	bar -

dzo	ostroż ny.	Jednak	w	głosie	Polly	było	coś,	co	ka za ło	Thei	podnieść	wzrok.	–	Pol-
ly…	A	może	ty	masz	się	czym	mar twić?	Chodź	tu	do	mnie	i	powiedz.
–	To	moż liwe.	–	Pokojówka	odłożyła	suknię	i	usia dła	na	brze gu	łóż ka.	–	Nie	je stem

pewna.	Ale	 John	 i	 tak	 się	 ze	mną	oże ni.	 Poprosił	mnie	 o	 rękę.	 –	 Polly	 ba wiła	 się
frędz la mi	kota ry.
–	Za nim	mu	powie dzia łaś,	że	dziecko	może	być	w	drodze?
–	Tak,	proszę	pani.	I	tak	bym	za	nie go	wyszła,	czy	zrobiłby	to	z	miłości,	czy	z	obo-

wiąz ku,	ale	cie szę	się,	że	mi	się	oświadczył,	za nim	się	dowie dział.	My,	kobie ty,	nie
mamy	zbyt	duże go	wyboru.
–	Nie,	chyba	że	nie	boimy	się	skanda lu	–	odpar ła	Thea,	myśląc	o	Se re nie.	–	Czy

Hodge	powie dział	już	o	tym	lor dowi	Palgra ve?	W	końcu	to	wasz	chle bodawca.
–	John	ma	go	dziś	za pytać.	Mówi,	że	w	We ne cji	na	pewno	jest	ja kiś	pa stor,	skoro

przyjeż dża	tylu	gości	z	Anglii.
–	To	dobrze	–	mruknę ła	Thea,	otula jąc	się	kołdrą.	–	Je stem	pewna,	że	wszystko

ułoży	się	szczę śliwie.	–	Nie	mogła	jednak	powie dzieć	tego	sa me go	o	sobie	i	Rhysie.

Thea	na le ga ła,	by	Edger ton	zjadł	z	nimi	kola cję.	Był	prze cież	se kre ta rzem,	a	nie
służą cym.	Posiłek	skła dał	się	w	dużej	czę ści	z	owoców	morza.	Ból	w	krzyżu	ze lżał
i	Thea	była	w	o	wie le	lepszym	na stroju.
Nie	moż na	było	tego	sa me go	powie dzieć	o	Rhysie,	mimo	że	ze	swobodą	roz ma -

wiał	na	róż ne	te ma ty.	Pił	jednak	wię cej	wina	niż	zwykle	i	grze bał	w	wykwintnej	po-
tra wie	z	małży,	jakby	to	był	kle ik.
Męż czyź ni	za wsze	na rze ka ją,	że	kobie ty	 to	skomplikowa ne	stworze nia,	myśla ła

Thea,	 na bija jąc	 na	wide lec	 ostatnią	 kre wetkę.	 Tymcza sem	 sami	 byli	 irytują cy	 ze
swoją	nie chę cią	do	ujawnia nia	prawdziwych	uczuć.
–	 Je śli	 chcia ła by	 pani	 wyjść	 wie czorem,	 za re zer wuję	 do	 pani	 dyspozycji	 jedną

z	na szych	gondoli	i	znajdę	kogoś	godne go	za ufa nia,	zna ją ce go	angielski.	Oczywiście



dam	też	państwu	ma ski	–	powie dział	Edger ton.
–	Dla	nas	obojga?	–	zdziwił	się	Rhys.
–	Korzysta ją	z	nich	dżentelme ni	pra gną cy	za chować	anonimowość.	Nie	budzi	to

cie ka wości	tak	jak	w	Anglii.
–	W	ta kim	ra zie	zga dzam	się	na	gondolę	i	ma skę.	Theo?
–	Ja	też	–	odpar ła,	a	potem,	jakby	czyta jąc	w	jego	myślach,	doda ła:	–	Zdą żyłam	od-

począć.	–	Położyła	mu	dłoń	na	nadgarstku.
Poczuła,	że	Rhys	sztywnie je	pod	jej	lekkim	dotykiem.	Cofnął	rękę.	Bez	wątpie nia

za chowa ła	 się	 nie ostroż nie	w	 obecności	 se kre ta rza,	 lecz	 to	 de likatne	 odtrą ce nie
wyraź nie	 ją	 za bola ło.	 Za nim	 zosta li	 kochanka mi,	 przyjmował	 ta kie	 przyja cielskie
ge sty	bez	skrupułów.
–	Powiem	gondolie rowi,	żeby	na	począ tek	za brał	państwa	na	wyciecz kę,	podczas

której	będą	państwo	mie li	oka zję	za poznać	się	z	głównymi	atrakcja mi	–	powie dział
Edger ton,	kie dy	 lokaj	wniósł	półmisek	ze	słodycza mi.	Thea	mia ła	ogromną	ochotę
za pytać	go	o	matkę	chrzestną	i	księ cia,	istnia ło	jednak	duże	prawdopodobieństwo,
że	nicze go	się	od	nie go	nie	dowie.
Się gnę ła	po	daktyla	na dzie wa ne go	mar ce pa nem.
–	Pójdę	po	pe le rynę	i	zmie nię	buty	–	oznajmiła.	–	Za uwa żyłam,	że	we	wszystkich

gondolach,	które	mija liśmy,	było	na	dnie	trochę	wody.	Spotka my	się	na	na brze żu.
Za sta na wia ła	się,	co	powinna	powie dzieć	Rhysowi.	Na le ża ło	go	za pewnić,	że	nie

jest	w	cią ży,	i	wyja śnić,	że	nie	ocze kuje	od	nie go	nicze go	poza	dalszą	przyjaź nią.
Dzie dziniec	był	pusty.	Wypełniał	go	je dynie	dźwięk	wody	ude rza ją cej	w	brze gi	ka -

na łu	oraz	za pach	ja śminu	ze	zbior nika	przy	sta rożytnej	studni.	Powierzchnia	wody,
oświe tlona	kande la bra mi	umiesz czonymi	na	na brze żu,	odbija ła	się	w	skle pie niu	we -
wnętrz nej	kolumna dy	jak	hipnotyzują cy,	ruchomy	wzór.
Od	strony	ka na łu	dobie gły	ja kieś	głosy.	Ude rze nia	fal	w	na brze że	ob wie ściły	przy-

bycie	gondoli.	Thea	cofnę ła	się	w	cień.	Bez	ma ski	czuła	się	dziwnie	bez bronna.	Nie
mia ła	poję cia,	kto	przybył	z	wizytą.
Usłysza ła	 cichą	 sprzecz kę	 w	 ję zyku	 angielskim,	 ale	 nie	 mogła	 roz róż nić	 słów.

Przez	kra tę	dostrze gła	dwie	posta cie	w	pe le rynach.	Kobie ta	i	męż czyzna.	Męż czy-
zna	 pocią gnął	 za	 szar fę	 dzwonka	 i	 nie mal	 na tychmiast	 roz legł	 się	 tupot	 stóp.	 Po
chwili	lokaj	otworzył	bra mę.
–	Ma don ny	nie	ma	w	domu	–	powie dział	z	silnym	akcentem.
–	Musi	nas	przyjąć!	–	To	był	Anglik	z	wyż szych	sfer,	w	dodatku	dziwnie	zna jomy.
Na stą piła	prze pychanka.	Goście	we szli	w	krąg	świa tła	rzuca ne go	przez	kande la -

bry.	Ktoś	zszedł	po	schodach.
–	Edger ton,	po	prostu	idź	na	górę	i	powiedz	matce	chrzestnej,	że	tu	je ste śmy.	To

nie moż liwe,	że	nie	ma	jej	w	domu.
Prze cież	znam	ten	głos…	–	pomyśla ła	Thea.
–	Lady	Hughson	wyje cha ła	z	We ne cji	i	wróci	prawdopodob nie	za	kilka	tygodni.
–	W	ta kim	ra zie	tu	zosta nie my.	Na wet	mi	nie	mów,	że	w	tym	wielkim	domu	nie

znajdzie	się	dla	nas	miejsce.
–	Pa nie	We ston,	 lady	Se re no,	nie	otrzyma łem	pole ce nia	przyjmowa nia	ani	gosz -

cze nia	państwa.
Nie	zwa ża jąc	na	mech	i	pa procie,	Thea	usia dła	na	brze gu	studni	i	opar ła	się	o	że -



la zny	kołowrót.	Nie	wie rzyła	wła snym	oczom.	Paul	We ston,	nie gdyś	najlepszy	przy-
ja ciel	Rhysa,	i	Se re na,	na rze czona,	która	porzuciła	go	przed	ołta rzem.
Se re na	nie	zwróciła	uwa gi	na	odgłos	kroków	na	schodach	ani	na	muśnię cie	pe le -

ryny,	 dopóki	 nie	 dostrze gła	 męż czyzny	 obok	 se kre ta rza.	 Rhys.	 Krzyknę ła	 cicho
i	przycisnę ła	się	do	Paula.	Thea	podniosła	się,	lecz	było	już	za	póź no.
Rhys	postą pił	krok	w	przód,	za rzucił	połę	pe le ryny	na	ra mię,	za cisnął	pięść	i	wy-

mie rzył	cios	prosto	w	szczę kę	Paula.	Paul	za toczył	się	w	tył,	na	próż no	usiłując	się
cze goś	 uchwycić,	 poślizgnął	 się	 i	 wpadł	 do	 ka na łu	 z	 głośnym	 pluskiem.	 Se re na
krzyknę ła	 prze nikliwie	 i	 osunę ła	 się	 w	 ra miona	 Edger tona,	 osłupia ły	 lokaj	 stał
z	otwar tymi	usta mi.	Rhys	odwrócił	się	i	skie rował	w	stronę	schodów.
Thea	wie dzia ła,	że	Paul	We ston	w	dzie ciństwie	nie	na uczył	się	pływać.	Rhys	rów-

nież	był	 tego	świa dom.	Mia ła	na dzie ję,	że	nie	za mie rzał	za bić	Paula.	Pode szła	do
na brze ża.	Gondola,	 która	przywiozła	parę,	 odpłynę ła.	Paul	 roz pacz liwie	 sza motał
się	w	wodzie.	Thea	chwyciła	wiszą cy	na	ścia nie	bosak	i	wycią gnę ła	w	stronę	toną -
ce go.	Paul	nie	zdołał	jednak	go	uchwycić	i	za nurzył	się	pod	wodę.
–	Rhysie	Denham!	–	krzyknę ła	Thea.	–	Wra caj	tu	albo	będę	musia ła	wskoczyć	do

wody	i	sama	go	wycią gnąć!
Przez	chwilę	myśla ła,	że	Rhys	jej	nie	usłyszał	albo	po	prostu	go	to	nie	ob chodzi.

Za raz	jednak	sta nął	obok	niej,	błyska wicz nie	zrzucił	pe le rynę,	płaszcz	i	buty	i	za -
nur kował	w	ciemnej	wodzie.	Wynurzył	się	na	powierzchnię,	trzyma jąc	sza moczą ce -
go	się	Paula.
–	Nie	ruszaj	się,	głupcze,	bo	znowu	cię	ude rzę.
Doholował	męż czyznę	do	na brze ża.	Thea	szturchnę ła	loka ja,	aby	im	pomógł.
–	Ja	się	nią	zajmę	–	zwróciła	się	do	Edger tona,	trzyma ją ce go	Se re nę.	–	Jest	w	lek-

kim	szoku.	Proszę	pomóc	Rhysowi.	–	Kobie ta	wyda ła	sła by	jęk.	–	Prze stań.	Usiądź
na	schodach.
Se re na	posła ła	Thei	spojrze nie	pełne	dez aproba ty	 i	chwiejnie	pode szła	do	scho-

dów.
–	Althea?	Jak	możesz	być	taka	nie czuła?
–	Oka zuje	się,	że	mogę	–	burknę ła.
Paul	 sie dział	w	ka łuży	 i	 chwytał	 powie trze	 jak	 ryba	wyrzucona	na	brzeg.	Rhys

podcią gnął	się	na	na brze że	z	siłą,	która	na	krótką	chwilę	wzbudziła	podziw	Thei,	po
czym	kasz ląc,	usiadł	obok.
–	Przynieś	koce	i	brandy.	–	Thea	pocią gnę ła	loka ja	za	ra mię.	–	Powiedz	w	kuchni,

żeby	przygotowa li	wodę	na	ką piel.	Pospiesz	się.
Uklę kła	obok	Rhysa,	który	otrzą sał	się	jak	pies	i	pluł	do	ka na łu.
–	Prze pra szam,	ale	ta	woda	ma	ohydny	smak.	Będę	zdziwiony,	je śli	nie	za choruje -

my	na	dyzente rię.
Służą cy	 przynie śli	 koce.	 Pomogli	 Se re nie	 i	 obu	 męż czyznom	 wejść	 na	 pię tro.

W	końcu	wszyscy	zna leź li	się	w	sa lonie.	Rhys	i	Paul,	ocie ka jąc	wodą,	popija li	bran-
dy;	le żą cą	na	sofie	i	poję kują cą	Se re nę	ogólnie	ignorowa no,	a	Thea	i	Edger ton	mu-
sie li	wydać	odpowiednie	pole ce nia	dotyczą ce	ką pie li,	suchych	ubrań	oraz	pokoju	dla
Paula	i	Se re ny.
–	Nie	podoba	mi	się,	że	chcą	zostać	w	tym	domu	–	powie dział	Edger ton,	kie dy	wy-

szli	z	sa lonu.	–	Lady	Hughson	nie	ma	poję cia,	że	tu	są,	a	moim	zda niem	wycisnę li	już



wystar cza ją co	dużo	z	jej	portfe la.
–	Matka	chrzestna	ich	utrzymuje?	Od	jak	dawna?	–	Thea	skie rowa ła	pokojówkę

z	na rę czem	poście li	do	sypialni	znajdują cej	się	da le ko	od	pokoju	Rhysa.
–	Praktycz nie	od	cza su	ich	uciecz ki.	Gdyby	nie	ona,	wylą dowa liby	w	wię zie niu	za

długi	–	odparł	Edger ton.	Pa trząc	na	jego	za ciśnię te	usta,	moż na	było	się	domyślić,
co	są dzi	o	ca łej	spra wie.
–	Trudno	mi	w	to	uwie rzyć	–	wyszepta ła	Thea.	–	Zdra dzili	Rhysa…
–	Czy	uwa ża	pani,	że	lady	Hughson	przyczyniła	się	do	tej	zdra dy,	ofe rując	im	po-

moc?	Powie dzia ła	mi,	że	je śli	lord	Palgra ve	kocha	Se re nę,	to	nie	pra gnie	jej	upadku,
a	poza	tym	przysię ga ła	trosz czyć	się	o	wszystkich	swoich	chrze śnia ków.	Myślę,	że
w	pewnym	sensie	czuła	się	winna,	że	nie	zorientowa ła	się	w	sytuacji	i	nie	pokie ro-
wa ła	postę powa niem	lady	Se re ny.
–	Wątpię,	czy	cokolwiek	oprócz	cudu	mogłoby	zmie nić	Se re nę.	–	Thea	za trzyma ła

prze chodzą cą	pokojówkę.	–	Czy	ką pie le	już	gotowe?	Il	ba gno?
–	Si,	ma don na.
Thea	wróciła	do	sa lonu.
–	Pa nowie,	ką piel	gotowa.	Rhys,	powie dzia łam	loka jowi,	żeby	wziął	z	twoje go	po-

koju	 ja kieś	 odzie nie	 dla	 Paula.	Ubra nia	 pana	Edger tona	 byłyby	 za	małe.	 Se re no,
proponuję,	że byś	poszła	się	położyć.
Przez	chwilę	za sta na wia ła	się,	czy	sa modzielne	roz porzą dze nie	gar de robą	Rhysa

go	nie	roz sier dzi,	jednak	Rhys	odsta wił	kie liszek	i	skinął	jej	głową	z	uzna niem.
–	Za	godzinę	każę	podać	prze ką ski	–	oświadczył	Edger ton.	–	Coś	mi	mówi,	że	nikt

nie	bę dzie	miał	już	ochoty	wychodzić	dzisiaj	do	mia sta.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	PIERWSZY

Thea	roz glą da ła	się	po	sa lonie,	za sta na wia jąc	się	nad	nie codzienną	sytuacją.	Ed-
ger ton	taktownie	się	usunął,	zosta wia jąc	w	pokoju	jedne go	ear la,	dwie	cór ki	ear lów,
z	których	jedna	rzuciła	rze czone go	ear la,	a	druga	była	jego	kochanką,	oraz	dżentel-
me na,	który	oszukał	ear la,	wywołując	skandal,	 i	które go	earl	nie dawno	znokauto-
wał.
Na	szczę ście	nie	je ste śmy	w	Anglii,	pomyśla ła,	tłumiąc	histe rycz ny	chichot.	Tam

za raz	ktoś	za cząłby	mówić	o	pogodzie	albo	dyskutować	na	te mat	roz kła du	miejsc
przy	stole.
Obok	niej	stał	jednak	pojemnik	z	her ba tą	oraz	ze staw	filiża nek	jak	cząstka	Anglii

w	ob cym	kra ju.
–	Na pijesz	się	her ba ty,	Se re no?
–	Jak	możesz…?	–	Se re na	się	wzdrygnę ła.	Le ża ła	na	sofie	upozowa na	 jak	muza

tra ge dii.
–	Po	tym	wszystkim	bar dzo	chce	mi	się	pić.	–	Thea	na la ła	sobie	her ba ty.	–	Mogę

za mówić	dla	cie bie	kawę,	je śli	wolisz.
–	Za wsze	byłaś	taka	proza icz na.	–	Se re na	odwróciła	wzrok	od	sinia ka	ciemnie ją -

ce go	na	policz ku	Paula	i	przyjrza ła	się	Thei.	–	Ale	widzę,	że	się	zmie niłaś.
–	Dorosłam?	–	podsunę ła	Thea.	–	Nie	za pominaj,	że	 je stem	od	cie bie	o	kilka	lat

młodsza.
Nie	 potra fiła	 się	 powstrzymać	 od	 złośliwości.	 Se re na	 na dal	mia ła	 piękne	 blond

włosy	i	błę kitne	oczy,	ale	wokół	nich	tworzyły	się	de likatne	zmarszcz ki;	wyraź niej-
sze	linie	bie gły	od	nosa	do	ką cików	ust.	Za pewne	na	jej	twa rzy	czę sto	gościł	wyraz
nie za dowole nia.
–	Rhys?	Paul?	Her ba ty?
Męż czyź ni	nie	ode zwa li	się	do	sie bie	ani	słowem	od	chwili,	gdy	Rhys	wycią gnął

Paula	z	ka na łu.
–	Nie,	dzię kuję.	–	Rhys	podszedł	do	kre densu,	na lał	dwa	kie lisz ki	brandy	i	w	mil-

cze niu	podał	je den	Paulowi.	–	Zosta nie cie	tu	tylko	do	jutra	–	powie dział	Rhys,	wra -
ca jąc	na	swoje	miejsce	przed	kominkiem.	–	Pod	nie obecność	matki	chrzestnej	to	Ed-
ger ton	za rzą dza	domem	i	nie	życzy	sobie	dłużej	was	gościć.
–	 Czy	 nie	 możesz	 mi	 prze ba czyć?	 –	 za pyta ła	 omdle wa ją cym	 tonem	 Se re na.	 –

Wiem,	że	zła ma łam	ci	ser ce…
–	Nie	–	odpowie dział	Rhys.	–	Doprowa dziłaś	do	roz pa czy	swoich	rodziców,	za da -

łaś	potęż ny	cios	moje mu	poczuciu	godności,	wpra wiłaś	wie le	osób	w	za kłopota nie.
Je śli	jednak	są dziłaś,	że	spę dziłem	ostatnie	lata,	tę skniąc	za	tobą,	to	bar dzo	się	my-
liłaś.	Byłem	tobą	za uroczony;	odurzony,	ale	nie	za kocha ny.
Se re na	wpa trywa ła	się	w	nie go	ze	zdumie niem.	Thea	dotąd	nie	wie rzyła,	że	Rhys

nie	kochał	Se re ny,	lecz	te raz	prawda	wyszła	na	jaw.
–	Więc	dla cze go,	u	dia bła,	omal	mnie	nie	utopiłeś?	–	za pytał	Paul.
–	 Zdra dziłeś	 za ufa nie	 i	 okła ma łeś	 swe go	 najlepsze go	 przyja cie la,	 czyli	 mnie,

i	spra wiłeś	mnóstwo	kłopotu	na szym	rodzinom.	Nie	 trze ba	było	urzą dzać	 ta kie go



te atru.	 Gdybyś	 za chował	 się	 jak	męż czyzna	 i	 powie dział	mi,	 że	 kochasz	 Se re nę,
gdyby	jej	tak	nie	ba wiło	posia da nie	dwóch	za lotników,	wówczas	bym	wam	pomógł.
–	Ale	my	po	prostu	nie	chcie liśmy	cię	ra nić!	–	za łka ła	Se re na.
Tego	było	już	za	wie le	dla	Thei.
–	Nie	chcie liście	ra nić?	–	za pyta ła	ostro.	–	Po	prostu	nie	chcia łaś	ponosić	konse -

kwencji.	Paul	oka zał	się	sła bym	człowie kiem	i	nie wier nym	przyja cie lem,	a	ty	byłaś
sa molub na	i	lekkomyślna.	Czy	nie	zda wa łaś	sobie	spra wy,	że	je śli	Rhys	ruszyłby	za
wami	w	pogoń,	mógłby	za bić	Paula?	Jest	lepszym	od	nie go	strzelcem	i	szer mie rzem.
–	Co	cię	powstrzyma ło?	–	spytał	Paul.
Czer wony	 siniak	 odzna czał	 się	 wyraź nie	 na	 jego	 pobie la łym	 ob liczu.	 Paul	 miał

blond	włosy	i	ciemne	oczy.	Thea	za wsze	uwa ża ła	go	za	przystojne go,	ale	te raz	po-
równując	obu	męż czyzn,	dostrze gła	w	jego	twa rzy	wyraz	sła bości.	Wydatny	brzuch
również	nie	doda wał	mu	urody.
–	Thea	–	odparł	Rhys,	nie	pa trząc	na	nią.
–	Mam	tego	dosyć.	–	Thea	podniosła	się.	–	Źle	się	czuję.	Idę	do	łóż ka.
Była	to	prawda.	Czuła	skur cze	w	brzuchu,	bolał	ją	krzyż	i	pra gnę ła	już	tylko	snu.

Thea	była	bla da	i	mizer na,	jakby	coś	ją	bola ło.	Rhys	za sta na wiał	się,	czy	ma	pójść
za	nią,	czy	zosta wić	ją	pod	opie ką	Polly.	Za pewne	mia ła	dość	jego	towa rzystwa	na
dzisiaj.
–	Oczywiście!	Ależ	byłam	na iwna!	–	wykrzyknę ła	Se re na,	za dowolona	ze	swe go

odkrycia.	–	Thea	przez	cały	czas	była	w	tobie	za kocha na,	na sza	ta jemnicza	mała	ki-
cia!	Powstrzyma ła	cię,	bo	chcia ła	cię	mieć	dla	sie bie.	I	na dal	cię	kocha…	domyśli-
łam	się	tego	po	jej	minie.	Pokojówka	mówiła,	że	nie	je ste ście	małżeństwem,	ale	po-
dróżowa liście	ra zem.	Boże,	i	kto	tu	te raz	wywołuje	skandal?
Rhys	pa nował	nad	wyra zem	twa rzy,	ale	czuł,	jak	krew	odpływa	mu	z	policz ków.
–	Nie	bądź	śmiesz na,	Se re no,	Thea	mia ła	wte dy	szesna ście	lat	i	nie	była	fem me

fa ta le	usidla ją cą	męż czyzn.	Thea	jest	moją	przyja ciółką	od	nie pa miętnych	cza sów,
choć	zda ję	sobie	spra wę,	że	trudno	ci	zrozumieć	ideę	przyjaź ni	pomię dzy	męż czy-
zną	 i	 kobie tą.	Odwiozłem	 ją	do	matki	 chrzestnej,	 bo	opuściła	 swój	dom	po	kłótni
z	ojcem	–	oto	cały	skandal.
–	Poza	tym,	 jak	pa mię tasz,	 jako	dziecko	była	całkiem	nie cie ka wa,	wyglą da ła	 jak

chłopak	–	wtrą cił	Paul.	Za służył	na	kolejny	cios	w	szczę kę.
–	Cóż,	zmie niła	się	–	wyce dziła	Se re na.	–	Nie	jest	pięknością,	ale	ma	styl.
–	Co	to	za	róż nica,	czy	jest	pięknością,	czy	nie?	–	rzekł	Rhys,	zde cydowa ny	odwró-

cić	uwa gę	Se re ny	i	swoją	wła sną	od	Thei.	–	Powiedz	le piej,	gdzie	te raz	miesz ka cie.
–	Och,	w	kosz mar nym	miejscu	–	za czę ła	Se re na.	–	Jest	tam	wilgotno	i…
–	Nie	jest	tak	źle	–	prze rwał	jej	Paul.	–	To	zwykłe	miesz ka nie.	Za le ga my	z	czyn-

szem	–	dodał.
–	Z	cze go	żyje cie?
–	Ojciec	wypła ca	mi	pensję	pod	wa runkiem,	że	nie	wrócimy	do	Anglii.	Gram	tro-

chę	w	 kar ty.	 Co	 ja kiś	 czas	 pra cuję	 jako	 prze wodnik	 angielskich	 turystów.	 –	 Paul
spojrzał	na	Se re nę.	–	Ja koś	sobie	da je my	radę,	prawda,	kocha nie?
Jej	zmysłowe	usta	za drża ły,	przypomina jąc	Rhysowi	o	dawnej	fa scyna cji.	Spodzie -

wał	się	na rze kań,	tymcza sem	Se re na	tylko	poda ła	Paulowi	dłoń.



–	Tak,	da je my	sobie	radę.	–	Ob rzuciła	Rhysa	nie chętnym	spojrze niem.	–	To	się	na -
zywa	miłość.
Ona	na prawdę	go	kocha,	pomyślał	Rhys.	Minę ło	sześć	lat.	Na	pewno	nie	było	im

ła two,	lecz	mimo	to	na dal	są	ra zem.	Paul	za chował	się	jak	idiota	bez	honoru,	ale	nie
bra kuje	mu	inte ligencji.	Je śli	byłby	je dynie	za uroczony,	tak	jak	Rhys,	to	już	dawno
odzyskałby	 rozum.	 Czyż by	 Thea	 mia ła	 ra cję?	 Czy	 miłość	 to	 prawdziwe,	 trwa łe
uczucie,	które	na wet	w	trudnych	wa runkach	może	sta nowić	podsta wę	szczę śliwe go
małżeństwa?
–	Le piej	idź cie	do	swoje go	pokoju	–	powie dział	szorstko.
Wyszedł	za	nimi	i	bez	słowa	skie rował	się	do	sypialni,	otworzył	podróż ny	se kre ta -

rzyk	i	wyjął	z	nie go	rolkę	złotych	gwinei.	Prawdopodob nie	był	głupcem,	ale	podob no
zdolność	prze ba cza nia	jest	cnotą…
Podszedł	do	drzwi	pokoju	We stonów,	za nim	zdą żył	zmie nić	zda nie,	za pukał,	a	kie -

dy	Paul	otworzył,	wcisnął	mu	pie nią dze	w	dłoń.
–	Potraktujcie	to	jako	pre zent	ślub ny.
Od	razu	poczuł	się	le piej,	chociaż	ból	palców	spowodowa ny	ciosem	na silił	się	po

ser decz nym	uścisku	dłoni	Paula.
Zna la złszy	się	z	powrotem	w	sypialni,	za czął	się	za sta na wiać,	czy	Se re na	mogła

mieć	ra cję.	Czy	Thea	była	w	nim	za kocha na	od	cza su,	kie dy	mia ła	szesna ście	lat?
Hodge	cier pliwie	cze kał.	Rhys	otrzą snął	się	z	za myśle nia,	wycią gnął	szpilkę	z	fu-

la ru	i	za czął	się	roz bie rać.	W	głowie	usłyszał	echo	wła sne go	głosu	sprzed	kilku	ty-
godni,	kie dy	powóz	toczył	się	w	kie runku	Dover.
„Czyż by	zła mał	ci	ser ce?”
A	Thea	odpar ła	z	uśmie chem:	„Nie umyślnie.	Nie	miał	poję cia	o	moich	uczuciach,

a	poza	tym	kochał	kogoś	inne go”.
Powoli	roz pinał	guziki	ka mizelki.	Thea	chcia ła	zostać	jego	kochanką.	Czy	odda ła -

by	mu	 się,	 gdyby	 kocha ła	 inne go	męż czyznę?	 Z	 drugiej	 strony	wyda wa ło	 się,	 że
przyję ła	koniec	ich	romansu	ze	spokojem.
–	Milor dzie…
–	Hm?	Prze pra szam,	Hodge,	za myśliłem	się.	Pewnie	chcesz	już	położyć	się	do	łóż -

ka?
Ku	jego	za skocze niu	lokaj	się	za czer wie nił.
–	Yyy,	milor dzie…	Chcia łem	za pytać,	czy	miałby	pan	coś	prze ciwko	temu,	że bym

oże nił	się	z	Polly	Jones.	Tutaj,	je śli	uda	nam	się	zna leźć	pa stora.	To	nie	prze szkodzi
nam	w	pra cy,	milor dzie.
–	Nie	będę	uda wał,	że	nie	za uwa żyłem	wa szych	za lotów,	ale	to	trochę	na głe.
–	To	prawda…	–	powie dział	mgliście	Hodge.	-Ale	Polly	to	porządna	dziewczyna.
–	A	ty	nie	chciałbyś,	żeby	ktoś	wycią gał	wnioski	z	siedmiomie sięcz nej	cią ży.
–	No	wła śnie,	milor dzie.
–	W	ta kim	ra zie	ma cie	moje	błogosła wieństwo,	a	kie dy	wrócimy	do	Londynu	dopil-

nuję,	że byście	dosta li	wspólne	miesz ka nie.
Hodge	roz promie nił	się.
–	Dzię kuję,	milor dzie.	Nie	chciałbym,	żeby	pan	myślał,	że	się	z	nią	że nię	tylko	dla -

te go,	że	dziecko	może	być	w	drodze.	Po	prostu	ją	kocham.



Kie dy	Hodge	prze stał	wyra żać	wdzięcz ność,	a	Rhys	roz cią gnął	się	w	głę bokim	fo-
te lu,	 okryty	 szla frokiem,	nie	było	 już	uciecz ki	przed	 za trutą	 strza łą	wypusz czoną
przez	Se re nę.	Prze kona nie	Rhysa,	że	nie	istnie je	stan	zwa ny	miłością,	zosta ło	dziś
poważ nie	za chwia ne.
Co	ma	 zrobić,	 je śli	 to	 on	 jest	 tym,	 które go	 Thea	 kocha?	 Pra gnę ła	małżeństwa

z	miłości,	a	nie	są dził,	by	uda ło	mu	się	długo	ją	oszukiwać.	Zbyt	dobrze	go	zna ła.
Lubił	ją,	podziwiał	i	jej	pożą dał,	ale	nie	potra fiłby	powie rzyć	tej	je dynej	ca łe go	sie -
bie.
–	Dandys	–	powie dział	do	sie bie	głośno.	Nie	mógł	tak	zosta wić	tej	spra wy,	a	poza

tym	Thea	źle	się	czuła.
Za skrobał	lekko	w	jej	drzwi,	spodzie wa jąc	się	ujrzeć	w	nich	Polly	lub	nie	otrzy-

mać	żadnej	odpowie dzi,	lecz	Thea	za woła ła:
–	Proszę	wejść!
Sie dzia ła	w	łóż ku	bla da,	opar ta	o	stos	poduszek.	Obok	łóż ka	sta ła	szklanka	z	ja -

kimś	mętnym	płynem.
–	Przysze dłem	za pytać,	jak	się	czujesz.	Mogę	wejść?
Thea	uśmiechnę ła	się.	Puls	Rhysa	na tychmiast	przyspie szył.
–	Wszystko	w	porządku	–	powie dzia ła.	–	Poszli	już	do	swojej	sypialni?
–	Tak.	Nie	mówmy	o	nich.	–	Rhys	usiadł	na	brze gu	łóż ka	i	ujął	jej	dłoń.	–	Mar twię

się	o	cie bie,	Theo.	Tutejsze	la guny	i	ma la ria…
Jej	policz ki	za różowiły	się,	kie dy	popa trzyła	na	ich	złą czone	dłonie.
–	Za czę ła	się	moja	mie sięcz na	przypa dłość,	to	wszystko.	Boli	mnie	brzuch	i	ple cy,

ale	możesz	pogra tulować	sobie	skutecz nych	środków	ostroż ności.
–	Och…	to	wspa nia le.	Oczywiście	mar twię	się,	że	źle	się	czujesz.
Chyba	wszyscy	męż czyź ni	za mie nia li	się	w	bez radne	dzie ci	w	ob liczu	ta jemnic	ko-

bie ce go	cia ła.	Jego	kochanki	infor mowa ły	go,	kie dy	nie	powinien	przychodzić.
Jak	ma	za dać	drugie	pyta nie?	Podejrze wał,	że	nie	uzyska	szcze rej	odpowie dzi.
–	Theo,	w	kim	byłaś	za kocha na	przez	cały	ten	czas?	–	Świetna	robota,	Denham,	to

było	sub telne	i	taktowne,	zrugał	się	w	myślach.
Wyję ła	rękę	z	jego	dłoni.
–	Dla cze go	mnie	te raz	o	to	pytasz?
–	Bo	Se re na	wspomina ła,	że…	Nie waż ne.	–	Wzruszył	ra miona mi.	Dobrze,	zba ga -

te lizuj	to.	W	porę	się	zorientowa łeś.
–	Co	mówiła	Se re na?	–	za inte re sowa ła	się	Thea.	–	Wiem,	że	dzisiaj	zra niłeś	 jej

uczucia,	dostrze głam	to.	Mimo	wszystko	nie	powinie neś	jej	słuchać.	Za	każ dym	ra -
zem	burzy	twój	spokój.	Se re na	ma	nie	wię cej	rozumu	od	kury,	ale	doskona le	wie,
jak	ma nipulować.
Wyglą da ła	na	roz gnie wa ną	nie	na	żar ty.	Rhys	czuł	się	jak	nie godziwiec.
Na gle	przyszła	mu	do	głowy	pewna	myśl.
–	Czy	to	Paul?	Czy	dla te go	byłaś	taka	zde ner wowa na,	kie dy	Se re na	z	nim	ucie kła?

Za wsze	najbar dziej	podobał	się	dziewczę tom.
–	Paul?	–	roze śmia ła	się.	–	Ty	głupta sie!	Oczywiście,	że	to	nie	on.	Byłam	zła	z	po-

wodu	tego,	co	zrobili	tobie.	Jak	byś	się	czuł	w	odwrotnej	sytuacji,	gdyby	twój	przy-
ja ciel	zosta wił	mnie	przed	ołta rzem?
–	Za biłbym	go	–	odparł	Rhys	bez	na mysłu.



–	No	widzisz.	A	kobie tom	musi	wystar czyć	bez silny	gniew.	Ale	myślę,	że	gdybym
wte dy	dosta ła	Se re nę	w	swoje	ręce,	to	chyba	wyrwa ła bym	jej	wszystkie	włosy.
Przez	chwilę	sie dzie li	w	milcze niu.	Rhys	oparł	ple cy	o	kolumnę	łóż ka.	Thea	ba wiła

się	 kołnie rzykiem	 koszuli	 nocnej.	 Po	 pewnym	 cza sie	 spojrza ła	 Rhysowi	 prosto
w	oczy.
–	Co	mówiła	Se re na?	Powiedz	mi	albo	sama	ją	za pytam	–	doda ła,	kie dy	potrzą snął

głową.
–	Że	to	ja.
Spodzie wał	się	łez,	gnie wu…
–	Pewnie	uwa żasz	mnie	za	nie złą	aktor kę	–	odpar ła	spokojnym	tonem	Thea.	–	Czy

są dzisz,	że	potra fiła bym	to	ukryć,	żyjąc	z	tobą	od	tylu	tygodni?	Że	potra fiła bym	tak
spokojnie	przyjąć	koniec	na sze go	romansu?	–	Prze łknę ła	z	trudem.	–	Prze pra szam,
że	wpra wiam	cię	w	za kłopota nie.
–	Nie,	to	moja	wina.	Nie	powinie nem	był	zwra cać	uwa gi	na	Se re nę.	Masz	ra cję,

ona	lubi	mą cić.
–	Nie mniej	 jednak	 uwa żam,	 że	 powinie neś	 jak	 najszyb ciej	wyje chać	 z	We ne cji.

Będę	tu	bez piecz na	z	pa nem	Edger tonem	i	sza nowa ną	wdową,	a	Se re na	nie	bę dzie
mia ła	te ma tu	do	plotek.	Nie	da rowa ła bym	sobie,	gdyby	unie moż liwiła	ci	za war cie
małżeństwa,	które go	pra gniesz.	Nie	wątpię,	że	na dal	pisuje	do	przyja ciółek	w	An-
glii.
–	Mam	wyje chać?	–	O	mało	nie	dodał:	I	zosta wić	cie bie?
–	 Przykro	 mi,	 bo	 We ne cja	 jest	 chyba	 najpiękniejszym	 mia stem,	 które	 chcia łeś

zwie dzić,	ale	za wsze	możesz	 tu	powrócić,	kie dy	przyje dzie	matka	chrzestna,	a	 ja
wyja dę.
–	Je steś	roz sądna…	jak	za wsze.
Thea	mia ła	ra cję	–	je śli	zostałby	w	We ne cji,	na pytałby	bie dy	im	obojgu.
–	Uwa żasz,	że	opusz cze nie	domu	było	roz sądne?	Zosta nie	twoją	kochanką	rów-

nież?
Nie bez piecz ne	pyta nia,	pomyślał	Rhys.	Bez	pra widłowych	odpowie dzi.
–	Je śli	uwa żasz	te	de cyzje	za	słusz ne,	to	tak.
Wstał.
–	Wyja dę	rano,	kie dy	tylko	upewnię	się,	że	tych	dwoje	wróciło	do	swoje go	miesz -

ka nia.
–	Dokąd?
–	Myśla łem	o	Rzymie	–	odparł,	wymie nia jąc	pierwszą	z	brze gu	na zwę.	Pochylił	się

i	poca łował	ją	w	czubek	nosa.	–	Dobra noc,	Theo.
Spojrzał	na	nią,	kie dy	był	już	przy	drzwiach.	Spra wia ła	wra że nie	spokojnej.	Chy-

ba	dostrze gła	coś	w	jego	twa rzy,	bo	pokrę ciła	głową,	uśmiechnę ła	się	i	posła ła	mu
ca łusa.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	DRUGI

Nikt	 się	nie	domyśli,	 że	 spę dziłam	bez senną	noc,	uspoka ja ła	 samą	sie bie	Thea,
rzuca jąc	szyb kie	spojrze nie	w	lustro	nad	kominkiem,	kie dy	za sia da li	do	śnia da nia.
Za snę ła,	kie dy	dzwony	wybiły	pią tą	rano.
Paul	 i	Se re na	byli	nie co	przyga sze ni,	ale	uprzejmi.	Ku	nie skrywa nej	uldze	pana

Edger tona	po	śnia da niu	opuścili	dom.	Thea	za uwa żyła,	że	Paul	i	Rhys	uścisnę li	sobie
dłonie.	Z	prze ra że niem	zorientowa ła	się,	że	na	na brze żu	cze ka ła	już	na	Rhysa	wy-
ła dowa na	ba ga ża mi	łódź.
–	Wsta łem	wcze śnie,	a	Edger ton	wszystko	za ła twił	–	wyja śnił	Rhys.	–	Pomyśla łem,

że	im	prę dzej,	tym	le piej.
–	Tak…	oczywiście.	Ale	co	bę dzie	z	Hodge’em	i	Polly?	–	spyta ła	Thea,	stojąc	na

schodach	wiodą cych	na	dzie dziniec.
–	Zosta wiam	Hodge’a	z	tobą.	Oboje	dosta li	pensję	za	dwa	mie sią ce.	Edger ton	po-

może	im	w	przygotowa niach	do	ślubu.
–	Ale…
–	Znajdę	sobie	włoskie go	loka ja	na	ja kiś	czas	albo	będę	ra dził	sobie	sam.	Nie	je -

stem	aż	tak	okropnym	dandysem.	–	Za trzymał	się	u	podnóża	schodów	i	uśmiechnął
do	niej	sze roko.	–	Prawda?
–	Nie,	ale…
–	Kie dy	wróci	matka	 chrzestna,	 znajdzie	 dla	 cie bie	pokojówkę,	 a	wte dy	Hodge

i	Polly	dołą czą	do	mnie,	gdzie kolwiek	będę.
Był	pe łen	ener gii,	gotowy	do	dalszej	podróży.
–	Nie	za pomnij	do	mnie	na pisać	i	opowie dzieć	mi	o	Rzymie	–	poprosiła.
Ze szła	na	pierwszy	stopień	i	sta nę ła	tuż	obok	Rhysa.
–	 Oczywiście.	 Do	widze nia,	 Theo.	 Dbaj	 o	 sie bie	 i	 prze każ	 pozdrowie nia	matce

chrzestnej.	Czy	mogę	dostać	poże gnalne go	ca łusa?
Wystar czyło	tylko	trochę	się	na chylić.	Thea	położyła	dłoń	na	jego	silnym,	mocnym

ra mie niu	i	z	sze roko	otwar tymi	ocza mi	odchyliła	głowę.	Rhys	pochylił	się,	poczuła
jego	oddech	na	war gach.
–	Thea.
Poca łował	ją	lekko,	po	bra ter sku,	za ciśnię tymi	war ga mi.	Thea	musia ła	zwalczyć

pokusę	za ciśnię cia	palców	na	jego	ra mie niu.
Na gle	przycią gnął	ją	do	sie bie,	aż	stra ciła	równowa gę	i	musia ła	uchwycić	się	go

obie ma	dłońmi.	Na cisk	 jego	warg	na silił	 się,	 ję zyk	w	zna jomy,	na tar czywy	sposób
wniknął	do	jej	ust,	które	roz chyliła,	za pomina jąc	o	przyzwoitości.	Za tonę ła	w	ob ję -
ciach	Rhysa.
Kie dy	ją	puścił,	za chwia ła	się	i	musiał	ją	podtrzymać.	Wyglą dał	tak,	jakby	doznał

szoku.	Potem	odwrócił	się	i	odszedł	w	kie runku	łodzi.	Usiadł	ple ca mi	do	Thei,	prze -
woź nik	odwią zał	cumy,	wiośla rze	chwycili	 za	wiosła.	Thea	podbie gła	do	na brze ża
i	pa trzyła,	jak	łódź	dopływa	do	Wielkie go	Ka na łu	i	skrę ca,	znika jąc	jej	z	oczu.	Rhys
nie	obejrzał	się	za	sie bie	ani	razu.



–	Lady	Altheo,	czy	uwa ża	pani,	że	to	roz sądne?	–	Edger ton	jesz cze	nigdy	nie	wy-
glą dał	na	tak	zde ner wowa ne go.
–	Nie	–	przyzna ła.
Wyglą da ło	 na	 to,	 że	nie	 zrobiła	 nic	 roz sądne go	od	 cza su,	 gdy	 sta nąwszy	przed

drzwia mi	ga bine tu	ojca	zyska ła	pewność,	że	obaj	z	Anthonym	ją	zdra dzili.	Opusz -
cze nie	domu	nie	było	roz sądne,	podob nie	jak	zwróce nie	się	do	Rhysa,	nie	mówiąc
już	o	romansie.
To	wszystko	było	nie bez piecz ne	i	bole sne	w	skutkach.	Lecz	ból	był	dowodem	na

to,	że	żyła.	Po	odjeź dzie	Rhysa	Thea	na łożyła	pe le rynę	i	ma skę	i	poszła	ra zem	z	Pol-
ly	i	Hodge’em	do	anglikańskie go	pa stora,	aby	usta lić	datę	ślubu.	Potem	wybra li	się
na	za kupy.
–	Może	chce	pani	zwie dzić	mia sto?	–	spyta ła	Polly.	–	Ślicz nie	tu,	prawda?	Tylko

trochę	dziwnie.	–	Promie nia ła	ze	szczę ścia;	ter min	ślubu	wyzna czono	za	dwa	dni.
–	Musimy	kupić	parę	rze czy	dla	panny	młodej	–	odpowie dzia ła	Thea.	–	Chcia ła bym

też	wstą pić	do	skle pu	z	ma pa mi.	Póź niej	przyjdzie	czas	na	zwie dza nie.
Te raz,	kie dy	Polly	była	już	bez piecz na	jako	przyszła	pani	Hodge,	Thea	pod	czuj-

nym	okiem	Edger tona	wyna ję ła	sta te czek	z	za łogą	i	była	gotowa	na	kolejne	nie roz -
sądne	przedsię wzię cie.
–	We ne cję	mogę	zwie dzić	z	lady	Hughson	po	jej	powrocie.	Oka zuje	się,	że	przywy-

kłam	do	podróżowa nia.	Chcia ła bym	za zna jomić	się	z	włoskim	wybrze żem.
Mia ła	dość	pie nię dzy,	ponie waż	Rhys	nigdy	nie	pozwolił	jej	za pła cić	za	cokolwiek

poza	jej	gar de robą.	Edger ton	nie chętnie	przyznał	się,	że	zna	godne go	za ufa nia	ka -
pita na	i	za łogę,	po	czym	przedsta wił	ją	signorowi	Vincenzo,	prze woź nikowi	o	nie na -
gannej	re puta cji.
–	Wrócę	ra zem	z	matką	chrzestną,	a	je śli	jej	nie	spotkam,	to	okrą żę	jesz cze	Sycy-

lię-	obie ca ła	se kre ta rzowi.
Edger ton	odprowa dził	ją	do	łodzi,	która	mia ła	za brać	ich	do	la guny,	gdzie	cze kał

sta tek.
–	Przypusz czam,	że	po	tylu	la tach	pra cy	u	lady	Hughson	nie	powinie nem	być	za -

skoczony	tym,	co	wypra wia ją	jej	chrze śnia cy	–	westchnął.	–	Bon	voyage!
Thea	nie	obejrza ła	się	za	sie bie,	gdy	łódź	płynę ła	w	stronę	Wielkie go	Ka na łu.	Nie

mia ła	 ochoty	 pa trzeć	 na	miejsce,	w	 którym	Rhys	 ją	 poca łował	 i	 zosta wił,	 nie	 za -
szczyca jąc	jej	potem	ani	jednym	spojrze niem.
Wiośla rze	włą czyli	 się	do	ruchu	na	za tłoczonym	ka na le.	Otwie rał	się	nowy	roz -

dział	w	jej	życiu.	Stra ciła	dzie wictwo	i	zyska ła	nie za leż ność.	Sta ła	się	pa nią	swoje go
losu.

We ne cja	była	piękna.	Świa tło	odbija ło	się	w	wodzie	i	uwydatnia ło	egzotycz ne	łuki
okien,	 jakby	 prze nie sionych	 z	 ja kie goś	 wschodnie go	 pa ła cu.	 Bla doróżowa	 ce gła
i	 bia ły	 ka mień,	 pozna czone	przez	wodę	 i	 algi,	 bogactwo	 i	 ruina,	 pa ła ce,	 kościoły,
wię zie nia.	Wróci	tu,	żeby	zwie dzać.	Dokąd	poje dzie	potem?	Konstantynopol?	Gre -
cja?
Wska za ła	palcem	uroczy	pa ła cyk,	mówiąc	bez	na mysłu:
–	Rhys,	popatrz…	To	zna czy,	Polly,	widzisz	ten	uroczy	budynek?
Poczuła	 ukłucie	 bólu.	 Wie dzia ła,	 że	 bę dzie	 jej	 bra kowa ło	 Rhysa	 w	 łóż ku,	 lecz



wcze śniej	nie	pomyśla ła	o	 tym,	 jak	czę sto	 z	nim	 roz ma wia ła,	 jak	wie le	dzie lili	 ze
sobą.
Może	Rhys	spotka	się	w	Rzymie	z	Gile sem?	Liczyła	na	to;	pra gnę ła,	żeby	mimo

swojej	 siły	 i	 nie za leż ności	 miał	 przy	 sobie	 towa rzysza;	 kogoś,	 kto	 da wałby	 mu
wspar cie.
–	 Za wiń	 do	 przysta ni	 na	 pla cu	 Świę te go	Mar ka!	 –	 za woła ła	 do	 prze woź nika.	 –

Chcia ła bym	pójść	do	skła du	ar tykułów	piśmiennych.
Signor	Vincenzo	za re agował	na tychmiast.
–	Ależ	oczywiście,	ma don na,	pod	ar ka da mi	jest	uroczy	skle pik.
Pomógł	jej	wysiąść	z	łodzi	i	za prowa dził	do	skle pu.
–	Chcę	kupić	dziennik	–	wyja śniła.	–	Gruby	dziennik.	A	na wet	kilka	dzienników.
Bę dzie	wszystko	za pisywać:	myśli,	zda rze nia…	jakby	opowia da ła	o	nich	Rhysowi.
Dzienniki	 pre zentowa ły	 się	 bar dzo	 oka za le	 w	 okładkach	 pokrytych	 mar mur ko-

wym	pa pie rem,	 z	które go	słynę li	we neccy	 introliga torzy;	wzory	 tworzono,	kła dąc
far bę	olejną	na	wodzie	i	rysując	w	niej	spira le,	a	na	to	na kła da no	pa pier.	Thea	kupi-
ła	także	ołówki,	kolorowy	atra ment	i	nowe	pióra.	„Żyj	chwilą	i	za pisuj	wszystko	na
czar ną	godzinę”.	Bo	na dejdą	czar ne	godziny,	kie dy	nie	bę dzie	 już	 taka	silna	 i	 za -
władną	nią	wspomnie nia.

Wybrze że	i	położone	wzdłuż	nie go	mia stecz ka	były	tak	piękne,	jak	Thea	sobie	wy-
obra ża ła.	 Ma leńkie	 za tocz ki	 z	 górują cymi	 nad	 nimi	 we neckimi	 for ta mi,	 ruchliwe
por ty,	mia sta	pełne	skar bów	za pie ra ją cych	dech	w	pier siach	(po	wizycie	w	Ra wen-
nie	czuła,	że	może	nigdy	nie	odzyskać	spokoju)	prze pływa ły	obok	w	słońcu	pod	błę -
kitnym	nie bem,	jakby	pogoda	za war ła	z	nią	pakt.
Co	wie czór	po	za padnię ciu	ciemności	rzuca li	kotwicę.	Z	każ dą	upływa ją cą	nocą

Thea	le piej	za zna ja mia ła	się	z	księ życem	i	gwiaz da mi,	co	nigdy	nie	zda rzyło	jej	się
w	pochmur nej	Anglii	ani	podczas	podróży	z	Tulonu,	kie dy	pa trzyła	tylko	na	Rhysa.
Czy	to	prawda,	że	wszyscy	kochankowie	pa trzą	na	księ życ	i	myślą	o	swoich	ukocha -
nych?	Za	pośrednictwem	signora	Vincenzo	Thea	roz ma wia ła	ze	ster nikiem	i	uczyła
się	nazw	gwiazd,	za pisując	je	w	dzienniku.	Gdybyś	tu	był,	na rysowałbyś	konste la cje,
pisa ła	do	męż czyzny,	który	miał	nigdy	nie	prze czytać	jej	słów.	Orion,	Wielka	Niedź -
wie dzica…

Ankona,	Pe sca ra	i	da lej	do	Bari	wokół	ostrogi	na	ob ca sie	Ita lii.	Podą ża jąc	powoli
ze	sła bym	wia trem,	oglą da jąc	delfiny	i	za trzymując	się,	aby	kupić	ryby	prosto	z	wy-
cią ga nych	na	brzeg	sie ci,	w	dwa	 tygodnie	po	opusz cze niu	We ne cji	okrą żyli	ob cas
i	dotar li	do	la gun	Ta ranto.	Było	tu	gorą co,	więc	Thea	i	Polly	ubie ra ły	się	w	cienkie
muśliny	 i	nosiły	ka pe lusze	o	 sze rokich	 rondach,	kie dy	wychodziły	na	spa ce ry,	aby
popa trzeć	 na	 złowrogą	 bryłę	 Pa ła cu	 Guber na tora	 i	 kupować	 na	 tar gu	 daktyle
z	Afryki,	me lony,	poma rańcze	i	dziwne	owoce,	których	nazw	Thea	nie	zna ła.	Pomię -
dzy	kruszą cymi	się	sza rymi	ka mie nia mi	rosły	palmy;	była	tam	również	ogromna	for -
te ca,	a	kolejny	ka pitan	por tu	za pewniał	ich,	że	„Aquila”,	jacht	na le żą cy	do	il	prin ci-
pe,	za winął	tam	wcze śniej.
–	Tak,	ma don na,	płynął	tydzień	temu,	tutaj	spę dzili	czte ry	dni.	Jadą	do	Crotone,

mówi	ka pitan.	 –	Wska zał	na	południowy	wschód	przez	 sze roką	 za tokę.	 –	Roman-



tycz ny	mie siąc	miodowy	na	morzu.
–	Mie siąc	miodowy?	Nie,	myli	 się	pan,	signor,	 to	po	prostu	dwoje	przyja ciół	na

wyciecz ce.	–	Thea	zorientowa ła	się,	że	plotkuje	z	nie zna jomym,	i	na tychmiast	zmie -
niła	ton.	–	Dzię kuję,	wypływa my	na tychmiast.
Przed	Polly	nie	ukrywa ła	za skocze nia.
–	Matka	chrzestna	nie	mogła	chyba	wyjść	za	mąż	bez	wie dzy	pana	Edger tona?

Prze cież	to	jej	za ufa ny	se kre tarz.
–	Nie	musie li	 się	 pobie rać,	 prawda,	 proszę	 pani?	 Ale	 lady	Hughson	 jest	 chyba

dość	wie kowa?
–	Wie kowa?	Ma	nie	wię cej	niż	czter dzie ści	pięć	lat	–	odpar ła	Thea	po	chwili	za -

sta nowie nia.	–	Kie dy	byłam	dzieckiem,	wyda wa ła	nam	się	sę dziwa,	to	ja sne,	ale	bar -
dzo	 młodo	 owdowia ła.	 To	 było	 małżeństwo	 z	 wielkiej	 miłości,	 śmierć	 męża	 była
strasz ną	tra ge dią.
–	A	więc	to	była	długa	ża łoba	–	powie dzia ła	Polly,	kie dy	podchodziły	do	na brze ża.

–	A	te raz	ma	drugą	szansę.
Czy	na prawdę	rany	goją	się	aż	tak	długo?	Thea	opar ła	się	o	re ling	i	ob ser wowa ła

linię	brze gową,	znika ją cą	w	mgiełce	upa łu,	gdy	sta tek	wypływał	na	sze rokie	wody
za toki.	Zga dza jąc	się	na	za loty	Anthony’ego,	myśla ła,	że	wyle czyła	się	z	miłości	do
Rhysa.	Te raz	zda ła	 sobie	spra wę,	że	się	myliła.	Dobrze	zrobiła,	de cydując	się	na
uciecz kę.	Na wet	gdyby	Anthony	oka zał	się	szcze ry	i	uczciwy,	nigdy	nie	była by	z	nim
szczę śliwa,	ponie waż	jej	ser ce	nie	było	wolne.	Ką tem	oka	widzia ła	wtulonych	w	sie -
bie	Hodge’a	i	Polly.	W	pe wien	sposób	to	dzię ki	jej	uciecz ce	na rodził	się	ten	zwią zek.

Po	trzech	dniach	Polly	obudziła	Theę,	wpa da jąc	do	jej	ka biny.
–	Och,	proszę	pani!	Proszę	przyjść	i	popa trzeć…	to	prawdziwy	wulkan,	z	dymem!
–	To	Etna	–	odpar ła	Thea,	prze cie ra jąc	oczy,	podczas	gdy	Polly	owija ła	ją	szla fro-

kiem.	–	Nie	ucieknie	nam.
–	Ale	proszę	zoba czyć!	–	Polly	wybie gła	z	ka biny,	podekscytowa na	widokiem	wul-

ka nu	bar dziej	niż	we neckimi	ka na ła mi,	delfina mi	i	afrykańskimi	kupca mi.
Po	wyjściu	na	pokład	Thea	musia ła	przyznać	służą cej	ra cję.	Widok	był	osza ła mia -

ją cy.	Pióropusz	dymu	buchał	ze	stoż kowa tej	góry	i	roz pływał	się	na	boki	długimi	fa -
la mi	na	tle	różowe go	nie ba.	U	stóp	Etny	le ża ła	Taor mina	oraz	sze reg	mia ste czek
i	wsi.
–	Nie	chcia ła bym	tu	miesz kać	–	powie dzia ła	Thea.	–	Za	cza sów	rzymskich	mia sto

zwa ne	Pompe ja mi	zosta ło	pogrze ba ne,	kie dy	wybuchł	We zuwiusz.	Podob no	Na pole -
on	ka zał	uczonym	je	odkopać.
–	Brr!	–	Polly	za drża ła.	–	Nie	bę dzie my	się	tu	za trzymywać,	prawda?
–	Ka pitan	por tu	w	Crotone	mówił,	że	„Aquila”	płynie	do	Syra kuz,	da lej	wzdłuż	wy-

brze ża.
Thea	za czyna ła	się	wa hać,	czy	wypa da	na rzucać	się	matce	chrzestnej	bez	za po-

wie dzi.	Co	bę dzie,	je śli	na prawdę	wybra ła	się	na	romantycz ną	wypra wę	z	ukocha -
nym?	Ma jąc	swój	wła sny	sta tek,	Thea	mogła	jednak	za chować	nie za leż ność.	Bę dzie
musia ła	wymyślić	coś	na	pocze ka niu,	o	ile	kie dykolwiek	dogonią	jacht	księ cia.
–	Delfiny!	–	za wołał	signor	Vincenzo	z	rufy.	Wie dział	już,	że	Thea	bar dzo	się	nimi

inte re suje.



Thea	pode szła	do	nie go.
–	Ktoś	nas	śle dzi	–	powie dzia ła.
W	sporej	odle głości	za	nimi	znajdował	się	sta tek	podob nych	roz mia rów.
–	Płynie	za	nami	od	świtu	–	potwier dził	Włoch.	–	Chyba	też	zmie rza	do	Syra kuz.

Czar ne	ża gle,	duża	prędkość.	Może	to	pira ci.	Wojna	się	skończyła	i	nie	ma	tu	już
francuskich	ani	angielskich	okrę tów	wojennych,	które	by	ich	odstra sza ły.
–	To	chyba	trochę	za	dużo	przygód	jak	na	mój	gust.	–	Thea	osłoniła	oczy	dłonią

i	przyjrza ła	się	podejrza ne mu	statkowi.	–	Proszę	powie dzieć	ka pita nowi,	żeby	pły-
nął	jak	najszyb ciej.

Dotar liśmy	bez piecz nie	do	za toki	w	Syra ku zach,	na pisa ła	tego	wie czoru	w	dzien-
niku.	Wie czór	był	chłodny.	Po	kola cji	Thea	uda ła	się	do	swojej	ka biny,	zosta wia jąc
na	pokła dzie	Hodge’a	i	Polly	spa ce rują cych	pod	rękę.
Od na leź liśmy	„Aqu ilę”	i	oka za ło	się,	że	ka pitan	por tu	w	Ta ran to	miał	ra cję:	mat-

ka	chrzestna	jest	za kocha na.	W	koń cu	dostrze gliśmy	jacht,	smu kły	i	bia ły,	z	brą zo-
wymi	ża gla mi	 i	ogrom nym	złotym	or łem	na	dziobie.	Nie	chcia łam	wkra czać	 tam
jak	 in truz,	więc	pożyczyłam	od	ka pita na	te le skop	 i	zoba czyłam	ich	na	pokła dzie,
stoją cych	blisko	sie bie,	nie widzą cych	świa ta	poza	sobą.	Tylko	roz ma wia li,	ale	na -
wet	z	tej	od le głości	wyczu wa łam,	że	łą czy	ich	wielka	za żyłość.
Ju tro	poślę	do	niej	list	i	uprze dzę	o	swojej	obecności;	w	ten	sposób	bę dzie	mogła

przygotować	wszystko	tak,	że bym	zoba czyła	tylko	to,	na	co	mi	pozwoli.	Mam	na -
dzie ję,	że	ksią żę	jest	dobrym	człowie kiem.	Modlę	się,	aby	dał	jej	szczę ście,	ponie -
waż	jak	mało	kto	za słu gu je	na	nie	po	tym	wszystkim,	co	zrobiła	dla	in nych.
Czar ny	„piracki”	sta tek	za winął	do	por tu	przed	kola cją,	a	jego	pa sa że rowie	oka -

za li	się	zwykłymi	podróż nika mi.	Śmiałbyś	się	ze	mnie,	Rhysie,	gdybyś	widział,	jak
trzę słam	się	ze	stra chu	na	myśl	o	pira tach.	Prze czyta łam	zde cydowa nie	za	dużo
powie ści	wydawnictwa	Mine rva	Press!
Je stem	pewna,	 że	 rze czywistość	 jest	 o	wie le	 okrop niejsza.	 Poza	 tym	 co	mi	 po

przystojnym	kor sa rzu,	skoro	nie	ma	Cię	tu taj,	że byś	mnie	ura tował?	Wyobra żam
sobie,	jak	ze ska ku jesz	na	pokład	z	nożem	w	zę bach,	aby	sta nąć	do	walki…
Drzwi	do	ka biny	otworzyły	 się	 ze	 skrzypnię ciem;	Thea	 za kryła	dziennik	kartką

pa pie ru.	Ten	dziennik	był	jej	prywatnym	listem	do	Rhysa.
–	Polly?
Podniosła	wzrok.	Na	tle	świa tła	z	ze wnątrz	nie	dostrze gła	szczupłej	sylwetki	ko-

bie ty,	ale	sze rokie go	w	ba rach	męż czyznę.	Pióro	wypa dło	jej	spomię dzy	palców,	pla -
miąc	pa pier	atra mentem.	Hodge	nie	otworzyłby	drzwi	jej	ka biny	bez	puka nia,	a	ża -
den	inny	męż czyzna	by	tu	nie	wszedł.
Thea	wsta ła,	prze wra ca jąc	z	łoskotem	krze sło	i	chwyta jąc	nóż	do	pa pie ru.	Czyż -

by	jej	lęki	nie	były	je dynie	wytworem	chorej	wyobraź ni?
Męż czyzna	schylił	głowę	i	wszedł	do	ka biny.	Thea	odzyska ła	odwa gę.
–	Wyjdź	stąd,	bo	będę	krzyczeć!



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	TRZECI

–	Wolałbym,	że byś	mnie	poca łowa ła.
Rhys	za mknął	za	sobą	drzwi	i	oparł	się	o	nie	ple ca mi.	Płomień	lampy	na	biur ku	za -

drżał	i	znie ruchomiał.
Miał	na	sobie	bia łą	koszulę	roz pię tą	pod	szyją,	ob cisłe	czar ne	brycze sy,	miękkie

czar ne	buty…	i	nic	poza	tym.
–	 Pomyśla łam,	 że	 to	 pira ci	 –	 powie dzia ła	 Thea.	 Roze śmiał	 się	 i	 odgar nął	włosy

z	czoła.
–	Prze pra szam.	Przypusz czam,	że	powinie nem	był	wtar gnąć	na	pokład	na	cze le

bandy	okrutnych	kor sa rzy.
–	Ty	sam	wystar czysz.	–	Na gle	poczuła	się	tak	sła bo,	że	musia ła	przytrzymać	się

biur ka,	aby	ustać	na	nogach.	–	Czy	ten	czar ny	sta tek	jest	twój?
–	Tak.	Czy	to	dla te go	przyszli	ci	do	głowy	pira ci?	W	We ne cji	nie	zna la złem	szyb -

sze go	statku.	–	Przyglą dał	się	uważ nie	jej	twa rzy.	–	Ale	dla cze go	roz ma wia my	o	pi-
ra tach	i	statkach?
–	Bo	 je stem	w	szoku	i	nie	mam	poję cia,	dla cze go	tu	przypłyną łeś.	Myśla łam,	że

uda łeś	się	do	Rzymu.
–	Tak.	To	była	kosz mar na	podróż.	Czułem,	że	coś	 jest	nie	 tak.	Nie	wie dzia łem,

z	ja kie go	powodu,	ba łem	się,	że	może	to	ma la ria.	Od	razu	zgłosiłem	się	do	brytyj-
skie go	konsula tu	i	jedną	z	pierwszych	osób,	którą	tam	zoba czyłem,	był	Benton.	Po-
pa trzył	na	mnie	tylko	i	powie dział:	„Więc	ją	zosta wiłeś,	idioto?”.	Na wet	się	nie	przy-
witał.	Ude rzyłem	go.	–	Potarł	lewą	dłonią	knykcie	za ciśnię tej	pra wej	pię ści.
–	Biedny	Giles!	Zrobiłeś	mu	krzywdę?!	I	to	jesz cze	w	konsula cie!
Thea	usia dła	na	krze śle,	za nim	nogi	zdą żyły	odmówić	jej	posłuszeństwa.
–	Nie,	nic	mu	się	nie	sta ło.	Prze kupiłem	por tie ra,	żeby	nie	na robił	za mie sza nia.

Benton	za brał	mnie	do	swe go	miesz ka nia	w	Rzymie…	spę dza	tam	czas	w	bibliote -
kach	i	 jest	za chwycony…	wmusił	we	mnie	dużą	brandy	i	powie dział,	że	może	i	 je -
stem	głupcem,	ale	mój	pra wy	sier powy	jest	godny	sza cunku.
–	Co	o	mnie	mówił?	–	Giles	chyba	się	nie	wyga dał?
–	Nic,	poza	tym,	że	wypytywał	o	twoje	zdrowie.	Poszliśmy	coś	zjeść	i	się	upiliśmy.

Obudziłem	się	na stępne go	dnia	u	nie go	w	sa lonie	na	podłodze,	za winię ty	w	koc.	Gło-
wa	bola ła	mnie	potwor nie,	ale	w	końcu	zrozumia łem,	dla cze go	tak	źle	się	czułem.
Wypiłem	dzba nek	kawy	i	na tychmiast	wyruszyłem	do	We ne cji.
–	Dla cze go	wróciłeś?
–	Po	cie bie.
–	Ale	prze cież	doszliśmy	do	wniosku,	że	kontynuowa nie	romansu	mogłoby	ci	prze -

szkodzić	w	za war ciu	odpowiednie go	małżeństwa.	Byliśmy	zgodni	co	do	tego,	że	zo-
sta wisz	mnie	w	We ne cji.	Postę pujesz	nie roz sądnie,	Rhys.
–	Kocham	cię.
Nie.	On	nie	wie rzy	w	miłość.	On	tak	nie	myśli.	Nie	pra gnie	tego,	powta rzał	w	jej

głowie	głos	roz sądku.
-To	nie moż liwe.	–	Czyż by	do	zła ma nia	jej	ser ca	wystar czyły	tylko	te	dwa	słowa?



–	Kocham.	I	myślę,	że	ty	też	mnie	kochasz.
–	Nie!	Mówiłam	ci…
–	Nigdy	nie	za prze czyłaś.
–	Więc	uwa żasz,	że	cię	kocham,	i	twoje	sumie nie	za wiodło	cię	z	powrotem	do	We -

ne cji,	a	potem	da lej,	aby	mnie	odna leźć	i	uczynić	to,	co	uzna łeś	za	wła ściwe?
Thea	gwałtownie	wsta ła,	 jednym	 susem	dopa dła	bula ja	 i	wpa trzyła	 się	w	 ciem-

ność.
–	Nie	sumie nie,	tylko	świa domość,	że	nie	mogę	bez	cie bie	żyć.
Stał	bez	ruchu,	opar ty	ple ca mi	o	drzwi.
Za tlił	się	w	niej	sła by	płomyk	na dziei.
–	Prze cież	nie	wie rzysz	w	miłość.
–	Myliłem	się.	Nie	rozumia łem,	co	czuję,	kie dy	je stem	z	tobą.	Najpierw	są dziłem,

że	to	przyjaźń	i	pożą da nie.	Potem	się	kocha liśmy	i	było	mi	wspa nia le	w	twoich	ra -
mionach.	Ale	wma wia łem	sobie,	że	to	nie	ma	nic	wspólne go	z	miłością,	że	to	tylko
przyjaźń.
Thea	wpa trywa ła	się	w	bulaj.	Widzia ła	w	nim	odbicie	Rhysa.	Jego	dłoń	drża ła.	Łzy

za czę ły	spływać	jej	po	twa rzy.
–	To	nie	przyjaźń	–	powie dział.	–	To	na sza	miłość.	–	Usłyszał	jej	szloch,	choć	sta ra -

ła	się	go	zdła wić.	–	Theo,	wiem,	jak	wie le	zna czy	dla	cie bie	miłość.	Nigdy	nie	powie -
działbym	ci,	że	cię	kocham,	gdyby	to	nie	była	prawda,	nie	okła małbym	cię,	na wet
gdybyś	bła ga ła	o	to	na	kola nach…
Głos	mu	się	za ła mał.	Podszedł	do	niej,	chwycił	ją	za	ra miona	i	odwrócił	do	sie bie.
–	Najdroż sza,	powiedz	coś…	Nie	chcia łem	doprowa dzić	cię	do	pła czu.	Theo…
–	To	łzy	szczę ścia.	Kocham	cię,	Rhys.	Kocham	cię,	od	kie dy	zrozumia łam,	dla cze -

go	je stem	za zdrosna	o	Se re nę.	Nie	mia ło	zna cze nia	to,	że	ona	jest	piękna,	a	ja	zwy-
czajna,	 ale	ona	mia ła	 cie bie,	 a	 ja	nie.	 –	Przytuliła	policzek	do	koszuli	Rhysa.	Łzy
wsią ka ły	w	miękką	tka ninę,	mę ski	za pach	prze nikał	jej	zmysły.	–	Myśla łam,	że	uda ło
mi	się	stłumić	to	uczucie…	że	mogę	do	cie bie	przyje chać	i	wyruszyć	z	tobą	w	po-
dróż.	Kie dy	wyczułam,	że	mnie	pra gniesz,	uzna łam	na iwnie,	że	mogę	zostać	twoją
kochanką.	Mia łam	na dzie ję,	że	się	nie	domyślisz,	co	do	cie bie	czuję.
Obejmował	ją	jedną	ręką	w	ta lii,	druga	spoczywa ła	na	jej	włosach.
–	Wyjdziesz	za	mnie?	–	za pytał.
Thea	cofnę ła	się	nie znacz nie,	by	spojrzeć	mu	w	twarz.	Był	poważ ny,	ale	jego	nie -

bie skie	oczy	lśniły	ra dośnie.
–	Nie	będę	taką	żoną,	 ja kiej	szuka łeś.	Na	pewno	nie raz	się	z	tobą	pokłócę.	Po-

wiem	coś	nie stosowne go	w	zna komitym	towa rzystwie…	Nie	zniosę	sie dze nia	na	wsi
z	dziećmi…
–	Ale	wyjdziesz	za	mnie?	To	brzmi	zupełnie	jak	zgoda,	Theo.	–	Oparł	czoło	o	jej

głowę.	–	Byłem	głupcem.	Chcia łem	się	odciąć	od	tego,	co	boli.	Ale	to	nie moż liwe.
Na sze	życie	też	nie	za wsze	bę dzie	sie lanką,	Theo.
–	Na	pewno	będę	trudna	i	spra wię	ci	ból.	–	Uniosła	rękę,	chwyciła	go	za	włosy

i	pocią gnę ła.	–	Bar dzo	dużo	bólu,	je śli	mnie	nie	poca łujesz!
–	Czy	w	tych	drzwiach	jest	za mek?
–	Za suwka.
Gdy	Thea	za mknę ła	drzwi,	Rhys	za czął	ścią gać	buty.	Upa dli	ra zem	na	koję	 i	ze



śmie chem	za czę li	zdejmować	z	sie bie	ubra nia.
Kie dy	byli	już	nadzy,	Rhys	spojrzał	na	Theę.
–	Dla cze go	się	nie	domyśliłem?
–	Bo	musia łeś	za pomnieć	o	ślicz nych	błę kitnookich	blondynkach	z	młodzieńczych

snów,	a	ja	musia łam	dorosnąć	–	podpowie dzia ła.
Rhys	na chylił	się	ku	jej	pier siom	i	za raz	opuściła	ją	ochota	do	żar tów.
Nie	był	de likatny	ani	ostroż ny.	Upa jał	się	triumfem	posia da cza.	Thea	podziwia ła

jego	siłę,	kie dy	ją	unosił.	Jego	usta	i	dłonie	odkrywa ły	ją,	jakby	to	był	ich	pierwszy
raz.
Odpowie dzia ła	mu	 równie	 na miętnie,	 zosta wia jąc	 na	 jego	 ra mionach	 i	 bar kach

śla dy	 zę bów	 i	 pa znokci.	 Posta nowił	 doprowa dzić	 ją	 do	 eksta zy.	 Kie dy	 za czął	 się
z	nią	draż nić,	ocie ra jąc	się	o	nią	na brzmia łą	mę skością,	Thea	ob ję ła	jego	biodra	no-
ga mi	i	wygię ła	się	w	łuk.
–	Cza rownica	–	jęknął	i	pchnął	mocno,	głę boko.	Była	bar dziej	niż	gotowa	na	jego

przyję cie.	 Biorąc	 ją,	 chciał,	 by	 akt	miłosny	 trwał	 jak	 najdłużej,	 lecz	 jednocze śnie
pra gnął	jak	najszyb ciej	osią gnąć	spełnie nie.	Gdy	zna lazł	się	w	niej,	wyszepta ła:
–	Zostań	ze	mną…
Stra cił	 pa nowa nie	 nad	 sobą,	 za drżał	 i	 fala	 jego	 roz koszy	 za la ła	 jej	 wnę trze.

Krzyknę ła	i	uchwyciła	się	go	mocno,	świa doma,	że	oto	na prawdę	sta li	się	jednością.
Na	za wsze.

Ślub	odbył	się	mie siąc	póź niej	w	ka plicy	re zydencji	księ cia	Fre de rica	w	Syra ku-
zach,	dzień	po	tym,	jak	lady	Agnes	Hughson	zosta ła	la	Prin cipessa	d’Aver na.	Ce re -
monię	odpra wił	ka pe lan	z	brytyjskie go	konsula tu	w	asyście	wie leb ne go	Gile sa	Ben-
tona	w	pożyczonej	todze	litur gicz nej.	Uczestniczyło	w	niej	nie wielkie,	lecz	doboro-
we	towa rzystwo,	w	którym	nie	za bra kło	ojca	panny	młodej.	Earl	Wellingstone	wy-
da wał	 się	 zdumiony,	 że	 jego	 krnąbr na	 cór ka	 zła pa ła	 tak	 zna komitą	 par tię,	 dzię ki
cze mu	w	końcu	miał	kłopot	z	głowy.	Ku	ra dości	plotka rzy	wszelkiej	ma ści	byli	tam
również	Paul	We ston	oraz	lady	Se re na	We ston.
We selne	 śnia da nie	 prze cią gnę ło	 się	 do	 póź ne go	wie czora.	W	 końcu	Rhys	wziął

żonę	za	rękę	i	za prowa dził	ją	na	wielki	plac	przed	ka te drą,	a	stamtąd	do	czczone go
w	sta rożytności	źródła	nad	za toką.
–	Widzisz?	–	wska zał	roślinę	rosną cą	w	wodzie.	Wokół	jej	łodyg	pływa ły	pstrą gi.	–

Prawdziwy	egipski	pa pirus.	Nikt	nie	wie,	jak	się	tu	zna lazł.	Czy	uzna my	to	za	znak
i	uda my	się	w	podróż	poślub ną	do	Egiptu?
–	Jest	mi	obojętne,	dokąd	poje dzie my,	byle by	było	tam	łóż ko	i	ty.
Thea	odpię ła	wią zankę	kwia tów	od	sukni	i	rzuciła	ją	w	stronę	grupy	dziewczynek,

przyglą da ją cych	się	z	otwar tymi	usta mi	wspa nia łe mu	strojowi	panny	młodej.
–	O	świcie	posta wimy	ża gle	i	skie ruje my	się	na	wschód,	a	potem	zoba czymy,	do-

kąd	wia try	poniosą	„Aquilę”.	Ksią żę	powie dział	prze cież,	że	może my	z	niej	korzy-
stać	tak	długo,	jak	ze chce my.
Pa trzył,	jak	Thea	uśmie cha	się	do	dziewczynek,	i	za sta nowił	się,	dla cze go	kie dyś

wyda wa ła	mu	się	do	bólu	zwyczajna.
–	Chodź.	Przed	nami	noc	poślub na.
Kie dy	doszli	do	jachtu,	chwycił	ją	na	ręce	i	wniósł	na	pokład	po	tra pie	przy	aplau-



zie	ca łej	za łogi,	a	potem	skie rował	się	w	stronę	urzą dzonej	z	prze pychem	sypialni.
W	końcu	zna lazł	się	sam	na	sam	ze	swoją	żoną.
–	Och,	ja kie	wielkie	łoże!	–	wykrzyknę ła	Thea.
–	O	tak.	–	Rhys	za czął	roz pinać	guziki	jej	bla dozłotej	je dwab nej	sukni.	–	Może	nig-

dy	nie	za pra gnie my	wrócić	do	domu.
Kochał	się	z	nią	na miętnie.	Pewność,	z	jaką	ją	brał,	była	bar dziej	prze konują cym

dowodem	jego	miłości	niż	słowa.	Na pię cie	na ra sta ło.	Thea	otworzyła	oczy	i	zoba -
czyła,	że	Rhys	ob ser wuje	ją	uważ nie,	nie	chcąc	utra cić	kontroli	nad	zbliża ją cym	się
spełnie niem.
–	Kocham	cię	–	wyszepta ła.
Rhys	uśmiechnął	się	 i	 ją	poca łował.	Ule cie li	w	wir	świa tła	 i	ciemności,	a	potem

ogar nął	ich	błogi	spokój.

Obudziła	się	o	świcie.	Sta tek	płynął;	świa tło	wle wa ło	się	do	wnę trza	przez	bula je.
Rhys	pa trzył	na	nią,	podpar ty	na	łokciu.
–	Co	się	sta ło?	–	Thea	prze tar ła	oczy.	–	Mam	potar ga ne	włosy?
–	Po	prostu	nadra biam	całe	lata,	kie dy	nie	przyglą da łem	ci	się	wystar cza ją co	do-

kładnie	–	mruknął.	–	W	cią gu	ostatniej	godziny	zna la złem	trzy	nowe	pie gi	i	odkryłem
ma leńki	pie przyk	za	 twoim	 le wym	uchem.	–	Pochylił	 się,	aby	go	poca łować.	 –	 Jak
długo	zajmie	mi	odkrycie	wszystkich	twoich	ta jemnic?
–	Sie demdzie siąt	lat?	–	za ryzykowa ła	Thea.
Rhys	mruknął	coś	nie zrozumia le	i	odrzucił	kołdrę.
–	Co	najmniej,	najdroż sza!

@kasiul



[1]	Frag ment	w	tłu ma cze niu	Je rze go	Pietrkie wi cza	(przyp.	tłum.).

[2]	Wil liam	Szekspir,	Dzie ła	dra ma tycz ne.	Tom	II,	Wie czór	Trzech	Kró li,	przeł.	Leon	Ulrich,	PIW,	Warsza wa
1963	(przyp.	tłum).
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